
TV. 100. IMHA, 21HEKAEPH, 1802. PUTES 21 GRUDNI v 100.
M r .m

T ^ 3 E T A
OMHUIUbHiR, DOJlRTHIEGRAll I JWTEPATyPHAfl.

BHXOftHTT) n o  BTOPHHKAMTd H naTHffiJAMT).

I l t a i  H> K t o T t '  8a roflT. 10 p. 8a noat-rofla 5 p. 3a icTBepn rofla 8, p. 8a 1 Mtcaj^b 1 p 
C-b n e p e o w a i o r o a a  i-oa* 1* P a» noa-b-roA* 6. p. 8a -jeTnepTL roAa 8 p. 50 I.

8a o 6 t  a b a e  h i h: 8a cTpoay Hat 4 0  6yiB-b naa-rH-rcu 1 7  son. ocp.

G A Z E T A
IHUHMl, r o m i  i uranem.

W YCHODZI W E  W TO RK I I PIĄ TK I.

•  o a  o a  m l  e j  > o a: Rootna ra. 10, Półroczu* r«. 5, Kwartałowa rn. 8, Miesięczna r». 1,
Z p r i  e a y 1 k ą: Roczna rs. 12, półroozna rs. «, kwartałowa ra. 8 kop. 50.

Z a  w l s r i i  te  40 liter ogłoszenia płaci si? 17 kop. ar,

C O i  E P  ® A n 1 E.
H a r . T Ł  U 1 1  u  H I a  JI M l  a  /i  : l ł u c o H a f i m i n  p e c K p H H T 'L ,—  B b i c o H a i i n i i ł i  n a a n a u e i i i f l  h  n p H K a a t i . — R a p i i y j i i p - b  M H K H e-rp a  * H -  

i ia H C O B 'i .  B h j ł h o  O  A * 8 c T * i fn n >  B j u i e H c z a r o  n o  k p c c t l u h c k h m t ,  A t j ia M -b  n p i ic y T C T B in  a a  c e n T n O p i . .
* H s c t ł  h e -o  *  * u U i « * 1 H a H : HHocTpanHUH iiaBbcTin : O6moe o6oaptH ie.— IlTaaiH.— dyaHipH.— Am-Jiifl.— ABCTpin.—

U n v c c i f l  F p e u i f l . —  T o a e r p a a H H e c n i H  f l « n c m n .
i  u  t  c  i i  j T  j u i :  $ e a Ł e T o i n > . —  O S o a p t m n :  M tc T i i o e  m  n c e o G m e e . —  B u A e p a t i t u  h o t , r a c e - n .  u  w y p n a j i o B - b —  u u c i M a :  H a t  

B m e H c s a r o  y t a ^ a  H 3 ,b  P y n i m e s t  i i  h o t , I I o n e u k a t e K a r o . —  T e n y m i n  n a n l ; c T i n .  —  B u p i K e i io f t  v c a a . — B u j i e H c id f i  a h c b h h k t , — 0 6 - b m a e i u H .

I I o  c i y ^ a i o  n p as^H H K O B i. P o w c T B a  X p n c T 0 B a, c a ^ y i o m i f i ,  t ,  e, 

1 0 1  Jfe. B ii ie i iC K a ro  B fccT H m ca B H fiseT 'L  BrL im T irn q y  2 8  s e ic a f jp a .

T R E Ś Ć .  «
D z i a ł  u r z ę d o w y :  Najwyższy reskryp t.—  Najwyższe mianowania i rozkazy. Okólniki m inistra skarbu Wi l n o .  O czjn

- “ t  .Tir? r v s t j v r ?  .**. i T t t t . * * * * » * . -
0 ? * 7 l f 7 T “  M S S S ^ a , . -  P , « , l , d r  m i , |s c o w y .  . . „ . h . l r o i i n ,  l j * »  “ “ I '  1 >"*"

z  R u ty sz e k  i  z  p - tu  P o n ie w ie z k ie g .,.—  W ia d o m o śc i b ie ż ą c e .— K u rs a  g ie łd o w e .—  D z ien n ik  W ile ń sk i. U g io szem a .

mmmmm— mm i B H S B a s S B H a a ^ S i a B a a B B i ^ a * ^ * ^ " *

Z powodu Ś w ią t  Bożego Narodzenia, następujący N-r Kurjera t. j. 1 0 1 -sz y  

wyjdzie w  piątek d. 2 8  b. ni.

4 a c t  b
BblCOHAHLUIH PECKPHtITT»,

0 d> <P M  i u a b 11 a 11.

danmu na umh E zo Hm ne p amop c k a z o B uc o h e- 
cmt a Bcnuuazo Kun 3 a Mux a u u a Hu icon a e-

e uh a.
B a  m c  H M n e p a T o p c K o e  B  u  c  o h  e  c  x  b o ! 

vKaaoM i) B-b 6-ft fleiib  c e r o  AeKaGpa npaBUTCAbCTByiomeMy 
e „ a  !  daiiH iiiM b, uaaiiauLiD i. B a c a ,  HaM tCTHiiKOM b k a b-  

L acK U M  b, f l ,  n o  oco6 omv M oeM y m , B a w .  A O B tpno, n p e ,  
aocTaBJiaK) B aM  b „o.ibaoBaTbCH no  c e ń  a oaikhocth  bcJ m h  
So o 6 m e  n p a iiaM n , koh Oh a u  . .p u c n o e u b i GbiBineM y n a Mtc T -  
huki?  reH ep a .rb -d .e .tb A M ap iu a.ty  khhbk> L ap a in n c K O M y .

r ip eS b iB a io  k 'j> BaiM'i. n aB ce rA a  HCHSMtuHO O .iaroeK .io ii- 

HU A.
Ha n o Ą JiH H H O M t c o ó c T B e i m o i o  E F O  IL M IIE P A T O P C K A rO  

B E A H H E C T B A  pj-Koio noA nH caiio :
„AJ1E K C A  

B t M oczbt, 14-ro Ae*aCiIH 1862 ro Aa -
_  Ha a H a n a o T C H :  renepaAt-aAtioTauTt reitepa-i-i. o t u .  h k -  

• A H T e o iH  KOIIEBy,—H O B o p o e c iń c K H M b  i i  C e c c a p a ó c K H M t  r e H e p a a b -  
r v G e D i i a r o p o M t  h  z o n a i iA y io m H M z .  B o i ic z a M .1  o A e c c Ka r o  B o e n n a r o  
„zorra c t  oeTaBJieiieM-b B t  aBamnxt reiiopaAt-aA'bWTaHTa, m e w  

a M O c u ’c K a r o  n k x o r n a r o  n o a x a  u  » »  r e i i e p a A S H O M t  n i T a ó k .

—  0  n p o im o d c m o w  c c y d i  e u m K y p e m u M t  3aeodHUKOM i. 
IIo BcenoAAaiiHtnnncMy AOK.iaA.V, r. ynpan.iHHiiiiHM'b m h - 
HHCTepCTBOMT. 4'liliaHCOBT, ;nypna.ia KOMUTCTa 4>HHaHC0BrJ>, 
r O G y /tA P L  IIM IIE P A T O P 'b , Bb 5-ft a c h b  oKTaSpa cero  
roAa, Bbiconaniue con.riBO.ni,irb noBe.itTb: in , BUAaxi> noA- 
Aepataiiia BunoKypennoil lipoMbimjienHocTB, ltb iiepioA'b 
1862—63 r ., iipeAocTaBHTb MHHHCTepcTBy <t>nnaHCOBb H3i,  
cyMMbi BocbMii Mii.i.dioHOii'b pvfi.iefl, npeAHaaiia’iae.Moft na  
OTBpamenie B'b 1863 r. HeAOCTaTKa bt, buh* n Ha 3aro-  
T0B.ienie OHaro Ka3Hoio, 3a oTiucACHieMi, c k o ab k o  npu3iia- 
c t c h  nyatiibiM'b na cociaB aeH ie KaoeHHbix'b sa n a co B t b h -  
na, pacnpeA't.iiiTL ocraabiiyto nacTb no ryóepnia.Mb B e.in- 
KopoccificKiiMi, u lipHBHJł.ienipoBanHbiMT, (k po J it  cnOiip- 
CKiix'i, u 0CT3encKiix'i>), CMOTpa no MfecTHMM'b yc.iOBia.Mb, 
A-iii lipoiiitBOACTiia na'b OHofl ccyAT BHHOKypennbiMh aa- 
ltOA'niKaMb, na e.it.AyHiimix't, ocHonaiiiiix'h: 1) B biA aia 
ccyA'i,, na'b accnrnoBaiiHOH Ha ryOepniw cyMMbi, npoii3Bo- 
AHTca no n aa iia ien iio  MtcTiiaro ynpaBAHiomaro niiTeflno- 
aKuuanbiMH cOopaMii, c'b yrBep;KAenia Ha'ia.ibiuiKa ryOep- 
nin, B'b paajilipb, ne cBbime 25 non. c rb KasiAaro oS ban-  
.deiiiiaro Krb Bbntypitt seApa Bima, c i i ir a i i  na noayrap'b. 
PaaMfep'i, aroT'b MOir.cn, 6i,iTb, no y c j io ip tn iio  yiipaii.uiio.

Dział urzędowy.
N A J W Y Ż S Z Y  R E S K R Y P T ,

dany na im ię J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  
W i e l k i e g o  K s i ą ż ę c i a  M i c h a ł a  M i k o ł a j  c-  

w i c  z a.
W a s z a  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć !  u kazem  w  dniu  

6 b ieżącego grudn ia , rządzącem u sen a to w i danym , m ian u 
jąc  W a s  N am iestn ik iem  kau kazk im , ze w zględu  na szc z e 
gólne M oje ku W a m  zaufan ie, polecam  W a m  k o rzy sta ć  
w tym obow iązku ze w sze lk ich  w  ogóle praw , k tóre  s łu 
ży ły  byłem u n am iestn ik ow i jen era ł-fe ld m a rsza łk o w i k s ię 
ciu  B arjatyńsk iem u.

P ozosta ję  ku W am  na zaw sze  n iezm ienn ie p rzychyl
nym .

Na oryginale własną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI
ręką rfapisano:

„ A L E K S A N D E R . "
W Moskwie 14 grudnia 1862 roku.

— Mianowany został: jenerał-ad ju tan t, jenerał piechoty KOCEBU 
noworossyjskim i bessarabskim  jenerał-gubernatorem , oraz dowodzą
cym wojskami odeskiego okręgu wojskowego, z pozostaw ieniem  w go- 
dnoś i jen e ra t-ad ju tau ta , szefa zam oićskiego pólku piechoty i przy 
sztabie jcncraliiym

—  O u d z i e l a n i u  p o ż y c z e k  d l a  p r o d u 
c e n t ó w  g o r z e l a n y c h .  W  sk u tk u  najpoddan- 
n iejszego  podania przez p. zarząd zającego  m inisterjum  
skarbu  , dzienn ika  k om itetu  s k a r b u , C E SA R Z  JEGO  
MOŚĆ w d. 5-tym  października r. b. N a jw y żćj rozk azać  
raczył: w ce lu  podtrzym ania przem ysłu  gorze ln iczego  w o- 
k resie  1862—63 r ., dozw olić m inisterjum  skarbu  z su m 
my ośm iu m iljonów  rubii, przezDaczonćj dla u ch y len ia  
w  1863 r. n ied osta tk u  ok ow ity  i d la przygotow an ia  tak o 
w ej przez skarb, za  w yliczen iem , ile  będzie potrzeba na  
zrobienie skarbow ych  zapasów  ok ow ity , rozdzie lić  pozo
s ta łą  czę ść  na  gubern je w ie lk o -rossy jsk ie  i przyw ilejow a-  
ne (prócz syb irsk ich  i nad b ałtyck ich ) sto sow n ie  do m iej
scow ych  w arunków , cełem  u d zielan ia  z niej pożyczek  dla  
producentów  gorzelanych  na zasad ach  następu jących : 
-1) U dzielan ie pożyczek  z przeznaczonej dla gubernji 
sum m y odbyw a się  w ed ług  n azn aczen ia  m iejscow ego  za 
rządzającego  poborami a k cyzy  od tru n k ów  za u tw ierd ze
n iem  n acze ln ik a  gubernji, w  w ysok ośc i nie' przechodzącej 
25 kcp. od każdego zad ek larow an ego  przy w ypędzie w ia 
dra okow ity , liczą c  n a  p o ł  u g a r. W y so k o ść  ta  m oże być  
w ed le  u zn an ia  zarządzającego  zm niejszoną, sto so w n ie  do

CMlłCb.
B'b C tB . nOHT'k HHUiyT'b:
^  T a y p o r e n a :  M >  n a i u e f t  K O B en cK o ft r y O e p n i u ,

T a n a ,  n a m ,  h  b-k A p y r u x b  j r t c T U O C T a x b  a a n a g H a r o  K p a a ,  Gu- 
B a io T 'b  n e p k A K o  c a y n a u ,  h t o  i i e c o B e p n ie H H o a tT H ie  e i i p e u  
n p u H U M a io T  b  x p n c T ia i i c K y io  B t p y .  9 r o  n e  n o K a jh e T c n  y g n -  
B H T e jitH b iM 'b , e c u  u n p u u ł iT Ł  n rb  c o o G p a  m e n i e ,  h t o  e i i p e u  u e  
u y a iA a iO T C H  o G m e c r i i a  x p u c T i a n b  n  u a c r o  A a n ie  u p o a v u B a -  j 
jo T  b  B 'b c e M e f ic T i ta x 'b  K a T o .iu K o ii 'b .  C aM O  c o S o io  p a a y .M t ,-  

e T c a ,  h t o  9 t o  n e  n p a B U T c i i  e i ip e a .M 'i ,,  K O T o p u e  p a c u p o c i p a -  
HHW T'b c . i y x H ,  O yA T o o o p a m c H i i b i c  G 1,1.111 u o x n m e i i b i  n  n a -  ( 
cu -ib C T B C iin o  H p u c o e A u u e i ib i  k i ,  x p u c T ia n c T B y .  O o n i i i i e u i a  
J104TII l i c e i ’A a  B3 BOAHTCH H a  K aT O A U ieC K U X 'b  KCeilASOBT. II 11a  
qUUOBHBKOB’b  T pa iK A aH C K arO  Bl-AOM CTBa, IlO T B O pC T B yiO m U X a,, 
no U X 'b CJlOBUM’b ,  A yX O B eilC T B y . ClSOUI.HO n a M 'b  U3 B tC T H 0 , 
n o  n o A o ó H U M b  i K a . i o ó a j n ,  n e o A u o K p a T i io  ó i . i  i u  n p o u a u o A U -  
H M  C T p o a i a u m i a  U3c aH A 0 i t a i i i a  m U c t h u m i i  l u a c - r a m u ,  a  i n ,  
H tU O T O p b lx b  c . i y u a i i x - b ,  iipaB U T C .nC T IH ) l ip c A U H C b io a .io  A a -  
» e  y A aA H T b  o i ' i ,  B c m ta r o  l u i m i i i i  A y x o i ie n c T i ta  T t x 'b  n e c o -  
B e p iu e i iH O - .i ’tT H i ix 'b  e n p c e n - i . ,  u o r o p u e  n a 'b J iB U .tu  i i i e . i a i i i e  

n p n i iH T i.  K aT O A U R U JM b, 11 t a k u M b  o 6 p a 3 0 M b ,  iipeA O CTaBU A O  
HM 'b n o iH V K ) CBOGOAV B b ip a a u x b  c u o e  a ; e . i a n i e  n p u H H T t
XDUCTiailCTBO, 11.111 B03BpaTHTBCfl K b POAIITeja.M'b.

He C M O T pa oAHaKoaie na xaKoe B iiH M a n ie  hpabhtcjilct- 
B a  Krb  n p a n a M ’b  p o A n re A b C K o f t B .ia c T H  u  kt, cboGoa* c o B t c -  
t h  B-b H a m e M 'b  K p a k  H a m u H C b  e s p e n ,  p U m u B m i e c a  r u a c n o  
aaH B U TL B 'b  H a n e u a T a n n o f t  a a  r p a m m e K )  o p o m io p B ,  c o B e p -  
rneH H O  H e c n p a iie A - iH B K ia  o G B n n e i i i a  n p o T U B ^  n p a B n Te .ib C T -  
B eH H blX T , A H iyb , n o  UOBOAy HUTiHBJieHifl M aJlO A tT H H M b  e n p e -  
e s i ^  Jlei^ 3ep oM ^  a ie ^ a H ia  npuHHTb xpacTiaHCTBO.

3Haa B'b noA poóiiocT U  o 6 cTOHTe.ibCTBa btoto A ™ , ( l1̂  
TaeM-b, ue H a.iiiiiiniiM 'b on p oB ep rn y T b  caMi-iM'b no.ioaiiiTe.ii>- 
H b u n , oGpaaoM'b oG B H iien ia eB p e eB ’b —  npaBAUBiJMT, paa- 
CKaaoMi, 0 u p m ia T iu  J le f la e p o ji'b ’x p u c T ia u c T B a .

Enpeft KOBencKoft ryOepHin, T ap m a  MeepoBiiHi, a .a .10- 
BOJlCfl HTO pHMCKO-KaTO.IUHeCKie CBIimeilHUKII MyHTpUJIb 
II lOniKeBum, cxBaTH.au AecaTuatTHaro 6 p a ia  ero Jleftaepa, 
B03U.1U ero  3a npyccKyio rpaim ny , u B03BpaTHCb ci> n iu ib  
noToM'b B'b Pocciio, cTajiu n ac iu b ao  c i u o i u i t ł  ero K b npu- 
naTiw KaToauRH3Ma, B'b ue.Mi, nx i, noAAepaiHBajn, OyATO- 
6bi MtcTHofl puMCKO-Kamiu'iecK ift enucitoiib. H i'ia.if.niiK i, 
H a m e f l  ryOepnin, 6eab M ajitflm aro npoiieA.ienia, npin;a3i.Tb 
CAkaaTb no atofi aia.ioGk t o u i i o u  A03uauie, a Box b h t o  oKa- 
aa ao c b :

A e f la e p y  He 10 j i L t t , ,  KaK'i, noK aaiana.T b M eep o m iu T ,, a  
ot'i.12 A° JitTT.; n p u  A ou p o ct, M ajim uK T, o ó i.f lB ii .r i ,,  *ito 
O p a W e r o ,  Ha n o n e H e n iu  K oro p a ro  o n  b o c r a . i c a  n o  c n e p T n  
n o ii iT e j ie f i  ivpno c'b humi, oOxoaujich, u hto o n b  n o a r o j iy  
v in e ^ i ,  oT-i n e r o  h 6 poA « hhirhmt,, n e p e u ie u b  n e n a a n n o  
nnvccKVK) r p a u a a R y ; n o  B0 3 B p a u ie H iu -a ie  n a  poA H iiy, n p n -  
n ie v b  B'b AOM-b noMHiRtiKa M u c c B U u a  u oG b iu m .v i, e n y  0 
w p ia H iu  CBoeM-i, upm taT b  xpucTiaH C TBo; M u ceB U -rb  iip e A -  
rra B H i'b  e r o  CTanonoMV npHCTABy, K oropbifi, yAOCTOBkpaci. 
S t ,  n o K a a a u ia  J le f ta e p a  B b UCKpeaueM'b a t e a a n iu  e r o  n p u -  
r„ T b  puMCKO-KaTOAHHecKyio Btpy, n ep C A ajn , u o K a a a m e  e r o  
B b  TC.ibm encK Vio K a to jiu iecK y K ) KOHCUCTopno, a a r fe tr i, . l e f t  
s e p b ,  n o  npuuaTO M y nopaA K y, oT A an b  6 biAT> n a  p y s u  oaho- 
jcv  na'b KceHASOB'b, a i «  o S y n e m a  AorM aTaM b H-hpni. 
n ó m a H i a  Jleń3epa bhaho, hto mhcab 0 n p ii« « x iu  x p a c x ia H  -

CTBa pOAH-iaCI. B'b HeM’b B’b TO BpeMlI, KOl’Aa OH'b iKII.I b C'b I 
xpncTiaiiaM U, aam iM aiicb nopTiiiKiiUHecTBOJn,, 11 h to  iiukto | 
niiKOTAa ne iipiniyaiAa.'i'b e ro  11 ne iip e .u ,u ia .rb  lipiiiuiTi, Ka-
T0AUnH3M'b. RT06bI eigO 00.11,111(1 VAOCTOlltpilTC/I B'b UC-
KpeHiiocTii jK e.ianiii Jlefl3epa o S p a T im c ii Brb x p u c i’iaiicTBo, 
MtcTHbiil ucupauHiiK 'b oxAa.iu.Tb e ro  o n ,  B canaro  ii.iiiin ia  
n a  n e ro  AyxoneiiCTBa, uo.vibciTi.Tb e ro  y ceó ii n a  KiiapTiipt, 
u AOiiycTiUT, K'b n e jiy , hc to.iłko poactbohhukob'!. e ro , ho 
ii nocTopoH iiuxb iioHeTiibix'b oGuiuiTCAcft T a y p o re n a . B e t 
yGtaiACHia ax 'b  o c to a h c l  OAHaxo-aie ó eay c iitin iu ,i: Jleftaep'b
CTOII.11, n a  CBOCJl'b, HTO Oll’b XOUeT'b 0 l,ITb XpilCTiailHHOM'b.
9 to  A0.1JKII0 ć i,u o -6 b i yOtAUTb 6 p ax a  e ro , n ro  JLeflaep'i, 
H cupem io yite.iaex'b Gi.iti, xpiicTiamiuoM T,; no kukt, bhaiio, 
310 To.ibKo p a 3 Apaaiu.io T u p m y  M eepoB iiua, Koxojii.ift oOhb- 
liHJi'b SpaTa cBoero Bb KpaiKt A ener'b; no u a ro  oóBimeHie 
i iu u e jn , ue noATBepAU.iocb. KaiKCTCH hciio bhaiio, hto JLefi- 
aep'b M eepoBiiHi, ue naen.ibCTBOMb, a  nocoocT uennoM y no- 
óyiKACiiiio, AoópoBOAbiio oSpaTUACii B'b xpucriaH C Tiio, u hto 
r p a a iA a i ic K H M b  HanajibCTBOJi'b Gbi.ui npum iTbi n e t  M t p u  A-1*1 
orpaiKAeiiin e ro  o r  b BCiiKaro, A aaie H pancTB eunaro n a c u -  
.iin .

BMtCXO xoro, 4X001,1 llOKOpUTbCll OHeBUAHOCTU, lltKOTO- 
pbie eupeu, ne AOBoabCTnyacb npuiieceHieM b o*Hnia.ibiu,ix'b 
HecnpaBeAJiiiBbix'b aiauoGb, p tin iu u c i, nenaTHO oruacuTb 
aro  At.ro T'i> coBepmeuHo iicKaiKemioMb nuA t. CaMbie paB- 
BHiibi npuiiiiAii Bb 3'roM'b VHacrie; Bee Gbl.lO IIMU nyiRCHO 
B'b xoax,: cnepna, C'b n t.r i io — abtk  At.iy O.iaroiipiirrHbift ,yi« 
Hux'i, oGopox'b, nocpeACTBOM'b noAKyna Ao.nKHOCTiibix'i..inln>, 
a  noroM'b, npu G eaycntm uocru  3T0ft nonbiTKH, c i. n t.iim —  
oHepniiTb npeATj BbiciuuM'b HanaabCTBOM'b u nepeA'i* oom ecr- 
bchhm.mT) Miitnie.MT, .niiyb, oTBeprnyBmuxi, u x b  upeA-ioaie- 
Hie.

H3i iKuMOMupn (H. T:). Ąeneainbixi, KaiitiTa.iOB b bt. 
WUiTOMiipt b t. oGpameiiiu Ma.io u 3aeMi, Aeuen,, npou3BO- 
AUtch aa Go.ibuiie nponenxbi. JltTi. aa mecTb n.ieA'b chait,, 
3anaciiMXT, KanuTaAOBT, Gbuo ropaago Go.ibiue; npu 3aft- 
Max'b, noAb Btpuoe oGeaueneHie, omi AaBaau Ma.io npoqeu- 
to b t , ,  u  iioxo-My yuorpeG.ieiibi Obi a h  Go.ibmeio naciiio na no- 
KyiiKy 3eM.in Bb ropoAt n na nocTpoflKy aom obt,. npu 
Oo.ibiiioMT, 3aiipocii na aeM.iK), ona Gbi.io noBbicii.iaci, B'b 
ą tu t; Tenepb-aie o noKyiiKt aeJie.ib u o h ti i  ne CAbimno h , 
ue CMOTpa na to ,  h to  nt.ua ea HtcKo.ibKo yua.ia, He Haxo- 
Auxt, noKynaxeAcft. Hanunaa cb 1856 roAa y liac'b oco- 
GeHiiooóiiapyiKii.uci, AtaxeAbiiocrb nb nocrpoftKt AOMOBb, 
u He IipUnOMHK), B'b KOXOpoM'b H3'b c.itAylOIRUX b TOAOB’b
Bi.iAaiio G 1,1.10 U3b crpouxeALHoft K O M M iiciii Go.ite 200 n.u- 
hobt,. B b  iipom.io.M b roAV nocTpoeiio óbiao iieMiioro; bt» 
HbiiituiHeM'b roAy CTpouTca to.u,k i utciio-ibiio AepeBait- 
iibixT, AOMOBb ii KaiKeTCii, mi O A H oro  i t a M e i i u a r o .  Hyaiiio
3aMtTHTb, HTO B'b IIOC.lt,UIC3 BpCMil IIUII.IOCF, ÓO.lte AOMOBT,.
ueate .iu  ckoabko u x t ,  nyiKiio A-ia n o u t i ą e i i ia  ropoACKaro 
H ace .ien ia , a  o t t ,  Toro u u tm .i  u a  liuapTiipLi litcuo .ibo  no- 
n u a u .iu c b .

IlocTpoftKa AepeaaHUbixb AOMOBb, CA'tcb o5xoAuxcfl HC_ 
Aoporo npu AemeBii3Ht .itc iib ix i, MaTepiaaoBb, ocoóeimo 
Tenepb, uorAa aanpoeb na huxt, ne Be.niKb n pa6onie o c ta - 
hjtcii Geai, A't.ia. M oam o iiohth yrBepAiiTe.ib!io cKaaaTb, 
hto  AepeBiniHbiii aomk npiiuocuTb A'lxoAa cpeAUUMb hiic- 
aoMb 15 iipoRenroBT, na 3aTpaHeHHbift K anaTa.ib. /^oxoAb 
cb KaJieHHbixb AOMOB b aAtcb ne xak b bc.tukt,, ne cMOTpa

n a  t o ,  h t o  3 A tm n ift  KupuiiMi, AemeBb (u t i ia  e jiy  OTb 4 a o  
5  p.); onb  a o x o a u t t ,  a o  8  uponeiiTOii'h na aaTpanem ibiń Ka- 
niiTa.ib, ii To.ibKo B'b ptAKiix'b c .iy4a(ixb HtcKo.ibKo Go.ite; 
h o  aa t o  i io h t h  B e t  Ka3eiiH i.i/i AOMa HAitioTT, aa.ioroBbifl 
c b iiAti'e.ibCTna, KOTopbia, Toaie a o c t a b a h i o t t ,  no ntcKo.ibKy
npORCHTOBb. no MH.10CTH 3AtmilHXb OgtlimUKOBT,, MHO-
rie  ii 3T, ao mo B’b on tne iib i ropa3AO n u m e hxt> ctohmocth, 

P aaM tiib  Aencrb oOpaxu.icii y Hacb in , iioahvio cneKy- 
.nmiH), no He cMOTpa ua to, hto Me.iKux i, AeHer b bt, oópa- 
m eiiiu AOBO-ibiio, Bb ptAiiofl .lauK t bm no.iyHUTe CAany crb 
KpeAHTiiaro py6.ifl, ec.iu noitynaeTe xoxb n a  50 k . M tn a .ib -  
uwx'b cTO.iOBb TaKb Miioro, hto Geab iipeyue.iiiHeiiiii moik- 
nocK.iaaxb, hto uxt, uaOepeTcii Go.ite 200. Bet M te ra , 
KyAa cTeitaioTca MC.iKin Aeiibru, oGiiIkhobcihio upoAaiOT'i, 
uxb MtHH.iaMb aa uaiitctH bift npoąeHTb; n e t  Me.iOHHbie 
ToproBUbi ii xoproBKU, Kpo.Mt iipoAa.KU, łon ie aamuiaiOTCH 
Aitiioio Aeneri,. M tm i.ibiibie cto.iki iiohth Bet ivb pynaxi, 
CBpecBb, u iieyAUBUTe.ibuo, hto MeiKgy humu mo'kiio upeA-  
no.iaraxb ctahkv, noroMy hto paaM tiib iiohth iioctoiihho 
AepiRUTcn na 4 u 5 KOiitfiKaxb c b  pyC.ia; n moikho Gi.iti, 
yntpeiiHbiMb, hto ec.ni oAUHb aan p o c in b  c b  Bacb 5 K ont
em , Cb pyG.iii, xo y u c tx b  M tim .ib R tiia  TaiKe. Jlopa-Obi 
Kaaiexcii oGpaTirrb BnuMauie na TaKoii BbicoKifi uponeiiT i, 
C’b pa3M tlia, TtMb Go.ite, HTO MtHflJlbl, IipOH3BOAH TOpi’OB- 
.iw MejiKii.Mii ABBKcaMU, He n.iaxiiTb HiiKaKoro Ha.iora Bb
noAtay ropoAa.

BopoBCTBa bt, vKirroMiipt oHeHi, nacTbi, KaKb npeaiAe, 
xaKb u Tenepb; ptAKift Aenb npoxoAHTb Geab Huxb, n aa- 
MtnaTeAbiio to, hto Bopw onein, ptAKo oTbicKiiBaioTca. n p a -  
bo, ne anaeM b, ueny  bto npunucaTb,—  panno,iym iio .ni H 
lie vceoAiio no.iiiuiu, iiau hckvctiiv n aobkoctu Boponb?

(B up. B tA ).
B tc r u  113b TopOKb. HurA 't, BtpOHTBO, lltT b  TaKUXb 

HenpeoGopuMbixb npenncxBift A-m ycTpouciBa nero-.iHóo, 
KaKb Bb TopKaxb; HtTb nu paGonuxb, hu MaTepiaAoav, a  
noTOMy HeyAUBHTexbiio, hto eaieroAno cTpamiibia cy.MMbi 
lioAiupaiorcii HapeMoiiTb. E c.iu  npuS aB un, Kb 9Tn.\ib, 
mojkho citaaaTb, łiiaunecKUMb neyAoOcTnaMb eute MiioriH 
Apyria, to ueyAUBUTe.ibiio, hto uncTuryTb Tyro ABuraexca 
no uyTU uporpecca. K b  TOMy me uaro lipuOauuTb. hto Bet 
cKaaaiiiiwa pe4>opMi,x iiocflrb  Go.ite xapaiiT epi, uacTHBiXb,
HtMb oGlRllXb M tpb .

B b  3T0M b nacbM t a ne Gy.iy KacaTbcn y ie G n o ft  n a cT ii  
u u cT H T yxa , a  noTOMy up a mo uepexom y Kb rtM b M tpaM b, 
KOTOpblH B b  lipom .lO M b U HaCTOIimeM'b I’OAy MHHHCTepCTBO
npHHfl.io A-HI Go.ite y cn tm m iro  xoAa HHcTHTyTa.

C  b R t .ib io  oS.ierH C H iii C TyA eiiraM i* a a H fliift  Bb c n e ą ia . ib -  
iioM b K y p cb , yT B epiR A euo p a 3A t .ie n ie  npeAM eTOBb n a  iih ti, 
0T A b.ien ift: 1 )  3 eM jiC A tjiie , 2) ckotoboactbo, 3) ce.ibC K an
3 KOiioMia, 4) oątiiK a yroAift (TaKCalluĆ ’ -itcoBOACTiio. 
IIpaBAy CKaaaTb, mm neconct.wb bcho iiohiij a e « b  nero xo-
Tt.iHCOCTaBUTe.iii 3Toro paaA taeiuu, i y 
llVCKIIOMb 3 K3aM CHt BCC-TaKU TpCÓyiOTCII BC t lipeAMCTbl,

-T» £2STŁSSU..B u » m i»  m» . bctP»  ,„ „ „ . r y  /a
MypaBbeBb, ncxoAaxaftcTBOBa.i b a « ^
im rb. a  Axa ♦ep.iibi A »t tm cah u  p. c . CBepxb uixaTa, na no
KpMTie xo3sftcTBeHHbixb uaAoSitoeTJ H .

0 lib-me ucxoAaTaftcTBOBa.ib HaycTpoftcTBo mKo.ibi oa 
Hy Ti.iCHHy p. c., A-ia AtTeft c.iy®autuxb npu uHCTHTyxt’ 
BiiponeM'b, B'b Hee npuHUMaioTb ii AtTeft ropogcK uxb ikutc-  
.ieft, aa neGo.ibmyio n.iaTy.

/I .ia  y.iyHiueniii yHCOHLixb nocoOift HCXOAAxaflcTBOBaiio 
xpu TbicHHH p. c., u noKynKa lieoGxoAUMbixb npeAMeTOBb 
Gbi.ia nopvHeiia npo4*eccopy CTeGyTy, KOToparo nocbi.ia.iu 
A .ia  3Toft Rt.ui na .lOHAOHCiiyio nceMiptiyio iu,icxaBi;y. H 
ne iipiiBomy 3Atcb pa3ptmeHia ua noKynKy A pyruxb, Ha 
MCHbmyio cyMMy, npeAMeioBb.

Ą .ia .lynmaro u cKoptftmaro ycTponcTBa ^aGpimn r. 
Bpoua, Bbiconafime paaptmeua eMy noBaa ccyAa Bb 30
TbICHHb p. C.

n o  ciynaw  B3Aopoaieuia KBapm pb, oTbiiepeBOAa cw ga 
yt3A iiaro viipaBAenia, npo-n-eccopaMi, vBe.mHeiibi 3iiaHii- 
Te.ibno, KBapxupiibia Aenbru.

Ą if l 03HaK0M.ienia c b  bo.ii,ho naeMHbiMb TpyAOMb, Bb 
0CT3eftCKiixb ry o e p n ia x b , u ycTpoflcm oM b iieTposcKoft aKa- 
AeJiiu lib  M ocBBt, Gbi.io BbiAaiio nocoOie na nyTem ecTBie 
upo4>eccopy IIe.i.iiiHciiOMy. T aiim e, Tpoe npo*eccopoB b ob i- 
j i u  noc.iHbi Ha KiencKiu cb t3A 'b  ecTecTBOUCiibiTaTC.ieii. Do* 
.loaicniioe no ycTaoy arpoHOMunecKoe nyTem ecTBie Gbi.io co- 
B cpm eno Bb H biHtinueM b roAy B1> 3 a n a AUbia ryG epm u 
noA pvKOBOACTBOMb npo4>eccopa Ko3.ioBCKaro.

3aTo vcTpoflcTBo Bo.ibno-naeMiiaro X03aficcBa na *o.ib- 
napKt nyiiKH He yAaaocb, u Tenepi, neiiBtcTiio, hto cTaHeT-
CH Cb 3THM'b At.10.M1,.

TaKHMb o6pa30Mb MM BHAUMb,HTO MHHHCTepCTBO H6 Ma.10 
jKepTByeib na iiiiCTHTyTb: ho 3to npoacxoAHTb o tto to , >ito 
npeir.Ae uucTiiTVTb 5i.ijib c.iumKo.Mb hc yAOB.iCTBopuTe.ieH b 
Bb CBoen oócTaiioBKt, KaKb Bbicmce yneGnoe aaBeAeHie- 

Bb 3 aK.ii0 4 euie, iioaBO.iaeMb ceGt BbipasuTb *e.iaine, 
paaAt.iaeMoe jiuoruMH, htoGm iincTHTyTbny6.iuK0Ba.ib cbou 
itftCTiiii. II naCXOAT, CyMMb. (CtB. IlOHj.

UoMcapz. Bo.ibincKofi ryGepniu, Crapf  " S e l o - n i
cu aro  v t3A a, Bb MtCTeHKt T eo4-H iio.it c ro p t.io  o o .itc  
jSooi.. Hmmoci c b  Toro, TO 0 A»a 
3 a a in ra a  Bb KyHK't, upeA b maGamo.Mb CBtnu, A. . ’
3aaiaieH Hvio, y p o n u .ia  n a  coAOJiy, KOTOpaa To ' a '
MemiAacb. Lionel, napym uT b aaK oiib, eBpeftKa, BMtCT° t o -  
ro , HToObi noTymiiTb ro p am y w  co.iomv, B b io tih a .ia  Ha y a u -  
m ’ oibiCKHTb ZOH (xpucTiaHU iia), noxopbift HOTymiUb-GH 
oro ill MeiKAV T tM b, OrOHb oGHHBb BCK) KyHKy, nepom cA b 
n a  coctAUia c ip o e n ia ; aax tM b , npu coAtftCTBiu B tx p a , pac- 
nocTpaiiu.icH  no Bceń y . iu n t .  t  B. IIh .)-

_  G a z e ta  W a rs z a w s k a * 1 ro n o p u n ,,  h to  c b  e y A y ^ f t  
Rociibi’ BcitACTBie uimniaTUBbi HtKOToprnxb 3e.M.ieB-ia Amf-- 
Teai i.P« coAtftCTBiu upaBUTe.ibCTBa, GyAeT b oTKPM™ n a  
doxoahoc ABumeuic n o A H,tCTPy- npO H 3 BeAe»M no p tK t  
ruApoxexHUHecKia paGoTbi: o n u u jeu o  p y C.io 
cna.iuB iuuxcii n b  n e ro  AepeBbeub, u ycTpoeHbi J i tc x a J  u, 
r At  iiyiKiio, n-ioTiiiibi. Bb c e M u a A R a T O . m " y f  ' i", 
cTpy npoii3BOAUAOCb 3iiaHnTe.ibHoe cyaoxoA C ^o . d iiiM b
livTCMb npit3aia.io B’l, Ilo.umy emeroAHO uab nepciu, 1 \\ - 
Hill H rpeniu, 6o.ite AByxcoTbguneB. g

_  H a b  mesa n m n y T b , paHHeft b u m k i ,  c b  mo-
po/Ku.ibi Aaniio ne 3ano.«K» J H  irb 9T0Mb ro,iy. Bb 

j poaaMU, AOXOAinmiMii ao 2*/o ** ,c u _ non;.
ropoAt vcra iio B u .ica  caHHtift n)T .
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m a r o , u yM enL iueH i> , c o o ó p a * a a c t  cm  M kcT iioio saroT O B ii- 
T e.iL H oio lyfcHoio Ha b u h o . 2 )  OnpeA'fcieHHM X'b f ip a iu i.r i .,  
A-th i i a 3 iiau eH iH  c c y g i  BHHOKypeHiiLiMm b u b o a 'iu h u m t, n e  
n ocT aH O B .iaeT ca , a  BLigaiOTCH c c y A b i n p e u M y in e c T B e iu io  
Tfe.Mb H3H> 3aB0AHUK0B'b, KOTOpLIC IiamHBHTT. rOTOBIIOCTL 
OTKpMBaTB, U3i> B b iK ypiiB aeM aro Ha n x 'b  aaBOAaxT, B im a , 
oiiTOBLie CKaaAM u B i i t  j itC T i. iiaxoJK A en ia  saBOAOBT,, a  
T a K » e  3aBOAiiiKa.M ^, h c iio j ih h b ih h m t . B cerA a  u c u p a B iio  
npHHHTbia u p c A ^  K aaiio io  oS asaT e.iL C T iia  n o  nocT aiiK t, b ii-  
n a , ii  T tM i,, K O Topue H aftO o.ate n y a iA a io T c a  B'b c c y A a x 'b , 
ec .iH  npiiTOMT> 3ac.iyffiiiB aiO T 3) A O B tp ia . 3 )  C c y A a  o 0 e 3 -  
n e iH B a e T c a  3a.ioraM H  p y S a t  3 a  p y 6 .iL , KOTopbie n p u iiH M a -  
WTCa Ha o c i io B a ii iu  npaBH .ub a -u i padcpoHKU n a a i e w a  aK - 
H ii3a  3 a  b u h o ;  3 a  n oA L S on a iiie  * e  ccyA H biM ii AeHbraMU  
H .iaTUTca n o  n o A y -n p o q e iiT y  bt> .w Ł ch ii/l. 4 )  C c y A a  B 03- 
B p a m a e T c a  b t ,  Ka3Hy n o  M tp k  BbiKynKii n n p o A a a .u  D3T> 
saB O A cnaro n o A B a a a , n a ń  o m o B a r o  CK.utAa, B b iK y p eiiiia ro  
B im a , h o  He A a .r te  ro A a  c o  B peaieiiH  H L igam i c c y A b i;  b t , 
npoTiiBHOM'b c a y n a t , ,  n p n c x y n a io T r)i k o  B3bicK aH iio c t ,  l i e u c -  
n p a B iia r o  aaBOAUUKa, Ha 3aKOHHOMT> ocH O BaH in. 5 )  B l i -  
KypKa B u n a , Ha B 3aT bia  B'b ccy A b i A eH brn, A O A »n a 6 l i t l  
l ia n a T a  n e  n o 3 a ;e  AByxT , M tca q eB T , c o  B p ew eH ii B b ig a i i i  
o h l i x t , ;  B b  npoTHBHOJib C A ynat., n a cu im .iB a eT C H  iievcT ofiK a  
n o  1 0  Kon. c rb  K aaiA aro  He B b iK ypeH iiaro  B eA pa B im a , c h i i -  
T a a  Ha n o a y r a p b .  T o h h o  T a K * e  n o c T y n a e ic a  u  B b  c a y  'iat> 
HeBbiKypKii K b K o p q y  BiiH O K ypeiiH aro n e p io A a  1 8 6 2 — 6 3  r .  
B c e r o  o S b a B a e iiH a r o  K onnnecT B a B u n a . 6 ) I I o  y T B ep a iA e-  
i i in  ocHOBaHiń, n a  K o x o p b ix b  n p e A n o a a r a e T c a  npoH3BOAHTb 
c iu  ccyA M , MHHncTepcTBO <j>iiHancoBb o0H3aHO ciiaOAHTb 
y u p a B .ia io m H X b  H iiTeńno-aK iin3H biiM ii cO opaM ii ii n a i a . i b -  
iniKOBb ryO ep H iń  h o a p o S h lim ii  n o  c e n y  n p eA M exy  npaB H - 
aa.M ii; u 7 )  B b iA a n a  c c y A b  n e  A o a a a ia  óbiTL npoii3BO A naia  
a p e iiA a x o p a M b  B iinoK ypeH iiL ixT , saBOAOBb ii T t i r i .  n a b  3 a -  
BOAHiiKOBb, KO Topue y c n t A i i  caM ii o 6 e 3 neu irrL  B im o K y p e-  
H ie Ha C B on xb  sa B o g a x T , aHaMirreALHLi mii nacTH biM ii 3 a -  
noApaAaM H , c b  BL iA aneio BnepeA 'b 3 a A a i’0 H H bixb A e n e r b ,  
h a h  odiaA aiO T 'i. AOCTaTOHHbiMH c o 6 c tb c h h li.m ii  cpeA C T Ba- 
m h, n a n  HaKOnen'b, n e  npeACTaBAHKvn, AOCTaToniiaro p y -  
naTeabC T Ba B b  u cn p a B iio f i  b lik y p k L  n u iia , A-in KOTopoil 
T p eS y io T b  c c y A b i. (C tB . XIo^-J

— UMpKV-iapt r .  ynpaBafliomaro MiiimcTepcTBoMt ■uwaHCOBł,
OTt 7 -ro  ^oKaópłi 1862 r . ,  o 6 t  iisMtHeuiH npUM tłamH kt>
ct. 1 7 5  nojioafenin o iTHTeftHosrb c6opt.

B cjitflcT B ie npc ,\r .T aB aen ifi m o b io  ou 'h  j i3 M tn e n in  n p l iM t ia i i in  
B’B c t .  175 nojio ;K eniH  o m iTefiH oM i, cCopL, rocyjfapcTBeiififciH  e o -  
bLtt,, Bfciconaft me VTfiepmAeHHLiM'i. 3 -ro  cero  ĄenaópH, mul.m o re  
noAojBjfJVb:

1) IIocTaHOBHTL cJitAyK>u(i« upe.veiiiiBi/i ua 1863 r. M tpti: a) 
aonycTHTB Ąjia B ctxi. booGihc d hbo-h  MeaoBapeiniBixb saBO/ioBb, 
noAaeasamaxb, n a  oCHOBaHiH nojioaseuin 4 -ro  iioan 1S61 r. o jih - 
TeHHOMt cóopb, naaTeasy axpnaa , iiiccTH-,yiieBHMH liaiiM emniift 
cpoxb nHBo-n MeĄOBapeHiH, bmBcto ycranoBaeiinaro lipimtAia- 
HieMb xb  c t .  175 Toro noaoateniH iDrniapuaTti-AHcBiiarc cpoKa; 
6) Bb rycepnifixb MajiopoccificKnxb, aana^HBixb, HOBopoccificKiixb 
n  oSaacTH 6eccapa6cKoft na Taxuxb 3aB0flaxb, Bb KOTopuxb na- 
XO^HTC/I TOJ11KO OĄHHb BaTOpHblft, Oj\llIlb irinoMoraTc.iMiBj ii 
OAHHb ÓpOaH.liHLiH <iaHU H OflHIIb nHBOBapenilBlH KOTeJlb, Bb 
Te^eHie oSHaHeHHaro inecTH^HeBHaro cpoxa, flonycTHTB B3HManie 
axitnaa no yMeiiBineHHOMy nucjiy aa'ropoBb, Cb T to b  Ofli/axo me, 
•iTofibt hhcjio 3aT0p0Bb uBiJio He MeHte ftnyxb Bb Te’leilic meCTH- 
ĄHeBHaio cpoxa, ii h toG łi, itpii B aariii eBH/yfeTe.TŁCTBb na nHBO- 
H Me^oBapeHie, ecjin cie nocjibAHee npoHBBOĄHTca na o^noMb h  
TOMb ate aaBOĄt, oaBo^iHKH oóo3HanaaH AIIHi il'Ł xoTopue npefl- 
noJiaraeicH  AbaaeTb aaTopBi; b) B3itManie a.KHHsa cb nnno-ii 
MeAouapeiiiH npoH3BOAHTb He no nncjiy 15 AHemiLixb cpoKoBb, 
* a sb  yxaaaHo Bb c t.  200, 202 n  203 noaojEcnia 4 -ro  iioan 1861 r .  
o ntiTeiiHOMb cóopt., a no oiicjiy mecTH-AneBHBixb cpoxoBb n  cb 
AonymcHieMb yMeni.meiuH nn eaa  aaTopoab Bb c jiy ia t ,  03iianen- 
HoMb Bb npeAbHflymeMb nj-HKTt.

2) UpeAOCTaBHTB yiipaBJlHFOIUCMy MIIHHCTepCTBOMb tHHHHCOBb 
Bb TeneHie 1S63 r .  b o S th  cb  npeACTaBJicnieMb, Bb ycTaHOBJien- 
noMb nopo^K t, o TOMb, Gy^eTb Jin npeACTOHTB, no vKaaaHiK) onBi- 
Ta, iicoSxoahm octl Bb npofloaateHiH na CyAynjee BpeMn Bbim en3- 
JtoateHHuxb Mbpb o nopH^ab y n eta  n  B3BManin a t n n 3 i  cbnaB O -n  
MCAOBapeHin.

— IIiipKy.iHpb r. ynpaBJtaiomaro >iniiiicTepcTBo>ib tniiaiicoBb
oTb 7-ro  AeKaCpa 1862 r . ,  o H ti ta o t  cBHA*'reJllCTB'L Ha
BBHOKypeHie, hhbo-h MeAOBapeHie n  pa3iiaro poAa naTeH-
TOBb 6yxrajiTepaMtt H oKpyatHuxb ynpaBaetiin.

Ht.KOTopue H3b ynpaR.iflBomnxb nnTeHiio-aKHH3Hbj>iii cSopaMH, 
^ohoch, h to  'iacTi.nl oT.iyiKii oKpyatHBixb HaA3npaTeJieH, KaKb 
ą jih  iiOMtpeiiiii 3aBOA0Bb, T asb  a  booóihc AJia na^aopa aa b li-  
At-IKOK) H IipoAaateiO HUTCH, MOryTb, Bb OCOÓeHHOCTH Bb HaCTOH- 
meMb roAy, alla'lllie.lbilo aaipy fttlllTl. nojiyneuie' aaBO,\'inwa>ili ii 
TOproBI(aMH yCTaHOBJteHHblXb IlOAO/KeHleMb o HHTeHHOM'b c5op1> 
CBHAbTeaBCTBb na BHHOKypenie, miBO-n MeA°BapeHie n  naTeHToab 
Ha npoAa * y  nnTeft,— xoAaTaftcTByiOTb o /yoBBo.tcnin upoiiiiBOAHTi, 
BKi,;aay 03HaqeHHbixb ^osyMeHTOBb, Bb oTcyTCTBio H3b ropoAa
OKpyatHaro naA3npaTe.iH n  ero noMomniiKOBb , CyxrajiTepoMb 
OKpyatiibixb aKHH3Hi>ixb ynpaBaeHift.

03aóoHHBaHcb, no bobmoikhocth, oójiem uTb 'i actiii.imi. jtHiyaMb 
coGaioachio no pil a r  a, y e ta n  u c.ie u na co nojtoatenieMb o nnTeHHOMb 
cóopb, Bb oTHomeHiH nponaBOACTBa nnTeii n  npoAaatH onbiXb, n 
Hnlifl Bb BHAy, h to  n p a  HcnoJiHemn OKpy®HbiMH HaAawpaTeJiHMH 
Bo3AoatcnHbiXb na n n x b  oÓB3aHiiocTeft no HSMbpemK) aaeoĄoBb n 
HaA3opy 8a rua^-Ikow  u  npoAaateio miTeft, ohm nocTaB.ienu Bb 
He I.OXO,1II >1OCTT. 6blTB HaCTO Bb pa3'bt..l A a X'l., Bb OCU 5 C H1IOCTII B'b 
KoHub Texymaro roAa, n p n  ncpexo,\l, OTb oTKynoBb Kb Ka3en- 
Huiiv aaBtAbiRaniio niiTeiiHbiHb cóopoMb, n ue ucHptnaK) cb cbo- 
eft cTopoiibi npenflTCTBin Bb cjiynanxb o tcy rc iiiih  aKHn3iiaro naA- 
aapaTean a  ero  noMOHlHHKOBb B3b ropoAa, nopyiaTi, m.iAa’iy 
CBHĄbTeABCTBb h* BHHOKypenie, nuBo-n MCAOBapoiiiti h  naTeiiTOBb, 
no ycMOTpbHiio r r .  ynpaBAHiomnxb, Bb bhaB BpeMeHHoii Mt.ui.i, 
nnpeĄb ąo yKaaaiiin na  onbiT-B yAOucTBa ohoh, SyxraATcpoMb 
OKpyatHBixb axHH.mux’b yiipaii.ienin, cb coó.ia..yHieM’i. sebxb  ycTa- 
hobaehhbixb a ji*1 cero  Bb noAoateiiiii o nirreftuoiub cóopt. npaBH.ib.

(H n p a t. H t'A )

B  H  JI b  H  O.
B ax e n c K an  ryoepH C K aa no 'iT O B an  KOHTopa, A',H0Al,T'b A ° c a t .-  

A tH iii nyoAHKH, h t o  c b  15  /ycKaópii c e r o  ro A a , O T K p o e tca  c a tó -  
A«eBnoe A »H »eH ie  no i3A O B b MeatAY B h a b h o  if B ap raa B o io ;—  n o -  
oTow y, n p ie s ib  n pocT oft K oppecnoH A eH nia n a cT iio n  i t  KaaciiHOM Bb 
M icT a  a c a ta iH in  n o  j t i l i i in  H te x ta n o ii  AOP01' 11. a  h b c h h o :  Bb TpoA - 
u o ,  CoKOAity, B tio c T o K b , B ap m aB y  ii  B ooóm e B b H apcT B o IIo a i .-  
CKoe óyA0T-b n PoH3noflHTCH Bb SToft KOHTopt eateA H eBH o, c b  y i p a  
^ o  12  n a c o B b , Kpon-b C p e^ b i n  B ocK pecenLH , a  n o  noxyAHH k a a t -  
A a ro  A, r a  o t b  ‘ł ‘"x h  Ao 7 - n  n acoB b ; IIOHri.l a te  H 3b B a p m a i iu ,  6 y -  
A yTb noxyiaT B C H ^ Bb B h a i.h b , ^eateAHeBHo yTpOMb B b 4 -M b  n a cy . 
l l p i e n b  A e H ea tn o il nocB iA om ion  n  cT paxoB oir ro p pecno iiA C H H ia  n a  
I ’poAHeHcKiii xpaK T b  6yAeT,,> n P0 3 BOAHTCH n o  n p ca tH cw y  n o  B T op- 
HMKaMb h C yóSoTaM b, a  B b B a p tn a n y  H Bo o 6 m e  u b  I^apcTBo I Io a b -  
CKoe eateAHeBHo. 0   ^

O  ^ i l l C T B M X B

B IU EH C K A rO  rYBEPHCKArO IIO KPECTLflHCKHMTj AllAAM'b
llPIlC yTC T BIH  B'b TEHEHIII CEHTHBPH 1862 ro Aa.

B b 3acrbdaHiu 5  c eu m n C p n . P a 3C.ii0 Tpt.Hf.! H y n ie p a ; -  
AeHbi, npeACTaB.ieiiH bie Bn.ieHCKHM i. n n c .  A- lin .ieH C K aro  
y63AHbiMii npeABOAHTejiflMii ABopmiCTna, upoaKTbi p a e n p e -  
A tJieH ia cyMMbi H a 3 n a iieH H0ń B'b n o c o ó ie  M e.nto-noM t.C T- 
h u m tj  K .iaA t.u .naM '!. B n .ie ftc K a ro  ii B n .ieH C K aro  y ts A O iii"  
H o  A oiuaA y  iipeA C T aB jienin M iipo iia ro  nocpeA in iK a 6 - r o  
yiiv tT K a B u a e iic K a ro  y r63Aa, pa3T>ncHHiom3ro  no jio A ten ie  
H M tllid  lIvA 'l,, nOMtniHKOB'h IIOBCTaHCKnX'h, KOTOpi.IXl. 110- 
BbpenHMfi, ABopaHHHT. M n x a n .n .  r a B p o u c K ii i ,  noA a.irb  n p o -  
n ie n ie  r .  i iu n n c T p y  B H yT peiinnxa. A 't.ri. o im n iT in  n tp i iT e -  
Aefl e r o  o t t ,  o G im iin o c T ii  iiaA'fc.iaxi, 3eM .ieio K p ccT b iiin ., 
noceA eH iib ix 'h  B’b  oA iioceA bax 'b  co cxaB jiH iom iix 'b  q p e a n o -  
jiocfiocT b B-b H M tH in, npiicyTC TB ie o n p eA tn iiA o : xaK 'b i ta in . 
npuBOABMoe n p o c iiT e .ie in . b t .  i ip o m e m u  nocTaHOBAeiiie 
npncyTC TB ifl 7  AeitaOpa 1 8 6 1  ro A a  OKOiinaTeAbfio n  iio jio - 
iu iiT e.ib iio  n e  onpeAt.,iHAO n p a B i. K p e c rb n irb , h j ih  u o m Iiih h -  
k o b 'b , n a  3eM .m  b t. o,i,[[oce.ibfix'i. 11 3acTt.HK a.\'B , a  Oi.mo
TOAI.KO npeAllO.lOiKeHibM',,, KOTOp o e  <jpe:lb MHHHCTepCTBO 

BHyTpeHliUXT. A®-11’ n 8 RACTaBAeHO B'b M aBH blfi ItOMUTeT'b 
110 KpecTLiiiiCKiiM'i. t o  y b Ł a o m h ii .  i io i itp e H iia r o
noM tuiuKOBT. IIoBCTaHCKUX'b, TaB poH C K aro, >ito x o A a T a n -  
c t b o  e r o  n o  aTOMy n p eA M eT y He noA .iea\U T 'b yAOBACTBope- 
liiro , ca. npiiCBO K yn.ieH ieM 'b n p n  to m t ,, q r o  BtpiiTC A n e r o ,  
b o  b c b k o m i. c a y n a t ,  o S a s a i ib i  n a A t-u n i, n p e c T b a in . a e i i -  
• ie io , KOTopoK) orni noA i.3 0 B a .m cL  n p n  oOHapoAOBatiiH n o .io -  
iKeiiiH  1 9  <beBpa,i)i. U  p a a p t i i ic H in  /b e  Ha p a s r p a n u q c i i ie  
KpecTLHHCKUX'b s e i i e . ib  OTb <t.o.ibBapKOBbi.\ h y r o A iń , i i o n i i -

nuiitu n oB craiicitie  iu iit io n . no.m oe upaBO npocHTb y t 3A- 
11 Bin mnpoBofi c'brt:!,vi>, BbycTaHOB.ieHiif.ifi saKOHOMb cpoitb. 
IIo AOK.iaAy npoiueiiifi itpecTbaiib niiTKOBcitaro oSmecTBa, 
Bb Koewb OHii iKa.iyioTCH na noM tm m ta .ilacKOBiria aa y-  
M eiibiuenie n x b  naA t-ia u otboa'i. xyAuiaro itanecTBa 3exi- 
•iii, BcatACTiiie nero, onu ne s io r y ib  oróbiBaib osnaieH iioń  
B'b rpa.MOTt IlOBUIIHOCTIl, IipHCyTCTBiC 0npeAt.lU.i0: 11)10- 
meHie 3t o  upenpoBOAUTb Kb mnpoBOMy nocpeAnnity 1 -ro 
yiacTK a JliiACKaro y t 3Aa, npeA-ioiiaiub e.ny yAocTOB'fc))HTŁ- 
ca , na nt.CT'1’., Bb kukoh Mt.pt nacTOiimaa ata.ioOa cn p a- 
BeAAiiBa, u ec .iii oitaiKeTcn, h to  raKoiiaii iiepeMt.ua c,i,t.- 
aa iia  HOMtmuKOMb ao o6iiapo,i,oBaiiia no.ioiKeiiia 19 *eit- 
pa.ia  1861 roAa, to  pa3bacHHTb KpecTtaiiaMb, h to  01111, 
cor.iaciio  2 upiiM ta. 24 c t .  06m.110.10at., He iiM tio ib  lipaoa  
ataaoBaTbca na noMbmoKa 3a AtucTBia ero, coBepiueuni.ia 
bt. npeatime bpcmii, bt. cn.iy cymecTBOBaiuuaro itptnocT- 
naro npaBa. E)Ke.in-aie, 01111 iiaxoAUTT., h to  3eM.in naA t- 
jieno hmt. Menbine nporuBy paaM tpa iioKa3annaro 110 y -  
crannoń  rpa.MOTt, to  iipeAOCTaiiiiTi. iiMb npociiTb o npoiis- 
boactbI; noBtpoHiiaro ii3J itp e iiia , na ociioBaiiiu 71 upaB. 
o nop. npiiBeA. bt. AtftcTBie noaoat., cb  KaKOBOio upocbOoio 
nMb c.itA yeT b oópaTHTŁca Bb y t 3Aiu.ifi Mupoiion c b t 3Ab. 
MupoBoń nocpcAHHKb 3 -ro ynacTKa OniMancitaro y t 3Aa, 
itb Koesiy, A-m AOCTaruenia cnt.At,Hi)i 11 oSb acnen ia , 61J.10 
iipenponoaiAaeMO BcenoAAam itnuiee npoiiienie KpecTbann- 
na iiM tuia B inm ieiia  ToMama B in 'e.ia , c t. ata.io6oro na 
iipeyne.iunenie c t . KpecTLam. to to  iiMfenia iiOBiiiinocTefi, 
yBt,A°MII.Tl), HTO KpeCTLHHIIHb TOMaillb BlITe.lb Bb n eT ep - 
Oyprt ne Obi.ib 11 TaKOBaro npoiuem a ne noAaBa.ib, a  hto  
iipoiiieHie 9tó  noAaHo, KaKb no.iaraioTb KpecTbaiie h m .  
BimiHeBa, 11.111 co.iAaTOMb n y n o io , cocToamnMb l im i t  noA'i> 
CyAOMb, H.lH COyqaCTHHKOMb ero, ItpeCTbHHHHOMb Bmcoh- 
KUMb. I t o  ate KacaeTca ao oO ctoiitc.i i.ctbt. caMoft iKa.io- 
6bi, to  TaKOBaa oitaaa.iacb iiecnpaBeA.innoio, Taiyi. KaKb 
noBniiiiocTii Bb hm. B iiin iieiit. ne to.ibko ne yBejiiiHeno, ho 
nanpoTiiBb, noc.it. o6bHB.ieiiia Maiin<i>ecTa, yjieiibiiienbi 11 
Bb TaKOMb yiMenbuieiiiioMb paa.Mtpt. u no c ie  npeMH o t5i.i- 
BaioTca ucupaBiio. PyOepucKoe npncyTCTBie, 110 b i.ic.iv- 
maHiu nacToamaro A taa , 011 peAt.i 11.10: iioA-iuiiHoe npoiue- 
Hie, cb  noA-ioatHOH) noAnncŁio KpecTBaiiniia Toaiam a B11- 
Te.ia, noAaimoe E r o  H M n E P A T O P O K O M y BEJLIIBE  
C T B y , npenpoBOAiiTt b t .  OuiMimcKiń yt.iAHbifl cyA'b, i’At 
iipoii3BOA’.iTCH At.ao naAb co-iahtom t. lly n o io , A-m naA-ie- 
atam aro pascAtAOBaiiia: AtficTBiiTe.iLiio-.in ono conniieno, 
KaKb noAaraioT'j. KpecThnue BiuuiieBCKaro oOmecrna, ca  
MiiMb n y n o io  .h a h  ero coyiacTiitiKOMb B łicookiim t.? KtMb 
OHO noAaiio I ’O C y^ A P JO  I fM flE P A T O P y ?  n AaTii aa-  
TtMb 3T0i\iy A't.iy AaAŁHtnmaro iiaupauAeuifl A-m  noABcp- 
iiteniii unnoBHi.ixb 3aKoiinoft oTBtTCTiiemiocTn.

B a  3ac/bdaniu 11  cenm fi6p n .  a)  npncyTCTBie, ycxiaT- 
p iinaa n ab  AOCTaB.ieiiiu.ixT. m h p ob k im t. nocpeAniiKOJiT. 1-ro 
yuacTita .liiACitaro yt3A a, CBtA tniń 110 a;a .io6 t BpeMemio- 
O0H3aiIHbIXb KpeCTŁflHb IIM. ^311TBa-ineMiOTOBCItaH, K 011- 
cnii, ByfiKii n TyMOepa, n a  rioMtmiiKa rioKeJiiniHOBiiHa aa 
11e 2biroAHi.nl A-m m ixb  3ax itin . 3eMe.ib, HaxoAnBiuiixcn 
AoiiŁiiit Bb 11 x t .  noAL30Baiiiu, h t o  iiepe.Mtua m , 1taAt.1t  
iipouaneAcna ne npn liBeAeuin ycTannoń rpaMOTLi, a  aa 
iitcito.iLKo .itT b  a o  oóiiapoAoiiaiiiii noBaro o KpecTLimaxb 
no.ioateiiin, iipu3iia.io ;i;aA06y 9Ty, sa  c iia o io  1 8  c t .  npait. 
o nop. npuB. Bb AtflcTBie i io a .  o  iipecT., ne noA-ieatamoio 
yAOB.ieTBopeHiio. ó) ^HCiieiiCKaii k om m h cth  A-m paciipc- 
AtAeilill lI0C06iH Me;bAV MCAKOnOMtCTllbIMH BAHAtALUaMlI, 
OTb 18 aitrycTa aa N . 2 HcnpaiuHBaAa: a) a o - tb o a u t l ,  ii3 t, 
HiiCAa accunioBaiiHofl Bbiiocoóie Me.iKO-noMtcTHi.iMb n.ia- 
At.iLUUMb, cor.iaciio yTBepaiAciiHoxiy ya;e npńcyTCTBieMb 
iipoBKTv pacnpeAt-ieiiiH, cyMMbi, oSpaniTL Tana. Bb noco- 
6ie TtM b I13b nOMtmilKOBb, KOTOpLIX'b KOMMllCill H6 IIMt-ia 
Bb Bimy npn cocTaBACHiu cero  iipoai;xa, 110 KOTopi.ie A tn - 
CTBHTeALHO Bb TaKOBOMb nOCOSiH IiyiKAaiOTCfl, II 6) pa.T- 
ptuniTi. BbiAany ncefi accnriionainiofi cyMMŁi n sb  y tsA na- 
ro ita-THanefiCTBa noAb pocnncKy i i c .  a -  npeAB0AHTe.ia a b o -  
jiaHCTBa, cb  TtM b, h t o Ś l i  pa3Aa'ia AOHerb 6i.i.ia iiponsne- 
Aena nocpeACTBOMb MiipoBLixb nocpeAniiitOBb. ńpiicyT- 
CTBie, HMt.n b t. BHAy, h t o  npn cocTaii.ieHin uposKTa o pac- 
npeA t.ienin  noco6iii, MeatAy Me.iKO-noMtcTin.iMii BAaAt.ii.- 
p a jin  A l,ciencK aro  y taA a, ynymeiiLi 1131. niiAy Htnoropi.ie 
B.iaAtALi)Li Toro y t3A a, AtficTBiiTe.iLiio itpafme iiy;itAaio- 
mieCH BT. TaKOBOMb liocoóill, Iipil3Ha.l0 B03M0ifiHLIMb, AAH
c o n e p ii ie i i i io  npanH .iL H aro p a c n p e A tA e H iii a c c n n iO B a iiiio ń  
n a  A iicH en cK ifi y t 3 A b  B b  u ocoO ie  cyMMLi, p a 3 p tm iiT L  n c . 
A- y t3 A H a r o  npeABOAUTeAH A B opim cT B a, n p u  y n a c r in  nst- 
OpaHHKiX'i. A-m c e r o  A C op fliib -n oM tm n K O iib , c o c T a n n ib  110-  
BLifi npoBKTb p a c i ip e A t . ie i i in ,  11 TaitoBofi npeACTaBiiTL Ha 
y T B ep a tA en ie  iipncyT C T B iii. H to  a te  K a c a c r c ii  xoA aTaflC Tna  
OTiiocHTC.iLHo acciirH O B a iiia  A e n e r b  b t. B tA e a ie  11. a -  y't3A - 
n a r o  upeABOAHTeAii a b o p h iic tb o , a -ih  p a sA a n u  TaKOBLixb 
IIO lipnuaA-lOlKlIOCTH MeAKO-nOMtCTHLIMb B .iaA tA L liaM b  
Hpe3b  MlipOBLIXT. IIOCpCAHUKOBb, IipUCyTCTBie yBtAOMIIAO, 
h t o  o h o  n e  n a x o A H tb  ceO ii B b  n p a n t  i m i t i n m  n op iiA ita , 
yK aaaH H aro, Ha a r o T b  u p e A M e ib , 2 3  c t .  A on . u p aB . o 6 b  
iiM . m c a k o ii. B.iaA,., b t .  KOTopofi cK a 3 a n o , h t o  n o c o S ie  M e.l- 
KO-iiOMtCTHLiMb b a  a a  t  a  Li)a si b  BLiAaeTcii H 3b y t3 A iia r o  
itaanaH eflC TB a, 110 a c c n n io i iK t ,  3 a  noA H iici,io  y t3 A n a r o  
npeABOAUTeAH 11, H 3 6 p a m ib ix b  n a  c e ń  upeAM CTb, A B op m ib -  
n oM tm iiK O B b. IIp eA C tA a x eA i. TpoK CK aro y t3 A iia r o  M iip o-  
n a r o  c b t 3 A a  npeA C T aoB A b, n a  p a s p t ,m e n ie  iipncyT C T B iii, 
n o cT a n o B A eiiie  M iipoB aro c b t 3 A a ,  110 c . iy ' ia io  p a 3 iio r .ia c ij i  
HACHOBb o n a r o , n o  A 't.iy  oO b o c T a B .ie n iu  B b  110.11,3 0 B a n iii 
itpecTLHHHHa. O u im h h li ,  3aiiii.\iae ,M aro  iiM b yn acT K a 3eM .nt 
b t .  hm . C i) in iio H iiu iK a x b . I l s b  o 3 n a H e iu ia r o  iio c T a iio ii .ie -  
H ia 0 Ka3aA0 CL, HTO n p n  H O B tpK t, B b  IIM. CqHlliOHHIHKaXb 
y c ia B iio f i  rpaMOTLi, :ia.M t‘ieH o , h t o  B b  o n o fi n e  n o K a a a n b  
3aC TtH 0 Kb llOBOlIOAŁ, COCTOlimifl B b  n0A L 30B anill KpeCTLlI- 
HHIia OlUMHHLI. n O M tm H K b  oSbHCHHAb, HTO yHaCTOItb 
a r o T b  n e  B H e c e iib  b t, rpaMOTy noTOMy, h t o  OHb n c  c o -  
CTaBAiieTb K o p em ia r o  n a A t . ia ,  a  c o c t o i i t i .  b t . no.iL30B aH iu  
A O .m tiiocT iiaro . i i iq a ,  1160, O n iM iiiia  3am iM aeTCH npucM O T- 
poM b . i t c a .  TaKOBoe o O b iic n e n ie  n o M tm iiK a , iio c p e A iiu -  
KOMb O pniiA OM b, iip ii3 i ia n o  yB aiK iiT e.iL iii.iM b. n o  sa H e -  
ceH iio fi K pecT L iiiiiiiioM b O uiM inioH), n a  A tfiC T B ia n o M tm iiK a  
11 p t iu e i i i e  M iip on aro  n o cp eA in iK a  m a .io G t , M iipoii. c b t 3 A b ,  
n p u H U M aa'co  B iu iM aH ie, h t o  K p ecT Ł m in iib  c c i i  o c T a e T c a  n o  
lipeiKlie.MV, XOBHIIHOMT. II lieCCTT. I13At.lLHyiO i io b i ih i io c t l  
B b  yMeHbmeHHOMb p a s M t p t  3 a  B03A0HteHHbift n a  n e r o  n p n -  
CMOTp'i, .it ,c a ,  itaKOBaa o6ii3aHHOCTL, 110 c i i . i t  1 9 2  c t .  m T .ct. 
r.OAOAi. CHIITaCTClI OCOÓI.IMT, BHAOiM'b H3AtALH0fi I10B1IHIIO- 
CT11, HOCTailOBACHieMb, Cb ROHM'!. llOCpeAHIIKb O pBHAb IIO 
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m iejscow ych kosztów  na okow itę. 2) W y ra ź n y c h  przepi- 
śów dla udzie lan ia  pożyczek producentom  gorzelanym  nie 
p o s tan aw ia  się, lecz pożyczki w ydają  się n a jp ierw ie j dla 
tych  z p roducentów , k tó rzy  objaw ią chęć o tw ie ra n ia  z wy- 
pędzonój n a  sw ych za k ła d ac h  okow ity, sk ładów  ry cz a łto 
w ych, po za m ie jscam i gdzie są  takow e zak łady , tudz ież  
producentom , k tó rzy  zaw sze w ypełniali dokładnie w szel
k ie p rzy ję te  w obec sk a rb u  zobow iązania względem do
staw y  okow ity , i dla ty c h , k tó rzy  najbardzie j po trzebu ją  
pożyczki, jeże li p rzy tem  są  w iarogodni. 3) P ożyczka u- 
bezpiecza się p rzez k au c ję  rubel za ru b e l, k tó ra  przyjm u
je  się n a  zasadzie przepisów  dla ro zk ład an ia  n a  ra ty  opła
ty  akcyzy  od okow ity, za używ anie za ś  pożyczki płaci się 
po pól p rocen tu  n a  m iesiąc. 4) P ożyczka zw ra c a  się do 
sk a rb u  w m iarę w ypędu i  w yprzedaży z zakładow ego m a
gazynu , lub sk ład u  ryczałtow ego wypędzonej okow ity, 
lecz nie dłużej ja k  w rok  po w ydaniu  pożyczki; wr p rze
ciw nym  raz ie  n as tęp u je  egzekucja  od n iew ypłatnego  p ro 
d u cen ta  na zasadzie p raw nej. 5) W y  pęd okow ity za po
życzone pieniądze pow inien się zacząć nie później jak  we 
dw a m iesiące po w zięciu pożyczki; w przeciw nym  raz ie  
nalicza  się sz tra fy  po 10 kop. od każdego niew ypędzonego 
w iad ra  okow ity red u k u ją c  n a  poługar.

T a k  sam o postępuje się i w raz ie  n iew ypędu do końca 
o k resu  gorzelanego 1862— 63 r. całej zadek larow anej ilo
ści okow ity. 6). Po za tw ie rd zen iu  zasad , n a  k tó ry ch  m a 
sie udzielić ta k o w a  pożyczka, m in iste rjum  sk a rb u  obowią
zane je s t  w ydać dla zarządzających  poborami akcyzy i 
naczeln ików  gubern ji szczegółowe w tym  w zględzie p rze
pisy, i 7) Pożyczki nie powinny się udzielać dzierżaw 
com gorzeln i o raz tym  z producentów , k tó rzy  zdołali s a 
mi ubezpieczyć gorzeln ictw o na sw ych zak ład ach  przez 
znaczne p ry w a tn e  podrady, z w ydaniem  naprzód z a d a t
kow ych pieniędy, albo te ż  k tó rzy  posiadają dosta teczne  
zasoby w łasne, czyli też  w reszcie nie dają  dosta tecznej 
g w aran c ji za  re g u la rn e  w ypędzanie okow ity , n a  co po
trze b u ją  pożyczki.

—- Okólnik p. zarządzającego  m in is te r ju m  ska rbu  do pp. g u b e r -  
n ja 'nycb  zarządzających  poborami akcyzy z d 7 grudn ia  1862 
roku N 229 o odmianie  uwagi do a r t .  175 Ustawy o poborze 
trunkowym.

W sk u tk u  p rzed s taw ie n ia  mojego względem odm iany  uwagi do 
a r t .  175 Ustawy o poborze trunkow ym , ra d a  pańs tw a  przez N ajwy
żej za tw ierdzone :i-go tegoż g rudu ia  zdanie postanowiła :

1) Ustanowić nas tępu jące  czasowe n a  1S63 rok  żrodki:  a) dozw o
lić wszystkim w ogóle piwnym i miodowym lak tad o m , p o d le g a ją c y m  
n a  mocy Ustawy 4 lipca 18G1 r. o poborze trunkow ym , opłacie 
akcyzy, sześciodniowy na jm nie jszy  te rm in  w a rz e n ia  piwa i miodu,  z a 
m ias t  us tanowionego w uwadze do a r t .  175 te jże  Ustawy te rm in u  
p ię tnas to -dn iow ego; b) w gubern jacb  m abtrossy jik ich ,  zachodnich ,  
noworossyjskich i w obwodzie bessarabsk im , w tak ich  zakładach,  
gdzie zna jdu je  się tylko j ed en  zacierny, j e d e n  pomocniczy i j e d e n  
ferm entacy jny  czop, oraz jeden  kocioł piwowarny, w ciągu rzeczonego 
sześcio-dniowego te rm inu  dozwolić pobieranie  akcyzy wedle zm nie j
szonej ilości zacierów, z tćm je d n a k ż e ,  aby ilość zacierów była nie 
m nie jsza  nad dwa w przeciąg  i t e rm in u  sześcio-dniowego, i aby przy  
wyjęciu świadectw na warzcuio p iwa i miodu, jeżeli  to  o s ta tn ie  od b y 
wa się w jednym  zakładzie ,  p ro ducenc i  ozuacz ali dni,  w k tó re  p ro 
j e k tu ją  robić  zaciery;  c) pobieranie  akcyzy od piwa i m iodu  u sku-  
t  czn iać  nie według 15 dniowych te rm inów , ja k  to  wskazano a r t .  
200, 202 i 203 Ustawy 4 czerwca 1861 r. o [ oborze trunkow ym , a 
według 6-dniowych te rm inów  i z dozwoleniam zm nie jszenia  liczby 
zacierów w wypadku oznaczonym  punktem  poprzedzającym .

2) Dozwolić za rządza jąc em u  m in is te r jum  skarOu w ciągu 1863 r. 
uczynić p rzestaw ienie  koleją us tanowioną,  o tćm , czy będzie  podług 
w skazan ia  praktyki ,  po t rzeb a  u trzym ać  i nadal  wyż wymienione ś ro d 
ki o kolei ob rachow ania  i p o b o r u  akcyzy o d  w a r z e n i a  p i
wa i miodu.

—  Okólnik p. zarządzającego  m in is te r jum  ska ibu  do pp. guber-  
njaluych zarządzających  poboram i akcyzy od trunków  z 7 g ru 
dn ia  1862 r. N. 230, o wydawaniu św iadectw  na  gorzelnictwo, 
warzeń e p iwa i miodu, o raz rozm aitego rodza ju  pa ten tów  
przez*buchlial terów zarządów okręgowych.

^N iek tórzy  z za rządza jących  poboram i akcyzy od trunków, z a w ia 
d a m ia ją c ,— iż częs te  wydalania  się dozorców okręgowych, tak  d la  
wymiaru zakładów, ja k o  też  w ogóle d la  p rz e s t rz e g a n ia  wyrobu i 
sp rzedaży  trunków  mogą, osobliwie w obecnym roku , znakomicie  
u t ru d n ić  o trzym anie  przez p roducen tów  i handlarzy  przepisanych 
u s ta w ą  o poborze trunkow ym  świadectw n .  gorzelnictwo, warzenie 
piwa i miodu, o raz  pa ten tów  . a  sp rzed a ż  t runków , p roszą  o pozwole
nie, aby rzeczone d okum en ta  pod n iebytność w mieście  dozorcy  o k rę 
gowego i jego  pomocników mogły być wydawane przez buchha l te rów  
okręgowych zarządów akcyzy.

S ta ra jąc  się wedle możności,  ulżyć osobom pryw atnym  za c h o w a 
nie po rządku  us taw ą o poborze trunkow ym  przep isanego , względem 
p rodukow ania  trunków  i ich wyprzedaży,  zw ażając  o raz,  iż przy  wy
konaniu prz.  z dozorców okręgowych wktadanycl. nań obowiązków, 
co do wymia u zakładów  i p rzes t r zeg an ia  produkcj i  i wyprzedaży 
t runków, takowi są  n a rażen i  n a  konieczność częs tego w ydalania  się ,  
osobliwie, pod koniec roku bieżącego, przy  prze jśc iu  od odkupów do 
za r  ąd u  skarbowego poborów trunkowych , j a  z mojćj  s t rony  nie 
znajdu ję  przeszkody,pod niebytność dozorcy okręgowego i jego  pom o
cników w mieście , zezwolić na  wydawauie św iadac tw  na gorzelnictwo, 
piwowaraic two i w yrab ian ie  miodu, o raz pa ten tów , pod ług  uznan ia  
pp. za rządzających ,  j a k o  środek czasowy, aż do w skazan ia  t a  p r a k 
tyce użyteczności  takowego, p rzez buchha l te rów  okręgowych zarządów 
akcyzy z zachowaniem wszelkich us tanowionych na  ten  cel w us taw ie
0 poborze trunkow ym  przepisów,

W I L N O .
W ileński  gubernjalny pocztowy k an to r  podaje  do wiadomości ,  iż od 

15 g rudnia  roku bież. otworzony z o s ta ł  codzienny ruch pociągów m i ę 
dzy  Wilnem i W arszaw ą,— prze to  przyjmowanie zwyczajnćj k o respon
dencj i  prywatnój i skarbowój do  m iejsc położonych n a  l inji  drogi że -  
laznćj, a  miauowicie do Grodna,  Sokółki,  Białegostoku, W arszawy i 
w ogóle do Królestwa P o lsk ie g o , będzie odbywać się w tym  kan to rze  
codziennie od r a n a  do 12 godz. o p ró c z  środy i n iedzieli , a  po po łu
dniu  każdodziennie  od 4 do 7 godziny; poczty zaś z W arszaw y bę
d ą  przychodzić  do Wilna codziennie z r a n a  o 4 godzinie. P rz y jm o 
wanie p ieniężnćj  , posyłkowej i a s sekurow anć  j  ko respondenc ji  na 
t r a k t  grodzieński bę Izie miało m iejsce jak  uprzęiii iio we w to rk i
1 soboty, a  do W arszawy i w ogóle do K ró les tw a  Polskiego c o 
dziennie .

0  C Z Y N N O Ś C I A C H
W IL E Ń S K IE G O  GU B ERN JA L N EG O  DLA SPRAW  W ŁO ŚCIA Ń 

SKICH URZĘDU W CIĄGU W R ZE ŚN IA  1862 roku.

N a  p o s i e d z e n i u  5 w r z e ś n i a . R ozpatrzono ii ł  W " - “ “ “ — - .
zatw ierdzono p rzedstaw ione przez w ile jsk iego  i pef. ob. 
w ileńskiego pow iatow ych m arszałków , p ro jek ta  d y stry b u 
cji sum m y n a  zapomogi dla w łaścic ieli drobnych w ilejskie- 
go i w ileńskiego pow iatów . Po zre fe row an iu  p rz e d s ta 
w ienia pośrednika 6 u cząs tk u  pow iatu  w ileńskiego, w y 
jaśn ia jącego  położenie dóbr Gzudy obyw atelow  P ow stań- 
sk ich , k tó rych  pełnom ocnik sz lachcic M ichał G aw roń
ski podał prośbę do m in is tra  spraw  w ew nętrznych , o w yję
ciu mocodawców jego  od obowiązków nadzie lan ia  g ru n 
tam i w łościan  osiad łych  w jednosie lach , k tó re  s tan o w ią  
szacłiow nicę w dob rach ,—  urząd  p o s ta n o w ił: pouiew aż 
w zm iankow ane w prośb ie postanow ienie u rzęd u  7 g r u 
dnia 1861 ro k u  o sta teczn ie  i ściśle nie określiło  p raw  
w łościan lub obyw ateli na g ru n ta  w jednosie lach  i za śc ian 
kach, a  było ty lko  ja k o  p ro jek t, k tó ry  zos ta ł przez mini- 
s te rjum  sp raw  w ew nętrznych  przedstaw iony  do głów nego 
kom itetu  sp raw  w łośc iańsk ich , więc zaw iadom ić pełno
m ocnika obyw. P ow stańsk ich  G aw rońskiego, iż s ta ra n ie  
jego w tym  względzie n ie  może być u sk u teczn io n e , doda
ją c  przy te in , iż m ocodaw cy jego w każdym  raz ie  obowią
zani są  nadzielić w łościan  g ru n ta m i, z k tó ry ch  oni u ży t
kow ali p tzy  ogłoszeniu u staw y  19 lu tego . O ro zw iąza
nie zaś względem ro zg ran iczen ia  g ru n tó w  w łościańsk ich  
od fo lw arkow ych użytków , ob .’w. P ow stańscy  m ają  pełne 
praw o prosić pow iatow y zjazdowy urząd  w term in ie  p ra 
wem przepisanym . Po zreferow an iu  prośby w łościan

P ią tk o w sk ie j g row ady , k tó rzy  sk a rż ą  się na obyw. S ako 
w icza ża zm niejszenie ich n ad z ia łu  i nadan ie  im gorszych 
g run tów , sk u tk iem  czego oni niem ogą odbywać p rzep isa
nej w liśc ie  nad . pow inności, u rząd  postanow ił; p rośbę tę  
p rzesłać  do pośredn ika 1-go u cz ąs tk u  p ttu  lidzkieg,., ‘po
leca jąc  mu p rzekonać się n a  m iejscu , ja k  dalece obecna 
s k a rg a  je s t  sp raw ied liw ą, a  je ś li się pokaże, że lakow a 
p rzem ian a  uczyniona zo s ta ła  p rzez obyw ate la  przed ogło
szeniem  u staw y  19 lutego 1861 r .  w ów czas objaśnić w ło
ścianom , iż oni, zgodnie z 2 u w agą do 14 a r t .  u st. og. nie- 
m ają  p raw a sk a rży ć  się n a  obyw atela za czynności je g o , do
konane uprzednio z mocy p raw a  w ieczystego, k tó re  is tn ia 
ło. Jeże li zaś oni zn a jd u ją , iż im g ru n tó w  nadano  m niej 
niż pokazano w liście nad. to  dozwolić im prosić o w yko
nanie pom iaru  w eryfikacyjnego  n a  mocy a r t .  71 pr. o kol. 
za s t. u s t., z ja k o .ią  prośbą m ają się udać do pow iatow e
go ziazdowego u rzędu . P ośredn ik  pojednaw czy 3-go u- 
c z ą s tk u  p ttu  oszm iańskiego, do k tó rego  celem d o s ta rc z e 
n ia  w iadom ości i ob jaśn ien ia była p rzesłan a  najpoddan- 
n ie jsza  prośba w łościanina dóbr W iszn iew a  T om asza Bite- 
la  ze sk a rg ą  na powiększenie u w łościan  tycłi dóbr powin
ności, zaw iadom ił, iż w łościanin B ite l w P e te rsb u rg u  nic 
był, i prośby takow ej nie podawał, i że prośba ta  została  
podana, ja k  sądzą w łościanie dóbr W iszn iew a , albo prze/, 
żołn ierza Pupę zostającego obecnie pod sądem , albo też  
przez w spóln ika jego  w łościan ina W ysockiego . Co się 
zaś tycze okoliczności sam ej prośby, to takow ę znaleziono 
n ie słu szn ą , ponieważ powinności w m a ję t.  W iszn iew ie  nie- 
ty lko , że nie zw iększono, lecz przeciw nie, po ogłoszeniu 
M an ifestu  zm niejszono, i te  w tak iinże rozm iarze  zm niej
szonym do dziś dnia są  należycie odbyw ane. U rząd g u 
bern ja lny  po w ysłuchan iu  te j sp raw y  postanow ił: a u te n 
tyczną prośbę, z fałszyw ym  podpisem w łościan ina T om a
sza B ite la , podaną JEG O  C E S A R S K IE J M OŚCI, p rzesłać 
do oszm iańskiego sądu  pow iatow ego, gdzie się  przew odzi 
sp raw a  żo łn ierza  P upy  d la należy tego  w ybadania: czy 
rzeczyw iście tak o w a ułożona zos ta ła , ja k  dom yślają  się 
w łościanie grom ady W iszniewskiej, przez sam ego P upę, czy
li też przez w spólnika jego W ysockiego? przez kogo zo
s ta ła  podana do C ESA R ZA  JEG O  M OŚCI? i dla nad an ia  
tej sp raw ie  dalszego k ie ru n k u  o raz pociągnięcia w innych 
do odpow iedzialności p raw nej.

N a  p o s i e d z e n i u  11 w r z e ś n i a .  Urząd,- p rze
konaw szy  się z nadesłanych przez pośredn ika 1-go u c z ą 
s tk u  p ttu  lidzkiego wiadom ości, w Skutek prośby czaso
wo obow iązkow ych w łościan dóbr D zitw a-Szem iotkow ska, 
Kopścia, B u jk i i H um bera , na obyw ate la  Pokempinowicza. 
za niedogodną d la n ich  zam ianę g ru n tó w  znajdu jących  się 
po dziś dzień w ich  używ alności,poniew aż zam iana n ad z ia 
łu  u sk u teczn io n ą  zo s ta ła  nic przy w prow adzeniu lis tu  n a 
daw czego, lecz n a  k ilk a  la t p rzed ogłoszeniem  nowej o 
w łościanach u s ta w y ,— przyznał sk arg ę  tę , z mocy 18 a r t .  
p r. o kol. za s t. u s t. o w łość, za  n ie za s łu g u ją cą  n a  u - 
w zględnienie. D ziśn ieńska kom issja do rozdzielen ia za 
pomogi pomiędzy w łaścicieli d robnych, z 18 s ie rp n ia  pod 
N. 2 prosiła: a) żeby dozwolić z liczby przeznaczonej na 
zapomogę dla w łaścicieli drobnych, zgodnie z za tw ie rd zo 
nym przez urząd pro jek tem  dystrybucji, sum m y, użyć 
część onej n a  zapomogę d la łych  z obyw ateli, k tó rych  
kom issja, przy  ułożeniu projektu, nie m iała na względzie, 
lecz k tó rzy  is to tn ie  takow ej zapomogi po trzebu ją i b) ze
zwolić na w ydanie całkow ite j summ yłz podskarbstw a pow ia
tow ego za rew ersem  p. ob. m a rsz a łk a  sz lach ty , z tem , 
aby  rozdaniem  zajęli się pośrednicy  pojednaw czy. U rząd, 
zw ażyw szy, iż przy ułożeniu  p ro jek tu  dystrybucji zapom o
gi pomiędzy drobnych w łaścicieli p ttu  dziśn ieńsk iego , n ie 
uw zględnieni zostali n iek tó rzy  w łaścic iele  tego p ttu  is to 
tn ie  bardzo po trzebujący  zapomogi, u zn a ł za inożebnc, ce 
lem słusznego rozdziału  przeznaczonej dla dziśn ieńsk iego  
p ttu  n a  zapomogę sum m y, dozwolić peł. ob. dziśn iensk ie- 
go m a rsz a łk a  sz lach ty , przy uczęstn ic tw ie  w ybranych  ku  
tem u szlach ty -obyw ate li, ułożyć nowy p ro jek t d y s try b u 
cji i takow y złożyć n a  za tw ie rd zen ie  urzędu. Co się zaś 
tycze s ta ra n ia  w zględem  w ydania pieniędzy pod rozporzą
dzenie p. ob. dziśn ieńsk iego  m a rsz a łk a  pow iatow ego, dla 
rozdan ia  takow ych  w edług należności w łaśeielom  dro
bnym przez pośredników  pojednaw czych, u rząd  zaw iado
m ił, iż on n iem a p raw a odm ieniać porządku w skazanego 
w  tym  w zględzie a r t .  23 dopeł. pr. o m ajętn . w łaśc. drob., 
gdzie w yrażono, iż zapom oga d la w łaśc ic ie li drobnych 
w ydaje się z podskarbstw a pow iatow ego, wedle assy  g n a ty , 
za podpisem pow iatow ego m a rsz a łk a  i w ybranych  n a  ten  
cel obyw ate li-sz lach iy . P rezes trockiego  pow iatow ego 
zjazdowego urzędu  p rzedstaw ił na decyzję u rzędu , oprócz 
postanow ienia u rzędu  zjazdowego z powodu n i e j e d n o m y ś l -  
ności członków  onego, w sp raw ie  w zględem  zostaw ienia 
w używ alności w łościan ina Osziniany zajm ow anego p rze
zeń u cz ąs tk u  ziemi w m. S cypjoniszkach. Z rzeczonego 
postanow ienia okazało  się, iż przy sp raw d zan iu  w m. 
Scypjoniszkach listu  nad. postrzeżono, iż w takow ym  nie- 
w zm iankow ano o zaśc ian k u  Nowopol, zostającym  w uży
w alności w łościan ina O szm iany. O byw atel dowodził, iż 
u cząs tek  nie zoslał zaniesiony do lis tu  nad. z tego powo
du, iż takow y nie s tanow ił nadzia łu  pierw otnego, lecz zo: 
s ta je  w używ alności oficjalisty , ponieważ O szm iana zaje 
m ow ał się dozorem lasu . T akow e dowodzenie obyw ate la  
zostało przez pośrednika O rw id a p iz y zn an e  za .dosta teczne. 
Po zan iesien iu  przez w łość. O szm ianę n a  czynności oby
w ate la  i rozstrzygn ien ie  pośren ika  sk a rg i, u rząd  z jazdo 
wy, zw ażyw szy, że w łościanin ów zostaje , ja k  uprzednio 
gospodarzem  i odbyw a powinność odrobkow ą w zm niejszo
nym rozm iarze za  obow iązek dozieran ia lasu , jakow y  obo
w iązek z mocy 192 a r t .  u s t. m . uw aża  się za osobny ro 
dzaj powiuności odrobkow ej,— przez postanow ienie, na k tó 
re  pośrednik O rdw id nie p rzy sta ł, postanow ił dom aganie 
się O szm iany uznać za godne uw zględnien ia, z tern, iż na 
zasadzie postanow ienia urzędu , 10 październ ika , O szm ia
n a  powinien przed upływ em  dw uletn iego  obow iązującego 
te rm in u , jeże li obyw atel będzie życzył, zajm ow ać się ja k  
uprzednio  dozorem lasu , a  po upływ ie rzeczonego te rm i
n u  odbywać zarów no z innym i powinność odrobkow ą lub 
czynszow ą; lecz ponieważ u cząstek  O szm iany n azy w a się 
zaśc iank iem , więc on aż do w y d an ia  przepisów  o za śc ian 
k ach  (na mocy uw agi do a r ty k u łu  4 u s ta w y  m iesc ). 
powinien być zaniesiony do 1-go oddziału lis tu  nadaw .
U rząd p rzychy la jąc  się do zd an ia  w iększości cz i°n w 
trock iego  pow iatowego urzędu  zjazdowego, zatw ierdzi! po
stanow ien ie  onego w tym  w zględzie, /re fe ro w an o  k o re 
spondencję w sk u te k  .sk a rg i w łościan  m ajetn - L u k iszek , 
Z acharew iczów , sk a rż ąc y ch  się za niesłuszno zap isan ie  
ich do gm iny m ieszczan i w ysiedlenie ic 1 lla toj zasadzie  
z zajm ow anych przez nich siedzib w y M ajątku . Z ko
respondencji tćj pokazało się, c° . ”^ . r^ 1uJe: P o śred n ik  po
jednaw czy  3-go u cząs tk u  p ttą  w> _ skiego, w sk u tk u  p rze
słanej do niego prośby w łościan .viacieja i M arjan n y  Z a
charew iczów , sk a rż ąc y eb  B'? na obyw atelkę R a(M w iłło- 
wiczowę za n iesłu szne  Pr zypisanie ich do m ieszczan w i
leńsk ich  i z prośbą, JUi zostaw ić po daw nem u w gro-
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M iipoB ofi nocpeflHHKł 3 - ro  y>iacTKa B n -iie n c K a ro  y t a g a ,  
b t .  c - i tA fT B ie  i i e p e g a i m a r o  k 'j. H eM y n p o m e i i i j i  i i p e m - m i B  
M a T B tf l  u  M a p ia iiH B i 3 a x a p e B H u e f i ,  J K a .iy io m n x c ii  n a  110- 
M t u u m y  P a f l 3HBH.iOBH4eB y  3a  H enpaB H .iii.n y io n p m iH C K y 
h x t .  bt> B iu ieH C K ie  M tip a H e ,  n  ci> n p o c Ł ń o io  o 6 t> o c T a B .ie -  
H in  h x t .  n o  n p e a u iC M y  b 'i. E y itu iucK O M T . c c j i l c k o m t .  o ó i u e -  
CTBf., ,10[IC“Crl. npHCyTCTBlH), 'ITO, IIO OÓT.HBJieililO KpeCTLH- 
H aM 'b h m . EyKHiueK'i. p a c n o p n » e i n a ,  n p e g o c T a B J if iK im a ro  
h m t .  h . th  o c t u t l c h  n o  n p e w H e M y  B'i, S B a iiiu  iip e M e m io -o f)f i-  
3aHHi>ixa> K p ecT iflH  b , 11.111 H36p a T k  / ip y ro i l  po,yi> jk h 3i ih ,  
o h h  H3T jJibh .h i J i ie . ia n ie  o c T a n c a  110 n p c a u ie w y  in .  iim . E y -  
KHiHitaxTj. M e  hi Ay tP.mt. , K pccT i./i u u i n .  M a T e y u n j  3 a x a p e -  
BHHT., BTj HHC.lt. npO H llX 'b K peCTbflK 'b HM. ByKHHICK'!., C0-  
r .ia cH O  n p o u ie n iK i , n p ii 'i i ic .ic i iT . bt> B m ie i ic K ie  M b ip a n e ,  
T o r ą a  naK T. o m .  0  iie p e H H c .ie iiiH  bt> M t,m a iic  i n i r / i t  l ie  x o -  
A aTafiC TB O iia.vi 11 i i p o iu e n ia  l ie  iio A a n a .n > , a  H a n p o i w i . ,  
i ip o c u .i 'b  o 6t .  o c T a B .ie H in  e r o  c t .  ceM eflcT itoM 'b  b t j  B y K in u -  
CKOMrb  O Ó m eC TB t. I 1 3 T .  COfJpaHHHX'b BT. B lI.ieilC K O ll K a3e i l -  
n o fi n a . i a T t  c i t t .A t.n in  oK a3a .io c b ,  h t o  K pecT LiiH e H M 'biiia 
B vK u m eK T ., b t .  h h c . i1; k o t o p m x t .  u  M aT ey iu T >  3 axapeB H H T>, 
l i  AGKa6p a  i ip o m . ia r o  ro A a , n o A a jin  b t .  B n jie i ic K y io  K a a e ii-  
h j t o  i ia . ia T y  l i p o iu e i i i a ,  x o A a T a O c T B y a  0 n p H H iic J te iiiii h x t j  
b t .  B u j ie H c it ie  M tm a H e ,  o 6t .h c h j i h  b t .  t o m t .  m e  n p o u ie H iu ,

h t o  p a c i i o p a m e i i i e  n p e g o c T a i u m o m e e  h m t .  h j u i  o c i 'a T L c a  
BT. 3 B a i l i l l  K p e C T L H H 'J ,, U.1H H S O p a T b  A P y r o ń  p O A 'b  JK II3H H , 
C B O C B pC M eilH O  H M 'J. O 0 T .a B .ie H O . B'b p O C IIH C K t m e  CT. 06'b- 
j i B J i e i i i j i  h m t .  n a  M t C T t ,  b t .  o G m e c T i i t , ,  c e r o  p a c i i o p a m e n i a ,  
B b iA a H iio f l  x o r o  m e  c a M a r o  a h h ,  t .  c .  I I  A e i t a 6 p i i ,  b t .  k o -  
T o p b i f i  n o A a i i o  B i . i m e i i o M a H y T o e  i i p o u i e n i e ,  01111 o O rb a B H . i u  
n e c o r . i a c i e  11a  i i p i n i i i c K y  b t .  n a K o c - . i H 6 o  j t p y r o e  . 'n i a n i e ,  
H3T.J1BHBT) H O .lO m ilT C .IL IIL lM T . 0 6 p a 3 0 M T >  H v C .ia i l ie  O C T aT B C Jl 
110 i i p e m n e M y  B 'b  s i t a i i i i i  B p c M e i i n o - o o j B i a m i b i x T .  K p e c T b a i n .  
h m .  B v K H u i e i t T . .  I I o c T a n o B . i e H i e  b t .  K a i i e i m o i i  i i a . i a i ’1; n o  
h x t .  u p o m e i i i i o o  n o p e * i i i c j i e u i u  b t .  M t . i n a i i e ,  c o c r o a . i o c b  1 5  
A C K a O p a  11 u c i i o . i n e n o  1 5  a i i B a p a .  J I p u c y T C T B i e ,  y c M a i p i i -  
B a i l  U 3T . O O C IO JIT C .U C T B T . C C 10  A t . i a ,  HTO l ip e C T b J l l i e  H M t -  
i i i a  B y u H u i e i c b ,  b t .  o a h i i t ,  11 T o r b - m e  a c h t . ,  b t .  B M A a im o f i  
p o c i i i i c b t .  o 6 t . j i b h . i u  m e . i a n i e  o c T a T b c a  110 i i p e m n e M y  b t .  
h m .  B y K u u i i t a x T . ,  a  b t .  u p o u x e i i i u ,  6 y A T O -6 i . i  i i m h  n o g a n -  
h o m t .  b t .  K a iie iiH V K ) n a . i a T y ,  x o A a T a f i c T B O i i a . i u  o  i i e p e n u -  
c . i e i i i n  h x t .  b t .  M t . i n a H e ,  011p e A t . n 1.10: n p o e i m ,  r .  H a u a j n . -  
l iH K a  r y 6 e p H i n  C A 't . i a T i .  p a c n o p a m e n i e  o 6 ' i .  H 3 c . i t A o i i a n i i i ,  
n o c p e A C T B O M 'b  o c o 6 a r o  H i i i io B i i i iK a ,  h p h h h h t .  o K a a a i m i a r o c a  
p a 3 H o r . i a c i a  11 A t ń c T B H T e J i i . n a r o  m e . i a n i a  K p e c T i . a m . ,  3 a -  
a B . i e m i a r o  h m h  O T H O C iiT e .ib iio  i i 3 6 p a n i a  p o a a  m H 3 H ii .

(One manie enpedt.)

m adzie B u k isk ie j, zaw iadom ił urząd, iż po og łoszen iu  
w łościanom  m. B u k iszek  rozporządzen ia  d ozw alającego  
im albo zostać  po daw nem u w sta n ic  w łośc ian  czaso -  
w o-obow iązkow ych, albo w ybrać inn y rodzaj ży c ia , oni 
zgodzili s ię  zostać po daw nem u w m. B u k iszk a ch . T y m 
czasem  w łościan in  M ateu sz  Z ach arew icz  w liczb ie  innych  
w łościan  m. B u k iszek , zgodnie z prośbą przypisanym  zosta ł 
do m ieszczan  w ileń sk ich , w ów czas gdy on o p rzyp isan ie  
do m ieszczan  nigdzie staran ia  nie czyn ił i prośby niepo- 
daw ał, lecz p rzeciw n ie prosił o zo sta w ien ie  go z rodziną  
w grom adzie B u k isk ie j. Z z a s ięg n ię ty c h  w vvi eń sk iej iz 
bie skarbow ej w iadom ości pokazało z ię , iż  w ło śc ia n ie  m. 
B u k iszek  w7 liczb ie  ich  i M ateusz Z ach arew icz , 11 gru- 

! dnia roku p rzeszłego  podali do w ileńsk iej izby skarbow ej 
prośbę, prosząc o przyp isan ie ich  do m ieszczan  w ileń sk ich , 
w yrażając w  tejże prośbie, iż rozporządzenie dozw alające  
im bądź zostać się  w  stan ie  w łośc ian , bądź w ybrać inny  
rodzaj życia , zosta ło  im w sw oim  cza s ie  ogłoszone. W  po
k w itow an iu  zaś z og łoszen ia  im na m iejscu , w  grom adzie, 
tego rozporządzenia, w ydanem  tegoż sam ego dnia, t. j .  11 
grudnia, w którym  podano rzeczon ą  prośbę, oni s ię  n ie- 
zgodzili na przypisanie ich  do ja k ie g o  bądź innego stan u , 
w yraziw szy  w ręcz  życzen ie  zo sta ć  po daw nem u w  s ta 

n ie w łościan  czasow o - ob ow iązk ow ych  , m . B u k iszek . 
P ostan ow ien ie  wt izbie skarbow ćj, n a  ich  prośbę o przyp i
san ie  do m ieszczan , nasta ło  15 -go  gru d n ia . U rząd w i
dząc z okoliczności spraw y, iż  w ło śc ia n ie  111. B u k iszek , 
tegoż sam ego dnia w w ydanćm  p ok w itow an iu  zażądali zo
sta ć  po daw nem u w  m. B u k iszk ach , a  w  prośb ie jak o
by przez nich do izby s ia rk o w ej podanej, prosili o przypi
san ie  ich  dó m ieszczan , postanow ił: prosić p. N a cze ln ik a  
gubernji rozporządzenia o w ybadanie przez osóbnego u r z ę 
dnika, p rzyczyn  p ow sta łych  sprzeczności oraz r z e c z y w i
stego  żądania  w łośc ian , w yrażonego przez n ich  w zględem  
w yboru rodzaju życ ia .

(D ok ończen ie nastąpi).

Kurjer Wileński
wychodzić będzie w r. 1863 w tym samym ukła
dzie.

Osoby życzące prenumerować to pismo upra- 
za ją  się o wczesne zgłoszenie się, przed końcem 
grudnia, jeżeli nieżyczą doznać zwłoki w otrzy
maniu pierwszych numerów.

Cena roczna w Wilnie rsr. 16 
Z  przesyłką  —  12

Półroczna w Wilnie —  <5
Z  przesyłką  —  6

Kwartałowa w Wilnie 3
Z  przesyłką 3 k. 50

Miesięcznie w Wilnie 1
Prenumerować można w Wilnie: w biurze Re

dakcji, oraz w Expedycji gazet.
W  M  i ń s  k u u W. Prokopowicza.
W  K i j o w i e  u p -  Idzikowskiego.
W  Ż y t o m i e r z u  u p . Rutkiewicza.
W  K a m i e ń c u  P o d .  u p .  Kallenbacha.
W  K o w n i e  u p .  Emila Mrongowiusa.
W" St. P e t e r s b u r g u  u pp. Wolfa i 

Kraszeninnikowa.
W  M o s k w i e  u Czerenina ful. Nikol- 

ska, d. hr. Szeremetjewa).
W  Worniach w księgarni p . f .  Józefa Zaw adz

kiego.
Nadto w kancelarjach JW. marszałków po- 

uiatowych, w biurach pocztowych i u osób upro
szonych. R edaktor A . H . K IR K O R .

Dział nieiirzęilowy.
W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

Pogląd ogólny
N ie m o g l i śm y  dziś  j e s z c z e  u m ieśc ić  p o s e l s t w a  

p rezyd en ta  Lincoln, a  w ię c  i op o w ied zen ie  zdarzeń  
zaatlantyck ich , musimy o d ło żyć  do n astę p n eg o  po
g lądu . B liższe co do m ie jsca , bardziej n ag lące  co  
do ro zstrzygn ien ia ,  s p r a w y  k ró le s tw a  greck ieg o  n a 
k a z a ły  oznajom ić  c zy te ln ik ó w  n a sz ych  z w a ż n e m i  
d vp lom aty czn em i dok u m en tam i, z k tórem i już do
tąd d w a  opiekuńcze  p a ń s tw a  w y s t ą p i ły ,  a  trzecie  
w k r ó tc e  w y s tą p i .  U m ie śc i l i śm y  niżej pod Grecją, 
okolniki ks iążęcia  G orcz ak ow a  i pana D rouyn  de  
L huys . Już treść  p ie r w s z e g o  p od a liśm y  w  p rze
s z ły m  poglądzie ,  p ism o z a ś  p. D rouyn  de L huys,  
zgod n e  co do o s n o w y  s a m y c h  zd arzeń , z w y k ł a 
dem  ich przez p od k an clerzego  c e s a r s t w a ,  różni s ię  
z nim w e  w n io sk a c h ,  a  to z p o w o d u  początk u  i 
z a s a d y  rządu, k t ó r e g o  pan D rouyn  de L h u ys  je s t  
p rzed sta w ic ie lem , lubo chcia łb y , aby  św ia t  o tern 
zap om n ia ł.

W  p iśm ie  k s iąż ęc ia  G orczakow ’a g łó w n ie  c h o 
dziło o p rzekonan ie  E uropy, że  gabinet  c e s a r s k o -  
rossy jsk i  ani n a  ch w ilę  nie m y ś la ł  o osadzeniu  na  
tronie greck im  ża d n e go  z b liższych  lub dalszych  
cz ło n k ó w  sw ojej  rodziny; że  p ro tok ó ł  lon d yń sk i  3 
lu tego  1 8 3 0 ,  m o c ą  k tórego  p a ń s tw a  op iek u ń cze  zo 
b o w ią z a ły  się  żadnem u cz ło n k o w i s w y c h  rodzin nie 
dozw olić  korony  helleńskiej, poczytuje, m im o o s ta 
tn ią  rew olucję  g r e c k ą  za n iew zru sz on y;  że nakoniec  
traktat 1 8 3 2 ,  k tóry  oddał berło n o w e g o  k ró lestw a  
dynastji  baw arsk ie j ,  z a s łu g iw a ł  na u w zg lędnien ie .  
K siąże  G o r c z a k o w ,  bez g o r y c z y  a le  z niejakim ż a 
lem , w sp o m in a  o p odejrz l iw ości  gabinetu  an g ie lsk ie 
g o ,  i t łó m a c z y ,  że ruch rozn ieco n y  w  Grecji na  
rzecz  k ró le w icza  Alfreda, m ia ł  jedyn ie  na  celu n a d w ą t
lenie rzekom ej k an dydatury  k s iąż ęc ia  Mikołaja L eu ch -  
ten b erg sk iego ,  która r z e c z y w iś c ie  n igd y  nie istn iała.  
P o d łu g  m yśli  podkan clerzego , p a ń s tw a  opiekuńcze  
w iern ie  spełn iając  traktaty , p o w in n y b y  z g ó r y  ludo-  
w i  g reck iem u  objawić, że jak przed 3 2  laty ,  tak i 
dzisiaj żadnem u z p ok r e w n y c h  s w o ic h  k s iąż ą t  p a 
n o w a ć  « a d nim n ie p ozw olą ;  g d y  z a ś  król Otton  
koronę stracił,  nie idzie za tern, aby  dyn astja  b a 
w a r s k a ,  przez traktat 1 8 3 2  do p a n o w a n ia  nad Gre
cją p o w o ła n a ,  od p r a w  sw o ic h  odpadła . P o d k a n 
clerzy  radził,  aby JĄ przynajmniej o da lsze  z a m ia 
ry  p ostę p o w a n ia  za p ytać .  L ecz  k iedy d w a  inne  
d w o r y  angielsk i i f r a n c u z k i ,  ch cą c  s p r a w ę  greck ą  
sp ro w ad z ić  do jed n ego  tylko m ia n o w n ik a ,  do naj
p rostszego  w y r a z u ,  osad zen ia  zn ow u  w  drodze p o 
w s z e c h n e g o  g ło s o w a n ia  os ierocon ego  tronu, nie z g o 
dziły  s ię  na  w ik łan ie  z n o w u  dynastji bawarskiej  
w  d yp lom aty czn e  r o k o w a n ia ,  k s iąż ę  G orcz ak ow  po

p rzes ta ł  na osiągn ien iu  g łó w n e g o  celu s w y c h  s ta 
rań, to jest  na w yjednan iu , że dnia 4  grudnia  bie
ż ą c e g o  roku, p odp isana  z o s ta ła  w  L ondynie  przez  
trzy  op iekuńcze  p a ń s tw a ,  u m o w a  utrzym ująca  w  ca 
łej m o c y  protokół 1 8 3 0  roku.

P an  D rouyn de L h u ys  n a  w s tę p ie  okolnika  
s w o je g o  c ie s z y  się ,  że F rancja  co  do s p r a w y  g r e 
ckiej n ie różni s ię  w  w id ok ach  sw o ic h  z ża d n y m  
z m o c a r s tw  w sp ó ło p iek u ń cz ych ;  że d a w n e  sp ó łz a -  
w o d n ic tw a ,  śc ierające  s ię  w  Atenach , już od w ie 
lu lat u sta ły ,  i że  n ieb ezp iecze ń s tw a  dzis iejszego  
przesilenia  ła t w o  uchylić  s ię  dadzą .

P an  D rouyn  de L h u ys  znajduje, że te n ieb ez
p ie c z e ń s tw a  m o g ły b y  b yć  d w oja k ie go  rodzaju: albo  
jeś l iby  Grecja w  zam iarze  p o w ię k sz e n ia  k ró le stw a ,  
w y p o w ie d z ia ła  w ojnę  Turcji, albo jeśliby w y b r a ła  
na sw ó j  tron króla, k tóryby  m ó g ł  zw ich n ą ć  r ó w n o 
w a g ę  w p ł y w ó w  europejskich  na  W s c h o d z ie .

Go do p ie r w sz e g o ,  m o c a r s tw a  jako sp r z y m ie 
rzone Z Turcją , m ają  n ie w ą tp l iw e  p ra w o  z a k a z a ć  
Grecji w s z e lk ie g o  n a j a z d u ,  a  w  d an ym  razie  zn ie
w o l ić  ją n a w e t  orężem  do pokoju; co do drugiego ,  
położen ie  p an a  D rouyn  de L h u y s  jest  n ad zw y cza j  
trudne. W  Anglji i w  R ossji ,  gdz ie  z a s a d a  m o -  
narchiczna w ie k a m i u trw alona, nie d op u szcza  g w a ł 
to w n y c h  zm ian  d y n a sty c z n y c h ,  gdzie  obecne rżądy  
są  spad k ob iercam i poprzednich , u s z a n o w a n ie  dla u-  
m o w y  za w ar tć j  w  1 8 3 0  roku, jest  rze czą  n iepod-  
legającą  najm niejszem u zarzutow i;  a le  w e  Francji ,  
gdz ie  s a m a  p rzy c z y n a  bytu  n apo leońsk iej  dynastji,  
s p o c z y w a  n a  p o w s z e c h n e m  g ło so w a n iu  i w s z e c h -  
w ła d z tw ie  ludu, gdz ie  w b r e w  uroczystem u  tra k ta 
to w i  w ie d e ń sk ie m u  1 8 1 5  roku który N apoleoni-  

J d ó w  od w sz y s tk ic h  tro n ó w  w ie c z y ś c ie  oddalił , p o 
tom ek  tego  rodu koronę c e s a r s k ą  nosi ,  jak iem  c z o 
łe m  m ó g łb y  p rzed staw ic ie l  Francji o ś w ia d c z y ć  Gre
cji, że rząd j e g o  n ie  zgodzi s ię  na p o w o ła n ie  na  

1 tron którejkolw iek  z osób  przez protokół londyński  
w y łą c z o n y c h .  K iedy  za tem  gabinet  angielski p rze 
k ład a ł ,  aby  dla uspokojenia  u m y s łó w  w  Grecji i o d 
w ró cen ia  ich od w y b o r u ,  m o g ą c e g o  poróżnić  z s o 
bą trzy d w o r y ,  też d w o r y  u r o czyśc ie  rząd ow i g r e 
ck iem u z a p o w ie d z ia ły ,  że  u m o w a  1 8 3 0  jest  dla nich 
o bo w iąz ują cą ,  p. D rouyn  de L h u ys  za ta ić  nie m ó g ł ,  
że  Francja  tak ieg o  o ś w ia d c z e n ia  a z w ła s z c z a  na  
p iś m ie ,  podać nie m o g ła ,  obudziłoby  to b ow ie m  p a 
m ięć n ierów n ie  uroczystszej  u c h w a ły  całej E uropy ,  

'p o tęp ia jącej  na z a w s z e  N ap o leo n id ów .
S z c z e g ó ł  t y c z ą c y  s ię  dynastj i  b aw arsk ie j ,  s p r a w ie 

d liw ie  z o s ta ł  w y ja śn io n y  w  okólniku francuzkim . K ie-  
1 dy hrabia Jan K apod istr ias  (dnia  2 2  s ty czn ia  1 8 2 8  ro

ku), objął w  E g in ie  dostojność p rezydenta  r z e c z y p o sp o -  
1 spolitej greckiej, z d a w a ło  się ,  że  odrodzona  n arodo-  
■; w o ś ć  helleń sk a , pod ty m  k sz ta ł te m  rządu będzie m o g ła  
' zakw itnąć;  w k r ó tc e  atoli i E u ropa  i sa m i G recy  p rzek o 

nali s ię ,  że  ty lko  k r ó le w s k o ś ć  kraj ocalić  i z a c h o w a ć  
zd o ła .  K apod istr ias  padł pod zabójczym  n oż em  p o l i 
tyc zn ych  sw o ic h  w r o g ó w ,  Grecja l iczy ła  w ó w c z a s  w ie l 
ki s z e r e g  bohaterskich  imion, ale ża d n e go  m ię dz y  n ie 
mi, które b lask iem  korony  oprom ienićby  m o żn a .  O g ło 
szen ie  obioru króla zapali łoby  nieuchronnie najza
c iętszą  d o m o w ą  w ojnę; dla uniknienia  t e g o  n ie sz c z ę 
śc ia ,  Grecja uprosiła  trzy d w o r y  opiekuńcze, aby w y 
b ra ły  dla nićj p an u jącego ,  zo b ow ią zu ją c  się  u roczy 
s ty m  ślubem  przyjąć g o  b e z w a r u n k o w o .  M ocarstw a,  
p rzy ch y la jąc  się  do p rośby  c a łe g o  ludu, dla uchylenia  
w sz e lk ic h  podniet n ie z g o d y  m iędzy  sobą , z o b o w ią z a ły  
się  u m o w ą  3 lu tego  1 8 3 0 ,  w y ł ą c z y ć  naprzód od tronu 
p o k r e w n y c h  sobie k s iążąt ,  a n astępn ie  d a ły  Grecji d y-  
nastję b a w a rsk ą .  P an  D rouyn  de L h u ys  w y raź n ie  
m ó w i ,  że u p ow ażn ien ie  do o sad zen ia  tronu greck iego  
na  jeden  raz ty lko  E uropie  s ł u ż y ł o , chociaż  prze
milcza  o log iczn em  n a s tę p s tw ie ,  ż e , g d y  dziś  polityczna  
burza dzieło  m o c a r s tw  opiek u ń czych  z n is z c z y ła ,  gdy  
G recy na jeden  raz tylko p rzelaną  w  obce ręce  w ła d z ę  
nap o w rót  odebrali,  sp r a w ie d l iw o ś ć  w y m a g a ,  aby  E u 
ropa już n iczem  w s z e c h w ła d z t w a  h e l leń sk iego  nie krę
p o w a ła .  Inaczej atoli p. Drouyn de L h u y s  rozumuje;  
w  obec o b a w y  aby  ten  w ie c z n y ,  n iezabliźniony, E uro
pę nurtujący w r z ó d  zad an ia  w s c h o d n ie g o ,  z n o w u  się  
nie zaogn ił ,  na  m o c y  o w e g o  god ła :  s a l u s  p o p u l i  
s u p r e m a  l e x  e s t o ,  god ła , że dobro E u ropy  
p ow in n o  być n a jw y ż s z e m  p r a w e m , o ś w ia d c z a ,  że F ran
cja w s z y s tk ie  śc ie śn ie n ia  przyjm uje, i w sp ó ln ie  z An-  
glją i R o ss ją  w  całej je m o c y  u trzy m a . J eszcze  dzien
niki nie o g ło s i ły  okolnika lorda John Russell;  do oceny  
poglądu E u ropy  na sp r a w ę  g r e c k ą  w  jej zupełnej do
n io s ło śc i ,  potrzebnem jest  poznanie  pog lądu  na nią gab i
netu a n g ie lsk iego ,  a to tern bardziej, że  rząd w ie lk o-  
brytański w ch o d z i  teraz  w .  n o w ą  p rzejąw ę swojej  
w schodniej  polityki, że zdaje s ię  ob ierać  inny środek  
ciężkośc i ,  inne ogn isk o ,  oko ło  k tóre go  p r z y sz ły  rozwój  
W s c h o d u  sk up iać  się i k rążyć  poczn ie .  M oże nas p o 
zory  m y lą ,  m o że  trw o g i  Austrji, aby  A nglja  w y so k o  
c h o r ą g w i n ar o d o w o śc i  nie pod n ios ła ,  s ą  p rzed w c zesn e ,  
ale  m y ś l  raz rzucona w  serce takiego ludu, jakim jest

a n g ie lsk i ,  w y s o k o  w y b u ja ć  m oze . C z e k a m y  w ię c  na  
pism o lorda R u sse ll ,  a n a d e w s z y s tk o  na  r o z p r a w y  par
lam entu, k tóry  się  w  lu tym  zgrom ad zi ,  gdz ie  zap ew n ie  
sp r a w a  g re c k a  i polityka  w sc h o d n ia  s ta n ą  się  g łó w n ą  

i o sn o w ą ,  g łó w n y m  przedm iotem  g łębok ich  p o m y s łó w  
wielkich m ó w có w 7 i m ę ż ó w  stanu starej Brytanji.

W iad o m o śc i  z Grecji dochodzą  do dnia 2 5  g r u 
dnia. S to su n k o w o  panuje tam  sp ok ojność  i porządek ,  
bo chociaż w  s a m y c h  A tenach  nacze ln y  d o w ó d z c a  
gwardji narodow ej,  K orroneos ,  w ic h r z y ć  za m y ś la ł ,  
rząd jednak t y m c z a s o w y  m ia ł  d o sy ć  p o w a g i  i m o c y  
do odebrania  m u w ła d z y .  W  d a lszych  stronach  kra 
ju a m ia n o w ic ie  w  M essenji ,  r o z sz e r z y ły  się  rozboje, 
rząd na ich potłu m iem e w o jsk o  w y s ła ł .  W  jed n ym  
obw odzie  w y b o r c z y m  p o w o ła n o  D o s io sa ,  z n a n e g o  ze  
zbrodniczego zam ach u  na życ ie  królow ej Am elji,  na
stępnie przez króla Ottona u ła s k a w io n e g o ,  na c z ło n 
ka zgrom ad zen ia  n a r o d o w e g o  w  A ten a ch .

Znane dotąd w y b o r y ,  w s z y s tk ie  niem al p a d ły  
na o s o b ę  kró lew icza  Alfreda; tak w  kraju, jak za  
granicą; ty lko  Grecy w e  W ł o s z e c h  p o łu d n io w yc h  0 - 
siedli, a m ia n ow ic ie  w  N eap olu  i C a ste l lam are ,  z w y 
jątk iem  tylko  dw7óch g ło s ó w ,  za  k s ią ż ę c ie m  s z w e d z 
kim O skarem , powmłali na tron A m e d e u sz a ,  m ło d 
sz e g o  sy n a  króla W ik to r a -E m m a n u e la .  A le  to w s z y s t 
ko działo s ię  j e sz cze  przed  p rzy b yc iem  do A ten  p e ł
nom ocn ik a  a n g ie lsk iego ,  pana Elliot. W y b ó r  teg o  z n a 
k om itego  m ęża ,  tak blizko s p o w in o w a c o n e g o  z hrabią  
Russell,  nada je g o  p rze łożen iom  w  A ten ach  w ie lk ą  
w a g ę ,  z w ła s z c z a ,  że p rzy b y ł  jak zw ia stu n  radośnej  
n ow in y  o przy łączen iu  w y s p  Jońskich do k ró le stw a .  
W p r a w d z ie  to u s tę p s tw o  A nglja  uczyni pod p e w n e m i  
w aru n k a m i,  w p r a w d z ie  dyp lom acja  nie p ozw oli ,  aby  
j e  spełn ić  najkrótszą  i najprostszą  drogą; dużo j e s z c z e  
za p isze  papieru, dużo je sz cze  szu k ać  będzie s ę k ó w  na  
trzcinie, nim nakoniec ,  nie m o g ą c  inaczej ,p ieczęcie  sw o je  
do tego  aktu w sp an ia łe j  sp ra w ied l iw ośc i  angielskiej p r z y 
łoży;  ale dobrodziejstwo ziści s ię ,  bo cz e ść  w ie lk ie g o  n a 
rodu jest w d an a ,  bo Anglja  nie ścierpi, aby  jej o b ie tn ic a  
m iała  być ty lko  ułudą.JJuż publicyści austryjaccy ,zn ajd u 
jąc ,  że b y łoby  n ieró w n ie  rozumniej i uczciw iej  od 
dać w y s p y  Jońskie su łtan o w i ,  bo Korfu oddzielone  
w ą z k ą  o d n o gą  m o rsk ą  od Albanji, w  której ty le  żyje  
p o w in o w a c tw a  i w sp ó łc z u c ia  dla Grecji, m oże  z a m ie 
nić się na  ogn isk o  k n ow a ń  i z a m a c h ó w  p rzec iw  uko
chanej Turcji,— rad zą , aby  broń B oże  nie śp ie s z y ć  się  
z dokonaniem  u s tę p s tw a  i w z ią ć  je pod dojrza ły  roz
b ió r ^  n a w e t  n iew iad o m o  z ja k ieg o  już p o w o d u ,n a  kon fe
rencję m ającą  w  L ond ynie ,  rze cz  tę u r z ę d o w ie  za ła tw ić ,  
w e z w a ć  B a w arję .  Ciż publicyśc i ,  m iarą  austryjackiej  
n ęd zy  o cen ia ją c  k łopoty  p ien iężne Anglji,  w m a w ia ją ,  
że  rząd w ie lk o -b ry ta ń sk i ,  dla teg o  g łó w n ie  w y r z e k a  
się  w y s p  Jońskich, iż m usia ł  coroczn ie  w y d a t k o w a ć  
na  ich u trzym anie  3 0 0 , 0 0 0  fu ntów  ster lin gów . To  
z n o w u  z drugiej stron y , p oc ie sza ją  siebie, że  p ar la 
m ent  oburzony za zdeptanie p r a w  sw o ic h ,  uk arze  
m inistrów , że bez je g o  w oli ośm ieli l i  s ię  z a g a ić  rzecz  
takiej w a g i ,  jak ą  je s t  u s tę p s tw o  c z ę śc i  kraju do A n 
glji n a leż ące j .  M ogą jed n ak  ci o p iek u n ow ie  lordów  
P alm erstona  i R u sse lla  być spokojni, bo oprócz w i c e 
hrabiego  N orm an by , nikt z a p e w n e  nie potępi g a b i 
netu za  to dzieło ró w n ie  m ą d re  jak s p r a w ie d l iw e .

Od czasu  p rzybycia  pana  Elliot do A ten ,  o tw o r z y  
się w  Grecji n o w e  pole p o lityc zn ego  dzia łan ia .  P o  
oddaleniu od w y boru  na tron książąt  Mikołaja Leuchten-  
b erg sk iego  i A lfreda  a n g ie lsk iego ;  po s ta n o w cz ej  od 
m o w ie  króla F ernanda; w  obec  n iem o ż l iw ośc i  w y b o ru  
żad nego  z s y n ó w  W ik to r a  E m m an u ela ;  rzucona  z o s ta 
ła  m y ś l  p o w o ła n ia  na  tron H e n r y k a  k s iąż ęc ia  d ‘A u m ale  
(urodzonego  16  s ty c z n ia  1 8 2 2  roku). Jeżeli Francja  
nie s ta w i ła b y  tem u w y b o r o w i  n iepokonanćj trudności,  
jeże liby  G recy  n ie o d z o w n ie  przyjąć musieli  króla ob
c e g o  rodem , w ia r ą  i j ę z y k ie m ,  n iepodobna nie p r z y 
znać, że b yłby  to n a js z c z ę ś l iw s z y  w y b ó r ,  o jak im  ty l 
ko inarzyćb y  m o żn a .  K s iążę  d‘A u m a le  zaczn ie  41  
rok ż y c ia ,  m a d w óc h  sy n ó w r, L u d w ik a  Filippa k s ią 
żęc ia  Conde (ur. 1 5  l is topada 1 8 4 5 )  i F ran c iszk a ,  
k siążęcia  de Guise (ur. 5 s ty c z n ia  1 8 5 4 ) ;  a  w i ę c  pier
w o rod n y  l iczy  lat 18; jes t  to w ie k ,  w  k tó r y m  ła tw o  j e 
szc ze  n au cz y ł  by się  po greck u  i p r z y s w o i ł  sobie o b y 
czaje przybranej o jc z y z n y .  S a m  z a ś  książę  d ‘A u m a -  
le, dojrzały  w ie k ie m , j e s t  je d n y m  z n ajśw ietn iejszych  
przedstaw icieli  tej orleańskiej dzie ln icy , w  której r o z 
w in ę ły  s ię  tak zn akom ite  r z ą d o w e  zdolności .  K ied y  
przed 15 niem al la ty ,  b y ł  w ie lk or ząd cą  A lg ieru , d o 
w iódł że L udw ik  F i l i p p , nie jak ojciec ale jak król 
mianując g o  n a  tę d o s to jn o ś ć ,  ocen ił  j e g o  w y s o k ie  
przym ioty . L ata  tu ła c tw a  u p ły n ę ły  m u w ś r ó d  w  c ią 
głej pracy  i zg łęb ian ia  najw ażn ie jszych  zadań rządo
w y ch  i sp o łe czn yc h .  P ism a ,  które z pod piói a jego  
w y p ły n ę ły ,  ś w ia d c z ą  o wielkiej g łębok ośc i  m yśl i ,  roz
leg łe m  p ojm ow an iu  Spraw św ia ta ,  n iezró w n an y ch  z a 
letach m ó w c z y c h ,  a  n a d e w s z y s tk o  o g o d n o śc i  w r o d z o 
nej w zn iosłej  je g o  duszy . W  Algierji, k iedy  m a  jeg o  
barkach c ię ż y ła  zacięta  w ojna  z A bd elk ad erem , d o 
w ió d ł  i o sob is teg o  m ę z tw a  i um iejętności  w o d z a  w a l 

czenia  z m u zu łm an am i.  G recy  nie mogli; by u czyn ić  
s z c z ę ś l iw s z e g o  w yboru , ale p rócz  b ezsi lnego  żalu, prócz  
skargi na n ie z w a lc z o n ą  kon ieczność '  w y r z e c z e n ia  s ię  
najgorę tszych  pragn ień , nie w o ln o  im łu dz ić  s ię  n a 
w e t  nadzieją , tak w ie lk ie g o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  dla oj
czy z n y .

W  dalszych  krajach E u r o p y ,  nic w  ostatnich  kil
ku dniach nie zasz ło ,  coby  na  sz c z e g ó ln ą  z a s łu g iw a 
ło  u w a g ę .  W ielk ie  w y p a d k i  wrrą i p rzy g o to w u ją  się  
wt cieniu ta jem n icy . N ie m c y ,  k orzysta jąc  z błędów7 
pana von B i s m a r c k , w y r z e k łs z y  s ię  przewmdnictw'a  
P r u s , na n o w y c h  drogach  zam yśla ją  u rze c z y w is tn ić  
w ie lk ą  ideę jednolitego p a ń s tw a .  R ząd  k r ó le s tw a  w ł o 
sk ieg o  , patrzy  z p o litow an iem  n a  m a t a c t w a  p a n a  
D rou yn  de L huys, a  m ą ż  tak d o ś w ia d c z o n y  jak  p. 
Farini, tak g łę b o k o  zn a ją cy  w s z y s t k ie  tajem nice  p ó ł
w y s p u ,  n ie t r w o ż y  s ię  p r z e c h w a łk a m i  francuzkich  
w s te c z n ik ó w .  W ie  on lepiej niż k tok o lw iek ,  bo uro
dził  s i ę , w z r ó s ł  i dojrzał pod  rząd em  k lervka lnym ,  
że  w o la  P iusa  IX będzie z a w s z e  b ezs i ln ą  do z a p r o 
w a d z e n ia  tr w a ły c h  i szc zery ch  za sa d ,  w y z w o lo n e g o  
rządu; że  m im o  obietnice z tak im  trza sk iem  r o z g ła 
sza n e  przez poufne dzienniki p an a  D ro n y n  de L huys,  
n o w e  re form y  zm arnieją  w  ręku  ich w y n a w c ó w 7. 
Z u śm ie ch em  patrzeć m usi n a  t o , że  am b assad or  
francuzki w  R z y m ie ,  z p r z e s a d z o n ą  jaw m ością  sk ład a ł  
hołd F r a n c is z k o w i  II, bo uajm ocniej je s t  p rzekonany  
o tej p raw dz ie ,  że  choć  kraje O bojga  S ycy lj i ,  skutkiem  
z a d a w n io n y c h  n iechęci nie lubią P iem ontu , ale uczucie  
potrzeby  jednolitego  p a ń s tw a  w ło s k ie g o ,  jest  tam  g łę 
bokie, potężne, n iep oży te .

WłooRy.
T u r y  n, 2 2  grudnia. Hr. B ra ss ier  de Saint-S im on  

stan ow czo  obejm uje am bassadę w  K onstantynopolu; w  T u 
ryn ie zastąp i go jen era ł W illis e n . W  roku  1849-m  był 
on przez sw ojego  k ró la  w y sia n y  do obozu feldm arszałka  
R adeck iego , a le  co  gorsza , że  daw niej je s z c z e , k iedy pan 
de L am arm ora byt m inistrem  w ojny, na rozkaz króla  
sardyń sk iego , p ozw olił jen era ło w i W illise n  dla n a u k i 
zw ied zić  g łów n e tw ierd ze p iem onckie: G enuę, A lek sa n -  
drję i C asale.

T o  m ianow anie zasm uciło  T uryn; gab in et w łosk i dał 
do zrozum ien ia  w  B erlin ie , że  n iem iłem  je s t  dw orow i; na  
tern jed n ak  poprzestał.

A le k lub tu ry ń sk i zdaje s ię , że n iebędzie ta k  w yrozu 
m iałym  jak  gab in et i w ie lk ie  je s t  podobieństw o do praw dy, 
że je n e r a ła  W illis e n  n ie  przyjm ie do sw eg o j gron a . 
W iadom o, że w k lub ie tu ryń sk im  zbiera się  arystok racja  
w łosk a; w szy scy  posłow ie, czy  z praw a, czy  ze zw ycza ju , 
są  jeg o  u częstn ik am i; je ż e l i  jen era ł W ill is e n  n ie  znajdzie  
do n iego w stęp u , będzie to  objaw em  w ie lk ieg o  zn acze
n ia .

H rabia  B ra ssier  de Saint-S im on zo sta w u je  tu  n a jlep sze  
w spom nienia. U m ia ł on wTe w szy stk ich  tru dnych  ok o licz
nościach  sp e łn iać  sw ą  p ow inność, a le  ży cz liw ie  ja k  m ąż 
w yzw olony i szczerze  uczciw y; W ło ch y  są  mu w d zięczn e , 
bo m ógłby do is tn ie jących  za w ik ła ń  dodać je sz c z e  now e; 
m ianow anie jego  do K onstantynopola może być poczytane  
za pół n ie ła s k i , bo cóż ta k  wTażnego m ają P ru sy  nad  
brzegiem  B osforu?

D la c z e g ó ż  król pruski przyznał k ró lestw o  w ło sk ie ,  
czy  d la tego , aby m ia ł praw o w yrządzać mu przykrości*  
N a stęp ca  tronu zw ied za  Genuę i M edjolan, a  n ie  jed z ie  
do T u ryn u  dla w idzen ia  się  z królem , chociaż kró lew icz  
H um bert, będący w ów czas w Lom bardji życz liw ie  p rzy j
m uje dziedzica  korony pruskiej. D ziś z B erlin a  p rzy sy 
ła ją  do T u ryn u  m in istra , k tóry  n ad u żyw szy  w zg lęd ów  
K arola-A lberta , u dał się  do obozu R ad eck iego  d la  u d zie le 
n ia  postrzeżeń  zebranych pod w zględem  w ojennym  w P ie 
m oncie. .

C ierpliw ość ma sw oje g ra n ice , rów n ie  u rządów , jak  
u pojedynczych ludzi.

—  G e n u a ,  2 2  grud n ia . Dla św ią t zapom niano o po
lityce; w szy scy  za jęc i są  przygotow aniam i do obchodu  
Bożego N arodzen ia , będącego n ajw ięk szem  św iętem  w o 
sk iem .

1 G aribaldi w raca zu p ełn ie  do zdrow ia i p o c z y n a  chodzić  
n a  ku lach ; opu ścił ju ż  P izę  w licznym  orszaku , by w ro- 

‘ c ić  na K aprerę. W s ia d ł na  sta tek  S a r d e g n a  w czo , 
raj zrana o god zin ie  7-ej w  L iw u rn ie  i ju ż  teraz m usiał 

i znowu zam jeszk ać sw oją  uk ochaną w yspę K aprerę.
W ie ś ć  o pojedynku m iędzy jen era łem  P a lla v ic in i i 

M enottim  G aribaldim , ok aza ła  się  hyc praw dziw ą b ajk ą .
G aribald iści spodziew ają s ię , że wódz wróć lw sz y  do 

zdrow ia , znow u przedsięw eźm ie w alk ę za  sp raw ę jed n oty  
w łosk iej; a le  rząd potrafi przeszkodzie w sze lk im  d z iec in 
nym  zam achom .

T u r y n ,  24 grudnia. W ydan o rozkaz do floty , aby  
eskadrylla  narodow a znajdow ała się  w g o to w o śc i do prze
w iez ien ia  z G enui do L iw u rn y króla  W ik to ra -E m a n u e la , 
który udaje się  do F loren cji na p rzeg ląd  korpusu w ojska  
dowodzonego przez jen era ła  F a n ti. T a  podróż je s t  p o sta 
now iona, czek a ją  ty lk o  w y z n a c z e n ia  dnia, którym  ją  
król rozpocznie.

G aribaldi na dobre u d a ł s ię  do K aprery. a le  b lizcy  j e 
go przyjaciele n a lega ją , -aby op u ścił swoją sam otn ą w y 
spę. M ów ią o podróży do N eapolu , w szakże n a leży  m ieć  
nadzieję, że G aribaldi n ie  użyczy  sw ojego im ien ia  stro n 
n ic tw u  n iep rzyjazn em u dzisiejszem u porządkow i rzeczy . 
Śm ierć zabrała jed n e  ze znakom itości półw yspu, m argra
bię R oberta  Tapparelli d’A zeglio , sen atora  k ró les tw a  i
brata  pana M assim o d’A zeglio . Był on w sław ion ym  pi
sarzem ; pobożny, k o ch ający  króla i W łoch y; sz la ch etn e
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am bassadorjego cnoty obudzają po nim żal powszechny; 
wioski w Londynie je s t jego synem.

  P iszą z Rzymu pod dniem 19-m grudnia do dzienni
k a  wiedeńskiego K o r e s p o n d e n c j a  p o w s z e c h n a ;

„M iałem  już zręczność dostarczyć nieco skazówek o 
zam ierzanych ulepszeniach; dziś mogę dodać, że ojciec 
św ięty  potwierdzi! przełożenia komissji wyznaczonej do 
roztrząśnienia tego przedm iotu. Potwierdzenie nastąpiło 
tego samego dnia, w którym  am bassador francuzki miał 
pierwsze posłuchanie na W aty k an ie . Później pierw iast- 
kowo przyjęta osnowa reform znacznie została rozszerzo
ną z osobistego natchnienia P iusa IX -go.

K siążę de la  T our d’Auvergne oświadcza się w ko
łach  dyplomatycznych z pewną ostentacją w tym duchu, iż 
samo z siebie rozumieć należy, że reiorm y ta k  znakomite 
nie mogą być przeznaczone tylko dla jednej części pań
stw a, ale m uszą rozciągnąć się na  całą  przestrzeń k ra 
jów7 kościelnych. W iadomo, że i poufna K o r e s p o n 
d e n c j a  r z y m s k a  ogłosiła podobnyż domysł.“

— Jeden z dzienników paryzkich pisze; Zapewniają, 
że rząd austry jack i okazuje się bardzo przychylnym re 
formom, k tóre ojciec św. chce zaprowadzić w swojem 
państwie i że h r. Rechberg w yraził się w tym duchu przed 
nuncjuszem apostolskim w W iedniu .

Czytamy w dzienniku I t a l i a :  Otrzymujemy listy 
z Neapolu, że dnia 22 grudnia Grecy zam ieszkali w N ea
polu i Sansevere, odbyli głosowanie na wybór króla. 
Oprócz dwóch głosów danych książęciu Oskarowi szwedz
kiemu, w szystkie wypadły na rzecz królew icza Amedeu- 
sza sabaudzkiego. W kró tce wiadomy będzie wypadek 
głosow ania w C astellarnare; zapew niają, że syn W ik to ra - 
E m anuela otrzyma jednomyślność.

—  Dziennik O p i n i o n e  oznajmuje, że je n e ra ł L a  
M arm ora zmieni k aw alera  N igra w Paryżu, a  baron Ri- 
casoli obejmuje zarząd Neapolu; te wieści są zupełnie bez
zasadne.

Francja
P a r y ż  20 grudnia. P iszą pod tym  dniem do dzien

n ika I n d e p e n d a n c e  b e i g e :  W iele  sprze
cznych wieści nie przestaje krążyć o spraw ach m eksykań
skich. Zapewniają, że jen e ra ł Forey zabronił rozkazem 
dziennym wszystkim oficerom w listach pisywanych do ro 
dzin udzielania wiadomości o położeniu wojska i stanie 
działań wojennych.

Rzeczywiście lis ty  otrzym ane przez ostatniego gońca 
przedstaw iają smutny obraz trudności wszelkiego rodzaju 
nękających waleczne francuzkie wojsko. Nic dodać nie 
można do odezwy jenera ła  Forey , który drogi m eksykań
skie nazywa otchłaniam i i bagnami, po których konie i 
wozy przebrnąć nie mogą bez niebezpieczeństwa. N a nie
szczęście M eksyk nie może dostarczyć dosyć mułów, S ta 
ny zaś zjednoczone zaledwie same m ają dostateczną ilość 
koni i innych bydląt pociągowych do usług własnego woj
ska. Jeżeli przyjdzie czekać na przysłanie ich z F rancji, 
będzie to nowa przyczyna opóźnień w działaniach prze
ciw Mexico.

A śpieszyć się potrzeba, bo żółta gorączka zwykle wy- 
bucha na wiosnę nad brzegami morza, głąb k ra ju  je s t 
zdrowszym.

W  Paryżu  żartowano sobie z korrespondenta am ery
kańskiego, który pisał do M o n i t o r  a, że ł  rederyks- 
burg  w żaden sposób zdobyty przez Związkowych nie bę
dzie; tymczasem otrzym ana dziś wiadomość telegraficzna 
donosi, że ta  tw ierdza wpadła w ręce Związkowych.

W edług tego, co w iadom o o w id zen iu  się c e sa rza  z pa
nem Thouvenel, kiedy dawniejszy m inister spraw  zagra
nicznych (zajmujący dziś posadę prezesa rady drogi żela
znej wschodniej) przedrowadzał naj. pana do stacji d‘Ou- 
zouóre la  F e rrić re s , w czasie przejazdu jego do pana 
Rothschilda, byty m inister najmilćj przyjęty został przez 
Napoleona III-go . Nie należało o tern ani na chwilę w ąt
pić, ale też było by największym błędem wnosić, że polity
k a  cesarska  ulegnie w krótce zmianie, chociaż ciągle o tern 
mówić nie przestają . Przyjaciele pana Thouvenel. dzi
wią się, że m usiał czekać w dworcu kolei na powrot ce
sarza, którego przeprowadził znowu do Paryża, tak  jak  go 
przywiózł na stację, i że p. Rotschild nie zaprosił go do 
Ferriferes. Można by im odpowiedzieć, że obecność pana 
Thouvenel n a  za b a w ie , na  k tórą  kilku  tylko m inistrów 
zaproszono i na którćj nic znajdował się naw et p. Drouyn 
de Lhuys, mogła by nadać większą jeszcze w iarę bezzasa 
dnym pogłoskom, do których dało powód spotkanie się pa
nującego z byłym m inistrem  w cesarskim  wagonie.

Zapewniają, że baron Rothschild kazał zrobić wspania
łą w itrynę, w której złożona będzie złota m otyka z rękoje
ścią ze słoniowej kości, k tórej cesarz użył dla zasadzenia 
latorośli cedrowej w parku  sławnego bankiera

W czoraj odbyło się wielkie polowanie w Chantilly, u 
lorda Cowley. Am basador angielski w tych dniach mial 
długą rozmowę z panem Drouyn de Lhuys,^ co utw iei dzito 
jeszcze przekonanie, że ustępstw o wysp Jonskich obejdzie
się bez konferencji.

Zdziwiło tu  nieco postępowanie rządu włoskiego. 
F a rin i i h r. Passolini nie m yślą odpowiadać na notę pana 
Drouyn de Lhuys i nie w ystąpią z żadnemi przełożeniami 
w  spraw ie rzymskićj. Rząd włoski chce czekac i w tym 
duchu przesłał stosowne instrukcje  panu N igra. W edług 
tego, co z m inisterstw a spraw  zagranicznych dowiedzieć 
się było można, p. Drouyn de L huys nie spodziewał się,że
by hr. Passolin i milczał. M inister fracuzki będzie więc 
zmuszonym sam pierw szy przemówić.

Soosób w jaki dwór rzym ski przyjmie uw agi czy prze
łożenia, które poruczono książęciu  de la  Tour-d*Auvergnc 
uczynić, wywrze w ielki wpływ na  d aszep o stęp o  w aM ep . 
Drouyn de L huys. Zdaje się, ze iząd  pap e^ski chciałby
podobać się gabinetowi paryskiem u; ale )r ; kj (L 
brój woli ze swojej strony me zdoła nic takiego uczymc, 
coby mogło posłużyć za osnowę rokowań n ę 
mi i dworem rzym skim . Jeżeli to prawda, ze papież^zgo 
dzi się, co je s t rzeczą bardzo w ątpliw ą, na rozw iązanie 
swojego wojska, użyto by tego za powod do u rzymama, i 
nadal załogi francuzkiej w Rzymie, niby dla ulżenia odlu 
żonemu skarbowi państw  papieskich. Ale ani ten  środek,
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wyobraźni, ale baron Rothschild, mimo wszystkie swoje wielkie pieniądze złożono dobrowolniew Anglji i w ysłano 
wysilenia, nie dorównał rozrzutności owego szalonego b a n - ' do osady na w sparcie ludności; ilość tych składek była 
k iera  genueńskiego, k tóry  miał zaszczyt przyjmowania tak  w ielką, 

swym domu cesarza Józefa Ii-go. W szystko  było tam  . dług jej 
najskrom niejsze, śniadanie naw et podane składało się
tylko z k ilku  półmisków i cesarz Józef wówczas dopiero 
przekonał się, że głupi bankier chciał mu być przyje
mnym, kiedy dowiedział się, że to śniadanie zgotowane 
było na ogniu z biletów bankowych austry jack ieh , których 

miljonów zł. (3 miljony rubli) użyto na podpalenie 
kuchni.

Czytamy w M o n i t o r z e :  Dzienniki New- 
Y orkskie żwawo ro ztrząsa ją  przełożenie rozejmu przez 
F rancję . N iektóre z nich, opierając zarzuty  swoje na nie
dokładnych wiadomościach, przesadzają doniosłość tego 
kroku i zapoznają jego znaczenie. Dziennik G o n i e c  
S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  w pięknem piśmie 
oddaje hołd prawdzie i oczywiście dowodzi, że przełożenia 
F ran c ji były bezstronne, na dobie, oraz szanujące praw a i 
spraw iedliw ą drażliwość stron wojujących.

—  Czytamy w dzienniku F r a n c e  d. 21 grudnia: 
Otrzymana depesza z Aten uwiadamia, że na odbytych 
już  wyborach, kandydatu ra  królewicza Alfreda w naj
większej części prowincji, otrzym ała większość głosów.

Rząd tymczasowy postanowił w strzym ać się z ogłosze
niem wypadku wyboru do przybycia lorda Elliot, o k tóre
go posłannictwie urzędowie został uwiadomiony.

W iadomo, że lord Elliot wsiadł na okręt w M arsylji d. 
15 o godzinie 8-mćj zrana i popłynął do Aten.

P a r y ż  21 grudnia. Mówiono dziś o prośbie podanej 
przez m argrabinę de Clerm ont-Tonnerre o uwolnienie od 
obowiązku pani pałacowej księżny Klotyldy. Ale ta  wieść 
je s t  jeszcze niepewna. . .

K rążyła też pogłoska, że p. B illault zostanie mini
strem  spraw  wew nętrznych, a hr. Persigny ministrem 
stanu , na miejscu hrabiego W alew skiego. W  tym razie 
posada m inistra wydziału dostałaby się panu Rouher, 
który opuściłby posadę m inistra robót publicznych. Zdaje 
się jednak, żen ić  z tego wszystkiego nie nastąpi. Obszerne 
niomn nrnfekt.i Sekwany umieszczone wczoraj w M o n i -

konania w yroku kościelnego zapadłego w sprawie kazno
dziei Hodza a tem samem przywrócił wewnętrzny pokoj 

z • naw et catćj summy nie przyszło użyć w e - , w kościele protestanckim , zawichrzony przez spory zaszłe 
przeznaczenia. Dziś lord E lgin, w ielkorządca między autonom istam i i stronnikam i patentu  cesarskiego 

Indji, pisał do lorda-m ajora londyńskiego, że rząd miej- z roku 1859. N ajjaśniejszy pan następnie odpowiedział 
scowy uchw alił odesłać do Anglji rzeczoną pozostałość deputacji:
w ilości 20-tu tysięcy funt. sterl. i obrócić ją  na w sp a r-! „Septem vir F ab ri otrzym ał poruczenie wyśledzić spra- 
cie robotników lankash ir kich. : wę kaznodziei Hodza; dowiecie się o środkach,jakie przed-

Komitet, k tóry  w miesiącu sierpniu zawiązał się sięwziąć rozkażę na osnowie jego spraw ozdania. Co 
w Glasgowió w celu w spierania robotników pozbawionych w ogólności ściąga się do sp raw  między p ro testan tam i, 
pracy przez brak bawełny, ogłosił swoje pierwsze sprawo- ‘ czuwam nad tćm, aby poddani mol protestanccy używali 
zdanie; z niego widać, że z liczby 5.600 osób dotkniętych swobody religijnej w pokoju i zgodzie, 
zamkuięciem rękodzieł, 2,400 tylko odezwało się o pomoc, j G a z e t a  n a r o d o w a  oznajmuje, że ksiądz Bukow-
Zdaje się to być zadziwiającem, ale tłómaczy się uczuciem ski, pleban Kobylański, skazany został na 6 miesięczne 
szlachetności angielskiego ludu, k tóry  wówczas dopiero więzienie za to, że zaw ichrzył porządek pospolity, 
wyciąga rękę, kiedy Bóg widzi, żo zapracować niem oże.1 Podług wiadomości z Czernowie (w Bukowinie) na j-
Kopulnie też i praca przy budowie okrętów dostarczyły jaśniejszy pan przyjął prośbę księdza biskupa H ackm ana, 
środków zarobku. W ysoka opłata, jak ą  ojcowie rodzin o uwolnienie go od przewodniczenia sejmowi Bukowińskie- 
pobieiają, w ystarcza z biedy na utrzym anie niew iast 1 mu i raczył poruczyć ten  obowiązek panu H ornuzaki, za- 
dzieci, w łaściciele też rękodzieł prześcigają się w miło- stępcy jirezesa.
sierdzili N iektórzy z nich, korzystając z nadzwyczajnego Donoszą z Karłowic pod dniem 11 grudnia: „W czoraj
podskoczenia ceny bawełny, sprzedali swe zapasy, a prze- archiprezbiter serbski W łahowicz zwołał w imieniu bi- 
wyżkę otrzym aną stąd w zysku rozdali w sposobie połowy skupa zgromadzenie dla w ybrania deputacji, k tó ra  łącznie 
płacy dawniejszym rzemieślnikom. N iektórzy wpadli na z deputacją kom m itatu Syrmijskiego ma prosić cesarza 
myśl równie błogą ja k  trafną. P uste  dziś swoje rękodzieł- w Imieniu ludności naszego obwodu o potwierdzenie uchw ał 
nie zamienili na  szkoły przemysłowe; robotnicy bez pracy • kongresu serbskiego.**
mają dużo czasu; właściciele opłacają nauczycieli i uczę- W i e d e ń  21 grudnia. Ban Rroacki, je n e ra ł po-
szczającym na w ykład przedmiotów nauki przem ysłow ej,1 rucznik  baron Socsevics przybył tu  zawczoraj wieczorem 
jeżeli cały dzień znajdują się w szkole, dają dostateczny i natychm iast otrzym ał poufne posłuchanie u cesarza 
obiad W  ogóle składki w Glasgowie wyniosły około P iszą  z In sp ru ck a  dnia 18 grudnia: „ W  obec postę-i

, : powania książąt biskupów Brykseńskiego i Trydenckiego

pismo prefekta Sekwany umieszczone wczoraj 
t o  r  z e dowodzi, ż.) p. H aussm ann wziął górę nad mini 
strem  handlu, w sporze, k tóry  z nim zagaił w radzie stanu 
z powodu swobody piekarstw a. Toż sprawozdanie obej
muje szczeg ó ł, na k t łry nie dosyć zwrócono uwTagi, z< 
obecnie w Paryżu  próżnuje 14,000 m ieszkań, co koniecz 
nie zmniejszyć musi cenę komornego.

Nowy dziennik pod nazwą N a r ó d  pod wydawnic
twem pana G ranier de Cassagnac, ma rozpocząć wojnę 
z dziennikiem F r a n c e .  N ietylko to  w o j o w n i c z e  
p i ó r o ,  ja k  nazwano pana de Cassagnac, ma uderzyć 
na pana de la  Gueronićre, ale nadto na panów de Girardin 

G ueroult, a naw et w pewnćj m ierze i na pana Venillot.
— P a r y ż  22 grudnia. Czytamy w „M onitorze 

powszechny m“ : Pan Drouyn de L huys poruczyl agentom 
naznaczonym na konsulaty krajów  zaatlantyckieh lub 
najdalszego W schodu, aby przed opuszczeniem F rancji 
zwiedzili wielkie m iasta przemysłowe, nadm orskie i zgłę
bili tam sposoby rozwicia stosunków handlowych z miej
scami przyszłego ich urzędowania. Stosownie do tych 
instrukeij, p. V ictor M auboussin, daw niejszy konsul fran
cuzki w Liverpool, naznaczony te raz  na konsula jene- 
ralnego w Shang-hai, przed odplynieniem do A leksandrji, 
porozumiał się z izbami handlowemi lyońską i m arsylską, 
w celu zebrania praktycznych uw7ag o w zrastającćm  uży
ciu jedw abiu chińskiego w rękodzielniach francuzkich.

P a r y ż  23 grudnia. „M onitor powszechny*1 pisze: 
Dziennik „Opinione** wspomina o rozniesionych po T u ry 
nie pogłoskach , że stronnictw o mazzinistowskie pracuje 
te raz  nad sw7oją reorganizacją w zamiarze w7zniecenia
nowych rozruchów.

Tenże dziennik m a te pogłoski za przesadzone, wszak
że nie ta i, że wichrzyciele nie zaniechali swych zamysłów, 
ale mówi, że powinniby z doświadczenia wiedzieć, iż rząd 
dosyć je s t  silny do stłum ienia każdego zamachu.

P  a r  y  ż 26 grudnia. Dziś rozbiegła się była wiesc 
na giełdzie, że F rancuzi zdobyli Pueblę ; nic dotąd jej nie 
potw ierdziło; wszakże nastąpić to musi, bo jen. Foiey  
w ytęża w szystkie sity a  nowe w ojska znowu odpływają 
z F rancji na  parostatkach przowozowych „E u trep renan te , 
Panam a i Seine.“ T en  ostatn i ma jak  mówią, zabrać 
w A eksandrji tysiąc żołnierzy posiłkowych egipskich i 
popłynąć z nimi do Vera-Cruz.

Pan Alfred de Vigny, członek akadem ji francuzkiej, 
u trac ił żonę i sam je s t ciężko chory.

Mówią też o zatrw ażającym  stanie zdrowia księdza
kardynała arcy-biskupa paryzkiego.

Ksiądz Coquereau, główny jalm użnik floty, ma w ka
plicy pałacowej odbywać kazania w ciągu wielkiego postu.

P  a r  y ż 27 grudnia. Choroba księdza kardynała 
M orlot obudzą najw iększe obawy; zniknęła prawie wszel
ka nadzieja, aby podźwignąl się z zapalenia płuc, na  któ
re cierpi W czoraj z rana  udzielono mu ostatnie pomaza
nie. W e wszystkich kościołach archidiecezji odprawia się 
nabożeństwo o powrót jego do zdrowia. Mówią, że do
stojny chory w skazał już osobę, k tó rą  chciałby nnec po 
sobie następcą. Ksiądz Morlot, urodzony dnia 28 grudnia 
1795 roku liczy 67-my rok życia. Na żądanie chorego 
ksiądz B u q u e t"oddał mu usługę ostatniego pom azania,! 
przyczćm dostojny arcy-biskup dał budujący wzor poboż
ności i pokory chrześcjańskiej. _

„M onitor powszechny** umieścił dzis ceremonj ił pizy- 
jęcia  u dworu dnia 1-go i 2-go stycznia.

400,000 frank. Kom itet w sparcia w przeciągu trzech  mie
sięcy zrozchodował dotąd tylko 50,000, spodziewa się 
więc szczęśliwie przebyć obecne przesilenie, oświadczył 
nawet, że ościennym miejscowościom najmocnićj dotknię
tym nędzą może przyjść z pomocą.

Poczytują tu  za rzecz niezawodną, że gabinet zapro
wadzi na wielki rozm iar oszczędność w rozchodach na 
wojsko i fl itę w następnym  roku. T a  wiadomość ucie
szyła przyjaciół ministrów, bo przewidują oni, że na par
lamencie główne rozprawy toczyć się będą nad skarbo- 
wością.

—  P . Layard, podsekretarz stanu spraw  zagranicznych

w rzeczy paten tu  sankcjonowanego przez cesarza i prawi- 
dłowie ogłoszonego za praw o obowiązujące, w rzeczy stanu 
politycznego i religijnego protestantów , wezwano na dwór 
cesarsk i tych wysokich dostojników kościelnych, co 
spraw iło tu  najżyw sze wrażenie. Jedni widzą w tem we
zwaniu zw iastuna nagany podobnej do tej, ja k ą  {otrzymał 
w roku  przeszłym kardynał prim as W ęgierski,inni po pro
stu  przypomnienie, że cl dwaj biskupi dawno już byli 
w W iedniu , gdzie powinni zasiadać w izbie panów.“

W i e d e ń  22 grunnia. G a z e t a  u r z ę d o w a  
oznajm uje, że na rozkaz m inistra handlu i ekonomji poli-

miał 21 grudnia mowę do swych wyborców, i przedsla-1 tycznej, rozpoczęto najczynniejsze przygotowania do wy- 
wit obraz polityki angielskiej miejscowej, a głównie za- staw y powszechnej mającej miec miejsce w W iedi iu w ro- 
granicznej. Co do Grecji, w yraził się następnie: „R ząd ku 1865.
jej kr. mości niechce wdawać się w sprawy greckie. Rząd . J P r i x s y .
przyjął rewolucję, poszedł naw et dalćj-. je że li Grecy przy- P iszą z L uksenburga dnia 16 grudnia do „Niemiec-
rzekną zachować się ja k  naród konstytucyjny i szanować kiego F rankfurckiego dziennika**:
swe zobowiązania, rząd  angielski zgadza się oddać im „Półkow nik E ls te r  von E lsterm an dowódca 35 półku

A U gljA .

L o n d y n  22 grudnia. W ysoka społeczność an 
gielska zwykła obchodzić św ięta Bożego N arodzenia po 
zamkach wiejskich; zgodnie z tym obyczajem wielu człon
ków gabinetu  opuściło Londyn i wróci dopiero po Nowym 
roku. Jeden z najzdolniejszych m inistrów, chociaż ja 
ko gtównozarządzający wydziałem pocztowym zajm uje ty l
ko miejsce podrzędne, lord Stanley d’Aldcrley mial nieda
wno na wielkim m eetingu w Chester św ietną mowę. P rzed
staw ił w wyrazach hajży wszych niebespieczeństwo grożące

oddać im
wyspy Jońskie; rzeczą je s t wszakże oczywistą, że niebę- 
dzie mógł dopóty ich oddawać, dopóki nie ustanow ią u 
siebie dobrego rządu.**

Austrja.
W i e d e ń  20 grudnia. P iszą z tego m iasta do dzien

nika P  e s t  i H i r n o c k ,  że książę W ilhelm Schaum 
burg Lippe otrzym ał pozwolenie w ciągu roku zdjęcia 
planu na drogę żelazną m ającą połączyć linję Banacką 
z linją K roacką, oraz linji Essegskiej do Zemlina, co po
łączyłoby ją  z drogą żelazną, zam ierzaną w Serbji. D ru
gie pozwolenie tegoż rodzaju zostało udzielone braciom 
Riche, Belgom, na drogę żelazną w północnych W ęgrzech, 
m ającą połączyć ten  kraj z Galicją.

K o r r e s p o n d e n c j a  p o w s z e c h n a  W i e 
d e ń s k a  um ieściła list pisany z P aryża  dnia 17 g ru 
dnia do redakcji swojej, w którym  czytam y.

Świat nasz  polityczny został żywo zajęty w'ydarze- 
niem dyplomatycznem: Lord John Russell poszedł za przy
kładem pana Drouyn de Lhuis i wziął sprawę grecką 
za przedmiot okolnika. Zważywszy wybitne stanow isko, 
które gabinet angielski zajął w tej sprawie, okolnik an
gielski niemiatby nic an i nadzwyczajnego ani niespo
dzianego. Ale że lord Russell w sposób stanowczy przy- 
swoił sobie zasady w szechw tadztw a ludowego, że usiłuje 
zamienić w pewnego rodzaju kodeks ogłoszenie praw czło
wieka wydane przez księdza Gregoire w roku 1795, je s t 
to wypadek, który bez w ątpienia zadziwi dwory Euro- 
pejskie.

Nie wiem ja k  w P aryżu  odpowiedzą na ten okolnik, 
lecz o tem tylko zapewnić mogę, że to pismo gabinet tu 
tejszy wprawiło w niejaki kłopot i że łatw o zrozumieć 
jego przyczynę. W szakże zdaje się, że jedna odpowiedź 
już została uczynioną w Londynie, a mianowicie odpowiedz 
gabinetu austryjackiego. H rabia Rechberg miał ioz- 
trząsnąć zasady wyłożone przez lorda John Russella 
z w ielką bystrością i wyrozumowanicm. Uwagi hrabiego 
Rechberg znalazły wysoką pochwałę we w szystkich ko
łach dyplomatycznych.

  W s c h o d n i o  n i e m i e c k a  p o c z t a  w ystą
piła z artykułem  pod napisem: W i e l k a  t a j  e ni n i c a, 
w którym  usiłuje dowieść, że A u strja  znajduje się w ko- 
nieczności zgłębienia rzeczyw istych widoków polityki an 
gielskiej w spraw ie greckiej i odgadnienia celu  ̂jak i 
Anglja zakłada sobie w zamierzonym ustępstw ie Grecji 
wysp Jońskich. Dopóki chodziło tylko o oddalenie od 
tronu książęcia rossyjskiego i postawienie przeciw niemu 
kandydatury  książęcia angielskiego, A ustrja  mogła cie- 
szvć sie ztąd, że sprzym ierzeniec jćj na W schodzie szczę
śliwie walczy! ze swoim przeciwnikiem. Ale od czasu, 
w którym  Anglja, w yrzekłszy się wyboru królewicza A l
freda, obstaje p r z y  zam iarze ustąpienia Grecji wysp Jon
skich, położenie zmieniło się i podejrzliwość je s t  uspra
wiedliwioną.

W s c h o d n i o  n i e m i e c k a  p o c z t a  zastanaw ia 
się naprzód nad przypuszczczeniem, że to ustępstw o będzie 
tylko pozorne, nie zaś rzeczywiste; w podobnym razie 
A ustrja  mogła by być spokojną, gdyż układ tego' ro^ J u 
byłby jeszcze nową rękojm ią zachowania cesarstw a im o- 

W aTiikio ipśli nraeciwnie. ustępstw o ma być

W czoraj trzej kraw cy

von Bism arck przestał do

ani jakieś tam  reformy adm inistracyjne, jakiei PiusA X ^po- j —  z poWodu7żo]es"t'holdÓwniczką A m eryki, pod wzglę- 
zwoli narzucić sobie przez F ran c ję , stanowczo nie zmienią ■ ^  ^  z naj żywotniej szych potrzeb ogromnego
s tan u  polityki wtoskićj. I ni.7„mVoin i objawił konieczność wyzwolenia W ielkićj

Trudności pozostaną w catćj swojej mocy; niepodobna n zemysiu J eżn^ < > ™ cznos y
będzie uniknąć środków s t a n o w c z y c h  których papiestwo też indigo z zagranicy, ale kapitały  an-
nie przyjmie, bo obaliło by to  zupełnie jego św iecką , u m j  ,g0 Up vv In d ja d l. Rząd gotów

" '“ f e e mówiono o odwiedzinach
P. Drouyn de L huys miał skorzystać 

z t ć i  okoliczności i usposobić nieprzyjaźnie potężnego ban
k iera  dla spraw  pieniężnych włoskich, a mianowicie namó
wić go, aby nie b ra ł udziału w pożyczce zam ierzanej przez
pana. M inghetti.

Te wieści są czystym wymystem. przypisyw ane nie
przyjazne usposobienie względem W łoch  panu D rouyn de 
L huys, może być przesadzone, a przytem je s t  rzeczą bar
dzo prawdopodobną, że rząd włoski w te j pożyczce posta
nowił zupełnie obejść się bez bal ona Rothschilda.

Dzienniki bvły napełnione ° P l s a  a  n a w . e t
rozrzutności, jakiej dopuścił się  pan Rothschild w przyję
c i  cesarza Zapewne, że sp raw ozd aw cy  puścili w odze

że zależy po najw iększój , - - . -
ści przedsiębierców obmyślenie środków zastąpienia w rę
kodzielniach bawełny am erykanskićj, bawełną mdyj-

Ską-Lord Stanley opowiedział niesłychane usiłowania pod
ję te  przez wyłącznych ; jentów  rządowych, koncern pod
niesienia w Indji nietylko upraw y bawełny ale herbaty 
kawy, lnu i chininy. M niemanie powszechne upewnia, 
że dzięki tym przedsięwzięciom, pomyślność Indji rozwinie 
się w ogromnych rozm iarach i że ki aj ten zostanie naj
bogatszym na calćj kuli ziemskiej.

Kiedy w r. 1861-m Indja  nawiedzona była głodem,

Od chwi- 
wspól- 

no we

mańskiego. W szakże jeśli przeciwnie, ustępstw o ma byc 
rzeczywiste i bezw arunkow e, wówczas da ono dowód 
niezbity, że Anglja, w yrzekając się polityki dotąd popiera- 
nój na W schodzie, szczerze uw ierzyła w możliwość upadku 
cesarstw a Ottomańskiego. T ak i przew rót w polityce 
angielskiej odbiłby się najniebezpieezmej w położeniu 
A ustrji, ponieważ dałby jaw n ą  zachętę vvalkom rewolu
cyjnym w imię zasad narodowości. Anglja o ty le tylko 
przywiązuje wagi do przyjaźni A ustrji, o ile widzi w niej 
pomocnicę w ocaleniu Ottomańskiego cesarstw a. Od 
li, w której zmieni tryb postępowania w tćj mierze, 
nóść politycznćj dążności zrywa się sam a z siebie i 
dzieje wezmą początek.

  W i e d e ń  20 grudnia. Cesarz rozkazem gabine
towym uwolnił od urzędu m inistra sprawiedliwości baro
na P ratobevera , mianował zaś n a  tę  z posadę pana Hein, 
prezesa izby poselskiej. Baron P ra tobevera  wyszedł zu
pełnie ze służby i zaszczycony został w ielką w stęgą orde
ru  F ranc iszka  Józefa.

Czytamy w dzienniku W a n d e r e r :  „Zwierzchnicy ko
ścioła protenstanckiego w W ęgrzech, jeneralny  dozorca 
baron Pronay, dwaj (z liczby 4-ch) dozorcy naczelni, pa
nowie Zsedenyi i h rabia Otton Dessewfy, tudzież 4-ej su- 
per-intendenci panowie Szekacs, M adai, H aubner i Gedu- 
ly, mieli dnia 19 posłuchanie u cesarza i zanieśli prośbę 
aby najjaśniejszy pan wydał potrzebne rozkazy do wy-

pruskiego stojącego załogą  w tej tw ierdzy związkowćj, za
kazał przed dwóma miesiącami podwładnym  swoim czy ta 
nia „G azety Ludowej Berlińskiej** pod k arą  tygodniowego 
więzienia. W czoraj trzej kraw cy półkowi ulegli tćj 
karze.

B e r l  in ,  20 grudnia. P .
G azety Ludowej lis t następny:

„G azeta Ludowa w N. 295 z powodu przyjęcia przez 
króla am basadora angielskiego, czyni uwagi pod wielu 
względami niedokładne i przedstaw ia domysły vbłędne. 
Niedokładnóm je s t tw ierdzenie, że „przedmiot tyczący się 
ambasadorów zajmował w tych ostatnich czasach gabinet 
nierównie silniej, niż zadanie mniej ważne, ułatw ienia spo
ru  między władzami krajowemi** —  i i e  mianowicie u s ta 
lenie stopnia ambasadorów wywołało obszerne rozprawy 
w radzie ministrów. Rzecz, o której mowa, nie była na
wet roztrząsana; n ajjaśn ieszy  pan rozstrzygn ą ł ją  z m ini
strem  spraw  zagranicznych i wielkim mistrzem obrzędów . 
Również je s t  mylnem, że ambasador różni się od m inistra 
pełnomocnego stopniem książęcym i służącą mu wystawą 
książęcą, w ten zatem sposób przem iana wieiu poselstw 
pruskich na ambasady, musi nowemi ciężaram i obarczyć 
budżet. Rząd królew ski jednostajnych dopomina się u- 
sług tak  od am basadora ja k  i od m in istra  pełnomocnego, 
a  mianowicie, aby przedstaw iali z godnością państwo pru
skie, a jeżeli pieniądze wyznaczone na to, które zaledwie 
wyrównywają połowie tych sunun, jak ie  w innych pańs
tw ach pierwszego rzędu bywają wypłacane, okażą się nio- 
dostatecznemi, podwyższenie wypływa z wymagań miej
scowych, nie zaś z różnicy stopnia {między ambasadorem 
i m inistrem  pełnomocnym.

Rząd z pewnością liczy w lej mierze jak to  i dotąd by
wało na przyzwolenie przedstaw icielstw a narodowego. 
Podniesienie k ilku  m inistrów  pruskich do stopnia amba
sadorów miało ten powód, że ambasadorowie przez łatwość 
bezpośredn iego przystępu do panujących, przy których są 
umocowani, i stosunków z m inistram i spraw  zagranicznych, 
używ ają stanow iska wyjątkowego, oczywiście bardzo po
żytecznego w prędkiem i poinyślnem załatw ieniu spraw  
politycznych. Podwyższenie też summy przez rząd na 
u trzym anie poselstw piaconej nie idzie za podwyższeniem 
stopnia, Berlin, 20 grudnia 1862.

(Podpisano) von B ism arck . 
B e r l i n ,  22 grudnia. Król dał dzisiaj w  obecności 

m in istra  spraw zagranicznych posłuchanie baronowi de 
Talleyrand-Perigord, now em u ambasadorowi francuzkiem u, 
a  który d oręczył najjaśniejszem u panu swoje listy w ierzy
telne. P rzy jęc ie  odbyło się z takiem iż obrzędami ja k  
przy posłuchaniu ambasadora angielskiego. Król raczył 
odpowiedzieć na  mowę posta, który w yraził, że tra k ta t  2 
sierpnia skojarzył najściślejszemi ogniwami oba narody, 
że istotnie rzeczony tra k ta t  dał nowy polot życzliwym 
stosunkom obu dworów, co objawiło się już  w podniesie
niu obustronnych m inistrów do stopnia ambasadorów; ta  
okoliczność będzie nowym zakładem pożądanych między 
narodowych ssosunków.

Po posłuchaniu u króla, am bassador francuzki przy
ję ty  został przez królowę, k tó ra  raczyła pozwolić przed
staw ić sobie członków ambasady.

Jego królew ska wysokość książę A lbrecht przybył dziś 
z ran a  z P e te rsb u rg a .

G a z e t a  K r z y ż o w a  oznajmuje, że pan von 
Usedom mianowany m inistrem  pruskim , w Rzymie, będzie 
zaszczycony dostojnością hrabiow ską. Donosi przy tem , 
że naznaczenie pana Savigny na posadę w Brukselli i hr. 
von R an tzau  w Dreźnie zostało już  podpisane.

Rząd upoważnił budowę drogi żelaznej z Deutz do 
A rnsberga, z rozgałęzieniem od W ichede do Soestu. P an  
L iebrech t członek deputacji, dopraszającćj się o to upo
ważnienie, oświadcza te raz , że wyrazy przypisywane przez 
g a z e t ę  g i e ł d o w ą  ministrowi robót publicznyeo- 
o stanow isku politycznem proszących, niebyty przez
n is tra  wyrzeczonemi. „wolnił

O znajm ują z Potsdam u, że sąd tego m iasta , 
oskarżonych o podpisanie odezwy, zachęcającej a au K
na f u n d u s z n a r  o d o w y, między °;
wał się p. Schulze-Delitzsch; przeciwnie ’ J ^ n  L eist, 
k tóry  zbierał składkę dla rodzin żot ) skazanych 
w G rudziądzu, ukarany  został g rzy ‘ wynoszącemi

Redakcje dzienników wr"ctzavd! dl' 7 i lZi mały nas ?̂" 
pne ostrzeżenie: ..Pośp^ J ^  adomić- że . f
Sumera dzienników , o M P - J J j e  wezwania do składek lub 
w iadom ość o nich, na tak zwany f u n d u s z  n a r ó d  o- 

lub dla rodzin podoficerów potępionych w Grudzią-w y
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dzu,-będą zabierane przez policję. Prezydent, policji v o n 
E n d  e .“

R edaktor dziennika wychodzącego w Inste rb u rg u , p. 
Hagen, znowu został uwięziony, ponieważ niechce wymie
nić oficera, który dał mu odpis rozkazu dziennego jene
ra ła  brygady. P an  Hagen zapytał sądu, ja k  długo trw ać 
będzie to nowe uwięzienie, odpowiedziano mu, że sąd 
z góry rozstrzygnąć tego niemoże.

—  Dowiadujemy się, że śledztwo nad członkami spisku 
poznańskiego zostało wytoczone na podstawie 98 a r ty k u 
łu kodeksu karnego. K ary przepisane tym artykułem  
wynoszą 6 miesięcy więzienia dla członków, a od miesiąca 
do roku dla przewódców.

Przedsięw zięcie pomnika Szyllerowskiego odłożono do 
1-go w rześnia 1863 roku, ponieważ na ten czas dopiero pp. 
Begas i Sit inering przyrzekli wygotować nowe modele.

G a z e t a  k o l o ń s k a  oznajmuje, że m ajor arty - 
lerji von Saenger odmówił przyjęcia pewnemu młodzień
cowi z W esel, który chciał jak  ochotnik zaciągnąć się 
do wojska, dopóki niezłoży dowodu, żc ojciec jego niena-
leży do stronnictw a postępowego.

Czytamy we W  s c h o d n i  o-n i e m i e c k i tej  Po- 
z n a ń s k i ć j  g a z e c i e  o p p o z y c y j n e j: „Aż 
dotąd otrzym yw aliśm y na równi z innemi dziennikami li
sty przybyw ających do Poznania podróżnych, k tóre go
spody sk ładają  w policji, ta  zaś ogłasza w dziennikach. 
T eraz prezydent policji zakazał od dziś dnia udzielania 
ich naszemu dziennikowi.“

W  przeszłą sóbotę dnia 20 grudnia, naczelnicy biur 
wyborczych w Berlinie zebrali się w Hotelu Arnim, pod 
prezydencją pana von U nruh , dla uroczystego doręczenia 
berlińskim posłom sejmowym adresu  podpisanego przez 
wyborców stolicy. Z liczby 9 posłów m iasta 7 było obec
nych, a mianowicie panowie Taddel, von H erford, Runge, 
Bauck, Schulze-Delitzsch, D iesterweg i Luning; panowie 
Tw esten i major S te inhard t podróżują. A dres liczy 
40,007 podpisów, wszystkich zaś wyborców w Berlinie 
znajduje się 42,000. Pan von Unruh zabrał głos w imie
niu wyborców, a p. Taddel w imieniu posłów. Po w ręcze
niu adresów obejmujących 5 grubych tomów i na których 
każdy z wyborców przy podpisie swoim oznaczył stan i 
njiejsee zam ieszkania, zgromadzenie zasiadło do skrom ne
go obiadu, który długo w noc przeciągną! się z wielką 
wesołością.

Greoja.
O k ó l n i k  d o  c e s a r s k  o-r o s s y j s k i u h

p o s e l s t w  z a g r a n i c ą .
St.  P e t e r s b u r g  2 grudnia 1862 r. 

„R uch wznoszący się w Europie około zadania greckie
go i błędne domysły, które znalazły w iarę w tej mierze, 
sk łan iają  mię do oznajomienia was z postanowieniem, jakie 
ze sw'ojej strony gabinet cesarski uczynił od początku i 
jakiego trzym ał się w ciągu tego przesilenia.

Kiedy wybuchnęło ono tak  nagle, pierwsze wiadomo
ści. k tóre  o niem telegrafja przyniosła do Europy, były 
zbyt niejasne, aby można było dokładnie ocenie stan  rze-

CZ*V Jedyne przepisy, k tóre przez te legraf wysłałem 14 
października z rozkazu cesarza ministrowi naszemu 
w' A tenach, ograniczały się tćm: aby działania swojego ino 
oddziela! od działań innych posłów7, aby pozostał w k ia ju  
ja k  prosty dostrzegacz i nie wchodzi! w urzędowe stosunki 
z rządem tymczasowym. Uwiadomiłem go, że tregata  
rossyjska będzie oddana na jego rozkazy, nie, dla objawu 
politycznego, ale aby nasz przedstawiciel pod tym wzglę
dem znalazł się na równej stopie, jak  posłowie francuzki 
i angielski.

Ambasador nasz w7 Londynie zawiadomił dnia 18 paź
dziernika, że gab inet angielski przyjął w Grecji stanow i
sko podobne do tego, jak ie  przepisaliśmy hrabiem u .Bt udo w; 
że ta k  ja k  my pragnął zgody między trzem a państwami 
opiekuńczemi i tak jak  my przepisał swojemu przedsta
wicielowi wstrzym ać się od wszelkiego mlęszania się w wy
padki i oddawał .v jego rozporządzenie silę zbrojną mor
ską, przeznaczoną na obronę jego krajowców.

Rząd francuzki oświadczył nam podobneż zam iary i 
w ten sposób znalazła się sam orzutnie ustaloną zasada 
Istotna w naszych oczach, a mianowicie zasada utrzym a
nia zgody między trzem a dworami.

Dla lepszego określenia lej zgody, Cesarz rozkazał mi 
zawiadomić gabinety londyński i paryzki, że Jego C esar
ska Mość pozostanie wiernym wspólnemu zobowiązaniu 
tizech  m ocarstw  opiekuńczych, wyłączającem u od tronu 
greckiego członków ich rodzin. To oświadczenie prze
siane zostało ambasasdorowi naszemu w Londynie 
przez te leg raf d. 19 października.

Podobneż uwiadomienie wyprawiono do naszego za
stępcy posła w Paryżu.

W  depeszach moich do przedstaw icieli N ajjaś. Pana, 
starałem  się potwierdzić i rozw inąć zasady zaw arte w u- 
wiadomieniach telegraficznych. Pisałem  dnia 18 paździer
nika do naszego am bassadora w Londynie, że gabinet 
cesarski cieszy s ię , Że zszedł się z rządem jej królewsko- 
brytańskiej mości w kierunku jak i od pierwszej chwili przy
brał; że spokojnie oczekiwać będziemy rozwoju zdarzeń, 
zamiarów innych dworów i usposobienia umysłów wGrecji; 
że Jego C esarska Mość postanowił wiernie zachować tra k 
ta ty , a mianowicie ten , który zabrania tronu  greckiego 
rodzinom trzech panujących dworów; że żaden krok ani 
nam ow a, naw et najdalsza, nlcm iała i mieć nie będzie 
m iejsca z naszćj strony pod względem wyboru nowego 
kró la  greckiego; że byliśmy przeświadczeni, iż dwa inne 
dwory dowiodą podobnejże wierności w dotrzym aniu swych 
zobowiązań; że naszćm zdaniem te  zobowiązania dopóty 
trw ają , dopóki trz y  państw a utrzym ać je  zechcą i że żadnę 
z nich niema praw a uchylać się od nich bez wspólnej zgo
dy; że nakoniec ożywia nas toż same pragnienie, ja  em 
oddychamy wo w szystkich wielkich spraw ach europejskicn, 
to je s t  porozumienia z innemi państw am i, bez żadnej my
śli wstecznej lub osobistych widoków, i że jeżeli inne 
dwory przyniosą takie same usposobienia, porozumienie 
ustali się bez trudności, na powszechną korzyść.

In s tru k c je ,’którem i opatrzono naszego m inistra w A te
nach, były spisane w tymże duchu. Z jego doniesień 
telegraficznych i depeszy, mogliśmy się przekonać, że ści
śle zastosował się do przepisanej sobie drogi. Przed 
otrzymaniem naw et naszych pierwszych instrukcij, odpo
wiedział na uwiadomienie rządu tymczasowego greckiego, 
że nie może mieć. z niin żadnych urzędowych stosunków. 
Praw idła, któro przesyłałem  mu kolejno, utrzym ały go na 
tój drodze, Przepisano mu ograniczyć się stanowiskiem 
bezstrounnego dostrzegacza. Bo gabinet cesarski niema 
w tćm zadaniu żadnego osobistego widoku; spokój i życzli
wa oględność postępowania będą najlepszemi środkami 
zmylenia rachub tych, którzy przypisują Rossji samolubne

za( W ezw ałem  a0 jednak do korzystania ze stosunków 
poufnych, jak ie  mógł mieć z osobami wpływowemi w k ra ju  
dla w ykazania im caj ego niebezpieczeństwa wszelkich 
zamiarów najazdu, iub przymierza z rew o lu c ją , aby m 
radził porządek, umiarkowanie 1 trzym anie się zasady 
monarchicznęj, mogącej jedynie uchować Grecję 
rządu. ... . ,

W szakże, mimo zadaw alającą wytoiąnę m ysll, jak a

między gabinetam i zaszła, ich zam iary były przesądzone, 
usposobienia tłómaczone i ich postanowienia wyścignione; 
wypowiedziano im iona, a stronnictw a, pochwyciwszy te 
pierw iastki za chorągiew , wznieciły w Grecji żywe za- 
wiebrzenie.

W  tych okolicznościach gabinet cesarski rozumiał, że 
byłoby pożytecznem posunąć naprzód porozumienie między 
gabinetami, co do dalszego spólnego postępowania.

Tym końcem zdawało nam się być wiaściwem zwią
zać wypadki z przewidzeniem konferencji londyńskiej 
w tym punkcie, w którym  czyny dokonane zerw ały ich 
związek.

T ra k ta t został zaw arty  między trzem a państw am i 
opiekuńczemi w Grecji; wezwał on na tron króla Ottona 
i uświęcił rozm aite wynikłości, tyczące się dynastji bawar- 
skićj.

Zdawało się nam, że pierwszy krok zbiorowy powinien 
był być uczyniony do dworu inonachskiego z zapytaniem; 
czy w obecnych okolicznościach obstaje przy prawach wy
pływających z przewidzeń konferencji londyńskiej i czy 
ma zam iar przedstaw ić kandydata, mogącego spełnić wa
runki przepisane przez konstytucję helleńską i potw ier
dzone przez tra k ta t  londyński.

Nie mając na widoku zam iaru wyprowadzenia z tego 
oświadczenia żadnych środków poskromczych, ani naw et 
żadnej stanowczej rady dla Grecji, zdawało się nam, że 
taki krok mógł być pożytecznym początkiem wyjścia dla 
zbiorowego i przyjaznego działania trzech dworów, jako  
opartego na zobowiązaniach wypływających z uprzednich 
dyplomatycznych umów i przeznaczonych do pogodzenia
0 ile można potrzeb obecnych z przyznauemi prawami.

Gdy się to dzieje, p. am basador angielski udzielił mi 
dnia 6 listopada przełożenia swojego dworu, mające na 
celu: naprzód oświadczenie w zbiorowem piśmie trzech 
dworów rządowi tymczasowemu greckiemu , że żaden 
z k siążą t pokrewnych trzech panujących rodzin nie mógł 
być wybrany na tron  grecki; następnie zapytał nas, czy 
uważamy książęcia L uchtenbergskiego za objętego tćm 
wyłączeniem.

Co do pierwszego daliśmy już  wiedzieć gabinetom lon
dyńskiemu i paryzkiem u o postanowieniu najjaś. cesarza 
jego mości wiernego w ytrw ania w zobowiązaniu wspólnie 
przyjętem przez trzy dwory, a  k tóre wyłącza od tronu 
greckiego członków Ich rodzin.

Nie mieliśmy więc nic do dodania do tak  stanowczego 
oświadczenia.

Nie zdawało się nam , i by przyzwoitość takiego kroku 
przed tymczasowym rządom greckim była dostatecznie 
dowiedzioną.

Grecja była zaburzona wielkiem w strząsnieniem , w 
skutek  przesilenia, k tóre przebywała. W  tych okoliczno
ściach mogło być niebezpiecznem dodanie nowego p ier
w iastku zaburzeń wśród wrzenia zbyt rozdrażnionych na
miętności, staw iąe naród helleński między sprzecznemi 
oświadczeniami, z k tórych jedne zmierzały do przyznania 
mu, jako  narodowi niepodległemu, zupełnej wolności co do 
wyboru panującego , gdy tymczasem drugie wykonanie 
służących mu praw  ograniczały rozległemi ścieśnieuia- 
mi. Mogłaby ztąd w yniknąć rozpacz zdolna popchnąć ind 
grecki do ostateczności i w trącić go w bezrząd. Owoż 
ze w szystkich grożących jej niebezpieczeństw, to, naszćm 
zdaniem, Dylo największe.

Rząd tymczasowy w ezw ał do wyborów umocowanych 
na zgromadzenie narodowe, mające się zebrać w grudniu i 
wyrzec o doli k ra ju . Ten krok prawidłowy znalazł jedno
myślną pochwałę gabinetów. Chodziło o to, aby go przed
wcześnie nie zawichrzyć. Po zebraniu tego zgromadzenia 
nadeszłaby podług nas w łaściw a chwila, w którój trzy  
wielkie m ocarstw a już  zgodne co do zasady i mające dosyć 
czasu do ułożenia się o szczegółach, znalazłyby się w moż- ( 
ności kierow ania Greków swemi życzliwemi radam i w tern 
przesileniu tak dia ich przyszłości ważnem.

Odpowiedziałem więc panu ambasadorowi angielskie- ' 
mu, żc w chwili, w której namiętności były spotęgowane, ‘ 
krok, ja k i nam doradzał przed rządem tymczasowym, zda
wał się nam zdolnym zaburzyć umysły i w trącić je  sk u t
kiem rozpaczy w bezrząd; gabinet zatćm cesarsk i nie 
sądził, aby mógł przychylić się do niego w uroczystej 
formie zbiorowego działania.

Co do drugiego szczegółu, tyczącego się książęcia 
leuchtenbcrgskiego, lubo stanowisko cywilne tego książę
cia mogło przedstawiać przedmiot do niejakich prawnych 
wątpliwości , wszakże samo zagajenie rozpraw w tym 
przedmiocie, byłoby w niejaki sposób wystąpieniem zjego 
kandydaturą; Cesarz zaś Jego Mość postanowił wcale ż nią 
nie występować.

W  tym duchu odpowiedziałem lordowi Napier, z pono
wieniem stanowczem zaręczeń, że nicmamy ani żądań ani 
wstecznych myśli; że nasz m inister w A tenach, ani jed- 
nein słowem, ani najmniejszćm naw et natrąceniem  nie 
dotknął wyboru przyszłego kró la  Grecji i że instrukcje 
gabinetu cesarskiego utrzym ują go najściślej w tój oględ
ności.

Spółcześnie oświadczyłem panu ambassadorowi angiel
skiemu, że sądziliśmy za rzecz pożyteczną odezwać się 
zbiorowo do dworu monachskiego i tak ież same oświad
czenie uczyniłem panu ąmbasadorowi francuzkiem u.

W szakże to przełożenie nie znalazło przyzwolenia 
gabinetów paryzkiego i londyńskiego.

Tymczasem udzielone przezemnie odpowiedzi na prze
łożenia pana am bassadora angielskiego, spraw iły w Lon
dynie wrażenie, którego wcale nie mogliśmy oczekiwać.

Choćby naw et rząd angielski nie dzielił naszego zdania 
o tćm, że stan  umysłów Grecji wym agał ostróżnego po
stępowania, nigdy nie mogliśmy myśleć, aby po tak  s ta 
nowczych oświadczeniach, jak ie  w imieniu N ajjaś. Cesarza 
uczyniliśmy co do utrzym ania zasady, w yłączenia człon
ków rodzin panujących trzech dworów, wątpliwość nasza 
co do właściwości zbiorowego w tym duchu oświadczenia 
w' A tenach mogła być wytłómaczoną jako  zamiar uwol
nienia się od obowiązków spólnie zaciągniętych i dania

1 innym państwom prawa skorzystania ' z tego i uważania się 
' za uwolnionych od podobnychże zobowiązań.
1 Zdaje się atołi, żc odpowiedź naszę w Londynie tak  

zrozumiano. B ystry bieg rzeczy w Grecji zdawał się 
w rażać przekonanie , że jeżeli "Anglja odbierze ludowi 
helleńskiem u wszelką nadzieję co do kandydatury książę
cia angieiskiego, mniemanie powszechne zwróci się nie
uchronnie na książęcia rossyjskiego i wówczas rząd kró
lowej jej mości angielskiej sądził się upoważnionym nie 
zrażać spółezucia, objawiającego się w Grecji za kandy
da tu rą  książęcia Alfreda.

Ruch objawiający się w ty m dUL.liu przybrał takie 
znamię, że uniesienie ludowe, uprzedzając czas zjazdu 
zgromadzenia narodowego, zdawało się na chwilę chcieć 
rozstrzygnąć przez ludową uchw ałę zadanie , którego 
rozwiązanie z początku poruczone zostało umocowanym 
k ra ju .

W  tym stanie rzeczy, widocznie oddalającym się od 
umówionej w zasadzie zgody między trzem a dworami, ga
binet cesarski, pragnąc ze swej strony usunąć wszelką 
przyczynę nieporozumień , pośpieszył z potwierdzeniem 
przez telegram  wysłany 13 listopada do m inistra rossyj
skiego w A tenach dawniejszych zawiadomień, które n au 

czyły go, że zasada oddalająca od tronu greckiego człon
ków rodzin panujących 3-ch dworów opiekuńczych, u- 
trzym uje się w zupełnej swej mocy; dodano jeszcze, że 
ponieważ gabinet angielski sądził za rzecz pożyteczną 
przypomnieć w A tenach istnienie tego zobowiązania, po
lecono więc hrabiem u Btudow oświadczyć się w tym du
chu, po ułożeniu się z kollegą swoim francuzkim , jeśliby 
p. m inister angielski otrzym ał rozkaz do uczynienia te
go kroku.

Rzeczywiście otrzymaliśmy doniesienia, że n sz przed- 
staw Liel w A tenach i pan m inister francuzki, uczynili 
rządowi tymczasowemu oświadczenie pojęte w tym duchu.

Zdaje się, że pan m inister angielski odebrał rozkaz 
przystąpienia do niego później, to je s t po podpisaniu not 
zamienionych między gabinetam i rossyjskim  i angielskim  
d. 22 listopada.

Dla uchylenia wszelkiego rodzaju wątpliwości co do 
naszego postępowania, nietylko gabinet cesarski doniósł 
gabinetowi angielskiemu o instrukcjach , jakiem i h r .B łu -  
dow został opatrzony, i le nadto przedstaw iciele C esarza 
Jego Mości w Paryżu i Londynie, otrzymali d. 18 listopada 
przez te leg raf rozkaz; oświadczyć, żc nigdy nie występo
waliśmy z kandydaturą  książęcia leuchtenbe/gskiego; że 
dla nas ta  kandydatura nigdy politycznie nie istn iała, 
mimo wszelki w ykład, jak i możnaby praw nie nadawać 
tra k ta to w i; że nic zatem  nie sprzeciwiało się obradom 
trzech dworów, co do wyboru innych możliwych kandyda
tów na tron grecki.

Rząd naj. królowej angielskiej okazał fupelne zado
wolenie z tego oświadczenia, a więc nasz ambasador prze
łożył, aby to spisać we wzajemnem zobowiązaniu. Noty za
tem zm ierzające do tego ceiu zostały podpisane i zamie
nione dnia 22 listopada, między amhassadorem ros
syjskim w Londynie i głównym sekretarzem  stanu  kró
lowej jćj mości angielskiej. Rzeczone noty przypominają 
zobowiązania, w yłączające od tronu helleńskiego człon
ków 3-ch rodzin panujących i dowodzą, że wzajemnie zgo
dzono się ogłosić za żaden i nieobowiązujący wybór ksią
żęcia leuchtenberskiego lub wybór królewicza Alfreda, je 
śliby jeden lub drugi był powołany na tron grecki przez 
głosowanie narodu.

Gabinet francuzki wezwany został przez oba dwory, 
aby przystąpił do tego zobowiązania.

Takie je s t postępowanie, którego gabinet cesarski 
trzym ał się od początku tego przesilenia, aż do jego dzi
siejszego rozwoju. N atchnione one było, ja k  mogłeś się 
pan przekonać, przez ogólną zasadę przewodniczącą polity-
ce naszego Naj. Pana, to je s t, że szczera i uczciwa zgoda 
wielkich m ocarstw , daleka od wszelkiego politycznego 
spółzawodnictwa, od wszelkiej samolubnej rachuby, jedy
nie tylko może usunąć grożące zaw ikłania pokojowi 
W schodu i Europy, zaw ikłania, k tóre od wojny 1856-go 
coraz w zrastały i coraz bardziej staw ały się naglącem i. 
Jakkolw iek to zadanie je s t trudne, trw am y w tej wierze, 
że nie je s t ono wyższem nad usillow ania gabinetów, jeże
li wszystkie przystąpią do pracy z widokami równie poje- 
dnawxzemi i bezstronnem i.14

Proszę przyjąć i t. d. (podpisano) G o r c z a k o  w.“
Po umieszczeniu powyższej depeszy pod dniem I2-.m 

grudnia we f r a n c u z k i m  p e t% r  s b u r  s k i m 
dzienniku, tenże dziennik dnia 12-go tegoż miesiąca umie
ścił następne uwagi.

W  N-rzc naszym dnia 20 listopada (2 grudnia), zdało 
się nam, że powinniśmy byli zwrócić uw agę na a rty k u ł 
M o r n i n g  P o s t  o sprawie greckićj. Ten a rty k u ł no
sił zupełnie znamię wyprawy wyborczej, podjętćj na  ko
rzyść kandydatury, k tó rą  tenże- dziennik popierał, i prze
ciw podobnego rodzaju widokom, jak ie  w łasną powTagą in
nym rządom przypisywał.

M o r n i n g  P o s t  dawał jasno widzieć Grecji 
d a l s z y  r o z w ó j ,  k t ó r e g o  p o t r z e b o w a 
ła , byleby przyjęła jej kandydata. Dodawała, że „A n 
glja nie tylko niechce szukać korzyści, ale raczej okaże 
się skłonną do poświęceń, bo jćj polityka nie je s t sam o
lubną.

Pozwoliliśmy sobie, zapytać M o r n i n g  P o s t  
czy w tych natrąceniach myślał o wyspach Jońskich i 
w tym przypadku zwróciliśmy je j uwagę; „że należy na
przód roztrząsnąć, do jakiego stopnia A nglja mogła roz
rządzać, według swych politycznych zachceń posiadłością, 
k tó ra  powierzoną jej została na powszechnym kongresie 
prawem orędownictwa i że podług nas uprzednia na to 
zgoda Europy je s t w arunkiem  ni.■zbędnym.“

Zdaje się, że dzienniki francuzkie źle zrozumiały tę 
uwagę.

M n i e m a n i e  n a r o d o w e  usiłuje stąd wnieść, 
że rząd rossyjski wyraźnie zaprzecza, w imię trak ta tó w  
wiedeńskich, Anglji praw a złożenia orędownictwa, o któ
rego zaszczyt domagała się przed półwiekiem.

Dziennik F r a n c e  przypisuje nam ze swej strony 
tęż sam ą myśl, mówiąc, że oświadczyliśmy: „iż w moc 
trak ta tó w  1815 nie wolno Anglji uskutecznić tego u- 
stępstw a.“

Oba te  dzienniki wmawiają nam po prostu niedorze
czność, przeciw którój powinniśmy protestować.

Nigdy nie myśleliśmy zaprzeczać rządowi angielskiem u 
możności zrzeczenia się orędownictwa wysp Jońskich, k tó 
re  jćj było poruczone przez osobną urn iwę podpisanąw P a
ryżu  dnia 27 października 1815.

Rzecz najoczywistsza, że państwo przyjmujące swobo
dnie podobne poruczenie, ma prawo zrzec się go również 
swobodnie.

Zaprzeczaliśmy tylko tw ierdzeniu M o r n i n g  P o s t  
dającem widzieć o f i a r ę  tam , gdzie podług wyrażenia 
dziennika O p i n i o n  n a t i o n a l e  je s t tylko pozby
cie się k ł o p o t  u; powtóre zaprzeczaliśmy praw u, jak ie  
M o r n i n g  P o s t  zdawała się przyznawać rządowa 
angielskiem u rozrządzania posiadłością poruczoną jej tylko 
w sposobie orędowmictwa.

Chcieliśmy jedynie powiedzieć, że jeżeli Anglji W’olno 
zrzec się orędownictwa, do Europy tylko należy wyrok o 
dalszej doli wysp Jońskich , w imię tych samych względów' 
na powszechne dobro, k tóre  przed 50-eiu la ty  zniewoliły 
poruczyć orędownictwo nad niemi rządowi W ielkiej-B ry- 
tanji.

Myślą naszą było obstawać przy tej nauce, jako zgo
dnej ze zdrowym rozsądkiem i prawem publicznem, jakoż 
i rząd angielski przyjął ją , wzywając do rozstrzygnienia te 
go szczegółu państw a, k tóre albo podpisały umowę pary
ską  , albo do niej przystąpiły.

P. Drouyn de Lhuys rozesłał następny okolnik w spra
wie greckićj:

„W ypadki greckie od niejakiego czasu żywo zajęły u- 
wagę powszechną Europy; bliżej zaś zwróciły baczność 
trzech m ocarstw  opiekuńczych niepodległości hellońskićj; 
były one z ich strony przedmiotem wzajemnych ciągłych 
porozumień, których wypadkiem, o ile spodzewamy się, 
będzie zupełna spólność widoków. Zamierzam skieslić  tu  
zbiorowy obraz wzajemnie udzielanych sobie poinysłow, dla 
postawienia w as w możności wyjaśnić kieiu jące nami u- 
wagi, gabinetowi, przy którym  jesteście umocowani. P rzy
stępuję do tej pracy z tern w iększą ufnością, im rząd Ce
sarza silniej je s t  przekonany, że postępował zgodnie ze 
swemi zobowiązaniami i zasadami.

Nic mamy w Grecji widoków odrębnych od widoków 
dwóch innych dworów. Nie czekają, aby nas do tego we
zwano, pierwszem liaszem staran iem  było przepisać mini
strow i Cesarza w A tenach, aby ułożył się z przedstawicie
lami angielskim rossyjskim o w szystkie kroki, których na
głość byłaby uznaną.

Dawme spółzawodnictwa, k tóre  widziano ścierające się 
na owóin polu, już od kilku lat ustały; nic w ostatnich 
czasach nie zawichrzyto tej szczęśliwćj zgody i miło nam 
było czerpać w okoliczności nadzieję, że niebespieczeń- 
siw a, dające się przewidywać w obecnćm przesileniu, ła 
two zakląć się dadzą.

Tc niebezpieczeństwa były dwoistego rodzaju: mogły 
one wynurzyć się z pragnień samej Grecji, jeśliby unio
sła się żądzą najazdu na Turcję, albo mogły wypłynąć 
z wyboru nowego króla, jeśliby ten wybór zwichnął ró
wnowagę wpływów, na której spoczywa dzisiejszy porzą
dek rzeczy na W schodzie.

Najwięcej naprzód zaieżało na odwołaniu się do roz
sądku Greków, aby ich odwrócić od wszelkiego kroku, mo
gącego obudzić drażliwość Porty, lub nabawić ją  niepoko
jem. Gabinety londyński i petersburski pod tym wzglę
dem podzielały też same uczucia. Tchnąc względem G re
cji troskliw ością, k tó ra  od ia t 40-tu wywołała tyle szla
chetnych postanowień ze strony F ran c ji, usiluie doradza
liśmy rządowi tymczasowemu, aby użył całego wpływu 
na złagodzenie narodowego uczucia. Nio tailiśm y przed 
nim, że o tyle liczyć może na naszę życzliwość, o ile roz
winie usilności w utrzym aniu porządku i pokoju; nasze 
rady nie miały innego przedmiotu, prócz utw ierdzenia go 
w uczuciu ścisłego uszanowania dla umów określających 
stosunki Grecji z T urcją , i umieściły niepodległość helleń
ską pod tarczą  publicznego europejskiego prawa.

Rząd cesarza z tego samego stanow iska poglądał na 
względy połączone z wyborem króla greckiego.

Pragnęlibyśm y, aby stało  się możliwem wykonanie u- 
kładów 1832 w icii zupełnem brzmieniu, przez u trzym a
nie korony w dynastji, której była oddaną. S tan wszak- 
że umysłów w Grecji pozbawiał nas nadziei, aby mnie
manie miało się znowu zwrócić do króla O ttona, nad k tó 
rego nieszczęściem mogliśmy tylko ubolewać, i bardzo pręd
ko powzięliśmy to przekonanie, że każde usiłow anie zje
dnania głosów greckicli na książęcia jego dynastji, upa
dłoby niezawodnie. To zdanie podzieliły rządy i angiel
ski i rossyjski. A labo okazywały się sklonnemi do u zn a
nia kandydatury książęcia bawarskiego, żaden jednak  
z trzech dwwów nie sądził, aby można narzucić ją  wybo
rowi Greków7. Miały więc szukać kró la  w innym domu 
panującym.

M ocarstw a opiekuńcze znalazły się znowu na tern s ta 
nowisku, na jakiem  były przed wezwaniem króla O ttona 
na tron  hiflieński. Posłuszne myśli natchnionej przez 
uczucie dobra powszechnego, zabroniły sobie jeszcze w ro
ku 1827-m przez wyraźne umowy szukania wszelkich ko
rzyści osobistych, politycznych lub handlowych, i rozcią
gając do wyboru króla greckiego zastosowanie tych zasad, 
podpisały d. 3 lutego 1830-go protokół, k tóry  wyłączał 
od wszelkićj kandydatury  książąt i ich dynastje. Zgadza
ły się na książęcia Leopolda sasko-koburgskiego, dzisiej
szego króla Belgów, tylko w tej m y ś l i ,  że już wówczas 
przestał był należeć do królewsko-angielskiej rodziny.

Przyznajem y, że w pewmym względzie okoliczności nie 
są też same. T rzy dwory upoważnione były przez Grecję, 
aby same rozrządziły koroną. Dziś Grecy używ ają bez
pośrednio swego w'szechwladztwa, F ran c ja  zaś, Anglja 
i Rossja raogly wyrzec wyłączenia, k tóre  obowiązują je  
wzajemnie, nie będąc podobno uzasadnionemi do narzuce
nia ich Grecji. Ale nie upierając się przy tem, że w aru
nek ścieśniający protokołu 3 lutego 1830 r .  winien być 
ściśle zastosowany do dzisiejszego stanu  rzeczy, nie s ą 
dzę, abym był w błędzie, mówiąc, żc to zastrzeżenie trw a  
całkowicie w swym duchu i że pod tym  względem jest ró 
wnie nieustające jak  względy z których wypłynęło. Za
miarem jego było niedozwTolić uledz kiedyś Grecji w yłą
cznej przewadze jednego z trzech  dworów, ponieważ ten, 
któryby wz ąl górę w tym kraju , w krótce wziąłby górę 
i na  całym W schodzie , którego dola przeszłaby wów 
czas w jego ręce.

Przeniknieni temi uwagam i, musieliśmy oceniać wy
bór now7ego króla i rozm aite zagajone kandydatury .

•Łatwo mogliśmy przekonać się, że Grecy byli przede- 
wszystkiem posłuszni myśli szukania króla u m ocarstw a 
dosyć potężnego, do przyniesienia im w sparcia i pomocy 
w ich zamysłach.

Rząd Cesarza przywiązywał ze swej strony najw iększą 
wagę do pozostania wolnym od wszelkiego osobisiego wido
ku. Gdyby mniej był swobodnym od zamiarów osobistych, 
gdyby mniej cenił dobro pows echne i tra k ta ty  będące 
jego tarczą, mógłby oddać na glosowanie Greków imię 
jaśn iejące wielkim urokiem. W olał jednak dać nowy do
wód troskliwości swojej o spokojność Europy i stosując 
śeiśle posępowan e swoje do przyjętych zobowiązań, odda
lił od siebie wszelką myśl kandydatury F rancji.

Z początku w ogólnych tylko wyrazach przyszło nam 
mówić o kandydaturze królewicza Alfreda i książęcia  
Leuchtenbergskiego. Nie mogliśmy wchodzić w głębszy 
ich rozbiór, dopóki mieliśmy powody myśleć, że rząd jej 

S królewsko-bry tańskiej mości nic był skłonnym  do oddania 
i Grekom królewicza Alfreda. To jedno tylko mogliśmy 
1 powiedzieć z początku, że myśl króiewskości angiclskićj 

w A tenach, łącząc się w nadziejach Greków ze spodzfewa- 
’ nem ustępstw em  wysp Jońskich przez A nglję, obudzi 

w nich pragnienia, mogące dać początek najtrudniejszym 
powikłaniom i spotęgować jeszcze w iarę w pjinoc A n
glji-

Ze krw i książę L ouchtenbergsk i miał szczególne p ra
wa do życzliwości C esarza. Może należałoby roztrząsnąć, 
czy nie będąc rzeczywiście przypuszczony do stopnia wiel
kich książąt cesarsko-rossyjskich, ani zdolnym do odzie
dziczenia korony, podlegał wyłączeniu zastrzeżonem u 
przez protokół 1830 i czy nie znajdował się w podobnćm 
położeniu pod wielu względami, w jakiem  był w7 obec do
mu angielskiegolksiążęjLcopold sasko-koburgski, w czasie, 
w którym  wybrały go trzy  m ocarstwa na króla greckiego. 
W oleliśmy jednak bez w ahania uznać, ze jego Wyb0r  
mógłby W schód podniecić, me ta jąc  przed sobą, że te  nie
dogodności byłyby może mniej widoczne z powodu książę
cia, który jako  wyznawca kościoła wschodniego odpo
wiadając uczuciom religijnym Greków, byłby mniej znie
wolonym pochlebiać ambicji narodowej i cieszyć ją  nadzie
ją  powiększenia Grecji.

Nakoniec, rząd cesarza, w yrażając się w ten sposób, 
objawiał tylko mniemanie, w7 niczem  nie zbaczając z raz  
obranej drogi postępowrania; nie miał kandydata; gotów 
był porozumieć się z Anglją i R ossją  w dopomożeniu Gre
cji, oświecając ją  i w raz ie  potrzeby życzliwie kierując 
je j wyborem, w pośród natrafianych  trudności w7 pojedna
niu swych życzeń z widokami Europy i zastrzeżeniam i 
traktatów 7.

Rząd j e j  królew sko b r y t a ń s k i e j  mości przekładał nam 
krok zbiorowy, m aiacy na celu oświadczenie w Atenach, 
że trzy dwory oniekuiicze uwrażały zawsze za obowiązują
ce w arunki protokołu londyńskiego, że zatem nie uznają 
wyboru na tron książęcia należącego do któiejkoiw iek



K U R J E R  W I L E Ń S K I . J6‘ 100

z rodzin panujących we Francji, Rossji lub Anglji. Myśl 
ogłoszenia za obowiązującą dla każdego państw a z osobna, 
zasadę w ytączenia wypowiedzianego w roku 1830-m, zgo
dna była z naszym własnym zamiarem i wynurzyliśmy ją  
dobrowolnie w A tenach nazaju trz  po rewolucji. Jakoż 
odpowiedzielśmy gabinetowi angielskiem u, ż# gotowi je s te 
śmy uwiadomić tymczasowy rząd grecki, że poczytujemy 
się za związanych naszemi dawniejszemi obietnicami. 
W praw dzie zasady naszego praw a nie upoważniały nas do 
wyrażenia w dokumencie urzędowym, że stanowczo odmó
wimy przyznania królowi, którego powszechne głosowanie 
wolne i sam orzutne Greków na tron by powołało, wbrew 
zobowiązaniom, jak ie  m ocarstw a między sobą zaw arły. 
Lecz prócz tej okoliczności, nie czuliśmy żadnego w strę tu  
od zespolenia się z rządem  angielskim  i od porozumienia 
z nim również ja k  z gabinetem rossyjskim  dla uchylenia 
wszelkiej kandydatury , niem ającej w arunków  przewidzia
nych na.konferencji londyńskiej.

Gdy podobueż przełożenie uczyniono w P etersburgu , 
Rossja uchyliwszy się od kroku zbiorowego, oświadczyła 
również gotowość ostrzedz Greków, jeżeli rząd angielski 
ze swej strony toż samo uczyni, że przyjm uje za  niezm ien
nie obowiązujące zastrzeżenia 1830; ale ta  odpowiedź nie 
zadowoliła gabinetu londyńskiego. Zdawał się on widzieć, 
w w ahaniu się Rossji wytłóm aczenia czy książę Leuchten- 
bergski był dla niej wyłączonym, okoliczność, k tóra mogła
by i rząd angielski uwolnić od zobowiązań i wrócić mu 
zupełną niezależność jego postanowień.

Od tej chwili kandydatura królewicza A ifrcda, której 
nieodrzucały już ta k  stanowczo organa pól urzędowe gabi
netu  angielskiego, przybrała nowe znamię. Grecy tlóma- 
czyli długie milczenie rządu angielskiego, za niezawodne 
przyzwolenie, mniemanie powszechne w Europie już  nie 
pytało się, czy królewicz Alfred będzie wybrany, lecz czy 
Anglja przyjmie dla niego koronę helleńską? Uczucie 
przezorności zniewoliło rząd cesarza przewidzieć tę  wyni- 
kłość i roztrząsnąć możliwe je j następstw a. Serdeczność 
naszych stosuuków pozwoliła nam  wytłómaczyć się z rzą
dem jej królew sko-brytańskiej mości najo tw arcićj. Nie 
zatailiśm y więc przed nim naszego poglądu.

„Królewskość angielska w A tenach, ja k  powiedzieli
śmy, spowodowałaby głęboką zmianę w położeniu mocarstw  
na W schodzie. T ak  ważne zdarzenie przeciwne du
chowi postanowień, k tóre  zakładając królestw o greckie 
chciały usunąć je  od wszelkiej przewagi któregokolwiek  
z trzech dworów, zagroziłoby mądrej równowadze, ja k ą  
inne postanowienia nierównie świeższe pragnęły jeszcze 
u trw alić. A chociażby nie pociąnęlo to żadnćj bezpośre
dniej zmiany w polityce angielskiej względem ottomańskie- 
go cesarstw a, zawsze gabinet londyński miałby w swem 
ręk u  środki dania uczuć według swej woli swojego wpły
wu na całćj przestrzeni T urcji, a połączywszy dolę ksią- 
żęcia angielskiego z dolą Grecji, niemóglby myśleć o tłu 
mieniu narodowych helleńskich uczuć, znalazłby się za
tem prędzej czy później wciągniętym siłą rzeczy do dopo
m agania dążnościom sprzecznym z ocaleniem cesarstw a 
ottomańskiego. Zadanie więc wschodnie mogłoby wynu
rzyć się w zupełnie nowych w arunkach. Dogodności in
nych państw  musiałyby natychm iast na tćm ucierpieć i 
w przyszłości ciężko zostałyby narażone. Rząd cesarza, 
o ile się to do niego ściągało, nie mógł pominąć z uwagi 
takiego zdarzenia, zastrzegając sobie moc działania w da
nym razie, w celu przywrócenia zachwianej równowagi.*1

W  tym duchu przemówiliśmy w przewidzeniu, do k tó 
rego u, oważniały objavvy mniemania powszechnego w Gre
cji i w pośród milczenia, jak ie  gabinet angielski zachował 
o swoich zam iarach od czasu uczynienia ostatnich oświad
czeń przez gabinet rossyjski. G abinet londyński odpo
wiedział nam, ponawiając chęć nie przekraczania przepi
sów traktatow ych, dodając, że niepozwoli przyjąć wyboru 
książęcia Alfreda, jeżeli dwór rossyjski podobneż przyjmie 
zobowiązania względem książęcia Leuchtenberskiego. 
P ragnąc przyczynić się o ile to  od nas zależało do odwró
cenia w skazanych wyżej kłopotów i niebespieczeństw, nie 
wahaliśmy się radzić rządowi rossyjsk emu, aby dostar
czył objaśnienia jakie h po nim żądano. Nie uczynił on ża
dnego zarzutu  co do oświadczenia, że czuje się związanym 
przez protokot 3 lutego, a  tlómacząc się jeszcze wyraźniej 
w tem co ściągało się do ksią t\,c ia  Leuohtenbergskiego  
mógłby usunąć is tn iejące trudności; poruezono am basado
rowi cesarza  w Petersburgu  oświadczyć się w sposób 
stanowczy w duchu lieodzownego wyłączenia.

A chociaż doniesieniu nadesłane z Grecji zdawały się 
przez chwilę mniój niekorzyslnem i dla kandydatury  ksią- 
cia Leuchtenbergskiego, na wyraźny rozkaz naj. pana, 
poruezono m inistrowi cesarza w A tenach, aby w strzym ał 
się od wszelkiej do tej kandydatury  za< hęty- Dwór ro s
syjski, k tóry  już był przepisał swojemu priedstaw icielow i 
w Grecji uczynić oświadczenie doradzane przez rząd an 
gielski w rzeczy zobowiązań 1830-go, uw iadam iając nas 
o tym kroku , dodał, że niewchodząc w roztrząśn ien ie 
praw cywilnych książęcia Leuchtenbergskiego, z ie k a  się 
co do jego osoby wszelkićj kandydatury . Nic więc dzi
siaj nie może przeszkodzić porozumieniu trzech  dworów. 
Spodziewamy się zatem , że gabinety znajdą się w krótce 
w możności zalecenia wyborowi Greków upatrzonego k an 
dydata  i położenia końca wrzeniu, k tóre okazawszy się 
bezowocnćm, mogłoby zostać niebespiecznem.

Proszę przyjąć i t .  d. P aryż 4 grudnia 1862 r .  (podpi
sano) D rouyn de Lhuys.

Depesze telegrallczue.
P A R Y Ż, sobota 2 7  grudnia. W iadom ości i .  Aten  

z dnia 2 4  grudnia oznajmują o przybyciu pana Elliot .  
Odmowa króla Fernanda była już wiadom a w stolicy  
greckiej, a napewność przyszłości obudzała tam wielki 
niepokój.

W N isi ,  w  Messenji, zaszły zbrodnie zbójectwa;  
rząd tymczasowy obmyśla środki przywrócenia porząd
ku; Korroneos, dowódca gwardji liarodowćj w Atenach, 
°bjawia niezadowolenie.

P AKYŻ, niedziela 28  grudnia. M o n i t o r p ow-  
s z e c h n y  ogłasza sprawozdanie roczne pana Foulda 
o stanie skarbowości.

Minister oblicza ogół wydatków na wyprawę me-  
ksykafls ą w ciągu roku 1 8 6 2 -g o  na 83  miljonony, 
różnicę zas p r z y c h o d ź  nad wydatki na 36' miljonów, 
uzupełnienia których rząd dopraszać się będzie u cia
ła prawodawczego.

Minister dowodzi, że zaniechanie prawa otwierania  
kredytów nadzwyczajnych nie zaszkodziło porządnemu 
biegowi spraw państwa.

Przystępując do budżetu 18 63 -go ,  p. Fould wnosi 
ze statecznego zwiększania się dochodów, że przychód 
przewyższy wydatki o 1 1 0  miljonów, co pozwoli podo
łać  wydatkom na wyprawę meksykańską w roku przysz
łym, tudzież rozchodom nieprzewidzianym.

Budżet na 1 8 6 4  r." przedstawiony zostanie z prze- 
wyżką 4-ch  miljonów. Budżet nadzwyczajny wykaza
ny jest  na 1 0 9  miljonów. Dawniejsze niedobory w yno

szące 8 4 8  milionów, nie wzrosły. Bez wydatków nad
zwyczajnych w latach 1 8 6 2 -m  i 1 8 6 3 -m  , można by 
było w  roku 1 8 6 4 -m  przyjść do położenia normalnego. 
W szakże ten pożądany wypadek jest  tylko odroczony, bo 
ilość niedoborów nie przewyższy zasobów rozumnie spo
dziewanych i niepozwala przypuszczać myśli uciekania 
się do pożyczki. P. Fould stanowczo o tern zapewnia.

TURYN, sobota 2 7  grudnia. G a z e t a  U r z ę d o 
w a  ogłasza okolnik m inistra spraw wewnętrznych do 
prefektów, z powodu burzliwych objawów, które miały 
miejsce po wielu teatrach.

Minister nie przyznaje tym objawom politycznego 
znamienia,jakie m ogły  by mieć pod dawnemi rządami.

Teraz, W łosi w ustanowieniach wyzwolonych posia
dają środki prawnego i godnego objawu sw ych mnie
mań. Nie należy więc pozwalać, kończy minister, aby 
na spokojnych zebraniach obywatelskich porządek miał 
być wichrzony przez wybryki ludzi pojedynczych.

Herszt zbójców Cuceito, sprawca morderstwa podes
ty nolańskiego, został schwytany przez Francuzów na 
granicy papieskiej i wydany w ręce władz włoskich. 
Odprowadzono więźnia do Santa-Maria, gdzia będzie 
sądzony.

ATENY, sobota 2 7  grudnia. Korroneos został 
złożony z dowództwa gwardji narodowej. Stan rzeczy 
polepsza się,

N EW -YO RK , środa 17 grudnia. Bitwa 13 grud
nia pod Frederyksburgicm była bardzo zacięta. Całe 
wojsko jenerała Burnside miało w  niej udział. Uecz 
nie mogło zdobyć nawet pierwszej linji oderwańców, 
Dnia 15 związkowi wykonali mimo wiedzy przeciwni
ków odwód na Falmouth, przeprawiwszy się znowu 
przez Iiappahanock.

Strata Związkowych wynosi od 10  do 1 5 .0 0 0  
ludzi.

W ieść rozbiegła się, że Mac-Glellan stanie znowu 
na czele siły zbrojnćj związkowej.

W yprawa Banksa przepłynęła do Port-Royal, do
m yślają  s ię ,że  zm ierza do M obile.

N EW -Y O R K , środa 17  grudnia. Ruch odwodu 
Związkowych zaczął się poniedziałek 15 grudnia w ie
czorem. Artylerja związkowa pierwsza przeprawiła 
się nazad przez Rappahannock. Piechota i straż tylna 
przeprawiły się z kolei wc wtorek zrana.

Deszcz padający strumieniami i ciemność nie po
zwoliły odcrwańcom widzieć poruszeń ich przeciwni
ków.

Związkowi zabrali z sobą swoich ranionych. Po 
przejściu przez rzekę Rappahanock poniszczyli mosty.

Bitwa d. 13 była powszechna, należały do niej 
wszystkie oddziały wojsk jenerała Burnside. Z w iąz
kowym nie udało się przedsięwzięcie.

Straty Związkowych obliczają od 15 tu do 20-tu  
tysięcy w zabitych i ranionych. Strata oderwańców  
niewiadoma; ale domyślają się, że była mniejsza z powo
du zasłaniających ich wojsko okopów.

D zienniki przypisują klęskę Związkowych złemu za
rządowi wydziału wojny. Mówią, że obroty Burnsida 
były następstwem otrzymanych rozkazów z W ashiugto-  
nu. Powszechność domaga się zmiany gabinetu.

Wyprawy związkowe, które wypłynęły z Memfis 
i Helenji do Missisipi, wróciły  nazad, bez osiągnienia 
żadnego skutku.

Izba przedstawicieli pochwaliła proklamację pana 
Lincoln,ściągającą się do wyzwolenia niewolników 78miu  
głosami przeciw 5 1.

PARYŻ, niedziela 2 8  grudnia wieczorem. Dzien
nik P a t r i e  utrzymuje, że może potwierdzić krą
żącą wiadomość, że pan Elliot ma poruezenie umó
wić się w Konstantynopolu, o powiększenie Grecji, przez 
ustępstwo królestwu przez Turcję Epiru i Tessalji.

Dziennik F r a n c e  oznamuje, że p. Elliot dorę
czył dnia 25  grudnia rządowi greckiemu notę, tyczącą 
się wysp Jońskich.

Przegląd wszechstrouuy.
W idnokrąg fiancuzkiej lite ra tu ry  poczyna się wy

jaśn iać . N ikną powoli fantastyczno-szalone kłęby owych 
chm ur i tum anów, k tóre  przez tyle la t w takiej pomroce 
całą Europę trzym ały. D ziw aczny' a  egoistyczny św iat 
ułudy ustępuje miejsca ciepłym i ożywczym promieniom 
wschodzącego słońca, k tóre wszystko rozwidnia i wszy
stko ogrzewa. Ogromne zmiany zaszły w lite ra tu rze  
fiancuzkiej! Przed kilku jeszcze laty pisarz francuzki 
z tak ą  obojętnością analizował w swoich rom ansach serce 
i duszę człowieka, jakby ten był tylko mrówką lub in
nym owadem na przedmiotowćm szkle mikroskopu; cho
dziło mu tylko o rozbiór anatomiczno-chemiczny myśli i 
uczuć ludzkich. Dziś postać rzeczy się zmieniła. My- 
śliciel-poeta począł poglądać na duszę ludzką, nie już  jako  
malarz na krajobraz, w którym tylko pragnie wypatrzyć 
piękną lub dziką jego stronę , lecz jak o  dobry a przed- 
siębierczy gospodarz, który się s ta ra  użyźnić jałow e jego 
g ru n ta , spuścić zgniłą wodę, wyplenić chwasty i głogi 
porosłe na roli.

A przecież nie je s t  to bezmyślna utylitarność, k tóra  
wpakowana do poezji tak i niesmak 1 nudę spraw ia, a za
szczepiona w drgające tę tn a  życia, odbiera mu cały urok, 
paraliżuje jego ruchy; nie je s t  to utylitarność, któraby 
chciała uczucia zamienić na brzęczącą monetę, a z kości 
przodków naszych wyrabiać fosforan wapna. Dzieła, 
o których mowa, nie są to owe dwulice utw ory, w k tó 
rych au to r gwałtem s ta ra  się pożenić naukę z poezją, 
abstrakcyjną prawdę z wybujałą fan taz ją , tak  jakby 
można było gwiazdę sprowadzić z wyżyn niebieskich i 
wsadziwszy ją  do lichego świecznika oświecić wnętrze 
gorzelni lub brow aru. Takie n ienaturalne związki rodzą 
w nas podobny w stręt, jakbyśm y pokosztowali soli zmie
szanej z cukrem .

Bynajmniej— w tych utworach nie znajdziesz utyli- 
tarności, je s t  tu  tylko miłość bliźniego— miłość, nie za
sadzająca się na samych tylko w ykrzyknikach i tęsknych 
żalach, lecz w sparta powagą rozumu i doświadczenia, i 
dążąca śmiałym krokiem do obalenia zawad ijprzeszkód 
na drodze prawdy i ludzkości. Miłość zaś je s t potzją, 
a  najwyższym jej szczytem m ądrość— skąd też podobne 
utw ory uczą i bawią, a  praw da tak  cudnie, tak  pięknie 
tu  je s t przystrojona, że niepodobna jćj i ie ukochać, nie
podobna wskazać, gdzie się kończy idealność a  gdzie rze
czywistość zaczyna. Myśliciel, szukając tu  prawd, musi 
zaczerpnąć poezji; poeta, choćby byt motylem, musi pa-

swych skrzydłach pyłek prawd unieść. I  jedni i drudzy 
wychodzą z tej św iątyni, jakby z pysznego gotyku po
krzepieni na duszy, radośni na sercu: tu  bowiem, pa
trząc  na ideały m istrzów, wznieśli się myślą aż do praw 
dy w iekuistej. Jednym z tak ich  romansów je s t bez
sprzecznie arcydzieło W ik to ra  Hugo „N ędznicy.“  W yli
czać zalety tego utw oru nie widzim potrzeby, zrobiono to 
i bez nas, zresztą, m iarkując z licznych wydań, tłóm a- 
czeń i rozkupu, widoczną je s t rzeczą, że ogół go pojął i n a 
leżycie ocenił. Są tu  wprawdzie n iektóre wady i u sterk i, 
lecz gdzież ich niema? Ztośiiwi jednak  krzykacze (nie 
mówim krytycy), którzy i najśw iętszych naw et prawd nie 
przepuszczą, kamieniem nie rzuciwszy, tu  i ówdzie roz
gniewali się nie na żarty  i piórem umaczanem w żółci 
napisali n i e p o z w a l a  m i uciekli na Pragę? O cóż 
im chodziło? czy o niepotrzebne ustępy o k a n a ł a c h ,  
s z w a r g o c i e  etc.? bynajm niej— ot tak  sobie, ujrzeli 
św iatło, zlękli się 1 potępili je . Jednych popchnęła na 
pole przeciw ieństw a zazdrość, innych nienawiść do wszy
stkiego co wielkie a prawdziwe, innych wreszcie własny 
in teres... Bądź ja k  bądź Nędzników czytają  i odczytują, 
i to nietylko piękne czytelniczki, nie tylko młodzież nie
doświadczona, tak  pochopna do nowinek, lecz najw ięksi 
publicyści, uczeni, mężowie stanu— ba, naw et Garibaldi.

Pierw ej jeszcze ukazały się inne dwie książki, które 
również podjęły stronę uciśnionego; jednakże nierównie 
więcej znalazły przeciwników niż pierwsza. Są to 
1’A m o u r  i l a  F e m m e  M icheleta. Rozgłos ich 
jednak był wielki. Mnóstwo kry tyk , recęnzij i „ k r z y -  
k ó w ‘* podniosło się zewsząd, nie tylko we F ran c ji, lecz 
w całćj Europie. N aw et nasze czasopisma wiele o nich 
rozprawiały. W  ogóle jednak, potępiono te  dzieła. Dla 
czego? au tor bowiem obraził obie połowy rodu ludzkiego, 
choć życzył im najlep ie j; mężczyznom niepodobało się 
zbytnie idealizowanie kobiety, kobiety zaś oburzyły się na 
autora, że chciał przyciąć motyle ich skrzydełka, że za
przągł do obowiązków, że tylko prawowicie k o c h a ć  się 
dozwolił, że wreszcie ta rg n ą ł się aż na ich e m a n c y 
p a c j ę !  H o r r e n d u m !

Lecz nie o tych dziełach zamierzamy dzisiaj mówić. 
Przed nami leży w tej chwili skrom niutka ,,i z pierza i 
z mięsa** książeczka, którćj ty tu ł również skromny, brzmi 
jak  następuje: „ L a  F a m i l i e ,  l e ę o n s  d e  P  h i- 
I o s o p h i  e m o r a l e  e t c .  p a r  P a u l  J a n c  t .“ 
Z tytułowej jednak karty dowiadujemy się, Że to je s t 
czw arte już wydanie i co ważniejsza, uwieńczone przez 
alcademję Francuzką. A choć złośliw ie językt i to i owo 
prawią o tej akadem ji, jednak  zaprzeczyć niepodobna, że 
je j uznanie nie małego wdzięku i zalety przydaje książce. 
T ak  to naw et i w lite ra tu rze  wiele rekom endacja znaczy.

Po przeczytaniu całego dzieła, jeszcześm y się więcej 
utw ierdzili w mniemaniu naszem. Je s t to skromny wize
runek  zacisznego życia rodziny, ze wszystkiemi jćj od
mianami, przejściami, weselem i sm utkiem , radością i 
żałobą. A utor nie ubarw ia przedmiotu, nie sili się na 
paradoka, nie zdumiewa porywającym stylem, nie ideali
zuje, lecz zwolna i poważnie, przebiega główniejsze szcze
góły domowego pożycia, maluje z na tu ry  najplastyczniejsze 
jego strony, i te  wszystkie obrazy umiejętnie otacza ra 
mami obowiązków, które dziwnie łatw o i dobitnie umie 
wyjaśnić, wytłómaczyć i określić.

U twór ten rozpada się na dziesięć „N au k “  czyli 
rozdziałów , poprzedzonych dość obszerną przedmową, 
w którćj au tor w ytyka cel tych nauk i środki, jak ich  się 
ma trzym ać przy ich wykładzie, a porównywając dzisiej
szą rodzinę z pa tryarchalną , pierwszej przyznaje wyż
szość, jako więcćj zbliżonej do praw przyrody, jako  wy- 
zwolonćj z pod despotyzmu naczelnika rodziny. Pomiędzy 
innemi mówi: „W olność wyboru w związkach małżeń
skich, większa ufność pomiędzy małżonkami, silniejsza 
miłość dzieci ku rodzicom i nawzajem w iększa równość, 
a  zatćm większa przyjaźń pomiędzy rodzeństwem, większa 
łagodność w wychowaniu— owoż, niezaprzeczone dobro
dziejstwa dziśczesnych naszych obyczajów.“

M alując w pierwszej nauce: „ Z y c i e  r o d z i n y , * *  
pięknie w ystaw ia nam au to r s z c z ę ś c i e .  „M am 
mówić o szczęściu, powiada, lecz cóżto je s t szczęście? 
pytanie roztrząsane przez wszystkie szkoły filozoficzne, 
co mówię? przez wszystkich ludzi, pytanie, o którein póty 
spierać się nie p rz e s ta n ą , dopóki stanie ludzi co cierpią 
i m yślą , dopoki ostateczne tajnie duszy i życia nie zo
staną  odsłonione. Nie zgłębiając tych otchłani, a tylko 
posiłkując się kilku zdrowemi myślami dostatecznem i dla 
przedmiotu, który nas zajm uje, sądzę, że można powie
dzieć, iż najprawdopodobniejszą cechą szczęścia, cechą 
przez wszystkich u z n a n ą , je s t  spokój. Lecz są dwa ro
dzaje spokoju : jeden, bezwładny i ponury, je s t  przecze
niem życia i czucia—je s t to spokój kam ieni i trupów; 
drugi zaś je s t harmonijnym rozkwitem  wszystkich władz 
żyjącój czułej i myślącej istoty.... Najżywotniejszemi i 
najczystszemi źródłami szczęścia ludzkiego , są nasze 
skłonności; pomiędzy zaś niemi, dwie zdają się być n a j
właściwsze dla ludzi, i jedynie zdolne całkowicie prze
pełnić serce nasze: je s t  to miłość m ałżeńska i ojcowska, 
czyli m acierzyńska....“

Ustęp ten  przytoczyliśmy dla tego, aby wskazać podwa
liny, na których au to r wznosi sw ą piękną budowę. Nie 
możemy tu  pominąć jeszcze niektórych niby kamieni wę
gielnych, bez których trudnoby było zrozumieć i myśli 
przewodniczącćj autorow i w dalszej pracy i c h a ra k te ru  
całego dzieła.

W yliczając obowiązki rodziny względem siebie, jćj 
solidarność i całość, powiada: „Rodzina je s t podległością, 
nie mówię tego by ją  poniżyć, owszem, chciałbym przez 
to ją  wywyższyć; je s t to bowiem szlachetna podległość, 
gdzie każdy wszystko wszystkim oddaje,“ — czyli innemi 
słowy, każda jednostka rodziny tworzy z pozostałemi nie- 
rozdzielną, spółistotną całość. Tysiączne nici obowiązków
łączą się , w iążą , krzyżują i tw orzą z ojca, m atki, dzieci, 
jednolitą całość. Sam naw et naczelnik rodziny istnieje 
nie dla tego, by mu służono, lecz aby sam służył rodzinie. 
Stąd też i miłość żyje poświęceniem, je s t cała w przed
miocie ukochanym, i ponieważ cechą jćj je s t wzajemność, 
przeto każdy ile daje,, ty le  otrzym uje: wyjąwszy godność 
i c n o tę , miłość nic dla się nie chowa, je s t  bezinteresow na, 
uboga, naga.“

W ychoiząc z tej zasady, au tor przebiega, dość jednak 
dorywczo, rozm aite w arunki jak ie  mieć należy na wzglę
dzie, tak  przy zawiązywaniu rodziny, ja k  po je j utw orze
niu- W ystaw iając  szkodliwe sku tk i niejednostajności 
charak terów  w pożyciu m ałżeńskiem , słuszną czyni uw a
gę , że tylko na  wzajemnój pobłażliwości opiera się 
szczęście i pomyślność małżonków. Praw da od wieków 
uznana, lecz jak  rzadko wcielona w ży c ie !

W drugićj nauce są wyłożone obowiązki naczelnika 
rodziny— jako m ę ż a .  A utor kobićtę staw i na równi 
z m ężczyzną, słusznie jednak  rozróżnia ich przymioty, 
obowiązki, zakres działań. Bynajmniej nie podziela zdania 
owych pseudo-filozofów, co pragnąc kobietę przerobić na 
mężczyznę , czynią z niej istną karykatu rę . Nie ujm ując 
jć j rozsądku, odróżnia jednak dwa jego rodzaje: m ę z k i  
i ż e ń s k i .  Ze zaś pierwszemu, opierając się na zdaniu 
samejże kobiety (pani R em usat), przyznaje w iększą roz
ciągłość, następność ( s u i t e )  i bezstronność, ztąd u sp ra
wiedliwia zwierzchnictwo męża w rodzinie, w sparte je -  

' szcze siłą m a te rja ln ą , konieczną do opiekowania się słab-

szemi istotam i.. W szakże, pomimo tej wiekowej wyższo
ści, chrześcijanizm i ośw iata nie dozwala być mężczyźnie 

i panem kobiety, lecz tylko naczelnikiem rodziny w ści- 
i stem tego słowa znaczeniu. A i w takim  naw et razie mąż 
i obowiązany je s t, oprócz oznaczonych prawem obowiązków,
| zachować te, które moralność przepisuje,a mianowicie do

konać ukształcenia swej małżonki, wtajemniczyć ją  w swe 
zajęcia, radzić się, współdziałać, być wiernym; ,,bo prze- 
niewierzenie się męża, mówi autor, nie je s t  mniej wy- 
stępnem od niewierności małżonki, a naw et częstokroć 
mężczyznę trudniej niż kobietę usprawiedliwić.** Z tych 
kilku szczegółów widzimy, że au to r „Rodziny** zgadza się 
w wielu miejscach z autorem  „Kobiety i M iłości.“

(D. n.)

Przegląd
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G a z e t a  P o l s k a  (do N. 295).
—  Piszą z Krakowa d. 20 grudnia: Dzisiaj odbyła się 

uroczysta inauguracja nowo zatwierdzonego rek to ra  U- 
n iw ersytetu  Jagiellońskiego, d-ra C zerniakow skiego. U- 
stępujący z urzędu rektorskiego Dr. Dietl powitany ser- 
decznemi słowami nowego rek to ra , zdał z całorocznego 
urzędowania swego sprawozdanie, często przeryw ane rzę - 
sistem i oklaskam i słuchaczy. Z kolei Dr. Czerwiakowski 
zabrawszy glos po poprzedniku swoim, żegnał rzewnemi 
i gorącemi słowy ustępującego kolegę,oddając hołd licznym 
zasługom jego dla wszechnicy i k ra ju , i nazyw ając go mę
żem serca, myśli i czynu. W spaniałe w rażenie w yw ar
ło przy tćj sposobności wystąpienie senatu akadem ickie
go w togach, dawnym zwyczajem akademickim i z nowe- 
mi insygnjami uniw ersyteekiem i. R ektor i dziekani 
mieli na sobie złote łańcuchy z medaljonami, na których 
tarczy wyobrażone są dwa berła na tłe niebieskiem: herb 
uniw ersytetu  Jagiellońskiego. Ogniwa łańcucha utworzo
ne są z bereł na krzyż złożonych, otoczonych wieńcem 
w awrzynu i koroną. Medaljon spoczywa na ośmiokoń- 
czystej gwiaździe, otoczonej również wieńcem. Niemnićj 
wybornćj roboty są godła wydziałów t. j. laski, na których 
wśród złoconych arabesków  spoczywają posążki znakomi
tych mężów uniw ersytetu  Jagiellońskiego. Po skończonćj 
inauguracji , ustępujący z urzędu swego rek to r Dietl, 
zaprosił professorów i kolegów na wspólny obiad poże
gnalny.

, P iszą  7. K rakow a: Z akadem ickich spraw  donoszę, 
że m inisterjum  odesłało nareszcie do senatu  s ta tu ta  aka
demickiego Tow arzystw a wzajemnój pomocy i czytelni ak a 
demickiej, robiąc poczynione zmiany warunkiem  do po
tw ierdzę. ia. Pomimo jednak, że wszystkie zmiany od r a 
zu przyjęte zostały, a zatem w szelka trudność uchylo
na, przecież komissja gubernjalna w Krakowie, której mi
nisterjum  ostateczne potwierdzenie zostawiło, mimo na
legań rek to ra  D ietla, nam yśla.się jeszcze i rezolucji ani 
widać. Liczba uczniów na akadem ji wynosi tego roku 
420.

—  Dalsze rozwinięcie Teorji tw orzenia się połączeń 
chemicznych na podstawie ru ch u  wirowego atomów, od
czytane na posiedzeniu C. K. Tow arzystw a Naukowego 
Krakowskiego, d. U  października 1862 r. przez D-ra Czyr- 
niańskiego prof, chemji w Uniwersytecie Jagiellońskim , 
wyszło w tych dniach z drukarni U niwersytetu w K ra
kowie. Zeszyt ten o 20 stronicach mówi o działaniu na 
siebie atomów i o ich ruchach . Zwracamy nań  uwagę 
specjalnie się tym przedmiotem zajm ujących, równie jak  
ua wszystkie prace professora.

— Piszą ze Lwowa: W  tym roku ponieśliśmy wiele bo- 
leśnych s tr a t  w naszych w eteranach, a znowu sm utną 
odbieramy wiadomość, że ogólnie poważany Józef Puzyna, 
major b. w. poi. z r. 1831 , a były oficer z wojen Napoleoń
skich, dnia 30  listopada r. b. um arł niespodzianie w ma
jętności swej Stobódce, w obwodzie Kołomyjskim. Już 
w 1800 r . kiedy legjony nasze przebiły się przez K arpaty , 
Józef Puzyna acz młody jeszcze, wstąpił do pólku lekko- 
konnćj arty lerji pod komendą W łodzim. Potockiego d ) ba- 
te rjl W ład. lir. O strowskiego—następnie m arszałka sejmu 
z r. 1812  pod rozkazam i jenerała)R appa w ytrzym ał półto
ra  roku oblężenia w Gdańsku.... *

—  Piszą ze Lwowa: W ydział miejski m. M yślenic na 
posiedzeniu 18 b. m. odbytem uchw alił jednogłośnie w nie
sienie petycji do sejmu wkrótce zebrać się mającego, o 
wyłączenie m iast mniejszych z okręgów wyborczych wiej
skich, połączenie kilku m iast w jeden okrąg wyborczy, 
podobnie ja k  w prowincjach niemieckich i zaprowadzenie- 
w nich wyborów pośrednich na sposób gmin w iejskich, a 
wreszcie o przypuszczenie do wydziału w wyborach księ^- 
ży w ikarjuszów, tak  niesłusznie postawionych przez sta 
tu t krajowy niżej urzędników prostą m anipulacją się za j
mujących i często nieznających p o t r z e b  ludności. Zapew
nie i inne m iasta mniejsze do okręgów w iejskich przyłą
czone, nieom ieszkają dopominać się o przyznanie im 
upraw nień odpowiednich ich Stanowisku, rozwojowi i in
teresom tak  odmiennym od gmin wiejskich, zwłaszcza, że 
przeważna część deputowanych w iejskich składa się 
z włościan nieposiadających odpowiedniego w ykształcenia.

—  W  dniu 13 b. m. po długiej i ciężkiej chorobie, zszedł 
z tego św iata w m. Kaliszu ks. Kanonik Józef H erbich, 
proboszcz parafji Tykadfowskiej , prefekt gimnazjum, 
członek Rady Opiekuńczćj. Mąż ten jaśn ia ł w szystkie
mi przymiotami duszy tak  pięknie i wzniośle, że nie ma 
w Kaliszu i okolicach człowieka, któryby plamę na nich 
mógł odkryć. Jako kapłan, wzorowych obyczajów', po
ważny bez przesady, religijny bez przesądów, wymów- 
ny na kazalnicy bez zarozumiałości. Jako  proboszcz, 
dbały o dobro parafji. Jako  syn, pracujący na u trzy 
manie zgrzybiałego ojca. Jako  członek Rady Opiekuń- 
ćzój, czynny nietylko w w yszukiwaniu funduszów, lecz 
umiejący wynaleźć prawdziwą nędzę, aby ją  wesprzeć. 
Jako prefekt gimnazjum, niepospolitego tak tu  w prowa
dzeniu i um oralnieniu młodzieży , doskonały nauczyciel, 
serdeczny i poczciwy kolega. F a k t najlepszym tego do
wodem: kiedy w roku zeszłym zgrom adzeniu nauczyciel
skiem u w ładza edukacyjna pozwoliła ze swrego grona 

w ybrać czasowo zwierzchnika szkoły , wszyscy jcdno: 
zgodnie oświadczyli się za ks. Herbichem. Pełnił te2 
przyjęte obowiązki z całą godn. ścią aż do chwili, w ,;,V~ 
rój nadwątlone zdrowie niedozwoliło mu zajmow'aC S1§ 
niemi dalej.

—  Piszą z Krakowa: W ydział filozoficzny Uniw ersyte
tu  Jagiellońskiego jeszcze w zeszłym zadecydował roku , 
że drukiem ogłoszone prace p. Józefa ł-epkowskiego da
ją  mu prawo do uzyskania stopnia docenta archeologii 
średniowiecznej a  szczególniej polsk> J, 1 słowiańskiej. 
N astępnie przyjęto wypracowany PlZ ,zen program przy
szłego w ykładu, a  p r z e d  kilku dn * U odbyto z p. Ł ep- 
kowskim egzaminacyjne coiioqi nr. W szystkie niemal 
un iw ersy teta  europejskie m ją  od lat kilkudziesięciu już 
profesorów archeologji f ^ w i e c z n e j ,  u nas tylko nigdy 
przedmiot ten  po po1̂  ^K iad an y m  nie był; nie wiele 
naw et w l i t e r a t u r z e  naszej mamy książek, któreby spe
cjalnie areheologje i hlstorję sztuki traktow ały . Tćm 
bardzićj więc pożądaną je s t  nowa k a ted ra , k tó rą  zapew



♦

SC K U R  J E R  W I L E Ń S K I . X: 100

nie w kró tce zajm ie p. Ł epkow ski ja k o  docent p rzez w ła
dze nom inowany.

—  P . Jó zef G ra jn e rt w ydal tem i dniam i sw oje „P iosnk i 
i D um ki11 zbiorek t  (W a rsz a w a , 8-ka, 76 s tr .)  P . G ra j
n e r t p racam i swojem i daw no sobie zasłuży ł n a  dobre im ię 
u ludzi, co i ta le n t i jego użycie ocenić um ieją. W szystko  
?  pisał i pisze, św iadczy o ta k  zacnym  tru d z ie  około da
ru  bożego, ja k i m u wydzielono, o ta k ie  o p ragn ien iu  w y
k sz ta łcen ia  i s ta ra n iu  o nie, o ta k ie j przy tern rzadk iej u 
nas  skrom ności i prostocie d u ch a  , iż niepodobna poecie 
odmówić najszczerszego  w spółczucia. P rzeb ieg ając  ten 
zbiorek ta k  czystych natchn ień , ta k  niew innego w ąlku , 
napojony poezją ludow ą, je j form ą, je j szczero tą uroczą, 
złożony z piosnek uczuciam i rzew nem i i sz łacłic tnein i p rze
ję ty c h ' odzyw a się w se rc u  wspom nienie m iłe młodych 
la t, o tacza  nas ja k b y  woń młodości. A  któżby za  to  nie 
był w dzięczen au to row i? Położona na czele pieśń do poezji 
je s t  bardzo w zniosła i p iękna, ca ły  zbiorek następny  już  
innym  tonem  nócony schodzi w doiinę w iejską, na pola 
i łąk i, nad  s tru m ien ie  i w bory i u p la ta  się z polnego 
k w iec ia , z liści m ogilnych, z gałęz i w yschłych jesiennych . 
Są tu  bardzo szczęśliw ie w yśpiew ane piosenki ja k  W ia tr  
śliczna pieśń N ad Kolebk t (jed n a  z n a jzd a tn ie jszy ch ), 
Dzwon, Dziecię M ędrcem , S ta ra  p iosenka i t .  d. P rz e 
kłady  z G eibla, Goetogo , z M u sse t‘a są  ta k że  bardzo 
wdzięczne. P- G ra jn e rt słuszn ie naś ladu je  często form ę 
piosnki ludowej , k tó ra  najw łaśc iw iej d o je g o  ta len tu  
przypada; i rów nie słuszn ie  trzy m a się w kole fan taz ji, 
podaii i pieśni w iejskich , bo te  n a tu rz e  jego najlepiej od
pow iadają. N ie b rak  m u ja k  w „P ie śn i do poezji11 i w yższe
go n a tch n ien ia , ale to  przychodzi w chw ilach  w ybranych, 
a  poeta z poszanow aniem  praw dy swej piersi nie zm usza 
się do nócenia tego  co w niej nie bije. P iosnki też  te  
czuć, że są  is to tn ie  w yśpiew ane z potrzeby se rc a  i du 
ch a  i d la  tego ta k  są  w dzięczne i piękne. Sam fak t w y
dan ia  dziś poezji ju ż  mówi za zacnym  pieśniarzem , je s t  
to  pośw ięcenie pozostać poetą w te  czasy ,gdy  n aw e t wzię- 
tsza  daleko proza w yszła z obiegu, a  poem at zdaje się 
p raw ie archeologicznym  zabytk iem  , tak eśm y  daleko od 
tych  dni szczęśliw szych, gdy poezje drukow ano i czytano. 
N a  okładce stoi też ... nak ładem  a u to ra ...  d o w ó d c z e  k s ią 
żeczka piękna, m ila, serdeczna, i n iew ie lka  (o 76 s tro n 
nicach) nie zn a lazła  nak ładcy  między k ilkudziesięc iu  k się 
garzam i sto licy , choć i imię a u to ra  przecię jó j mogło 
u to row ać drogę. C iekaw ą je s t  rzeczą, k to  przeniBże? czy 
publiczność wprzódy czy tać  zacznie , czy nak ładcy  d ru 
k o w ać?  Zdaje się, żeśmy św iadkam i jak iegoś zak ładu  
dziwnego, z k tórego k o rzy s ta ją  najw ięcej f ian cu zk ie  k s ią 
żki, bo tych  się te ra z  daleko więcej rozchodzi. B yć b a r 
dzo może, iż l i te ra tu ra  n asza ,— co nie daj Boże— będzie m u
sia ła  przedw cześnie zażyć otium  cum d ig n ita te .. i z za- 
łożonemi rękam i spocząć na zesch łych  la u ra c h  p ierw szej 
połowy stu lec ia . T lóm aczą się często  obżałow ani, że dzien 
n ik a rstw o  pochłonęło pracow ników  i p race., obliczywszy 
się z dziennikam i i ich działa lnością nad e r skrom ną, szcze
gólniej w sferze li te ra tu ry  w łaściw ej, uśm iechnąć się po
trze b a  n a  tę  n ieszczęśliw ą wym ów kę. ,

—  Dzieje S tareg o  i Nowego T e s ta m e n tu , k ro tko  z e b ra 
ne d la  dzieci, p rze jrzane i popraw ione przez K s W a le 
r i a n a  Serw atow skiego , w yszły n ak ład em  G e b e th n e ra  i 
W o lfa , d rukow ane w L ipsku , w bardzo ozdobnem w y
dan iu  z d rzew ory tam i, k tó rych  ry su n k i p raw dziw ą a r 
ty sty czn ą  m ają  w arto ść . K siążeczka  ta , k o sz tu ją ca  pół- 
trz e c ia  złotego, za zbytkow ne praw ie w ydanie pod w zg lę
dem papieru , illu s trac ji, odbicia uw ażać się  może. Im ię 
duchow nego, k tó ry  j ą  popraw ił, je s t  ręko jm ią  najlepszą  
w artośc i. O rozpowszechnieniu wątpić nie można.

—  J a n  Z acharjasiew icz nap isa ł now ą powieść pod ty 
tu łe m ’ W  P rzededn iu . Pow ieść ta  w yjdzie w trze ch  to 
m ach n a  początku  roku  przyszłego i zam ieszczoną będzie 
w jednym  z dzienników  w ychodzących we Lw ow ie.

—  L is ty  p ryw atne doniosły ju ż  nam  były uprzednio , 
że p J  4  K raszew sk i u su n ą ł się od naczelnego k ie ro w 
n ic tw a  G azety  P o lsk ie j. O becnie w yczytaliśm y jego  po
żegnanie N iem ogąc w daw ać się  w w yfuszczenie powo
dów tego usun ięcia , poda em y tu  przynajm niej odezw ę p. 
K raszew skiego:— „P ra w ie  la t  cz te ry  ub iega, gdyśm y r z u 
ca jąc  spokojne lite rac k ie  zajęci i całego życia, p izyszli 
z o fia rą  sit n iew ielk ich , p racow ać n a  nowein d la n as  polu 
dziennikarstwa. Czyśmy tem u zadaniu  podołali lub  nie, 
sądzić niem am y p raw ą; nie przez u d an ą  skrom ność, ale 
z g łębi p rzek o n an ia  powiemy ty lko , że się do żadnej nie 
przyznajem y zasługi. U suw am y się od R edakcji G azety 
z tein  pocieszającem  przekonaniem  sum ienia , żeśm y, p rzy 
najm niej z dobrej woli i rozm yślnie, nic uczynili złego, że
śmy szli drogą, ja k ą  nam  dyktow ało  pojęcie obowiązków. 
T o  co nas n a  tej drod/.e spo tykało , św iadczy, żeśm y, ile 
sil s ta ło , i w y trw ać  um ieli.

„Ż eg n ając  życzliw ych czy te ln ików  i w spółpracow ni
ków G azety i dzięku jąc  im za  okazyw ane w spółczucie, za 
ch ę tn ą  pomoc i poparcie, potrzebujem y w ytłóm aczyć, • że 
nie żadna różn ica przekonań , zasad i poglądów, nie żadna 
niezgoda w zdaniach  —  ale czysto osobiste okoliczności, 
chęć pow rotu  do za tru d n ień  w łaściw szych pow ołaniu, spo
wodowały ustąp ien ie nasze , z dobrej woli. D ziennik, któ 
rego zasady’ s ą ‘znane czyteln ikom , pozostaje z niem i, gdyż 
one są  jego podstaw ą, s tan o w ią  jogo c h a ra k te r ,  k tórego  
w spólpracow nictw o żadne^ zm ieniać nie powinuo; pójdzie 
on tą  sam ą drogą sum iennej pracy , ja k ąśm y  go s ta ra li  się
prow adzić. ,

„Źyczym mu szczerze powodzenia. J. I. K raszew ski.
D. 24 g ru d n ia  1862 r.

Redakcja G azety P o lsk ie j, boleśnie d o tk n ię ta  u s tąp ie 
niem  z przew odnictw a jć j g ronu  p an a  J .  I- K ra sz e w sk ie 
go, k tórego  zasług i, n iezm ordow aną pracę, w y trw ałość  
w przeciw nościach oraz praw dziw ie koleżeńskie obejście 
wysoko cenić p rzyw ykła  i w w dzięcznćj zachow a pam ięci, 
rów nocześnie z doniesieniem  o zm ianie naczelnego re d a k 
to ra , ośw iadcza czyte ln ikom , że poniesiona s t r a ta  n ie ' 
zm ieni w niczem  zasadniczego k ie ru n k u , w którym  G aze
ta  P o lska  od początku  sw ego is tn ien ia  w ystępow ała.

  W a ln e  zebran ie  T o w arzy stw a  cen tra lnego  ro ln icze
go d la W . K s. Poznańsk iego , nas tąp iło  dn ia 18 g rudn ia  
r .  b. n a  w ielkiej sa li B azarow ej przy udziale s tu  k ilk u 
dziesięciu  cztohków  i w obecności dw óch urzędników  po 
licyjnych ku  tem u  delegow anych. Po zagajen iu  obrad, 
przez szanow nego prezesa  p. Adolfa L ączyńskiego , w ybra
ny przez ak lam ację  dr. L ib e lt n a  przew odniczącego w al
nem u zebran iu , pow ołał n a  se k re ta rz y  pp. Ju lja n a  B uko
wieckiego i F e lik sa  W izego . W ed łu g  p rzy ję tego  porząd
k u  dziennego odczytał p. B ukow iecki protokot z o s ta tn ie 
go walnego zebran ia , a  nas tępn ie  p. K an ta k . se k re ta rz  
zarządu  zdał sp raw ę z czynności tegoż za rządu , z ubieg
łem) roku  Z spraw ozdania tego to  ty lk o  przypom inam y, 
że"*skutkiem zabiegów i w ystąp ien ia  p. K a n ta k a  na ub ie
głym sejm ie berlińskim , tenże sejm  zalecił rządow i do u- 
w zględnienia wniosek p. K an ta k a , dotyczący uznan ia  cen 
tra lnego  Tow . roi. d la  W . Ks. P oznańskiego, ze zarząd  o 
Domyślnym sk u tk u  ty ch  s ta ra ń  nie w ątp i, skoro  ju z  rząd 
zezwolił n a  w ystaw ę powszechny ro ln iczą, odbyć się ma- 
iaca  w P oznaniu , w czerw cu  roku  przyszłego, /„arząd 
pow ierzył p. Żółtow skiem u z N iechanow a, u rządzen ie wy
staw y . ’ Po odczytanem  spraw ozdaniu , w zyw a przew odni- j

znanie zasług  najp ierw  p. K antakow i, za jego  dzielną na 
sejmie obronę sp raw y  T o w arzy stw a i p. S zczaw iń sk ie 
mu za  ta k  szczęśliw e pokierow anie odbytej w y staw y  
gostyńsk iej. S ku tk iem  postanow ienia za rząd u , objaw io
nego w spraw ozdaniu  p. K a n ta k a  w alnem u zeb ran iu , że 
te rm in  w ystaw y  pow szechnej n a  m iesiąc czerw iec ozna
czony, d y sk u sś ja  w szczę ta  przez p. M row ińskiego, k tó ry  
m iesiąc październik  za  stosow niejszy ku  tem u celow i u w a
ża, dość żw aw o się toczy. W ie lo ra k ie  przeciw  i za  tem  
podnoszą się glosy, aż spór te n  ro zstrzy g a  p. K an ta k  o- 
św iadczeniem , żc w edług s ta tu tó w  w ybór czasu  należy  do 
za rządu , żc zatem  glos zeb ran ia  ty lko  ja k o  życzenie w y
rażonym  być może. N astęp n ie  odczy ta ł sk a rb n ik  p. dr. 
Szafark iew icz re fe ra t  ze s ta n u  k assy  Tow . w  upłynionym  
roku . Do p rzeg lądu  rach u n k ó w  w ybrana taż  sam a co 
w ro k u  zeszłym  kom issja, złożona z pp. B uchow skiego, 
C egielskiego i M ycielskiego z Kobylopola. Poczem  p rzy 
stąpiono do w yboru now ych członków  zarządu , w m iejsce 
trz e c h  w ylosow anych pp. G u ttrego , K a n ta k a  i ks. J a n i
szew skiego. Gdy przytom ni pp. K an tak  i ks. Ja n isze w 
ski ośw iadczyli, że żadną m iarą  przyjąćby niemogli n a  nowo 
urzędu  dotąd p iastow anego , w ybrano n a  ich m iejsce pp. 
Jackow sk iego , K osińskiego i A nastazego  R adońskiego. N a
stąp iły  sp raw ozdan ia  z w ydziałow ych p rac . P a n  Ja ck o w 
ski re fero w ał z w ydziału  rolnego, w k tórym  rozw ażonym  
był tem at; J a k ie  plodozm iany zaprow adzać w ypada w go 
spodarstw ach  z gorzeln ią i bez gorzelni. P a n  Ż yćhliński 
B ronisław  z w ydziału chow u in w en ta rza  referow ał z ro z 
praw y; J a k a  pora kocenia owiec w naszych  gospodar
s tw a ch  je s t  najstosow nie jsza . W y d z ia ł uznał za ogólną 
norm ę te rm in  kocenia przypadający  w czerw cu , k tó re  to  
zdanie spowodowało n>ejaką d y sk u ssję  w w alnem  zeb ra
niu. W  im ieniu tegoż w ydziału  chow u in w en ta rza  poda
je  p. A rend t w niosek ju ż  w czerw cu  podany, a le  n ie  po
p a rty , ażeby za rząd  obm yślił środki sp row adzania ogierów  
i buhajów  rasow ych, w celu popraw ian ia koni i bydła r a 
sowego; k tó ry  to  w niosek zebran ie  przy jm uje. Z kolei 
p. H. Szum an czy ta  spraw ozdanie z obrad w ydziału  ogól
nego, W ydzia ł tru d n ił się głów nie ro z trzą san i m kw e- 
s tji, ja k i  najstosow niejszy  byłby zapro jek tow any  zak ład  
rolniczy w K u rn ik u , i uch w alił, że zak ład  ten  być pow i
n ien  raczćj akadem ją, nie zaś szkołą, a  w ięc z w olnością 
akadem icką, nie zaś z zaprowadzonym  rygorem  szkolnym , 
że m a nosić p rzew ażnie c h a ra k te r  e x te rn a tu , nie w y k lu 
czając  in te rn a tu . R ów nież zgodził się w ydział n a  to, że 
w yksz ta łcen ie  młodego ro ln ik a  powinno iść tym  porząd
kiem , iżby n a u k a  p rak ty czn a  poprzedzała dalsze n a  ak a - 
dem ji ksz ta łcen ie  teo re tyczne. Po za ła tw ien iu  ty c h  p rac 
wydziałowych referow ał p. B uchow ski, ja k o  jeden  z ko- 
m issji w ybranej, celem  rozw ażen ia , czy potrzebnem  je s t  
zaw iązan ie  Tow . ubezpieczenia od ognia i gradobicia dla 
W . K s. P oznańsk iego . K om issja u zn a ła  tę  potrzebę, i 
wnosi, by w ybrano znow u kom issję z trze ch , k tó raby  
s ta tu ta  tak iem uż T o w arzy stw u  odpowiednie w ypracow ała  
i przyszłem u w alnem u zeb ran iu  przedłożyła. W niosek 
przy ję ty . W y b ra n i do kom issji pp. B uchow ski, dy r. Mo
raw sk i, Ad. Żółtow ski. N astępn ie  p .'U rb an o w sk i odczy
ta ł  g ru n to w n ie  opracow aną rozpraw ę swoję, do tyczącą są~ 
czkow ania  w ogóle, a  m ianow icie o w łasnych  dośw iadcze
niach poczynionych przy sączkow an iu  w M ystkach  "i 
W ierzchn icy . W  końcu dołączono w nioski, aby zarząd  
p o sta ra ł się, by z pomocą Tow . Roln. po w szystk ich  księs- 
tw a  pow iatach były zaprow adzone fab ryk i sączków (drenów ) 
dalej; by spraw ozdania do za rząd u  byw ały nadsy łane o li
czbie i re z u lta ta c h  ta k  szerzonego sączk o w an ia , przyjęto  
jednom yśln ie i przekazano  zarządow i do rozw agi. Zgro- 
madzonib z tak ićm  zadowoleniem  w ysłuchało  pracy p. U r 
banow skiego, żę w dowód uznan ia  te jże  zeb ran i w śród 
głośnych pochw ał z miejsc pow staw ali. T a k a ż  sam a n a 
g roda sp o tk a ła  dw a p rzeczy tane nas tępn ie  sp raw ozdan ia  
z odbytćj la tem  za g ran ic ą  podróży, jedno, p. M row ińsk ie
go zaw iera jące  b y stre  i ja sn o  w ypow iedziane sp o strzeże
nia nad zw iedzanem i w A nglji gospodarstw am i i w y sta w ą  
londyńską, co do m achin  ro ln iczych; d rug ie  spraw ozdanie , 
rów nież z zadowoleniem  przy ję te , było p. Ja k ó b a  S tan o w - 
skiego, o kon iach  w A nglji, F ra n c ji  i W ir łe in b e ry i  tego 
ro k u  w idzianych. Jeszcze  p. B ronisław  ż y ć h liń sk i na 
w niosek w ydziału chow u in w en ta rza , m iał p rzeczy tać  ro z 
praw ę swoję o koniach, dnia poprzedniego n a  zeb ran iu  
wydziałowem  z w ielkiem  zadow oleniem  odczytaną, lecz 
po ta k  obszernej p racy  p .S tanow sk iego , ró w n ie ż ^  kon iach  
tra k tu ją c e j, po tylogodzinnych ju ż  ob radach , p. Ż yćhlińsk i 
wniósł, by go z tego zwolniono. Gdy żadnych  nie p o sta
wiono wniosków, ni z łona zeb ran ia  ni za rząd u , przew od
niczący sessję  rozw iązał. Po czein s tru d z e n i obradam i 
zasiedli w wspólnćrn gronie poufnem d > obiadu, ożyw ione
go liezneini toastam i. P. L ączyńsk i między innem i zapro 
ponował sk ład k ę  na rzecz pom nika d la zgasłego  poety Sy
rokom li. U cztu jący  złożyli w oka m gnien iu  sto  k ilk a 
d z iesią t ta larów .

G a z e t a  W a r s z a w s k a  (do N . 295).
—  S ta ro ży tn y  zw yczaj przodków naszych  n ak a zu je  

nam  w dzień w igilijny u  spólnego sto łu  spożyw ać w iecze
rzę  —  głów ną p o traw ą te j za staw y  są  ryby. W  chw ili 
w ięc, gdy w szystk ie gosposie zaj te  są  kupow aniem  i p rzy 
praw ian iem  ryb , gdy m ężow skie k ieszenie dobrze czu ją  
drożyznę tego p roduk tu  —  nie od rzeczy  będzie w spom 
nieć, iż zan iedbane rybołów stw o je s t  d la  k ra ju  naszego 
przyczyną nie jednćj szkody. N ajzn ak o m itszą  z n ich  je s t  
ta ,  j a k a  w yn ika z w yprow adzenia znacznój sum m y p ien ię
żnej za g ran icę  dla k upna  ryb. W e d łu g  cyfry  zam iesz
czonej w s ta ty s ty c e  urzędow ćj, przyw óz ryb  do k ra ju  n a 
szego rocznie w a rt je s t  przeszło p o łc zw arta  iniljona zło
ty ch  do rac h u n k u  tego nie wchodzi przyw óz z C esarstw a . 
C yfra  ta ,  m amy zupełne praw o m niem ać, je s t  je szc ze  za 
n isk ą , ponieważ w niej m ieszczą się ta k ż e  sum m y n a  k u p 
no śledzi przeznaczone. Św ieża ryba idzie do nas na jw ię
cej z jez io r p ru sk ich . Podobny s ta n  rzeczy  nie dziw iłby 
nas zupełnie w k ra ju  pustynnym , nie posiadającym  rzek , 
jez io r, staw ów ; ale każdego słuszn ie zadziw i, gdy pow ie
my, że p rze s trzeń  za ję ta  pod wodam i jezio rnem i wynosi 
1,590 włók (czyn  5 mil kw adr.); w edług zaś innych podań, 
w dobrach p ryw atnych  znajduje się rzek , je z io r  i stawów' 
6196 wtók i 7 ,79  L błot mniej w ięcej w odnistych . In n e  
k ra je , ja k  np. C zechy, nie posiadają  ogółem w ięcej nad */3 
tej przestrzen i, j a k a  u nas m ieści się w dobrach p ryw at
nych, a  n ie ty lko  że w y s ta rc z a ją  n a  W'szelkie k rajow e po 
trzeby , a le  znaczną ilość w ybornej ryby  w yw ożą do W ie 
dnia i L in tzu . N a jn a tu ra ln ie js z ą  przyczyną tego  dobre 
gospodarstw o rybne. Gdy my, k ilkom a lepiej urządzone- 
mi zak ładam i, ja k  w R ykach  gdzie p roduku ją  ryb  za rs . 
6 ,000, w ł  a len ta ch  za 3 ,000, S iem ieniu  (dzierżaw a s a 
mych staw ów , 60,000 zip.) w M ichrow ie za  T arczynem  
i k ilku  innych , poszczycić się możemy, za  ć ran icą każdy 
k aw ałek  wody doskonale je s t  p ielęgnow any strzeżony od 
w yław ian ia za rybku , czy to  przez ludzi, CZy Drzez miljćj 
od nich drap ieżne zw ierzęta . P o siad a jąc  ta k a  obfitość 
wód, przy n iew ielk iej p racy  i s ta ra n iu  m ożnabv w k ró t
kim  czasie doprow adzić ^  do tego, iżby u le potrzebo
w ał robie zakupów  za  g ran ic ą , a  cen a  ryby  dziś ta k  w y 
soka , przy obfitości p roduk tu  s ta łab y  się um iarkow ańsza ,

 ________   ,  Przystępniejszą klassom mniej zam ożnym . L i te ra tu r a  na-
czący, ażeby zgrom adzenie pow staniem  w ynurzyło u- [ sza liczy k ilk a  dobrych przew odników  pod w zględem  ho

dow ania ryb  i u rząd zan ia  staw ów . Pom inąw szy s ta re  
dzieła  K lu k a ,  w spom nim y o R yb ac tw ie  L eśn iew sk iego  
i G ospodarstw ie staw ow em  Z ygm un ta  G aw areck iego  i A l
b ina K ohua. Z najdu je  się ta k że  b ro szu rk a , tłóm aczona 
Costy, o sztucznem  w y lęgan iu  ryb.}

—  P iszą  ze L w ow a pod 17 g ru d n ia ; —  W  o k ręgu  
wyborczym w iększych w łaścicieli z iem sk ich , w obwodzie 
S am borskim , w ybrany  zosta ł w czora j deputow anym  na 
sejm krajow y , n a  m iejsce h r. A lek san d ra  F re d ro , k tó ry  
złożył m an d a t poselski, p. A lfred M łocki, w łaściciel S a m 
ca, w obwodzie B rzeżańsk im .

E Ł O R E S P o N D E K T O J A
K U R J E R A  W I L E Ń S K I E G O .

Z powiatu Wileńskiego
 P rzejeżdżając  przez m iasteczko B olniki w powiecie

W ilk o m ie rsk im  położone, n iepom ału zdziw ieni zostaliśm y 
zupełnie odm ienioną fizjonom ją tego  m ie jsc a : in n ą  ona 
była je szcze  przed k ilk u  ła ty .

B yła tam  k arczm a , był i żyd w karczm ie; bo ja k że  
m iasteczko ma być bez karczm y, albo karczm a bez żyda! 
jedno z drugiem  ta k  się u nas  z ra s ta , ja k  się z ra s ta  żółw ’ 
ze sko rupą . M ów iąc o te j karczm ie , m ożna było do niej 
zastosow ać w iersz M assalskiego:

„ O j c i e c  k a sz ló w  i k a t a r ó w ,  
w i a t r  w d z i u r a w e  ś w i s z c z ę  ś c ia u y ,

, P o  k ą t a c h  w m i e j c u  z e g a r ó w ,
T c ą  k u r a n t a  t a r a k a n y .11

Dziś te j k arczm y , lego p rzy b y tk u  p różn iac tw a i p ija 
ty k i, niem a śladu . Z akup ił ją  ( ja k  mnie objaw ił tam e 
czny m ieszkaniec) proboszcz B ołnicki k s . Dominik Opolski, 
i dodaw szy nowego m a te ria łu  w ystaw ił k sz ta łtn y  i w ygo
dny dom d ł a s ł u ż b y  k o ś c i e l n e j ,  d l a  u- 
b o g i c h ,  i d l a  u c z e n i a  d z i e c i  k a t e c h i -  
z m u.

P rz e ję ty  czcią i uszanow aniem  dla tak ieg o  proboszcza, 
w estchnąłem  i zaniosłem  go rącą  prośbę do Boga, żeby t a 
kich proboszczów było ja k  najw ięcćj.

Zwróciłem  się do mego opow iadacza, i w idząc, że k o 
ściół przedtóm  znękany  w iekiem  i nachylony do upadku, 
dziś je s t  dźw ignięty  i przyozdobiony, zapy ta łem  : k to  n a  
to koszta łożył?

—  K siądz p r o b o s z c z ,  a oby  w a t e l e l e  i w ł o ś c i a n i e  sk ła d 
k ą  t osobistym  tru d em  w sp iera li proboszcza. O debrał on 
raz  n aw e t bogatą ofiarę do kościoła. K to zaś był tym  do-’ 
broczynnym  daw cą, je s t  to  dla niego dotąd ta jem n icą ; a le  
nie je s t  to  ta jem n icą  dla Tego, k tó rego  ziem ia i niebo og ar
nąć nie mogą, k tó ry  w szystko  widzi, w szystko  p rzen ik a .

K tóż,—  zapy ta łem ,—  o p ark an ił m urem  te n  cm en tarz , 
k to  w ym urow ał dzwonicę, w raz z u rządzoną tam  n a  dole 
kaplicą; k to  w zniósł z inu ru  bram ę kościelną i u rządził 
k ilkanaśc ie  kap liczek , do obchodzenia m ęki P ańsk ie j?

—  K siądz proboszcz.
K to w ystaw ił dom p leban ja lny , k to  w zniósł w szystk ie 

budowle gospodarskie, k to  założył obszerny fruk tow y i 
kw iatow y ogród?

—  K siądz proboszcz.
Któż op ark an ił m og iln ik ,'ten  dom nasz w iecznego spo

czynku , k to  na nim w zniósł kaplicę?
—  K siądz proboszcz. W ięcej powiem panu, nasz  pro 

boszcz w ykorzenił nalog  p ijaństw a, i dziś ła tw ie j o białego 
k ru k a , niż o p ijaka nałogowego w parafji B olnickiej. N asz 
proboszcz własną sw oją ręką w chatach w ieśniaczych wie 
łe pozak ładał ogrodów fruk tow ych .

Mój przyjacielu! w asz proboszcz m usi daw no tu  mie 
szk ać  i być bogatym człow iekiem , bo n a  to  w szystko co 
tu  zrobiono, trze b a  i nie m ało czasu , i wiele pieniędzy.

—  L  it  9 ja k  n asza  p a ra fja  oddaną zos ta ła  w za rząd  
duchow ny te raźn ie jszem u  proboszczowi. B ogactw  żadnych  
niem a, i w ia tr  mu n a  w skroś przew iew a i św iszczę po kie 
szeniach. P a ra f ja  i n ienazby i bogata i n ienazby t obszerna 
Dziś przyszedł, ju tro  wyszedł ten  sam  rubel, niepowiedziaw  
szy n aw et do z o b a  c z e n i .a  s i ę .

Podziękow aw szy za te  w szystk ie  ob jaśn ien ia, przypo 
m niatein sobie i zastosow ałem  do proboszcza Bolniekiego 
zdanie jednego z p isa rzy , że: „K  a p l a n  p r z y k l a  
d n y  j e s t  ż y j ą c y m  k o m e n t a r z e m  B o  
s k i ó j  k s i ę g  i.11 A  g r  i c o 1 a.

Z Rutyszek, 9 grudnia.
W  przejściu  z gospodarstw a pańszczyźnianego do pa- 

robczanego najpierw szem , ja k  się zdaw ało, zadaniem , tak  
się u rządzić, aby now a siła  robocza była ja k  n a jta ń sz ą  
Od pomyślnego rozw iązan ia  tego zadan ia  zaw isło  dobro 
ogółu, w ym agające tan iego  p ro d u k tu . Z d rug iej stro n y  
obow iązek obyw atelsk i n ak a zu je  nam  dążyć do tego, aby 
los o taczającej nas ludności w łościańsk iej nie o p ie ra ł się 
n a  dziennym  zarobku , aby ca łe  rodziny w łośc ian  u p ra w ą  
w łasnej sk iby zająć się m ogły.

By te  dw a sprzeczne n a  pozór zadan ia, bez p rz y c ią g a 
nia zagranicznego żyw iołu, pogodzić, po trzebna je s t  pew na 
w yrozum iałość ze stro n y  w łościan. Z e n i e  spo tykając  jój 
n a  raz ie  tam , gdzie spraw iedliw ie spodziew ać się należało  
cieszyć się z tego nie m ożem y, —  rzecz bardzo p rosta  
D alecy od p rze s trach u , udajem y się z narzek an iem  naszem  
do jedynego u  nas publicznego o r g a n u —  K u r je ra .  I  n ie  
bez pożytku. To w yśw iecanie tru d n o śc i, z k tó rem i go
spodarstw a dw orne obecnie ła m ie  się m uszą, może p rz y 
śpieszyć nam  albo rozw iązanie pew nych warunków u s ta 
wy, albo przypływ  robo tn ika ze s tro n  dalszych , czem u 
pojedyńćze siły  z iem ian ina zaradzić  nie zdołają.

Gdy ta k  nadzie ją  lepszćj przyszłości w zajem nie c ie 
szymy siebie, a  obecne s tr a ty  w naszym  b ilansie  ro ln i
czym za nieuniknione ofiary w yjścia z tego, co się w ieka 
mi złożyło, uw ażam y, nag le  lis t z pow iatu  D ziśn ieńsk iego  
(N. 90 K u rje ra ) odkryw a ogrom ną m yłkę w nasze j r a c h u 
bie, w ykazu jąc  ja k  n a  dłoni, że sam o nadan ie  osobistej 
wolności w łościanom  p rzy  ograniczonej robociźnie pow ię
kszyło in tra ty  nasze  o 40 proc. W ię c  p rzep łacać robot
n ika możemy i pow inniśm y.

G ała ta jem n ica  leży w potężnym  w zroście ceny płodów. 
Chociaż dośw iadczenie uczy  nas, że za  w ielkim  podsko
kiem ceny tu ż  idzie jó j upadek, że w ysokie ceny są  z a 
wsze sku tk iem  nieszczęścia, kiedy n ie  u nas, to  u s ą s ia 
dów, je d n ak  lis t z pow iatu  D ziśnieńskiego za ręcz a  nam  
najśm ielej, że ceny w zniesione nie spadną, owszem  wyżej 
się posuną, w  m iarę w zro stu  pomyślności ogólnój.

Z a podstaw ę a u to r  b ierze swój bilans. W iadom o, że 
pozycja pow iatu  D ziśnieńskiego je s t  je d n ą  z dogodniej
szych d la zbycia płodów nranow icic w pu n k tach  b liższych  
Dźwiny. N a  w ysokość cen zbożowych w pływ a głów nie 
sąsiedztw o z B iałorusią , k tó ra  zaw sze sprow adza zboża 
z sąsiednich  gubern ij. Ceny b ia łorusk ie są pod wpływem  
ryzk ich . Szczupłość tegorocznego plonu n a  B iałe jrusi, 
a  k lę sk a  w F in lan d ji, podniosły cenę w porcie ryzkim  
N a tu ra ln ą  koleją m usiały sko rzystać  z tego okolice p rzy 
ległe k u  Dźwinic. .. . ,

A le my w przeciw nym  ^oncu gnbern ji w inszow ać ty l 
ko możemy spófziemi mom naszym  tego szczęśliw ego zd a
rzenia. L ec z  n a  co a n a lo g ja ?  Ab uno disee o m ie s  1

S tanąw szy  na przekonaniu , że w yzw olenie ludu , nie, zaś 
inny zbieg okoliczności, je s t  jedynym  powodem w zniosłości 
cen w D ziśnieńskiem , gdy w yzw olen ie zasZlo w s-ędzie , 
au to r  lis tu  n a tu ra ln ie  konk ludu je , że ta ż  sam a przyczyna 
ten  sam  sk u te k  s. ra w iła  w szędzie.

T ak . szczęśliw y polot na pegazie w yobraźni n ie  zw ró
ciłby może niczyjej uw agi, jeśliby  au to r  w rozpędzie  fan 
ta z ji, nie po trąc ił blisko nas.

W yzw olone zasady  pana  A. J .  nadto  znane są  c z y te l
nikom K u rje ra , abyśm y go z te j s trony  od napaśc i b ron ić 
m ieli. Jeszcze k w es tja  wyswobodzenia ludu  z w ięzów  
poddaństw a n ie by ła podjętą, kiedy nasz sąsiad  pop iera ł j ą  
publicznie. Czy zaś słow a i m yśli jego zg ad za ją  się 
z czynam i ? a u to r  lis tu  ła tw o  spraw dzi, je że li kiedy zdarzy  
się m u mniej fan ta sty czn ie  przebiedz nasze okolice i z a trzy 
mać się na chw ilę około wsi B ikueze *)

M. D.

W IA D O M O ŚC I B IE Ż Ą C E .

—  Donosiliśmy w poprzednich n u m erach  naszego  p is
m a o pożarze zaszłym  w M ińsku  dn ia 26 z. m. Obecnie 
o trzym ujem y je szcze  je d n ą  w iadom ość o tym  sm utnym  
w ypadku od p. B olesław a O kuiicza . K ilk a  now ych szcze
gółów i tra fn a  myśl zapobiegania spustoszeniom  ognia, 
podana w liście p. O ku iicza , zn iew ala  n as  do zam ieszcze
n ia  te j w zm ianki bez w zględu n a  pow tó rzen ia .

„D n ia  26 listopada o godzinie 10-tej ran o  wszczął się 
tu  pożar wT k lasz to rze  B ernardynów , k tó ry  zniszczył dach 
o raz górne p ię tro  k la sz to ru , a  przez połączenie się onego 
z kościołem , nadw eręży ł w tym  osta tn im  k rokw ie i byłby 
p rzypraw ił o znaczną s t r a tę ,  gdyby nie czynna pomoc 
m ieszkańców , między k tó rym i żydzi i uczniow ie m iejsco
wego gim nazjum  najw ięcćj przyłożyli się do uśm ierzen ia 
n iszczącego  żyw iołu. D ach kościelny  z żelaznej blachy 
nie p rzepuszczał ognia n a  zew n ątrz , k tó ry  szerzy ł się  m ię
dzy nim a  sklepieniem  m urow anem , tam  w ięc należało  
dostać się dla n iesien ia  pomocy. Schody prow adzące n a  
sk lep ien ie ta k  są  w ązkie, że dwie osoby obok niem ogą 
niemi postępow ać; m łodzież przecież szkolna z godną po- 
dżlw ienia e n e rg ją  i zim ną k rw ią  ro zs ta w iła  się w całe j 
długości rzeczonych  schodów, podając kolejno z r ą k  do r ą k  
w iadram i wodę do za lew an ia  ognia. Mimo gorąca i du 
szącego dym u w ew nątrz , a  zew n ą trz  m rozu dochodzącego 
blizko 20 ° R e au m u ra ,p rzy  k tórym  woda pom powana m ar
zła, zdarzało  się w idzieć nie w ięcej ja k  dw unasto le tn ich  
w yrostków  odzianych ty lko  w m undury  szkolne, a  dźw i
gających  golem i rękam i naczyn ia  z wodą. N akoniec za
b rak ło  wody; k ilku  z m łodzieży zaprzęga się. do próżnej 
beczki i sam i c iąg n ą  wodę w odległości p a rę se l sążni. 
T a k  w ięc, kiedy s ta rs i  po w iększej części ubolew ając a 
p rzy p a tru jąc  się sądzili, że im n |c  w ięcej nie pozostało do 
czynien ia, m łodzież zn a laz ła  w se rc u  swojem w skazów kę 
obowiązków, biorąc się do n ich  ochoczo i czynnie bez 
w zględu n a  chłód, przem okłą odzież, n a  padanie tr z a s k a 
ją cy c h  a  rozpalonych w około głów ni. Cześć ci, z a c n a  
młodzieży —  nie za te  uczucia , k tó re  k ierow ały  tobą 
w ra to w an iu  św ią tyn i P ań sk ić j, bo one tobie w rodzone, 
bo s ą  po trzeb ą  m łodych, p raw ych  a  n ieskażonych se rc  
w aszych , ale za rac h u n ek  rych ły  domu bożego, k tó ry  bez 
tw ojej pomocy możeby niem iał dachu .w  obecnej chw ili, pod 
k tórym  mimo w ybitych okien 0 0 .  B ernardyn i sp ra w u ją  
ofiarę przenajśw iętszego  C iała i Kr wi  P ań sk ie j. N iepodo
bna je s t  ta k ż e  przem ilczeć o fakc ie  pomocy okazanćj 
w czasie  poża.ęp przez jednego  iz ra e litę , biednego k ra w c a  
w lu te jszem  m ieście. Rzeczony iz ra e li ta  rzu c ił się do u- 
ra to w an ia  w izerunku  ukrzyżow anego Z baw iciela  w w ie l
kim o łta rzu , takow y  w łasnoręczn ie wyniósł i złożył w bez- 
piecznem  m iejscu; k ilk a  osób obecnych tem u  zw róciło n ań  
sw oją uw agę, zam ierzając go w ynagrodzić, w szakże pomi
mo w szelkie s ta ra n ia  i zabiegi żadnych o fia r nie p rzy ją ł, 
tłóm acząc się, że ty lko  w ypełnił swój obow iązek, ja k i  n a  
każdym  cięży w podobnym w ypadku .

P o żar trw a ł blizko sześciu  godzin, zn iszczy ł 
je szcze dachy kościoła niegdyś B enedyk tynek  i g m a
chu  zajm ow anego przez sem inarjum  praw osław ne , w re
szcie przy pomocy ogniowej kom endy uśm ierzony  zo s ta ł 
około 4-tój z południa. K lasz to r B ernardynów  pozostał 
bez dachu  i pułapu z okurzonem i kom inam i 1 pobitem i ok
nam i, a  kościoł od północy, t. j .  z te j s tro  ty, k tó rą  się łą 
czył z k lasztorem , m a mocno poniszczone k rokw ie i ła ty , 
a  tak że  sp rzę ty  kościelne, k tó re  przy  ogólnej ru m ac ji i 
w ynoszeuiu  znacznie uc ierp ia ły , 0 0 .  B ernardyn i udali 
się w  różne strony  z prośbą o w sparcie, k tórego  im  n ik t 
nie odmówi. B ogate ofiary  m ożnych i grosz ubogiego r ó 
w nie ochoczo udzielonem i zostaną n a  podźwignicuie św ią 
ty n i P ań sk ie j, k tó rą  w k ró tk im  czasie m am y nadzie ję  o - 
g lądać ca łk iem  w y re s ta u ro w a n ą , ty lko  je szc ze  w sp an ia l
szą i ozdobniejszą niż dotąd była.

M ów iąc o pożarach  zw łaszcza w m niejszych m ia s ta c h  
i m iasteczkach , gdzie kom endy ogniowe nie są  ta k  dobrze 
urządzone,aby  zaw sze sku teczn ie mogły za radzać  pożarom , 
a  z dobrodziejstw a to w arzy stw  a s se k u rac y jn y ch  d la  w ielu 
przyczyn nie w szyscy mogą korzystać , w arto  byłoby wy
naleźć ja k iś  rad y k a ln ie jszy  środek b ezp ieczeństw a od og
nia. W  Poznaniu  m ieszkańcy prócz środków  rządowych 
sam i u trzy m u ją  obronę m iasta , a  to  w następny  sposób: 
M iasto  dzieli się n a  w ydziały, z k tó ry ch  każdy posiada do
s ta te czn ą  ilość wody; m ieszkańcy  w ydziału n a  dany znak  
chorąg iew ką w łaściw ego koloru  obow iązani są  staw ić się 
w  m iejscu zagrożonóm  z narzędziam i stosow nie do raz n a  
zaw sze udzielonej inform acji. Z zebranej w ten  sposób 
ludności form uje s i ;  podwójny sz p a le r  między płonącćm 
dom ów stw em  i rezerw uarem  wody. Z najdu jący  się nad 
wodą czerpa ją  ta k o w ą  w iad ram i i podając z rą k  do r ą k  
za pomocą p ićrw szego szpale ru  udzie la ją  ją  m iejscu z a 
grożonem u, skąd  wyżćj opisanym  sposobem drug i sz p a le r  
ludzi odnosi próżne naczynia. Oprócz tego płonący budy
nek za pomocą bloków o tacza się kocową m a tą  napo joną  
wodą; w te n  sposób ogień przy najsiln iejszym  w ie trz e  nie 
może udzie lać  się sąsiednim  budowom, bo głów nie i sk ry  
zn a jd u ją  n ieprzeb itą  tam ę w w ilgotnej m acie. Je że lib y  
te n  sposób obrony dal się upow szechnić w n aszy c h  m ia
s tach , to zdaje mi się, żc dobroczynne sk u tk i  onego były
by n ie w ą tp liw e .*•

-  P iszą  do nas z ulicy W ielk ió j: —  N iedaw no  m ię
dzy pryw atnem i ogłoszeniam i K u rje ra  i g a z e t w arszaw 
skich, było następu jące : „F o sfo ran  ż e la z a  pana L ezas, 
in spek to ra  parysk ie j akadem ji, a p te k a rz a , doktora um ie
ję tnośc i. T en  nowy p re p a ra t.. .11 i t. d. p rzeczy taw szy  
to ogłoszenie, pewien p ren u m e ra to r  Kurjera kupił flaszkę 
fosforanu i zapłacił za  nię ru b . 1 kop. 20.  W  k ilk a  dni

*) R e d a k c ja ,  u m i e s z c z a j ą c  l i s t  z D z iśn ieńsk iego ,  n i e p r z y p u s z c z a t a  
n a w e t ,  a ż e b y  z a w a r t e  w [lim s tó w a  z a r z u t u  na  u ty s k iw a n i a  k ł o p o t a m i  
w g o s p o d a r s tw ie  w y w o ła n e ,  m i a ł y  s i?  l*u f -  -t- •/., n a s z e g o
cz c ig o d n eg o  k o r e s p o n d e n t a ,  k tó r e g o  zasady  p o s t ę p  we s a m i  m j l o p i ó  j 
z n a  o d  c z a s u  j e s z c z e  istnienia T e k i  \V i leu sk ió j“ ; —  t ć m b a r d z i ć j  
n io w id z ia ta  w nieb . p o m ó w ie ń  a g J o j a k i e ś  w s t e c z n e  t e n i e n a j e ,  
gdyż  in a c zć j  s ło w o m  n ie z g o d n y m  z p r a w d ą  g o ś c in n o ś c i  w s w ś tn  p i 
ś m ie  d a ć b y  n i s m o g t a .  O św ia d e z » H c t0  p n b h c z n i c ,  r e d a k c j a  t „ m  s a -  
m ó m  u s u w a  od  a:ebie w s z e d ł  m )'ś l wspólnosai z a u t o r e m  w s p o m u i o -  
n e 5o listu, ile t o  ś d a g *  «>’? <il '  k u n a t a  p o w yższego ,  j e ż e l i  t e n  w^ i s t o 

c ie  p.-zeeiwko n a s z e m u  k o r e s p o n d e n t o w i  Dyl w y m i e r z o n y .  (R e d . )



później, czy tając N. 289 Gazety Polskiej, nabywca zag ra 
nicznego fosforanu spotka! ogtoszenie tre śc i następującej: 
„Zarząd in sty tu tu  wód m ineralnych przy Saskim  ogrodzie 
(w W arszaw ie), ma honor zawiadomić, iż fosforan żelaza 
w roztworze, obecnie ogłaszany w pismach naszych za 
p repara t nowy, in sty tu t w yrabia już  od la t k ilku ... Za 
wyrób francuzki niezawodnie bardzo przesadzone ceny są 
wymagane; tym czasem  in sty tu t sprzedaje flaszkę roztw o
ru  przezroczystego, należytćj mocy, po groszy 20...“  T ak  
więc fosforan żelaza paryzki kosztuje dw anaście razy dro
żej od w arszaw skiego: różnica niew ielka, tylko 1200 od
setków. W ypływ a stąd ciekawe pytanie: o ile drożej pła
cimy za inne rozm aite wyroby dla tego tylko, że są cu
dzoziem skie? —  Do tej wiadomości redakcja  dodać może 
z pewnego źródła, że gdzieindziej ten sam preparat w roz
tw orze płaci się jeszcze drożej niż w W ilnie. W  Nowo
gródku np. bierze się za flaszkę fosforanu żelaza 2 rs., 
czyli dwadzieścia razy więcej niż w W arszaw ie. Male 
istis  eveniat...

—  O statniem i czasy żadne zapewnie m iasto nasze nie 
złożyło tyle faktycznych dowodów troskliw ości o oświatę 
ludu, co W arszaw a. Mnożące się tam  bez przerw y choć 
powolnie szkółki i ochronki, kiedy np. u nas w W ilnie 
ledwie na uboczu jak ieś serce litościwe przygarnie biedne 
pacholątko i wiedzą zasili, pięknem są tej troskliwości 
świadectwem. To samo wyrzec potrzeba o poświęceniu 
się literaturze ludowej wielu piór najzdolniejszych, w wyż
szym zawodzie wypróbowanych, k tóre  potrzebie czasu po
niosły na ofiarę swój ta len t i mozoły. Niepospolita liczba 
broszur i większych dziełek wydanych z tą  piękną myślą 
w  W arszaw ie  przez ciąg dwóch lat niespełna, bodaj że 
dorównała wszystkiemu, co dotąd wychodziło' po innych 
m iastach w długim la t okresie. Do tak  znakomitego sze
regu  doliczyć nam obecnie przychodzi znowu k ilka dziełek, 
świeżo otrzym anych w W ilnie.

N a czele ich stoją niezaprzeczenie „Dzieje Polski 
w dwudziestu czterech  obrazkach1*, skreślone do użytku 
braci włościan przez K azim ierza Góralczyka (W ł. L . An- 
czyca). Mówi tu  au to r ,,o P iaście Kołodzieju, o Mieczy
sławie I  księciu polskim i żonie jego Dąbrówce, jako  po- 
burzyli pogańskie bożki i zaprowadzili w Polsce św ię
tą  w iarę chrześcijańską,—  o świętym W ojciechu,—  o 
sław nym  królu Bolesławie W ielkim  i C hrobrym ,—  o św. 
S tan isław ie,—  ja k  B o lesła w  I I I  K rzyw ou sty  ju ż  w  d z ie 
cinnych latach wojować począł i blask korony polskiej 
rozszerzył,—  o Bolesławie V zwanym W stydliw ym , k tó
rego żona św ięta K inga albo K unegunda opatrzy ła  solą 
naród polski,— ja k  król W ładysław  Łokietek k ry ł się 
przed nieprzyjacielem pomiędzy włościanami w skalach 
Ojcowskich,—  o Kazimierzu W ielkim, który tak  ukochał 
w iejski lud, że go królem chłopków nazywano,—  o boga
tym mieszczaninie krakow skim  M ikołaju W ierzynku , —  
jak  królowa polska Jadw iga poszła za wielkiego księcia 
litewskiego W ład y sław a Jagiełłę , i ja k  oboje nawrócili 
naród litew ski z pogaństwa do św. w iary chrześcijań- 
skićj,“  i t.d. w ten  sam sposób do końca. Szereg opowie
ści kończy się śm iercią bohaterską księcia Józefa Ponia
towskiego i ustanowieniem  K rólestw a Polskiego.. P rzy- 
stępność opowiadania, trzeźw ość sądu, um iejętność zro 
bienia wyboru pomiędzy wypadkami, ażeby wybrane umia
ły do wyobraźni ludu przemówić, —  wszystko zaleca tę 
piękną pracę. Dodane obrazki kilku kolorami drukowane, 
niepospolite pod względem rysunku i dosyć dobrze ja k  na 
początek (bo to pićrw sza u nas próba) wykonane, są  b ar
dzo pożądanem uzupełnieniem tej książki.

K sięgarnia Nowoleckiego przysłużyła się drugiem wy
daniem „Żyw ota człowieka poczciwego na wzór Zwiercia
dła M ikołaja R eja ,“  przez E w ary sta  Estkow skiego. Je s t 
to drugie już wydane w tym roku dziełko tego nieodżało
wanego nauczyciela ludu; pierwiej nieco przedruko
w ana tamże została „K siążka do pierwszego czy tan ia .“ 
Samo imię au to ra  dostatecznie mówi o w artości tych dzie
łek; każdy wić, iż rzadki dorównał Estkow skiem u w po
pularyzowaniu nauki.

N akładem  tejże księgarni wyszła trzec ia  z mających 
być sześciu „K siążeczek obrazkowych** przez Ja n k a  z Biel- 
ca (J. K. Gregorowicza). P rak tyczna  znajomość ludu, 
a  więc umiejętność trafian ia  do jego głowy i serca  niepo
spolicie zaleca w szystkie prace p.  Gregorowńcza. Za- 
rzucićby im tylko chyba należało, iż częścićj m alują stro 
nę ujem ną niż dodatnią ludu, równoważąc brak tej o s ta t
niej morałami, gdy pierwsza zawsze w ystępuje obrazowo. 
Musimy też zrobić zarzu t wydawcy, że ogłosiwszy prenu
m eratę po rublu  jednym  za sześć książeczek, pojedyńczo 
sprzedaje je  po groszy 40 (a u nas po półtora złotego). 
Lud prenum eraty  nie rozumie i rzadko ma możność ko
rzystan ia z nićj, kupuje pojedyńczo: cóż więc znaczy dla 
niego to mniemane ustępstw o ?

Zupełnie inaczej postąpiła R edakcja Bibljotek i W a r 
szawskiej, k tó ra  wydawszy staran iem  swojem „ K a l e n -  
d a r  z“  takiej samej co powyższa książeczka objętości, na 
gorszym w prawdzie papierze, lecz za to daleko w treść  
obfitszy, sprzedaje go po dziesięć groszy (nazywa się też 
d z i e s i ę c i o g r  o s z o w v m). Dobór artykułów  w tym ka
lendarzu je s t bardzo staranny; język tylko niektórych zdaje 
nam  się za mądry dla ludu, za nazbyt książkowy. W ie r
szyki są piękne, a „Śpiew ka o królu Janie** je s t  prześlicz
ną  perełką szczerze natchnionej poezji ludowej. Z p ra 
wdziwą przyjemnością wyczytaliśmy na okładce, że je s t 
to  „ rok  pierwszy** tćj publikacji, że zatem będzie i drugi...

„K olenda dla dzieci polskich, zebrana u piśmiennych 
ludzi** przez M ateusza Gralewskiego, je s t  prawdziwie m i
łym, chociaż nie w złoconych okładkach, podarkiem na 
św ięta. Kto sobie przypomni, ja k  lichemi mazaninam i 
darzył nas niegdyś W rocław , ja k  później dla zupełnego 
b raku  odpowiednich dziełek polskich musiano się posługi
wać ram otam i francuzkiem i lub niemieckiemi; ten  przy
patrzyw szy się tej książeczce pełnej doborowych, a  umie
ję tn ie  do pojęcia dziatwy zastosowanych a rtyku łów  wier
szem i prozą, chętnie odda hołd należny pracy poświęconćj 
pożytkowi m aluczkich. Drzpworyciki w ogólności są  do
bre vv „Kolendzie;** niektóre jednak , ja k  np. k rajobrazik  
W ilna, grzeszą brakiem  podobieństwa, niedostaje im n ad 
to kolorytu, który w książkach dla dzieci je s t  niezbędnym.

"Kilka obrazów, k ilka n auk“  wydane nakładem  firmy 
Gebethnera i W olffa, oraz „C zytania dla szkółek i ochro
nek  wiejskich** książeczka ósma, złożona z w ierszowa
nych legend o św iętych polskich, oboje jednakie ma nie
zaprzeczone zalety i wady. Czytać te książeczki może 
z przyjemnością każdy, w kim świeżość uczucia nie spło
w iała; ale lud, dla którego są  głównie przeznaczone, nie- 
zawsze je  zrozumie. £a  ą u^0 w njch abstrakcyjnego j ę 
zyka, a  i obrazy n|ekoniecznie przem aw iają do fantazji lu 
dowej. J e s t  to miły pokarm, ale dla poduczonych i doro
ślejszych ju ż  dzieci.

—  Rzewny w iersz pani Seweryny Pruszakow ej z mu
zyką p. S tan isław a M oniuszki, śpiewany w czasie nabo
żeństw a żałobnego za duszę śp. Ludw ika Kondratow icza 
w W arszaw ie, wyszedł obecnie tamże 7, m uzyką naszego 
m aestro do śpiewania i na fortepjan , p. ( )(W ieczny pokój 
Lirnikow i !“ Czytaliśmy w dziennikach w arszaw skich 
serdeczne wzmianki o tym  utw orze pamiątkowym naszego 
szczerze narodowego kom pozytora, a przyjaciela śp. Syro

komli. Otrzymawszy go tu ta j, słuchaliśm y z przejęciem 
tej z łez uplecionej nóty, i łzy, k tóre nam na oczy z pod 
serca wywołała, najlepiej stw ierdziły świadectwo o je j 
w artości wyrzeczone. Tylko m istrz i przyjaciel bolejące 
tak  przemówić do duszy innych umieją.

—  Przed kilku dniami k ilkanaście osób pragnących 
odjechać koleją żelazną do Dynaburga i P etersburga 
staw iło się w tutejszym  banhofie o godzinie oznaczonćj; 
ku  wielkiemu zdziwieniu ujrzeli się tam  w ciemnościach 
i strw ożeni zostali niezw ykłą ciszą, jak a  tam panowała. 
N a zapytanie cobv to miało znaczyć, że żadnych przygoto
wań do odjazdu nie widzą —  odpowiedziano im, że pociąg 
do P etersburga już odszedł rano, a na następujący potrzeba 
czekać całą dobę, gdyż w przeddzień ruch jazdy na ko
lei zmieniony został. N iektórzy się rozeszli, niektórzy 
drzem iąc doczekali chwili odejścia pociągu, narzekając na 
tak ie  lekceważenie publiczności, k tó ra  o wszystkich po
dobnych zmianach zawiadomioną zawczasu być powinna, 
jeżeli tylko zarząd kolei przejął się dobrze zasadą, że ko
lej jest przedewszystkióm dla publiczności, a nie publicz
ność dla kolei, lila  oszczędzenia s tra ty  czasu i zawodów 
na przyszłość, podajemy niżćj wiadomość o chwili przyby
cia i odejścia pociągów na  linji W arszaw sko-P etersbur- 
skiej i "Wileńsko-Kowieńskiej.

— Byliśmy przed kilku dniami w pracowni pełnego t a 
lentu a rty sty  naszego p. M ajeranowskiego, dla przypa
trzen ia  się nowemu kolosalnych rozmiarów obrazowi, wy
staw iającem u koronację obrazu N. P . M arji Białynickiej 
w Rzymie, a przeznaczonemu do św iątyni w Białyni- 
czach. Ponieważ obraz ten dopiero za parę tygodni zo
stanie ukończony, niemainy jeszcze praw a do mówienia o 
nim dzisiaj. Ale niemożemy przemilczeć o innej kompo 
zycji tegoż a rty sty , k tó ra  przy tej zręczności, z pewnego 
rodzaju wyrzutem , sam a nam się na oczy nasunęła: mówi
my o illu strac jach  do zam ierzanego przed kilku laty  prze 
pysznego wydania „P an a  Tadeusza** Adama M ickie
wicza. Jeden z obywateli tutejszych, jak  to głośno pod
ówczas było mówiono i pisano, oświadczył się był z goto
wością łożenia nakładu na to pomnikowe wydanie, i we
zw ał p. M ajeranowskiego do wykonania rysunków . Mysi 
była prześliczna: na k a rtach  in folio miał się w środku 
znajdować tek s t poematu, w około zaś niego sceny z tegoż 
tek stu  wzięte, k tó rych  ta k  obficie w każdym niem al w ier
szu „ P a n  Tadeusz** dostarcza. Skończyło się jednak 
na tein, że owa gotowość powoli się rozw iała, a na św ia
dectwo dobrego zam iaru , pozostały tylko w tece p. M aje- 
rauowskiego piękne ołówkowe rysunk i. Połażone, niew ie
rny przypadkiem  czy umyślnie, obok przepysznej edycji il- 
lustrow aućj D anta, wydanej w P aryżu  z rysunkam i Do- 
rego, zdają się przepowiadać, że jeżeli F rancuzi niezrobią 
tego i dla nas, co dla kochanka Beatrixy zrobili, to nic

naszych pragnień niebędzie...
D. 18 grudnia u inart w W ilnie I g n a c y  K a r  a- 
b a n o w i c z, gubernjalny skarbny W ileńsk i,radca  
stanu. W  r. 1825 po ukończeniu nauk w uniw ersy

tecie W ileńskim  ze stopniem kandydata, wszedł do służby
rządowej w izbie skarbowój W ileńskiej. Ś. p. Ignacy Ka-
rabanowicz, rozpoczął zawód służbowy z ustalonomi za
sadami, dojrzale wykształcony przez naukę, od samego 
p o c z ą t k u  urzędowego ż y d 1, sta ł się natychm iast pra
wdziwie pożytecznym. Sumienny, pełen honoru, poczyty- 
w ał za pierw szą powinność obeznać się ze wszystkiemi j 
gałęziami nauki skarbowości i jej praktyczncm  zasto
sowaniem- Jakoż zebrał zasób wielostronnych i na j
dokładniejszych wiadomości, które go uczyniły jednym 
z najpożyteczniejszych urzędników. Praw ość jego cha
rak te ru , miłość prawdy i najw yższa szczerość były tak 
powszechnie szanowane, że każdy widział w nim go
dny wzór do naśladow ania a jego zwierzchność i spółpra- 
cownicy sprawiedliwie chlubili się, że zasiadali z nim za 
jednym  stołem. Jeden je s t tylko glos żalu po zmarłym, 
jedne uczucie oddające hołd jego cnotom. Tak jak  w' ży
ciu publiczućm ś. p. Ignacy Karabanowicz, zjednał cześi? 
ogólną, ta k  i w życiu domowem i tow arzyskiem  otaczało 
go prawdziwe i zasłużone poważanie.

ta l.
r.

W ek sle: na  P ete r sb u r g  (3 t y j .)  za  1 0 0  rub4 . . 99*/.,
—  ua  W arszaw ę (k ró tk i term .) . .

HAM BURG, 29  (17; grudn ia .
R o ssy jsk ie  5 -p ro o . 5 -ćj p o ijC zk i.  ...........................8 5 % .

—  —. 6 —ój p o ż y c z k i ..................................9 1 %  % •
W ek sle  na P etersb u rg  (3 m ies .) za  1 r ........................30 %  s z .  I>.

A M ST E R D A M , 2 9 ( 1 7 )  gru d n ia .
R ossy jsk ie  p ię e io p r o e . 5 - i j  p o ty c z k i............................. 8 4 % %

—  -  6 -ó j p .................................: . . 9 1 % * / .
W ek sle  na  P etersb u rg  (3 m ie s .)  za  1 r. . ■ . 16 9  c.

L O N D Y N , 29  (17) grudn ia .
3 -p rooen tow e ang. k o u so lid y ..................................................92
R o ssy jsk ie  5 -p roo . 2 -ć j p o i ................................................. 9C%  •/„

—  —  7 -ć j p o i ..................................................9* 7 4 % .
W ek sle  ua P etersb u rg  (3 m ie s .) ............................................................ p.

P A R Y Ż , 29  (17) grudnia.
R en la  3 -p ro r . bez k u p o n u ............................................... 70  fr . t o  i
A kcje kred ytu  ru ch o m eg o ......................................................1112  fr .
A kcje  g łów n ego  T o w . k o i. i e l .  w lto ss j i.  .  . . 4 4 5  fr .
W ek sle  na P etersb u rg  za  1 r........................................  396  c .

t

—  Kom itet opieki nad rodziną śp. Ludw ika K ondra
towicza (W ładysław a,Syrokom li) podaje do powszechnćj 
wiadomości, żo księgarnia w ileńska p. f. Józefa Za wadz- 
kiego, pragnąc przyczynić się do zwiększenia funduszu na 
rzecz pozostałej rodziny poety złożyła Komitetowi w ofie
rze po £0 egzemplarzy dzieł śp. Syrokomli, nakładem  te j
że księgarni wydanych; nadto dla u łatw ienia zupełnego 
wydania w szystkich pism jego na korzyść osieroconej 10- 
dziny, z rzek ła  się wszelkich praw swoich do tych pięciu 
prac jego. Ten piękny i szlachetny czyn znanej w k ra 
ju  naszym firmy, oby posłużył dla innych przykładem do
naśladow ania.

Ofiarowane na rzecz rodziny dzieła złożone zostały 
w kantorze Redakcji K u rje ra , a całkow ita z ich rozprze- 
daży summa,bez żadnych potrąceń,do funduszu Syrokomli 
dołączoną będzie. A i e k s a d e r  O s k i e r k a .

O G Ł 0  S Z
O t ł  Bu.ieiicKaro TyóepHCKaro II pau.ieiiia 06 'bHB.meTCH, 

■ito n 't cjpfc^cTBie nocTanoBJieiiiR ero 10 ACKaOp 11 1862 roąa 
cocTOflBinaroca na yąoiueTBopeiiie iipuaiiaiiHbiXb ycrauo- 
B.ieiuiLijib  nopiiAKo.w'b, iio,yien;aii(nx'i> 6e3CiiopHOJiy usi-icKa- 
niio ca, noMt»inni(u Co<t>ut Oa.yyŁii floucpii Ka.MCiicuoii ,1,0.1- 
roB’i, u uiieiiHo: 1., /(iiopaiiKt Aiie.if, Tnóe, no AuyM'b aac- 
MIlblM b IIHCLMaM'b B'b OCTa.lbllO.MTj 3R Haąil.iaTOK) B'b Ko.niie- 
CTnk 2246 pySaeń; 2., B a o b Ł I'yOepucKaro CcKpeTapn iKod- 
KOBCKofi, iiooxpaRoil pociiHCKk 200 pyS.iefl; 3., Hac-rfcA1101̂  
lio.MkiRliRbi IlanoiiCKoń— fipoiioBCKoń no 3aeMH0iUy nucbMy 
B'b ocTaaŁHOMT), 3a iiaAu.iRToio d l  KO.iHueciBt 2000 pyCjiefl;
4, Ilosrfcmuiffc KopcaKOBoń no3aeMiiojiy nucbMy 500 pyCjiefl; 
5., IIoMLiRiiby CiiAopoBU'iy iio 3ae.wuo.My nucbMy 5330 pyó- 
aeft; G JIo M tm u ąt BbipanueBoń no sacMHOMy nncŁMy 150 
pyu.ieii c'b upoReiiTaMii oto, Bcfexo, ciixo, cy.u.M'b; 7 ., Ifo.ut,- 
mnipt PaAtiaiicKoii QT'b yn.iooeiiHofi cy.u.ULi 490 pyó.ieu upo- 
neuxoB'b cfb 2 Man 1858 roąa no 24 A nplun  1859 toar 
u yuoTpetwieHiibixT, na nepecujuty npeACxaB.ieiiHi>ix'i> Ae- 
n e ib  3 pyó. 3a licK.iio'ienie.M'b m3t, xaKOBMX'b yn.iouen- 
nuxo, ya;e KaMencKoio 24 pyGaeń; 8., /^opaiiaM i. Kopoii- 
CKHM'b o m  yn.ioaemioii Kanirra.ibuofi cyMMbi npoiiem a 244 
pyO.iefl; 9., noMiiuimi6 E oukobckoU, no 3anpoAaauiofi, 3a 
neycTOHKy B'b upoAaJKt Ka.MencKoio eft BouKOBCKoft, n.ufc- 
niH MeAHiiK'b 28,000 pyO.ieu; 10., npofteuTOB'b n neHii o n , 
6501 py5. 80 koii. nencionnaro Kamixajia oOecneuenuaro 
Ha HMiniin MeARiiKax'b, ncero 756 pyGaeft 7 5 %  uontcKT,;
h 11., Heyiuoueiibix i, KaMencKoionpoiieHTOB'b 810 pyO.ieft 
4’/ a KontlJK'b, o n , oCecncienuoft ua ii.utuiu Jlouianax'b 3a 
BpejiR TpaAURioHHaro B.iaAbniii ontiMb KaMencuoio Kanii- 
Ta.ibiioft cyMMbi 4387 pyS.ieft 74 koii beii J, Bii.teiicKiix b 
Bu3HTOKrb, noABepmeno bk iiyOnanHyio npoAaaty uace.aeH- 
noe iiMfenie ynoMiiiivTofi Go<tui KaMencKOft, nasbiiiacMoe 
MeAiiHKu, BJikcTt cb  npiinaAJieiKamuMii b'b ohom) M t-  
CreiKOM'b MeailHKH, <l»U.lLBapKO.M'b l03C4>0BO U AepeilHlIMH
A B 0P fte  u  Kypraimi, Bu.nencKaro yh3Aa, B’b 5  CTanb co- 
CT0HH(ee, BpiiMeniio-o6ii3aHHbix'i> ‘ KpecTtHUb My,i;ecKaro
uoiia 139 u Riencitaro 138 Aym'b 11 scmau bccto BooOige 
1540 AeciiTiiH'b oiftiieHHoe bo, 49,880 pyo.ieft; iwii npou3Be- 
Aeuin TaKOBoft, npoAaiKn HaanaueH'b B'b npucyTCTBiii cero 
npaBJieuia ropro, 2-ro 'incaa Man Mt,cnna-OyAyntan> 1863 
roAa, cb  11 'lacoii'i, yrpa, c'b ycaKoiicinioio no ca t onaro 
npeao, Tpn Ann nepeTopiKKOio; IRenaiomie pascMarpnaaTL 
Sy.Marn, oTiiocimiiecn K'b axoft iiyS.iuiianiii n npoAamt, 
Moryrb HafiTU ohliii no 3 OTA'fe.ieiiiio 8 cxo.iy cero npa- 
B.ieuiii. AeKa6l)fl 20 AH« 1862 roAa.

CoBtTHHKO, reąojids,
CeKpeTapi, KoMapa.
CTOJlOliaOJJlbllHK'b Kod3b. 1— 971

K sięgarnia pod firm ą Józefa Zawadzkiego ogłasza ni- 
niejszem, że wydane nakładem  swoim następne dzieła W ł. 
Syrokomli, przedaje po zniżonych cenach:

Gawędy i rym y ulotno poc/ct I , z 1 r. 35 k. na 70 kop.
—  —  —  poczet I I  z 1 r. 20 k. na 60 kop.

Polska Krom era —  —  z 1 rub. na kop. 50.
Sen wieszcza —  —  z kop. 60 na 25.
Dwie koronacje Sasów —  z 40 kop. na 10.

W ypisujący pocztą zechcą stosownie do odległości gu- 
bernji w którćj m ieszkają od W iln a , dołączać na prze
syłkę od funta po 10, 15, 20, 25 lub 90 kop. W ypisujący 
zaś pisma powyższe wmspół z innemi książkam i z pomic- ‘ 
nionej księgarni na rs. 8, żadnego kosztu nie ponoszą.

EDWARD FECHTEL
ina honor donieść W W P P . i P P . obywatelom i 
wszystkim interessującym  się osobom, iż przyj
muje obstalunki do sprowadzenia rozmaitego ga
tunku  CHMIELU z pierwszych handlowych do
mów, jak o  to: B a  w a  r ,s  k i S z p a  11 e r: LA 
GER e t SCHENCKBIER — B r  a u n sz  w e i g- 
s k i: STADT ct LA N D -H O PFEN  , jako też: 
TY R O L SK IE J BRO W A RN EJ SMOŁY.

1— 959

E N  I A.
W ileńsk i Rząd Gubernjalny ogłasza niniejszem , iż 

w skutek  postanowienia nastałego dnia 10 grudnia b. r. 
1862 na  zaspokojenie uznanych koleją praw ną za długi 
podlegające bezspornemu wyegzekwowaniu z obywatelki 
7-iOfji córki Tadeusza K am tńskiój, a  mianowicie: 1) szlach
ciance Anieli Tybe, za dwóma obligami w pozostałej po 
nadpłacie ilości 2,246 rub.; 2) wdowie po sekre tarzu  gu- 
bcrnjalnym, Żolkowskićj, za kwitem  depozytowym 200 rub. 
3) sukcessorce obywatelki Pacowskiej Bronowskiej, za 
obligiem w pozostałej po nadpłacie ilości 2,000 rub.; 4) 
obywatelce Korsakowej za obligiem 500 rubli; 5) obywa
telowi Sidorowiczowi za obligiem 5,330 rub ; 6) obywa
telce Wyrwiczowej za obligiem 150 rubli, z procentam i od 
tych w szystkich summ; 7) obywatelce Radw ańskiej od 
spłacownej summy 490 rub. procentów od 2 m aja 1858 r . 
po dzień 24 kw ietnia 1859 roku i użytych na przesłanie 
złożonych pieniędzy,3 rub. za potrąceniem z nich opłaco
nych już przez Kamińskę 24 rub li; 8) szlachcie Borow
skim od spłaconej summy kapitalnej procentu 244 rubli; 
9) obywatelce Boczkovvskiej, za in tcrcyzą z powodu nie
dotrzym ania przez p. Kamińskę zobowiązania się sprzedaży 
pani Boczkowskiój m ajątku Miednik 2,800 rubli; 10) pro
centów i szrafu od 6,501 rub. 80 kop. kapitału  pensyjne- 
go, opartego na m. Miednikach w ogóle 756 rub. 751/*  
kopiejek; i 11) nieopłaconych przez Kam ińskę procentów 
810 rubli 4 %  kop. od opartej na m ają tku  Łoszanach za 
czas tradycyjnego władania nim Kamińskich summy kapi
talnej 4,387 rub. 74 k . pp. W izytek w ileńskich,— w ysta
wiony został na  sprzedaż publiczną osiadły m ajątek wyż 
pomtenionćj Zofjl Kamińsklej, nazwany Miodniki, łącznie 
i  należnćm doń m iasteczkiem  Miedniki, folwarkiem Jó 
zefowem i wsiami Dworce i K urhany, położony w pow. 
w ileńskim  w 5-tym okręgu, liczący czasowo-obowiązko- 
wych włościan płci męzkiej 139 i żeńskiej 138 dusz i zie
mi w ogóle 1,540 dziesięcin, oceniony 49,880 rubli, a dla 
uskutecznienia przedaży naznaczony w izbie posiedzeń te 
go Rządu ta rg  2 m aja przyszłego 1863 r .  o d ro d ź . 11 zra- 
na, z prawnym we trzy  dni przetargiem . Życzący roz
patryw ać papiery odnoszące się do tćj publikacji i sprze
daży mogą znaleźć je  w 3-nt wydziale w 8 stole tegoż 
Rządu. Dnia 20 grudnia 1862 r.

Radca Gtecołd.
S ekretarz  Komar.
N acz. stółu K odż. 1— 971

HANDEL P. GRUŹEWSKIEGO
w W ilnie 

pod firmą W O JCIECH O W ICZA
zawiadam ia n in iejszćm  in teresow an e o s o 
by o nadesłaniu w tych dniach z fabryki 
D o b r o w o l a  Królew stw a Polskiego 
w y r o b ó w  l n i a n y c h  z w y -  
t k a n i a ,  oddawcy przędzy na  takow ą 
mogą się zgłosić po bieliznę ; przytem 
nadesłano z tejże fabryki na sprzedaż 
lab zamianę na talki bieliznę stołow ą na 
osób 24 , 18, 12 i 6 ,  R ę c z n i k i ,  
S e r w e t y  k a w i a n e ,  S e r w e 
t y  d e s e r o w e  i p ł ó t n a ,  w tym
że czasie przyjmuje się przędza do tk a 
nia na w arunkach oznaczonych przez 
fabrykę osobnemi drukami. 1862 r. grud
nia 17 dnia. 1— 967

KURSA G IEŁD O W E.
P E T E R S B U R G , 17 (29) grudn i* . 

S ie ic io p r o c e u to w *  ro»»yj»ki« sr«br«m  . .
P ięc io p ro cen to w e  l - 4 i  p o ży czk i........................... ......

2-4 j .............................................
3-ój .............................................
*-ój ................................

.. 5-ój
„  6 -ó j , .  .

C z tero p ro ccn to w e  1 -ó j , 2 -4 j , 3-ój

lU*/.*/.-
93 V

9 9 ' / . % .
97«/4.
97*A- 

9 7 '/»  % .
10 5  %■ 
8 9 % .
8 7  % .

i  4 -ś j  p o i .  .
5-ij p o i.., _

P ięe io p ro e . b ilety  banku p a ó stw a  ........................... 99  % , 100 ®/„.
Akcje G łów nego  T o w . k o le i i e l a z ............................................114% -
O bligacje 4 %  proc. t e g o i .  T ow . . . . . . . .  88» /4.
Akcje ryzk o-d yn ab . k o le i i« la z . .  , . ,  . 95.
W ek sle  (na 3 m ie s .):  n a  L on d yn  8 5 % , */«• P-

—  —  na  A m sterd am  1 7 3 ’/J ,  * / 2  c-
—  —  na  H aniburg  313/ » ,  ł , A» B.

$ l e m g a ,  K a w i o r
rzadki i gęsty , otrzym ał ED W A R D  FE C H T E L .

1— 972

Oddaje się w dzierżawę m ajątek o 6  md od 
W ilna  w poletkach 400 m orgów  po części pszen
nej ziemi, sto sztuk bydła, m łócarn ia , młyD, 
ta r ta k  wodny, ogrody, brow ar piwny, karczm y 
i grosz gotowy. Dowiedzieć się u rządzcy domu 
księżnćj Puzyniny na Niem ieckićj ulicy, pana 
Międzybłockiego. 1 — 859

Z A K Ł A D  R O L N I C Z Y
A L B I M  K O H U T A  i  § .  J I V G U R »

przy ulicy W ielkiej dom J W V M arszałka K o s s k i .
Otrzym ał transpo rt świeżych suchych DROŻDŻY i t a k o w e  po kopiejek 45 za fuut

sprzedaje. 1 — 964

na Paryż
W A R SZA W A , 29  (17) gru d n ia , 

h is ty  z a sta w n e  o p r ó c t  kuponu  
O bligi skarbow e —  —
A kcje G tówn. T ow . k o le i ż e l . .
A k cje  d r o g i  i e l .  w a r s i.-w ie d e u s k .

—  —  w arsz ..b yd go»k ió j
W ek sle: n a  B erlin  (2 m ie s .)  za  10 0  ta l.

374 , 3 75  c .

15  r. 
9 2 —  

11 7 —  
8 9 —  
9 7 —  
9 9 -

4 k. 
7 3  —  
2 5  —  
66  —

6 7 * / . -  
25  —  
40  —  
10 —  

7 2 % -  
7 5  —  
50  —

n a  Hamburg ( i  m ie s .)  z a  3 0 0  m . 152  —
_  na P aryż ( 2  m ie i- )  i a  3 0 0  fr. 8 0 -
—  n a  W ied eń  (2 m ie i.)  z a  1 5 0  z łr . 85  —
—  n a  L ondyn  (3 tn ies.) za 1 f s t .  0  —
—  n a  P eter sb u r g  ( t  m } l a  t oO r. 9 9 —
—  na MoskwV (1 m.) „  10 0  r . , 9 9

RYG A, 18  (30) grudu ia .
P ięe io p ro e . 5-ój p o źy c I - ■ • ................................. ,
P ięe io p ro e . b ile ty  banku p a ń s t w a ....................................... 99V «® /».
W rksle  na L ondyn . ............................................................. 3 5  %  jr

—  u a  A m s t e r d a m ........................................*
—  na  H am burg. . , .................................
—  n a  P aryż............................ ......

O D E SSA , 14 (26) grudn ia .
W eksle: na  L ondyn za  1 f i ..............................

—  n a  P aryż za  1  ....................................
—  na M arsy lję  za  1  ..............................
—  na G en u ę z a  1 r. . . • • •

B E R L IN , 29  (17) gru d n ia .
R o ssy jsk ie  5 -p ro cen to w c  5 -ó j p o i .

—  —  6 -ó j poż. . .
P o lsk ie  o b ligacje  skarbow e op rócz  kup.

9 7 % , 93  %

1 7 4 * /,, 175 o. b. 
31 “/ ła sz . b. 

3 7 6 , 3 7 8  o .

• 6 r. 74  k.
. 374% , 37 6  u.
• 377% , 377 c .
. 378* /, e.

B IM E H C Iff lf  A I I F B H H ia .
H |iil'.x an iu ie  m> B h.ii.ko  c t  1 7 - r o  n o  2 0 -o e  ą e a a B p n . 

rO C T H lł l lB U A  H H IIIK O B C K IŁ  IIom . k ii. M a T u tó  PaA3im H.-t.ix; 
PpaG onckH  e x  ceMencTBOMX; O eo flo p x  M a T y c e e n q x ; O ch  in ,  Ż K hu- 
km; P a ła n .T b  EorA aiioBH H x; K o h c t .  UopTKCBHUx; EBCTa*ifi TjiacKO; 
JlyAOBHKX B o x o a k o b h ^ l ;  PaflaHKOiicicu; A h t .  E P o x o h k h ; I te a a p H  
MepHHUKH; A speJiiH iib  CaBpuM ORHHx; ry c x a n 'b  E p y f lx ;  lOcTHH-b 
8A3HT.i)eHKH; A e p e a i /n ix  H b x o b h u x ; H a a i ib  H H ym zeB H U x; t h t .  
cob . K a p a x  l l e i i u o ;  K c an c p if t K y a b u n n x ; x o a a .  a ce . H uanoB cK n; 
u u iioB . i in r e f i i i .  a K ita a . y u p a u a . I I o f ic c tx ;  d 'p a im x  lU y c x e p x ;  x o a a .  
co n . cob . O c u n x  K acn p a su u K H ; H i t* ,  h i t .  K an . G apoitx  P o n n x ;  h h * .  
n o p . B epem nitcK H ; K o h a . H n y rn c B iiu x ; K a a . IlyaBiHOBCKH; ItbaH X  
PyKOBHnx; H e a i tx  3 a ro p c K n ; l la n o a e o i ix  naK yazcK H ; H r i t .  O a e n - 
Ó.10BC h ;  11 n a n  b  R aitLK O Bunx; n o p y n .  ap T H a a . I'oaL.>tAop*x; flBop.: 
H k o b x  ItoBaKOBCKH; M n x a ii .ix  BoftTKeBHHx; 4>eaHKcx K p o u x ; 
K a p a x  C aM onK it; f l - u a  M ap-ra K eH flsiopx ; A .iex . J ln i t ie p x ;  B o a e -  
c a a B x  4>pe.Mo.

r o C T H H H H I I A  n 0 3 l I A H C R i r .  K a flH T . A a e ic . C Te n a H O B x ; i a M u -  
* e i n i b i i t  ‘i H i t o s i i u z x  T y a ia ttcK H ; n o M tu tH * 1*: r e f t n i T o p x ,  - i n n h i i c z h , 
M H am toB C K ir, B a a A H c a a e x  B h t o p t x ; n o n .  E opT K eBH<1.L c x  » e u o t o ;  
noM . M aeBCK H , o t c t . P o t m . K o m y S a ;  t h t . c o b . T e ^ p o S m ;  c t b t . 
c o b . M aKCHM OBx; t h t . c o b . T o p c K H ; i t o j i a e * .  C0B, P o c h u k h ;  X p n t o -  
h o b h h x ; n o p .  O c e n t t t t ;  n p a n .  lIa a H H M H x ; h b a b . c o b . M epncB C K H ; 
K y n e p x  P b iT T a e p x .

B b T h z aH m ie  h b x  E j r a m a  c x  17-ro n o  20 o e  A e K a 6 p n .
H a p * n « c K H  c x  w e n o io ;  T o p c K n ; H b. io b c k h ; M a p n n n o B C K H ; 

H eyM anx ; K o o a p m ix ; B yA PHK,L; 'lepB H U C K it; K o d b ia H H c x H ; B o a a o -  
b h h x ; IIo n ce T x ; CHAopoBMUX cx *eiio K > ; I la y a e ;  M h h c k h ; B p * o -  
c t o b c i h ; IH o a a n ; P w x ae B H 'rb ; n p e a a A . MeP HHi;Kifi; C o K o ao sx ; 
OpBHAX.

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzyjechali do  W iln a  od 17 do 2 0  grudn ia .

H O T E L  N ISZ K O W SK I. Ob. k s ią ż ę  M aciój R ad ziw iłł; G rabow 
sk i z  rodziną; T eo d o r  M atu sew icz; J ó z e f  Ż ycki; H afal B oh d an o
w icz; Konst. B ortk iew icz; E u sta c h y  H tasko; L udw ik W ołod k ow icz; 
R adzikow sk i; A nt. B rochocki; C ezary C zern ick i; A ureljan  S a w ry m o -  
w icz; G u staw  Jarud; J u s ty n  Z d zitow ieck i; A ureljan  C zechow icz; 
Jan Ja n u szk ie w icz; rad ca  hon. K arol P ieszk o; K saw ery  K ulw icz; 
a ss . k o li. Iw an ow sk i; u rz ę  i. ak cyzy  P o n set; F r a n c is z ek  S zu ster; rad  
koli. K asprzyck i; ln i .  s z t  kap . baron Ropp; In ż . poru cz . W ere  
szczy ń sk i; K ond. J a n u szew icz ; K az. P u zyn ow ski; J a n  R ukow icz; Jan  
Z ahorski; N ap. P ak u lsk i; Ign . O zięb low sk i; Jan  W ańk ow icz; p o ru cz .  
a rty l. G olm dorf; d w o rz -n ie : Jakób  N ow akow ski; M ich a ł W ojtk iew icz; 
F e lik s  Krou; K arol Sam ock i; panna M arta K endzior; A lek san d er  
L anier; B o U sła w  F rem o .

H O T E L  PO Z N A Ń SK I. K apitan  kom . c e l. A lek san d er  S ta p a -  
now; u rzęd n ik  k om . c c i .  T u m au sk i; Ob_w.: G ie jsz to r , L ip iń sk i, 
M ilan ow sk i, W ład ysław  W itort, B o rtk iew iczo w ie ; obyw . M ajew ski; 
r o tm istr z  d y m isjo w a n y  K oszu ba; radca  hon . G órsk i; ra lea  koli. 
R osick i; p oru cz . C h rzczon ow icz; p oru cz . O sieck i, P a licyn ; radca  
hon . C zern icw sk i; k u p iec  D an ie l R yttler .

W y jech a li z  W iln a  od  17 do 2 0  grudn ia .
N a rzy m sk i z żoną; G órsk i; J a w ło w sk i; M arcin ow sk i, N eu m au , 

K ozaryn; Budryk; ^Czerwiński; K obylińsk i; W ołłow icz; P on set; s i ~  
d o ro w icz  z żoną; P au le; M iński; B rzostow sk i; S zo a z i: R yohl«*"c z ’ 
p rezy d en t C zern ick i; Sokotow ; O rwid.

. 9 0 ' / ,
. .:  97»/g.
• 84%-

l is ty  z a s t a w n e ...........................................................8 0  %■
b ile ty  b a n k o w e ......................................................8 9  % .

RUCH NA  K O L E JA C H  Ż E L A Z N Y C H  W  W IL N IE  
P oc iąg  P E T E R H B U R G S K I, sk ła d a ją cy  s ię  z w agonów  I -e j  i  I l-ó j  k la ssy , przybyw a do  W iln a  o god z . 3 m ' n . I"ój po  ł o b i e r a 

j ą c  w agony 3 -e j  k lassy  odchod zi do  W arszaw y o  god z . 4 -ó j m in . 1 0 -e j po p ó łn ocy , s ta je  w  G rodnie o god z . 9 -ó j m in . • ’ w B ia
ły m sto k u  o god z . 12-ój m in . 2 2 -ó j po po łu d n iu ; w  W arszaw ie o g o d z . 6 -ó j  m in . 2 3  w ie cz o r e m .— 7.  W IL N A  do k o * 1* .. 1  " a g o n o o
- ............  »-*•------- 1 . . . - r. *.   . j °  » .  , ,  . . .  • "  — o  8 °  u-e j  m in . 5 r a n o ,

p o c ią g  P E T E R SBU R O SK I  
i  B er lin a  o g . 10  m . 

Jad ący  do b e r l i v a  I i

11 k l. m a ją  je szc z e  do w yboru je c h a ć  zaraz  ja k  wvż'ćj lub  c ze k a ć  n a  p o c ią g  odch od zący  do g ra n icy  / ( . ' / s t . t i i  
n o c y .— P ociąg i w a r s z a w s k i e  I i II kl o d ch od zące  z W a rszaw y  o  god z . 11 m . 5 p rzed  p o t u d » ^ . , la(;̂ «  ' 'ałym :ttoku o g  5  m in-
2j5-ój p o p o łu d . w G rodnie o godz 8 -ć j m in . 17-ój w ieczorem , w W iln ie  o g. 1 -ś j  m . 4 5 -ó j  i i u . - P o c i ą g  b b h u n I k o  k o U b ń SIW
tersb u rga , p ociąg iem  od ch od zącym  c o d z ien n ie  z W iln a  do P e tersb u rg a  o g . 5 -e j  m . 3 a -ó j po P W iln ie  0 e  "i t o  1 1  ■ 1
( H I  i n i  k i ) przych odzi d o  K o 4 a  o g . 1 m in . 39  po  p o łu d n iu , od ch od zi o 1 - e j  m in . 59  i s t aj ^ _ 4lli i  5 jn,n. 10 . skąd  ja k  pow ie"*•/ piAjuuuuAi uu jvuwna o g . 1 m in . po p o iu a m u , o a cu o a z i o i - e j  u u u . j
dziano^w yżój odchod zi d o  P etersb u rg a  c o d z ien n ie  o 5 m . 3 3 .— P ociąg  b e r l i n s k o - k o w i ®  ^ ^ 2

o g  
m in

1 1 -e j  m in . 28  w ieczo rem , 
3 do P etersb u rg a .

odchodzi o g. 11-ej min. 39 wieczorem, staje w
o.'ineszny (i j u  kl.) przyb yw a______

nim . 40  po p ó łn ocy , od ch od zi o g . 3 -e j

OąoOpeHO Reucypoio, 2 1  ^ K a S p a  1862 r .  Bhjuho. W Drukarni K i r  k  o r  a .



O B M B J IE H f t l .  B hjt. B śct . J6 1 0 0 , 21 ^eK aśpa 1 8 6 2 .

R A IE H K M  O B T > flB /IE H H ia .

AupeKqia BmieHcitaro ABopffHCKaro KayGa c h m i
tjCCTŁ HM teTl IipOCHTB TE. W HO M , OHarO B030G-
hobhtł roflOBbie CiHJieTM H a l 8 (i3/63 Kny6HMńroAT>.

ĄnpeKToprb KaccHp'b M . lladpem de Fapue^

Ott> BoJibiHCKaro npBKaaa oGmecTBCHHaro npw- 
aptHia ofh>HBJiaeTCfl, h to  uo onpeA*Jieniio h b i  
npacyTCTBiH e r M y ftc r b  npo03BOA0TŁCfl GyAymaro 
21 fceBpaafl 1863 roAa b i  11 u a c o B i y ip a  Topn>, 
ca, ysaKOHGHUOH) >ipe3 b Tpu gna nepeTopjKKOio, na 
npoAaaiy saJiojKeimaro bt. o h o m i nacejieuHar.i, 
HMiHiH noMtmuKOBb C0rH3MyHAa 0  r en p a x a  Cxa- 
HHCjiaBOBbix'b Pojkbijkhxt. lacTH C cjit noHopw  
OcTporcKaro y te g a , »'i. k oom i no 10 peB03in ih c -  
jiuTCB 84 Aj aui BpcMCHiio p 6 rbB3aH iiux^ KpecTi.- 
m n.; 3CM-1H Bcefi BÓoĆme 624 gecATHin, 1819 ca- 
ateHeii, a H3 b o n o ń  b i  nojiŁ30BaniH KpecTŁffni 313 
AecflTHii^, 2124 caatenefl , pa3Hue rocnoACRie, 
9 ROHOMHiecKio fl xo3fliłcTBCHiibie cTpoem a. TKe- 
jiaiout'te MoryTb pa3CMaTpuBaTi. bt. npncyTCTBiu 
npHKasa onncb ceMy HMtniio. 2— 837

BHaencKoft ryGepuia OniMflHCKiń yk3AHBift cyga. 
o6 T>flB.>iH(.TT>, i t o  7 -ro  in c jia  <t>OBpaafl Mficupa 6 y- 
gyinaro 1863 roAa G ygyT i npoHSBOgHTŁCfl Ba. npn- 
cyrcTBin cero cyAa ToprH ca, ysaKOHeHHoro vpeaa, 
Tpu ahh nepcTopaiKOJo AepeBflunaro ogno-aTajKHa- 
ro AOMa ABopflHKM H 3a6ean BbicoąKoń, co c to h -  
rnaro na! r. OuimhhH npnroabiuancKoft yjiBitt oięb- 
Heniiaro Ba, 154 pyó. 50 K. cepeG. IIóueMy, * e -  
Jiaioniie yqacTBOiiaTh Bi. ch x .i x o p r a x i óaaroBO- 
jiflTB HBflibcn na osHańeimoe qncao . Ba, npncyT- 
CTBie cero  eyga .

3 ac'bAaTeJlŁ FaHKeeuHi.
CeKpeTapi, P aedoeun>. 2 — 841

BHJiencKOfi ry 6 epniu, OuiMHiicKiil ytagHbiń cyAa. 
oGiaiuineTT., h to  2 3  uucjia flHBapa M toaąa Gygy- 
lnaro 1 8 6 3  roga, OyAy™ npoBSBOgirriCH Ba, npii- 
cyTCTBhi cero  cvga Topru na npogaaiy HMyiąecTBa 
noMtinaubi <l»eai.AUiaHOBOłi, cocTaBAfliomaroca 20  
h itvk t. pa6 ofl0 XT> bojiob i, KapeTbi, kom ckh h * a e -  
TOHa —  noueMy * e a a » m ie  ytacTBOBaTŁ Ba, cnxa, 
Topraxb GaaroBOJiflTb abutbcb na oBnanennoe 

MHCJIO
O ti. rpognęncnoń  naaaTbi rocygapcTBeHHMXT. 

HMymecTBa, o6 a.flBJineTCfl- u to  bt, iipncyTeTBin en  
2 0  Httcjia aiiBapfl 18 6 3  roAa ó y g y T i nponsB 'a h t l-  
CHTOprn ca, y3 aK0 Hennojo npesa, TpngHfl ncpe-

Top*KOK), na oTAa-y «"* 12 lllTHee ^  18‘’3 r °Aa 
coaeDJRaHie cMoaoronBbixa, h CKBiragapiiHXi. sa- 
BoaoBa, , ca. npaBaMi, bhctpoU kh TaKOBbixa, na 
caeTa, apenAaTopa h ca, noJiyieHiejia, OTa, Ka3Fibi 
noToeGnaro ApoBflnaro Marepiajia h ocMoaa 
JS?T B ia aaBOAOBa, n ycrpoftciBa onbixa,, ca, njia- 

“ o t a ^ h o  sa  mKcto OTBeACHHOc m  3a«o- 
J a  B Ł  AcHOń MaTepiaaa, na xoanoMa, ocnoBa- 
Hiu yTBepjKABHHbixa, Ha ceń npeAMBTa, m hhhctcp-
CTBOMa, ycjiOBlft. 3aB0Abi b th  npeAUOJiaraeTca 
ycTpoHTb Ba, c.rfeAywm»xa, A aaaxa,: CKHnHAapHblc, 
TpoAHencKofl n y m « , BacHJiŁKOBCHOń, CynpacjiŁ  
CKoń, CBHCJiOHCKoń, 3aM inancK oń, KHbiuiHHCKoń, 
A epenuncK oń u CMOJioroiuibie 3aB0AW Ba, Aa 'iaxa,: 
COKOAbCKOfl, MHUKeBUUKOfl, C o k o 3 o b c k o -3 a h t o b -  
CKOft B apeuK oft, P ow ancB oft, M ypoG anK oii, ^ e p -  
HHUKOft H HeMBpOBCKOń, H KpOMt CdO H3a, h llb l-  
uiHHCKoft AaiJ0 n p eA n o jio * en o  k ł  npoAaacb 3 6 0  
Ky 6 . c a  jr . ocM oaa, ca, oTnyCKOMa, e » e r o A » o  no 3 0  
KyS. caJR. A-Jifl AUńCTBifl aaBOAa ycTpoeHHaro BHt 
KaseHiiaro J itca . HoaGpn 2 7 -r o  a h h  1 8 6 2  roAa. 

ryG epucR iń  .aBcHDaiń noAn •JiKOBHHKa, llepxuH i. 
Ąt.aonpoH3BOABTeJib E . lOpoecKiii.
BvxraJiTepa, H eenpoecxiu. 2  909

O t i  CaiiKneTepGyprcKOń coxpaHHoń Ra3Hbi cHMa, 
oOa.flB.iflCTCH, '!T0 Ba, onoń GyAeTi, npoAaBaTbCH,
ca, ayKUioimaro Topra sajioaeHHoc binpocpoaeH- 
noe HeABH*UMoe HMtHle rpa«>a A aeK C ta H n K oaae- 
Bnaa T am m eB a  BiiTeGcKoft rySepHiu HeBeAbCKaio 
ytSAa ce.io  HoBoe HyupoBo ca. a c p c b h b m b : 4 y -  
npoBO, Ajicuikobo, K y3nenoBo ,  TaTapnHo, Ojib- 
xoBKa, AcTauiROBO, y c T b t, CaBUOBO, HaATe^ae- 
BO PoBHOft, EpMaKH , CeaiKOBO , riaBamnKHHO, 
Cejiro30HO, lauTeBO , C epin, l lycTOAbflROBO, m a -
T0H0HO 0 lOpKHHO, H| 0 KOHXa, COCTOBT’b 3CMa0
4 1 8 6  Aec. 17 5 8  cajR. u noceJiemibixa, na Heń A b l  
i \  urn co Bceio seM Jieio, CTpoeHieMa, 0  bch k h m h  
yioAbflMB, R'b ceM y HMtiiiio nponaA^ic®amHM0 , 0 
c i  nepeBOAOMa. Aoara no upaBii.iaMa, coxpaHH0ń 
KasHbi; o c p O K t  Topra, o6a.flB.ieno 6yACT'b 
Bi, cBoe BpeMH. 2 6^^

rpOAiieHCKoe ry6epncKoe npaBACllie oOiflBJiaeTa,, 
hto  Ha ocHOBaniH nocTaHOB^enifl ero Ba, 14 A^hb 
HOflOpfl cocTOHBUiarocfl, m  BbipyaKB 6e3cnopHaro 
Aoara c a tA y w m a ro  ca, eBpe. Ba, M opakh  h C oPh 
cvnpvroBa, ^pBAMaHOBi AOKTOpy m cabuhiili M h- 
aocJ»By EypjRnncKOMy, no h a th  aaeMUbiMb nncb- 
MaMi, na, cyMM-ft 3 5 5 0  pyG. c i  3aK0 HHbiMH nponeH- 
TaMB 0  neycTońKOio H asnaiena, Ba, npoAajny Ra- 
MeHHbiń AByxa,-»TajRHbifl AOMa, nxa, c&pHAMaHOBi, 
ca, np0CTpoftKaM0, 0 naaiłCM i 1 0 0  KBaA* caw . Ba, 
r E p ecrb  na KoGpniiCROMa, ^opuiTaT* Ba, 3 KBap-
r a jit  noA a,N . 5 npa rocTOHHOMa, nepeyjiK t co -  
CTOłimiń, outnem ib iń  no bocłm h jitT iie ft caojr- 
h o cth  H0 cxaro roAOBaro A°x °Aa 811 2 2 ®9 Py6- 
Topra, npoii3BOA0Tbca 6yAeTa, Ba, upncyTCTisiu cero  
npaBJieHia 24 anBapa 1 8 6 3  r. na, 11 aacOBa, yTpa  
ca, ysaKOHeiiHOK) ape3a, Tpu a h h  nepeTopjRRoio- 
HoneMy jReaaiomie tyaacTBOBaTb Ba, »TUxa, Top- 
raxa, MoryT'b pascMarpHBaTb 6yMarn ao  npo03- 
BOACTBa ny6ji0RaijiH  0  npoAajRH 0TH0Cfln;iflCfl bo 
BTopoMa, oTAtACHiH ryGcpucKaro npaBjieHifl. H o- 
flSpU 21 AH0 1 8 6 2  r.

BtoHo- cTOJiOHaiaJlbHHRa, MuxajioecKiu.
2 — 905

E0Te6eRift npHRasa, oCmecTBemiaro nposptHifl 
CHMa, o6a,BBJiaeTa,, t t o  Ba, neMa, 3a AOJiauibie npn- 
Kaay nOM'feuiBireio EancaBeTOio IIorocROH) 2 5 8 0  p. 
5 1 ’/  Kon. HasHaaeHu Topri, 25  h nepeTop»Ra 31  
łiiinapn 18 6 3  roAa na  npoAURy m itn if l IIorocRoń 
coCToauiaro Bi> BHTe6cKOMa, y ia n t ,  nposuBaeM  ie  
noroCTBiUe. Ba. HMtHtH sto m i, iiaxoAHTOfl ope- 
MenHO oGasaunuxa, KpecTŁflHi 3 6  MymecKaro noaa  
ivu ia , 3eMJia 4 c o  APCflTHHa,, H3a, Roeń Ba, nojit-
aonaHiH RpccTbain, .135 AecflT0H'b - n °APo6nyK) 
onBCb ceMy 0m1jh1io mojrho BHAfrrŁ Bi, npoRasB.

HenpeMtHHbift a.iena. OcMOJioecxtu.
CeRpeTapb CxapadKeems. 0 Q()ł.
0A - CTOJioHaaaJibHHRa HeouncKiu- 2

O G Ł O SZ E N IA  SK A R B O W E .
Dyrekcja W ileńskiego szlacheckiego Klubu 

niniejsze 111 uia honor upraszać pp. członków o od • 
nowieuie rocznych biletów na 186V63 klubowy 
rok. *
D yrektor kassjer M. Padrun-de-C arne. 2 — 952

Urząd wołyńskiej opieki powszechnój ogłasza, 
iż w nim odbędzie się 21 lutego 1863 rokuogodz. 
11 z rana, licy tacja  z prawnym we trzy  dni prze
targiem, na sprzedaż zastawionych dobr obywa
teli Zygm unta i H enryka synów Stanisław a Ró
życkich, części wsi Ponary  powiatu O strogskiego 
w której podług 10 popisu liczy się 84 dusz cza- 
sowo-obowiązkowycii włościan,— gruntów  w ogóle 
624 dzies. 1819 sąż. a  z tych w używalności wło
ścian 313 dzies. 2124 sąż. oraz rozm aite dworne, 
ekonomiczne i gospodarcze zabudowania. Ży
czący mogą rozpatryw ać ak ta  dóbr rzeczonych 
w urzędzie t*‘jże opieki. 2— 837

i BHJieHCkoe ryCepncRoe noneuuTejibCTBo a ^ t-  
j CRHX’b UpitOTOBl, AOJllWb HOCTaBMeTl BbipaaHTb 
• coBepmeHnyio cboio np03uaTe.ir.HOCTi, noueiHOMy 
i uaeHy TorojRi noneuHTejibCTBa Rynny 1-ń ruabAin 
ABpaaMy UopBui^y, 3 a ouasaHHoe hm i ycepAie B i 
noflbsy BHJieHCKuxb a^ tckbrt,  npiroTOBi, nojRep- 
TBOBaHiCMi AJta c h x i  saBeAeniń 200 pyG. cep.

2— 932
Bure6cRiń npuK asi oGmecTBeHitaro npHspiHia 

CHMb oóiHB.iaeT'1,, u to  B i oHOMi Ha3nauenri, 25 
anBapfl OyAyntaro 1863 roga T o p n  h nepeTopjRKa 
31 TorojKi. HiiBapa na upogaiRy HMtHifl HeBe.ib- 
cKaro y taga  AcxanKona cm AepeBHflMH: G ią n i,  
IlepeatKOBO h Hobbhku noMkuiUROBi AflTOHa h 
MiTBlifl EaajReBCKuxb. B i  HMkHiu ceMrb naxo- 
AHTcfl seMJin 137 AecflT0m, 178 caiKeHeń Hace- 
AeHHOft 7 peB03CK0MH BpeMeHHO-oGfl3aHHbIM0 My- 
jRecRaro noaa gyuiaMH RpecTbani h rocnoACKoe

W ileńska gubernjalna opieka domu przytułku 
dla dzieci poczytuje sobie za obowiązek wyrazić 
zupełną swą wdzięczność członkowi honorowemu 
tejże opieki kupcowi 1-ej gildy Abramowi Gorwl- 
czowi za okazaną przez niego gorliwość ku dobru 
W ileńskich domów przytułku dla dzieci, przez 
ofiarowanie tym zakładom 200 r. sr. 2— 932

W itebski urząd opieki powszechnej niniejszem 
ogłasza, iż w onym naznaczona została 25 stycz
nia 1863 r. licytacja i przetarg  31 tegoż miesiąca, 
11a sprzedaż dóbr p ttu  N iew elskiego Astapkowa 
ze wsiami Stan, Pierożkowo i Nowinki, obywa
teli Antoniego i M acieja Błażewskich. W  dobrach 
tych znajduje się gruntów  osiedlonych 137 dzies. 
178 sąż. 7 dusz męzkich popisowych włościan 
czasowo-obowiązkowych męz. oraz budynek dwor
ski ze wszelkiemi przynależytościami; sprzedaż taJKeCKarU UUJld ^yuiaMM Kpt5CTbHH l> u SM ^  Bouumivun pi łJ  uaiuz,j wot/ittUJI,

CTpoeHie co bc^mh upHHa^ORHOcTflMH, npoAima odbędzie się za dług urzędowi^ opieki powszechnej 
cifl 6yAeTi npoH3 BOA0 TCfl 3 a A oan  npuRa3a b i  w ilości 976 rub. 56f/ 4 kop. Szczegółowe opisanie

Gab. W ileńskiej Oszmiański sąd powiatowy 
ogłasza, Iż 7 lutego 1863 roku odbędzie s ę w u- 
rzędzie jego licytacja z prawnym przetargiem  we 
trzy dni na sprzedaż drewnianego o jednóm pię
trze  domu, szlachcianki Izabelli W ysockiej, poło
żonego w m, Oszmianie przy ulicy H olsząńsklej, 
oszacowanego na 15 4 rub. 50 k. sr. Życzą y 
brać udział w tej licytacji raczą przybyć na ozna
czony term in do urzędu sądu powiatowego.

Assesor R a c z k i e w i c z .
S ekretarz  R a w d o w i c z .  2— 84J

Gub. W ileńskiej Oszmiański sąd powiatowy 
niniejszem ogłasza, iż 23 stycznia 1863 odbędzie 
się w urzędzie onego licytacja na sprzedaż m ajęt
ności obywatelki Feldmanowój, składającej się 
z 20 sztuk wotów roboczych, karety , kocza i 
faetonu. Życzący uczestniczyć w tej licytacji 
raczą zgłosić się na term in w skazany. 2— 891

Od Grodzieńskiej izby dóbr państw a wiadomem 
się czyni, iż w  u r z ęd z ie  onej 20 stycznia 1863 r. 
O d b ęd zie  się licytacja z prawnym we trzy  dni 
przetargiem  na dw unastoletnie wydzierżawienie 
od 1863 roku sm ołam i i terpentynowych zakła
dów z prawem pobudowania takowych na koszt 
dzierżawcy i za otrzym aniem  od skarbu m aterja- 
łów drzewnych, oraz osmołu dla czynności zakła
dów, potrzebnych i urządzeni 1 takowych, za od
dzielną opłatą za miejsce przeznaczone na zakład 
i za m aterjały  leśne na  zasadzie zatw ierdzonych 
na ten  cel przez ministerjum warunków. Za
kłady te mają być urządzone w następujących 
kmiejach, terpentynowe, w  Grodzieńskiej puszczy, 
W asilkow skiej , Surożskićj , Swisłockiój, Zam- 
szańskiej, Itryczyńskiej, Dereczyńskiej i sm olar- 
nie w kniejach: Sokolskiej, M ickiewiekiej, So- 
Jcotowsko-Zdzitowskiej , Boreckiej , Różańskiej, 
Żurobickićj, Ź e r c z y c k ie j  i N ie m ir o w s k ić j—  prócz 
tego z Knyszyńskićj kniei projektuje się do sprze
daży 360 sąż. kub. osmołu z wydaniem corocznie 
po 30 sąż. kub. dla czynności zakładu urządzo
nego nie w skarbowym lesie. 27 listopada 1862 r.

Leśniczy gnbernjalny podpólkownik P erk in .
Sekretarz E . Jurow ski.
Buchhalter N iewiarowski. 2— 909

Sankt-P etersbu rska  kassa zachowawcza niniej
szem ogłasza, że w onej odbędzie się licytacja na 
zastawione i niewykupione w term inie dobra h ra 
biego Alexego syna M ikołaja Tatiszczew a, w gub. 
W itebskiej, powiecie Newelskim położone, Nowe 
Czuprowo ze wsiami, Ciuprowo, Aleszkowo, Kuz- 
niccowo , T ataryno , Olchowka , Ostaszkowo, 
Ustje, Sawcowo, Pałtełajew o, Rownoj, Jerm aki, 
Sielkowo, Pawliszkino, Sełgolino, Łaptiewo, Ser- 
gi, Pustodjakowo, Szczatinino i Jurkino, przy 
których gruntów 4186 dzies. 1758 sąż. i 362 dusz 
osiadłych. Dobra te sprzedane będą ze wszel
kimi gruntam i do onycli należnymi i z przelewem 
długu podług przepisów kassy zachowawczej; o 
term inie licytacji będzie ogłoszono w swoim czasie.

2 - 8 4 0

Grodzieński rząd gubernjalny ogłasza: iż na 
mocy postanowienia onego w dniu 14 listopada 
nastałego, dla wyegzekowania bezsprzecznej na
leżności od izraelitów  M ordki i Sory małżonków 
Friedm anów doktorowi medycyny Miłosławowi 
Burzyńskiem u za  pięciu obiigami na summę 3550 
rub. z prawnym proceńtero, przeznaczony został 
do sprzedania murowany dwupiętrowy dom ich 
Friedm anów  z przybudowaniami i placem 100 sąż. 
kwad. w m. Brześciu na Kobryńskiem przedmie
ściu w 3 kw artale za N. 5 przy Gościnnym zaułku 
położony, oszacowany podług ośmioletniój summy 
czystej in tra ty  rocznej 2280 rub. Przedaż odbę
dzie się w izbie posiedzeń tegoż rządu 24 stycznia 
1863 r . o g o d z .,u  zrana z prawnym we trzy  dni 
przetargiem . Życzący uczęstniczyć w tej sprze
daży mogą przejrzeć papiery odnoszące się do 
sprzedaży i publikacji w drugim wydziale rządu 
gubernialnego. 24 listopada 1862 r.

Zgodnie z oryginałem Nacz. stołu M ichałowski.
2— 905

W itebski urząd opieki powszechnój niniej«zem 
ogłasza, iż za należność onemu od obywatelki Elż
biety Pogoskićj 2580 rub. 51%  kop. naznaczona 
została w biurze onego licytacja 25 i przetarg  31 
stycznia 1863 r. na sprzedaż dóbr Pogoskićj poło
żonych w powiecie W itebskim, pod nazwą Pogos- 
tvszcze W  tych dobrach znajduje się czasowie- 
obowiązkowych włościan 36 męz. 13j
460 dzies. z których we władaniu W h e la n  135 
dzies. Szezegółowe opisanie tych dóbr 
przejrzeć w urzędzie opieki.

Członek ciągły Osmolowski.
Sekretarz Skaradkiewicz.
N acz. stołu N iew lński. '2~"92b

cyMMfc 976 py6. 5 6 %  Kon. HoApoGnyio onnci, 
ceM y HMtHiio MOjRno B agien , bt, npH Kast. 

HenpeMkiiHbift 'i.iem , O c m n o e c x i u .  
CenpeTapL C x a p a d x e e u n s .
Hg. cTOAOHauaJiŁHHKa Heeuticxiii. 2— 927

dóbr można przejrzeć w urzędzie opieki.
Członek ciągły Osmołowski. 
S ekre tarz  Skaradkiewicz.
Nacz. stołu N iewińskii 2— 927

NOWY SKŁAD MACHIN 1 
NARZĘDZI ROLNICZYCH

" P I O T R A  M R U P E C I Ł I E t l O  1  S p ó ł k i

W  W A R SZ A W IE .

P racnac choć w części przyczynić się do u łatw ienia trudności rolnikom polskim, 
w Królestwie na Litw ie i w cesarstw ie zamieszkałym, którzy obecnie, z powodu zmia- 
ny dotychczasovyych stosunków  w ło śc ia ń sk ich , a przeto  i zmniejszenia ilości robocizny, 
ja k  rów nież Z powodu podrożałej ceny najm u, potrzebują koniecznie* trzy î  sw9
gospodarstwa w rozm aite MACHINY I NARZĘDZIA ROLNICZE, SKŁAD nasz za-

l ° 1 aj W ° MŁOCARNIE nowego wynalazku, które jako niepasowe lecz p r z e n o -  
ś n e, u ła tw i^ ą  wcześniejszy omłot zboża, szczególniej też na folwarkach oddzielonych 
od siebie ja k ą ś  przestrzenią, a  d o  jednego w łaściciela należących. Zwracam y n a t o  
jeszcze szczególną uwagę pp- obywatełi-rolników, iż budowa naszych M ŁOCARNI, 
nadzwyczajną trw ałością swoją zabezpiecza one | rzeeiwko uszkodzeniu podczas naj
odleglejszych naw et przesyłek, jak  również ma tę główną niepraktykew aną dotąi u1 nas 
dogodność; iż samo ustaw ienie M ŁOCARNI naszych, z powodu wyjątkxiwej| i  pros ej 
konstrukcji onych, obejdzie się zgoła bez pomocy M aszynisty. tak  iz bazden go po- 
darz może młocarnię z naszego składu pochodzącą us awić sam, p ilnu jąc^się  jedynie
szczegótovvego przepisu, który  przy każdej machinie kupują że naw et średnic i 

M ŁOCARNIE te Skład nasz sprzedaje po takiej cenie, z e , naw et s ieam e 1
mniej zamożne gospodarstwa, znajdując ją  I ^ f  ty czn ^ d la  siebie, mogą korzystać z szyb
kiego i obfitego omłotu zboża, którego każda M ŁOCARNIA nasza wymtaca od 4-ch 
do 5-ciu kon na godzinę, jak  o tern przekonały juz próby dokonane w obec znanych 
obywateli z prowincji i  l u d z i  kom petentnych z m iasta zap ro szo n y ch .-Z  resz tą  zna
czna już ilość rzeczonych M ŁOCARNI rozkupiona tu staw io n a  w rozm aitych stro- 
nach kraju , przekonała najlepiej, bo praktyczn.e , o ich niezaprzeczonej doskona-

bj w  7 ARNA trw ałe  i dogodne do mielenia w szystkich gatunków  ziain. 
c) W  SRO TO W N IK I, za pomocą których w ja k  najkrótszym  czasie przygoto

w u jec ie  zboże na zdrowy pokarm dla koni.
*dj W  M ŁYNKI czyli W IA L N IE  (własnego pomysłu) służące do c z y s z c z ę -  

n i a oraz r  o z g a t  u n k o w a n i a zboża za pomocą dw unastu  Arfek; W ialnie 
takie,’ umieszczone przy M ŁÓCARNIACH oddają ważne usług. 1 są praw ie kome-

c z n em ^ ich ^ d o p e łn ien ie im ^ !^  ^  SZARPACZE rozmaitój budowy i fasonu do

wszelkiego rodzaju egrodowizuy i warzywa. ctawa
f) W  GRABIE KONNE do szybkiego zgarniania SIANA. 
i  s i f  W N1KI U N IW ER SA LN E, tak zwane 1 powodu, ze mogą być użyte 

MlówSo do k a S  ca lu n k u  < M »  i W>w naoienuyoh. S IE W N IK 1 to h »  
względu na r L J u J  i zmiany powiotrza obsiew aj, od 15 do 20 morgdw dz,enn,e.

w  W A ri^ n M E S IE T N E  wyrabiane w Składzie naszym, za których dokladnojó 
i t r w a Ł ^ c 1 “ adE S ™ .  W AGI to rozmaitój wielkości „ I-go do 100-u pu-

Ww KSS —? T'°T\
zc SKŁAU NAS'/,, który j g j *  ^ ° J 3 ^ cĥ k r f » , S e ł
kładność w wykończeniu MACHIN. o ^ f ^ ^ w e m  powszechne zaufanie J W . i

W W  Q O bywateli" taZk ‘ w k ró lestw ie jako i zachodnich prowincjach C esarstw a, na
K \ a S y t  przyczynając się 9 ^ 3 ^ “  & 2 ^

i ° g01 NBP0^ yo d 2 r Ctllik] ê c Ze w innin iy  że wszelkie zamówienia czyli obstalunki ma
chin i narzędzi ze składu naszsgo załatw iać będziemy sk rupu la tn ie , pilnując się ści
śle term inu oznaczonego na ich dostawę p J Q T ^  R R U p E C K I  • s p ó ^

W  W arszaw ie przy ulicy Ś-to Jorsk iej N. 1776 lit. A. w domu własnym. 3 - 9 1 0 .

W  magazynie ED W A RD A  F E C H T E L A  o- 
trzymano: KRUPY, m a  n n a drobna i bujna 
n e r  l o w c  hollenderskie, j ę c z m i e n n e  
kurlindzkie, s a g o  białe i różowe, krajow a i 
7 'tn 'in iczn a  m a k a r o n  w ł o s k i  mączny
ł  m iu n ia n ,;  g r  o c I, z i c I o n ,  w .trzech 
tnnk  ich- SERY: s z w a j c a r s k i ,  b i y n d z a 
w p ff i e r  s k a, 1 i m b u r  s k i, h o 1 1 e n- 
d o r s k i (E d am er), b r  y s t  o 1 s k i i inne, 
RYBY: r e w e l s k l e  k i l k i ,  l a m p r e d
f l o n d e r k i ,  s z t o k f i s z ,

- f r ^ y ' . M ' g V e V o ' k
„ ,  C k 'l c c; rozmaite » e c h  S, »  >
r o d z e n k i ,  m a i m c i a  y  3 _ 9 3 6

g  g ru d n ia .

Mąkę z kości, wolną od tlustości ; jako też 
preparowaną z kwasem siarczanym dla ulepsze
nia gruntu, zamiast używanego gnojenia, dostać 
można w aptece A. SZERSZE W SKIEGO w7 W il
nie po cenach nader przystępnych.

W  tejże aptece jest do zbycia Cement angiel
ski. 2 - 9 6 2

y.
w  i a  z y g  a,  

h o 1 I e  n d c r- 
1 c i m i x e d -

DEPO FO TO G RA FICZNY CH
oreparatów  czysto  ch em iczn ych  i papierów  roz- 
p ie p a ia io w  i  )  fotosrrafji, po cen ach  znaczn ie  
m attych do tejże i  g  ^  SZ E R SZ E W SKIEGO

w W hnie, a  mając stosunki z temi zakładam i za 
In, ńi-7 viuiuie w komis sprowadzenie roz- 

S ^ c L ^ K t o p a t e u y c h .  3 _ t,2 0 _

S P R Z E D A JE  S IĘ  z w ołoćj ręk i D O M m u ro-
w an y  trzyp iątrow y w  m. W ilnie w raz za koleją  
żelazną  przy O strobram skiej u licy  pod N. 1179 
położony. O cen ie  można dow iedzieć się  u w ła 
śc ic ie la  tam że m ieszk ającego .

£ 2 0 0 0  rs. oddaje się pod załóg, a 1 8 0 0  
is . do 1-go maja 1863 r . Zapytać się w K antorze 
dobroczynności. 919— 3

n  d o  m a g a z y n u  n

|  A *  A m l a t m r s k i e g o
Unadesłano następne tow ary: Sery szwajcar-5 
Sskie, zielone; francuzką m usztardę, oliwę pro-J 
ftw ancką, świeże figi i rodzenki, Elenime roz-? 
U mai te  bakalje i leguminy.

Świeży tran sp o rt herbaty  rozmai-s 
< v w  tych gatunków7 i cen. 3 — 933. i

SPRZED A JE SIĘ  DOM przy W ielkiej 
ulicy w7 mieście W ilnie pod N. 13 były 
Zajcow7a. W iadomość o cenie i w aru n 
kach sprzedaży powziąść można u p. J a 
nuszewicza w^kancellarji okręgu nauko
wego. 3 — 941
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K 0 H T 0 P A

l l  An  I T 1,1 X  I >  M  A  r  A  3  H  H  0  B  T.

K y n iJ ,A  M H X A H JA  rA B P łŁ IO B H H A

E I H M y m i H A
BT» M O C K B t

M A G A Z Y N Ó W  H E R B A T N I 0 H

K U PC A  M IC H A Ł A  G A W R Y Ł O W IC Z A

KLIMUSZYNA
W  MOSKWIE.

przy ulicy M iaśnickiej, obok Hotel de V enise, w domu honorowego obyw atela Piegowa. 
Ma zaszczyt zawiadomić pp. konsum entów herbaty, że ja rm ark  w Niżnyrn Nowgoro- 

dzie się skończ.ył i ogóiny rezu lta t handlu h erbatą  w ypadł ja k  następuje:

Ha MflCHHipsoft yjimyfc  ̂ phaomi. ct, Hotel de Venise, m , aom* lioueTHaro rpa«flanHHa IlenOBa.
H urken, HecTt aobccth  ho CBkAknia r r .  noTpeĆiiTejiefi HAH, mto apMapita bt, Hhjrhcmt, :

HoBropoA* KOHuii.iacL ii o6ii{ift peay.iiT an, uanuofi ToproB.m Bbipasiincfl bt, cjikAymmeMT,,
BDA*: k."i . •'••• »;•'! : ; ' O/K

nPHB03Y> HAEB-B aW HAHCKHXT. H 3'L  K H X T K I,bt, .u inecT B ft copoKa tbichtt, j P r ieziono herbat Fuczańsk ich  z K jachty w ilości 40 tysięcy skrzyń, z których
HIABKOBT,, B3T, KOToptixT, coócTBeHiio, m  Mockbm mo Mo obiTL oroSpaiio HeSo.nte u h tb -  i wiaściw ie n a  M oskwę przypadło nic więcńj 15 tyslę-cy skrzyń. Cyfra ta  w yraża w artość her- 
naAitaTH tm c b tt , bipukobt,. 9xa qH«pa B bipaaaen . codom AOCtobhctbo H a n , Koroparo j którój z całej ilości oddzielono jedną trzec ią  część.
OTOHpaAOCB H3T, Bcero KOABTeCTBa OAHa TpeTŁ. i

O IIT O B blH  Ę i iH b l  HAHM Ł coctohjihcł Ha AecflTB npoijeHTOBT, HH*e iyftHT, iipom.ro- j. CENY RY C ZA ŁTO W E H ERBA TY  ułożyły się o 10 proc. niżej od cen przeszłorocz-
roAHOń HnaieropoACKOń apwapKH a Ha n im  npoucirroBT, Bbime npoTBBy H*ht,, cymecTBonaB- : Niżćgórodzkiego jarm arku ,a  o piec proc. wyżej od cen istniejących w przeszłym miesiącu
IIIUXT, BT, upouuioMT, ma* MBcmyli na MockobckoA Cup®*. i n„ M nskiewskići

KAHECTBO HOBO nO JA R E H H L IX T ) •pyRA H CK H X 'L HAEBTj H3T> K H X T L I, i n m m n r  N ftW ft-O T R /.Y M A N E T  H E ltR A TY  FTTCZAŃSKIEJ Z KIACHTY tak  na-   , DOBROĆ N O W O -O TRZY M A N EJ HERBA TY  FU C Z A N SK IE J Z KIACHTY
oiik KOJiopaniŁi, bh;k\ ihu, ho Mflao Ayi 1 ,L zwanej herbaty Sansińskłćj odznacza się: kolorytem, cierpkością i'n iew ielkim  aromatem.

*a«HJiŁHM e-*e, to  ecTŁ Bticmie tfyiaHCKie lepHbie naa— 6oaie  aymycTU, mufki, ii awkc Fam}Hjna zaĄt0 jeJrt w yższa herbata F u ć ż a ń s k a je s tw lę ć ć j  pachnąca, m iękka a naw et aro-
apoMaTiru, 0>yiaHCKie RBkTomiŁie uau bcH BooSige tcm hu  na bhai>, ijo appMaTHbi, poaam i-, malyczr>a FuCzańskie herbaty k w ieciste  w szystkie w ogółe są  ciem nego kolorn, lecz aro-
CTaro n 3aTX.mcTaro CBoftcTua. m atyczne i  zapachem mocno różanym.

JLRHCIIHOBT) BT, n P H B O S lł MAJIO, seaeHbixT, BOBCk h4tt», /se jm ie  upeuocxoA-i j  A N SIN O W  PR Z Y W IE Z IO N O  MAŁO zielonych nie ma zupełnie, żółte wysokiego
flaro KauecTBa. ę .  j |  "! gatunku ’

T enept, B ospam i, c/b Huauiaro HoBropoAa ti oTofpajn, hoblih n a p ita  uaa mci, bhuic- j W raca iac  teraz  z Niżnego Nowgorodu, wybrałem nowe partje herbaty  z powyższej
CKa3aHiiaro KOJinnecTBa, to jilko  Tb copTa, KOTopwe Moran Cm yAOBJieTBopim, caMbie pas

W raca jąc  teraz  z Niżnego Nowgorodu, wybrałem 
ilości, w takich tylko gatunkach, które mogłyby uczynić zadość najwykwintniejszem u gusto
wi miłośników i znawców herbaty .

T ak  naprzykład proponuję wypisać z mego kantoru  herbaty  czarne  na cenę 1 r. 80 k. 
i 2 rub. za funt. Z kwiecistych na 2 r. 60 kop. a szczególniój na 3 rub. za funt. Lansiny 
na 4 i 5 rub. za funt. W szystk ie  zaś inne gatunki są  doskonałe, mniój lub więcćj.

KOTOpbie
CopTHBtiie BKycia .rroCuTe.reft h 3HaT0K0BT> *ian.

Tano, HanpBMbpT, a  upeAaaraio BMUHcaTi. iist. Moeń K o m o p M  uaii 'icpiii,ic, na ąkny 
1 py6. 80 Kon. h 2 pyC. sa $yHTT,. H st, rbIjtothmxt, bt, 2pyC. 60 Kon. n bt, ocoCeiiHocTH bt,
3  pyC. s.a 4>yHTT,. A h h c h h m  bt. 4  u  C.pyC. s a  ®yHTT,. B en , m cc  d p y z ie  eopm oi Gonue m u  M eim c  
n peeo cx o d n b i.'  ' 1 * ’  i i

B t, 3aKato>ieHie, a cunTaio ceSa oóasaHUMMT, npHHecTU moio HCKpemiyio OsarogapnocTb K N akoniec czuję się w obowiązku złożyć moje najserdeczniejsze podziękowanie osobom 
rbMT) JiEgaMT,, KOTopue Bnauaaa ocuoBaniH Moeft 4>npMbi ao nacroam aro BpcMeiiH, bi, npo- k tóre  od początku założenia mojej firmy aż do dziś dnia w ciągu la t kilku zaszczycały mnie 
AOA»cniii iitCKOJilKUXh J i t n  yA O cro m u u  cbobmt, ^larocKaoHHMMT, BHUManieMT, h nocToaHHo SWOj ą życzliwością i s ta le  w ypisywały herbatę  z mego kan to ru , nie zważając na  zwiększoną 
BŁiUHCHBa.m uafi h3t> Moefi KOHTopti, He CMOTpa Ha yaeJim m w oeca  ihcjo  4>iipMT, bt, MockbIi jjczbę fjr m w M oskw ie i m  liczne nęcące ich odezwy. Tej życzliwości winienem  właśnie 
u na Cojrbe iijih Mcat.e MiioroTBęaeHHbia 3aMauHUBbia oCT.aB.ieiiia. HroMy BiiuManiio a oCh- rozszerzenie zakresu mojej handlowej działalności; ta ż  sam a życzliwość um ocniła mię w za- 
sain , pa3mHpeHieMT, Kpyra Moeii KOMMe{PłecHoft A’kaTeJltH0CTH ’> 9Ta a;e ńaarocKJioHuocTi. ■ satiach handlu, k t ó r e  zost ały przyjęte przezem aie za w skazów kę postępowania mojej firmy. 
Mena yKplm.maa bt, Tdix'b npaBHJiaxT, ToproBJiu, KOToptia 6Mau npanflTM mhoio aa ocuonaHie i 
npoTiiaro ToproBaro ą^Ma.

H A H A jI O  o t h p a b k h .

( i  nepeazo dernGpn, óyąyTT, BbicbaaTŁca bo Bek ropo Aa: Pocciu, ąapemea llonocKazo, 
KH/iMcecmea Ouiui/tiidcKazo u 3aKaeKaicniu Kpau. H oeue copTa uaeBT,, npnBe3eHHMe hst,
lu ix m u  He-0 6 HKH0BeHU0 BMC0fiaF0 KaueCTBa (Tb CHJIŁHO apOMaTHTOCKHM'b BliyCOMT, eoeABBłllOUyie 
M arKocTb u KoaopHTHocTb. B o jib iu e e  T p e S o B a n ie  u a a  h 3 t ,  M oeń k o h to p m , nosBOJiaeTT, MHb 
O T n y c K a n  b t h  B ticoK ie copTM  n o  T k M T ,-* e  ipfcHaMT, u  n a  TbxT, a te  ycJionm xT ,, uoTopM e m hoio  
SAkCB OdbllB-ieHM AAfl APyrHXT1 eopiO BT,.

MocKOBCKift KyneuT, M . B J l l lM y iU E H B .

n P E Q C l - K y P A H T T ,

BHOBŁ riO jiyrIE H H Ł lM Ł  H A H M L CT» HJIAHTAUIH d 'S ’IAHA Bfc KHTAR
BT> M ArA3HHAXT>:

3>yRAHCKIE R E P H L IE  HAH.
1 TepiiKiń..........................................
2 ByKeTHO-repuKifl . . . . . .
3 T o * e  nepBMft copn ,. . . .
4 ByKeTHbifi . ...............................
5  T o » e  CT, RBtTOMT, . . . .  

dbYRAHCKIE A Y H IH C TLIE
HBBTOM HBIE HAH.

6 T.  6 . KOJlOpUTHJMfl............................................

IjHaa aa łya. 
py6. Kon.

1
1
1
2
2

2
7 m . T. óyK eT iiw ń . . . . . .  2
8 Toaie nepKbiń copTT,.................................2
9 m. t .  §. poaanHCTbiń.................................. 3

10 to jrc  nepnufi c o p r h ..................................3
<I»yHAHClilE 4POMATHŁIE

ARHCMHLI.
11 o. 6. poaaHHCTbifi.................................4
12 Tome nepBM ft eopTT,. ... . . . 5
13 'o. 6. 3aTxjiMii . . . . . . .  6

. 14 o. 0. M eABflH biń................................7
ŻKEATBIE H»y4AHCKIE HAH.
15 CpegHift copTT, . . . . . .  4
16 n x a H L ...................................................5
17 BucoKiń co p T T ,................................7
18 T om e c t, UBkiaM H ...........................9
19 B t , naeTiom K k B kcy i y 4 4>. . 11
3EAEHŁIE BBICOKIE 0>yHAH

CKIE APOMATHBIE HAH.
20 CpeAHift copTT, . . . . .  . 4
21 łKeMnyiKHMH  .......................................6
22 CaMbiń BbicoKiń . . . . . .1 0
23 Bkcy I 1/ ,  * . sa OaHKy. . \  .1 5

.2 4  Btcy 4y 4 3a 6aHKy. . . .2 5

40
60
80

10

30
60
80

25

W
ir

oo
w
S3
Siir

AGpccd Maia3unoez‘-
1-ii na M ncmąnou yjiuąrb, so doMn rle p m -

Koea.
2 -u 6.11130 OnehyncKaeo Com m a, eo Oom/6

BojiKoea. .
Utua aa >»vn. {

H»yHAHCKIE lH T y H H Ł IE  HAII. py6. koii.
2 5  BtCOMT, BT, 1 0 .  B'b ł/ a 0 .  B'b 1/ 4 *• 5  —
26 BtCOMT, , 1  —  Va —  V* » ® —
27 BkcoMT, .  1 —  ?/s — V* ”

P O C Z Ą T E K  W Y S Y Ł A N I A .

Od 1-go g iudn ia  będą się wysyłać do .wszystkich miast Rossji i K rólestw a Polskiego, 
K sięstw a Finlandzkiego i na K aukaz nowe gatunki herbaty  przy wiezionćj z K jachty, nad
zwyczajnej dobroci,z silnym aromatycznym smakiem łączące w sobie miękkość i koloryt; w iel
kie żądanie herbaty  z mojego k an to ru  pozwale mi wysyłać też wysokie gatunki po tysh sa
mych cenach i na tych samych w arunkach, k tóre zostały przezem nie objawione tu ta j i dla 
innych gatunków . Kupiec Moskiewski M. KLIM USZYN.

C E N N I K .
NOWOOTRZYMANEJ HERBATY Z PLANTACJI FUCZANU W CHINACH

W  M AGAZYNACH
FUCZANSKA AROMATYCZNA 

HERBATA K W IEC ISTA .
6. Cierpko-bukiecisto-kolorowa .
7. M iękko-cierpko-bukiecista
8. T akże  pierwszego gatunku .
9. M iękko-cierpko-bukiecisto-ró- 

żana ■r>v. i^oiu-e ii”!* . >
10. Także pierwszego gatunku . . 

FUCZAŃSKIE PACHNĄCE
LA N SlN Y .jA  :A ib hu .h

11 . O stro -b u k itto -różan a  . ., ,«v
12. Także pierwszego gatunku . .
13. O stro-arom atyczna ■* i  .
14. Ostro-bukieto-miodowa . . .
H ERBA TA  FUCZAŃSKA ŻÓŁTA.
15. Żrtłta śrc. n ia  . . . . . .
16. P c h i a ń ..........................................
17. Przedni g a t u n e k ........................
18. Także z kw iatem  , . . . .
19. W  pudełku na wagę l J/ 4 f. . . 
H ER B A TA  ZIELO N A  W YŻSZA FU -

CZAŃSKA PACHNĄCA.
Średniego gatunku . . . .

WH-l
£
aw
o

£

Adres magazynów:
1-y na ulicy M iaśnickiej, w domu Czert- 

kowa.
2 gi bllzko Rady Opiekuńczej yv domu 

W olkowa.

—  i 28 BkcoMT, 1 -  %  -  ’A 8 —  I

FUCZANSKA HERBATA CZARNA.
1. P ie p r z k o w a ta ..............................
2 . Bukieto-piepr/.kowala . .
3 . Bukieto-picprzkowata 1 gatunku
4. B u k ie c is ta ..................................

H3T» HOBBIXT. n A P T IH  O TOBPAH'b H AH  B'b H f ,lf iH iiA X Ł  , bt, koto|imxt,
Bfccy UHCTaro HAH AecflTb 0yHToBt, c t, .thhchhhmmh BepxaMH, nepeci-iaKa »thxt> umOhkobt,
npHHHMaeTCfl KOHTopoio na CBoeft uneTT,; no ckh^kh iiHKaKofi ne gtiiacTCfl.

. 1 8  —  32  IfBkTOTHMń CyKeTHbift . . . .  28  —
20 —  33 —  posaiiBCTMii . . .  32  —

. 2 3  —  34 JIhhchht, ................................................. 40  —

na CBoeft
29 HepHMft BMcmifl H>y4aHCKift
30 TojRe CT, UBkTOMT, . . .
31 IjBkTOTHMfl KOJlOpUTUMft

yCJIOBIH IIEPECbIJIKH H A E B b  H P E 3 Ł  nO H TY  BO BCR TO PO flA.
1. Koirropa nepecMaaeTT, HA H  bt, ocoOohho npouHoń ysynopRk n scerg a  ct, nepBOio

OTXOAfltaeI°  noilTOK>- > • . J
2 . ynynopR y n nepecbuiny XIA E B T ) npe3T, noHTy, noiiTopa npuHUMaen, na CBoeft cueTT,.
3 . P a3BtcKy Ha.EBT> KOH-Fopa na3naqaeTT„ coraacHO TpeSonaHiro, bt, 0)'htm , nojiy- 

0yiiTM ii neTBepTH, o6BepTbiBaeMi,ie cbuhrom t, h naoMÓapyeMLie mTCMnejieuT,.
4. TpeGoitanifl Aoaa;iibi 6 b m . He M eute KaKT, Ha 15 pyó., aApecT, AOflffieHT, 6mtb leT ito  

HaniicaHT,.
5. Tr. BbinucMBaiomie HeMeHlie' KaKT, na 25  py6. bt, oahht, m uhkt,, noai,3yioTCfl ckha-

koio 5 npoueHTOBT,.
6 . T r . BbinHCMBaioułie na  1 0 0  p y6 . bt, oahht, pa3T>,

T0BT,.
7 . KoppecuOHAeHuifl MOfliera. o m t ł,  KpOMk pyccKaro,

KRXT).
AApecT,: bt, M ocKBy, bt, raaBnyio KOirropy M ockobckhxt, nafiHMXT, Mara3HH0BT>, Nynny
Muxauny Vaopu.ioemy B.iuMymuny. . ,  ,,

>KnTe.m ropoAa Mbiicku u ero OKpecnocreft Mowyn, noaynaTi, Han xw eft0H pM w y ^  
i  n  n a  _  MitHCKk. M - B J IŚ M y illH B B .

noabayioTCfl ckiiakow 10 nponeH- 

U Ha BCflXT, HHOCTpaHHMXT, fl3bl-

AE.LbilAIJ[E

m

Cena za f-
R. It.

1 40 
t  60 
1 80
2 —  

2 10

W agi D /j f. za bańkę. . . . 
W agi 4V4 f. za bańkę . . • 

FUCZAŃSKIE SZTUCZNE H E R 
BATY.

25. W ag i w 1 f- w V , w %  f. .
26 . _  w l f . W  V,  W V* f. . •
27. W agi w 1 f. w >/s w V4 f. . ■
28. W agi w 1 f. w >/j w V4 f. • •

2 30
2 60
2 80

3 —
3 25

4
5 —
6 —

7.

4 **T
5 ---
7 ---
9 --

11 ---

4
6 ---

10 ---
15 ---
25 ■

5
6 ---
7 ---
8 --

5. Także z kwiatem . . . .
Z NOW Y CH  P A R T IJ  ODEBRANO H ER B A TĘ W  CYBIKACH, w których wagi 

czystej herbaty dziesięć funtów, z liansinnemi w ierzchołkam i, przesyłka tych cybików 
przyjmuje się przez kan to r na  sw ó j  koszt, lecz strącen ia  żadnego się nie pizyrzeka.^
29 C zarna wyższa fuczańska . . • 1(! —
30 Takoż z kwiatów . . . . , -  20
31 Kwiatowa k o l o r o w a ...........................23

32 Kolorowa bukietowa
33 —  różana
34 L iansina . • •

W ARUNKI PRZESYŁKI HERBATY PRZEZ POCZTĘ DO W SZYSTKICH MIAST,
1) K antor przesyła herbatę w szczególnie trw ałych  pakach i zawsze z pierw szą pocztą.
2) Upakowanie i przesyłkę kantor przyjmuje na siebie. .
3) Rozważenie kantor naznacza stosownie do życzenia na  funty, pólfunty i cw ierci, 

które się zaw ijają w ołów i plombują sztemplem.

4) Żądania powinny być przynajmniej ńa 15 rub., adres powinien być wyraźny.

5) Pp. którzy w ypisują za 25 rub . w jednym paku, otrzym ują rab a t 5% .

6) Pp. którzy wypisują za 100 ru b . na raz, o trzym ują rab a t 10°/o .

Korrespondencje przyjm ują się nie tylko tylko po rousyjsku, ale we w szystkich języ 
cudzoziemskich.

w M oskwie, w głównym kantorze M oskiewskich herbatnich magazynów, kupcowi

L- W .

kach
A d r e s :
Michałowi Klimuszynowi.

M ieszkańcy M ińska i jej okolic, mogą otrzym yw ać H erbaty  mojej lirm y u
DELPA CE. K L I M U  S Z Y  N. 1 —671

*
4



OGŁOSZENIA—Kur. W il. JYslOU, 21 grudnia 862 r.

Nowe dzieła wydane nakładem MAURYCEGO ORGELBRANDA w W ilnie.

DROGA DO NIEBA
Dzieło Kardynała Bony w rodzaju Tomasza 

Tłumaczenie z łacińskiego
przez

X . A . I .  H R A H IŃ 8 H IE O ,
Biskupa W ileńskiego , S. Teologii Doktora.

a Kempis.

Cena 90  kop*

I 8 1 8 i« “, p
Powieść w 6 tomach

J. I. Kraszewskiego.
D Z IŚ i Ł A T  T E M U  T R Z Y S T A

Studjum obyczajowe 
(Charakterystyka Reja z Nagłowic)

przez

J. I. KRASZEW SKIEGO.

6 A W Ę D Y  i R A M A  ITŁOTNE
Władysława Syrokomli

Serja II. Wydanie drugie.

Nieco dawniej w yszły  :

Rsr. 5.

Rsr. 1.

80  kop.

OD B I E G U N A  D O  B I E G U N A  1 D W A  O C E A N !
Wspomnienia z podróży, Obrazy i szkice żeglarskie.

i i i i B i  i  b i  i ,
PRZEKŁAD M. B. S Z Y S Z K I.

2 tomy. Rsr. 4.

A L E K S A N D R l l I l I B O L D I A
J P o t t r ó & e

po Rossji Europejskiej i Azjatyckićj,

A F R Y C E  i  A M E R Y C E .
Przekład M. B. S z y s z k i .  4  tomy. Rsr. 2 — 9 48

Nakładem księgarni p. f. JO ZEFA ZAW ADZKIEGO w yszedł nowy utwór m uzyczny p t

C I E N I O M

M A R S Z  Ż A Ł O B N A ,
FortepianSkomponowany na 

przez

J i m  i §
Cena kop. sr.

■ 1 1  U A
30.

a
2— 925

I iftiilfl iRMUKliillBi® 1
jgj w  domu JW . Woelka przy ulicy Niemieckiej &
'■c otrzymał z Hamburga znaczny transport B IA Ł E J CUKROĄ E J  MĄKI z p iaw dzi-
<6Ś wego H awańskiego M uscabatu, która z powodu nadzwyczajnej słodyczy, przynoszą

cej korzyść ekonomiczną, rozpowszechnioną i poszukiwaną została. N adspodziewa
nie rychła wyprzedaż pierwszego transportu, jak i otrzymałem w m-cu lipcu r. b. nie 
dozwoliła m i.w  zupełności zaspokoić żądania osób nie tylko na prowincji, ale i w m ie
ście: Z powodu tego za stosow ne uważam niniejszem  uwiadomić osoby in teresow a
ne, aby raczyły zaopatrzyć się w pornieniony. produkt, którego św ieżych  transportów  
zbyt nie prędko oczekiw ać mogę.

CENA M ąki Cukrowej je s t  bardzo przystępną, Ko PUD zaledwie 
kosztuje 7  5 o  I ł  a F U N T  1 0  I ł .

Kupiec W ileński, J. G r o d z i e  ń s k i. 3 — 9 2 3 .

FELIKS STYPUŁKOWSKI
Krawiec męzki 

PRZYBYŁY Z WARSZAWY, 
obrał sta łe m ieszkanie w domu byłym Puslaw skich, a teraz okręgu naukow., 1 otworzył

Magazyn gotowego męzkiego odzienia
WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ MODY. 

W S Z E L K I E  O B S T A L U N K I .
odnoszące się  do jego  zawodu, przyjmuje i rychło w ykonyw a, staraniem  usilnem  
nowo przybyłego do W iln a  będzie: usilną, i rzetelną pracą na względy publiczności za
służyć; prosi przeto o poparcie dobrych chęci. 3 — 914

UW IADOM IENIE KSIĘGARSKIE
Istn iejąca w Kownie od lat kilkunastu  księgarnia pod firm ą R U B E N A  R A FA Ł O W IC Z A  

powiększoną została ostatniem i czasy kompletnym zbiorem książek polskich w różnych gałęziach  
piśm iennictwa, odpowiednim w szelkim  potrzebom i wymaganiom czytającej publiczności. W szelk ie  
listowne żądania jak  najskuteczniej i najrychlej uskuteczniać będzie. K sięgarnia ta przyjmuje 
również przedpłaty na pisma perjodyczne w kraju 1 za granicą wychodzące. 3 — 939

H A H I E  B P E M fl
ejKeąHeBHaa

TA3ETA nOJIHTHUECKAH II JlHTEPATyPHAH.
B t> c . i t g y loigeM'b 1 8 6 3  roąy, C ygerb HsąaBaTt- 

ca Bi, Toń jrc nporpaMMk.
Hpn caMOMij HaaaJik cBoero cyiąccTBOBaHia, 

ra3eTd Hama BbicKasaaa acHo uanpaB;ieHie. k o to -  
paro naJikpeHa AepataTLca. H e b c * m h  Gm j i o  BCTpk- 
sen o  o h o  ca, coiyBCTBieiab, h o  m b i  Ołiah TBepąo 
yOkaiąeHbi, «jT0 n y TŁ) ngQpaHHbiił nasi u, cooTiikT- 
cTByeT'b c y mecTBeHHHM'b noTpeÓHOOTHMa, P o c c ia . 
IIpomeA'b rofla,. Ba, jiaTepaTypk h bi> HacTpoenia 
oó ąecTBa npoasom aa n ep esitn a . PaaHbie o6m e- 
cTBeHHbie Bonpocbi BbiacnHiiacL. T aasa  m h o t h x t ,  
CMOTpan, Ha npe/iMeTLi cnoKońH te. T en ep s b i , 
HameMT, c m ł i c j i I i roB oparb c t o j i ł k o  t o j i o c o b t . ,  h t o  
m m  CoHMca ocTaTbc* nanaąa h  ycTyriHTb B.Mb b t > 
pBeHiH.

Hasrb npe^cTOHTb n p oA O .isan , h iipogounaTŁ  
m u óyąeM t c i ,  to io  w e TBepąocTiw , ca, KaKom 
HaaaAH, naiuy TpygHyK) paóoTy. HecMOTpa Ha 
npeyBeAHHeHie npoBo.taMbixb nasin Mbicaeil ca. 
oąHoil cTopoHbi h Ha ynopHoe OTpagaHie h x t, ca, 
Apyrofi, Mbi nocT apaeiica ocTaTbca BtpiibiMH c e ó t  
h coxpaHHTb b c k  HeaaBBCHMOCTb CBOHxa, cym /ie- 
Hifl. Mm a e jta e sn , He paapynieH ia, a  co3HąaHia, 
ffieaaeMa, nporpecca, npacnocoOaeHHaro Ra, H a- 
cToaigHAia, iiaąoÓHOcTHMa, P occ ia , csiłsjio aąeMa, 
Bnepeąa,, He paapbinaa oąiiaKo nacH.iŁCTBeiiHO cbh- 
3h ca, npomeAmHMa, a  ygepm aBaa asa, cymecTBym- 
iąaro to , h to  MO^era, MapaTbca ca, AaabHtfimaMa, 
paaBHTieMa,. M u  TtMa, yB tpeiiH te CToaiia, na  
»T0ft noHBk, HTO cn tA yesn , He Buymemio nu m a ro  
B3r.inAa, a  AyuaeJia, fibiTb, x o th  OTiacTa, Bbipa- 
jReHieMa, o^Hoi! B3a> o6iaec,TBeHHbixa, CTaxifl, óesa, 
KOTOpOfi OÓIgeCTBO HCMblCAHMO. KOHCepBaTHBHO- 
AaOepaALHoe nanpaBJieHie, caya ia iq ee  3HaMeHeMa, 
AJih Hameń ra3eT bi, coeĄHiiHcrb BOKpyra, ce6 a  
MLicnaiuiixa, AKAefl, OAymeB.ieHHbixa, acKpeHHbiMa, 
»ejiaHieMa, A'kHcTBHTe^bHaro 6 ja r a  CBoeMy 0Te- 
aecTBy.

U p a  ocuoBauiu a t. M ockb-h nepnofi , n o c a t
„M ockobckhxi, BkA0M0CTeń,“ ejRegHeBHoń raseTbi, 
jegaKgia Ao^ama Obma upeoAontTb mhoto Tpyą- 

HocTeft, ca, KOTopbiMH He npaAeTCH efi 6oA te 6o- 
lOTbca, nmieiHy ona b b a h tt, B03M0jRH0CTb cocp e- 

AOTOHHTb Bek cajibi Ha yayu n eH le CBoero HSAaHia. 
OAiioń asa, raasHbixa, h nocToainibixa, aaOoTa, e a  
OyACTa, cooÓLąeHie H aaóo.ite  iiOAHbixa, CBfyy&Hiił 
a aKKypaTHaH AO.-.TaBKa ra3eTbi. H to  » e  KacaeTca 
AO AkflTe.ibiibixa, coTpyAmiKOua,, ROTopwe '•JiyaiaTb 
AysmaMa, pyaaTeabCTBOMa, ea  o6mecTBeHnaro 
SHaaeHia, t o  mbi caaTaeMa, c e6 a  Ba, npaBk CKa- 
3aTb, ‘Jto Ka, HiMeHasia,, BCTptnaBmaMca yarn Ha 
jiucTaxa, Ham ero H3AaHla, npnCaBaTca ąp yria , ne  
MeHke AocTońiibia BHHMaHia nyÓAHKii 

IIOAHHCHAH R DH A :
Bea-b flocTae. Cb flocT. m nepec

HaroAT, . . .  12  py6. 15 py0.
Ha ii03roAa . . 7 -  8 pyó.50Kon.
H a TPH Mtcmia A —  /t
..aaCHHblXa, H HaCTIIblX I, A-1H HOMkmenlH BI, rasoT t 
oTKpbiTa, e»eAHeBH0 Ba, peAaKgiH.* n a a T a  sa  no- 
MkigeHie o6a,HBieHifi no TaKct. 3 a  KaaiAyw CTpoa- 
Ky Ba, 4 0  OyKBa, MeaKaro m pa*Ta naaTHTbca ca, 

OyAymaro roAa ceMb Kon.
HOp.HCKA IIPHHIIMAETCH :

1) Bi MocKen- Ba, peAaKgiH raaeTbi, na Maaoń 
Amhtpobk*, Ba, AOMt H lyóuiiofi; y KHarónpoAaB- 
HeBi,: Ba3yiiOBa, CBbmHHKOBa, Ca.iaeBa h 'Iep e-  
iiima. 2 ) Bi C. llernepGyperb: B i, khhhihomb m -
ra3nu1j r. CeiibKOBCRaro a K°, a y Apyraxa, H3-
BkcTiibixa. KiuiLOiipoAaBneBi,. 3) Ba, no'm M Taxa, 
oOkitxa, CTO.mna,.

PeAaKT0pb-H3AaTeab l i .  Ilae.ioei.
3 —(853)_

W y sz ły  cz tery  n astęp n e k siążeczk i nakładem  
k sięgarn i A. N O W O L E G K IE G O  w W a rsza w ie :  
1-a O brazki h istoryczne z  iy c ia  św iętobliw ych, 
błogosławionych i zasłużonych krajow i cnoty, nau
ką, odwagą męztu em. Polaków i Polek; za w iera jące  
w  sob ie: C hryzostom  D obrosielsk i.—  O pewnym  
M azurze żo łn ierzu , K rzyszto f S trzem sk i.—  P u 
ste ln icy  ś -g o  R om ualda w P o lsce .—  Z aw isza  
C zarny.—  W an d a  K rólow a P o lsk a , ozdobiona 9 
drzew orytam i. K sią żeczk a  I I ,  cen a  pojedynczej 
Złp. 1 gr. 10; prenum erata  na sz e ść  Złp. 6 gr. 20  
a na  12 ,Zip. 13  gr. 10 . 2 -g a  K siążeczk i obrazkowe 
przez Janka z  B ielca  zaw ierają  w sobie: H istorja
0 próżniaku S em en ie , przedstaw iona w  15 ob raz
kach , podług pom ysłu L eon a  K unick iego, ry sow a ł 
F . K ostrzew ski; M ateu sz  G nalcw skl z M azew a  
do Janka z B ie lca .—  Pism o i przem ów ka w k c-  
śc it lc  M azew sk im  do ludzi przy w pisaniu  się  do 
B ra ctw a .— N a u k a  nigdy n ie  szk od zi.— P rzysłow ia
1 przypow ieści. K s ią żeczk a  trzec ia : C hrzanow ska  
J ó zef G aw ronia. O pow iadanie o S te fan u  C zarn iec
k im — z 8m  rycinam i. K siążeczk a  czw arta: P raw 
dziw a h istorja  o złej K a tery n ce— Kochaj bliźniego  
jak  sieb ie  sam ego z 8 -u  rycinam i. C ena pojedyn
czej Złp. 1 gr. 10 , prenum erata  na 6 Złp. 6  gr. 20 . 
N astęp n e  k siążeczk i za k ilk a  dni opuszczą prassę. 
P renum erow ać m ożna na w szy stk ich  u rzędach  i 
stacjach  pocztow ych  oraz w  k sięgarn iach  na pro
w incji,w  k tórych  urządzone zo sta ły  sk ład y  a m ia
n ow ic ie  u A rc ta  w  L u b lin ie , w  Sk lep ie  ubogich  
w R adom iu, u H u rtiga  w  K aliszu , u M arczew 
sk iego  w  P io trk ow ie , u L . Id zik ow sk iego  i J . Z a
w adzkiego w K ijow ie, u M. O rgelbranda i w  R e 
dakcji Iturjera  W ileń sk ieg o  w  W iln ie , u J . Z a
ga jew sk iego  w G rodnie, w  D om ach z leceń  ro ln i
ków N adniem eńsk ich  w  Opolu i K a lisk ich  w K a 
liszu . »   2  * ^ 5

2 .

3.

5.

6 .

7.

8 .

KSIĄŻKI DLA LUDU  
wydane nakładem  

R e d a k c j i  G a z e t y  R o l n i c z e j .

1. KATECHIZM RO LNICZY dla młodzieży 
wiejskiej, przez W incentego Darowskiego

(wydanie 2). W arszaw a 1861 —  zip. 3 . 
N A UK A  OBYCZAJO W A dla ludu w iejskie
go, podług ks. Grzegorza Piram owicza, w y
dana na nowo w 1862 r. w W arsz . gr. 20. 
P O W IE ŚC I DLA LUDU, przez Jana Kon- 
trym owicza, z trzem a Obrazkami. W a r
szaw a, 1862, —  —  _  —  złoty 1.
KALENDARZ czyli Noworocznik dla ludu  
Polskiego, z wieloma obrazkami, na r. 1863  
(wydany w W arszaw ie) —  —  złoty 1. 
W ŁO ŚC IA N IN  POLSKI czyli gospodar
stw o w iejskie, wyłożone na pytania, dla u- 
żytku mniejszych gospodarstw' i szkół rol
niczych, przez Zygm unta GawTareckiego. 
W arszaw a. 1862. — . —  złp. 6 gr. 20  

KOMORNICA czyli tajemnice z życia w iej
skiego przez W alerego W ielogłow skiego  
(wydanie 2). Kraków, 1862. —  złp. 5 
PSZCZOLARZ POLSKI czyli przewodnik 
praktyczny w  zajęciach pasiecznych, zasto
sowany do potrzeb i pojęcia braci z ludu, 
przez Józefa Znamirowskiego, z 64 obraz
kami (pod prassą).

DROBNOSTKI GOSPODARSKIE, przez Jó
zefa Gluzińskiego. W arszaw a, 1860, złp. 4. 

W szystk ich  tych  dziel po tejże samej cenie do
stać można w Redakcji Kurjera W ileńskiego. 
______________________________________2— 901. **

GONITWY W WILNIE 1
w 1865-m  roku:

Gonitwa przychówku, nagroda T ow arzystw a  
rs. 300 . Konie w' 1862 r. w kraju zrodzone, staw 
ka rs. 69, połowa przepadku, albo rs. 15. Podpi- 

j sy zam knięte. M ianowano do 1 stycznia 1862 r.:
. L . Grabowskiego; og. gn. Alkadar po og. Per- 
ł cy z k l. Caraibe.
, J. U. N iem cew icza. Og. gn. Buziak po ogi A. 
Joke z k l. Gipsy.

Tegoż —  og. gn. Kiziuk po og. A. Joke z kl. 
Bajka.

W . lir. W ołiow icza, kl. gn. bez nazwy po og.
Perci wal z kl. W itonia .

Tegoż —  og. skrg. W ajdelota po og. Perci- 
wal z k l. W isła .

J . F ren tze l, og. gn. N arew  po og. W indek  
z kl. M inna.

le g o ż  —  og. gn. Girej Joke po og. No Joke 
z kl. A lga.

W  1866 roku.
Gonitwa przychówku, nagroda tow arzystw a  

300 rs., konie w 1863 r. w 4-ch gubernjach i Kró
lestw ie polskiem zrodzone, staw k a  rs. 60, połowa 
przepadku albo 15 rs. jeże li takow y do dnia 31  
grudnia 1863 r. oświadczonym będzie, 1 »/2 wer- 
sty  135 f., k lacze i w ałachy 3 f., półkrwi 6 f. 
mniej, klacz odchowana z wym ienieniem  ogiera 
i ostatniego dnia stanów ki musi być do ostatn ie
go grudnia 1862 r. m ianowana. Jałow ość klaczy  
i wyźrzebienie przed dziesięcią m iesiącam i nie o- 
bowiązuje do opłaty przepadku, jakow y w  każ-

ł l l u n n Ą ' ' -o-! « » . « » ------• -Tb
m ianowane. Kto takow ego nie dopełni, obowią
zany całkow ity przepadek opłacić.

W ice-p rezes W ańkow icz.
2 — 931

Dzieła gospodarskie nakładem  
REDAKCJI G AZETY ROLNICZEJ 

w y d a n e .
1- Pszczolnictw o Polsk ie, czyli zbiór pism naj

praktyczniejszych pszczołąrzy Polskich , 
przez A d a m a  M i e c z y ń s k i e g o ,  
z w ielą rycinami w tek ście .— W arszaw a  
18 5 2  r. (W ydanie drugie). —  —  złp. 8.

2. R zeezy gospodarskie, napisał A d a m  M i e-
c z  y ń s k  i.— W arszaw a 1861 roku. złp. 10.

3. Rolnik początkujący, przez A d a m a  M i e-
c z y ń s k i e g  o.— W arszaw a 1862 roku. 
(W ydanie drugie). —  —  —  złp. 8.

4. U praw a chmielu, przez Z y g m u n t a  Ga-
w a r e c k i e g o.— W arszaw a 1861 roku.

złp. 2 gr. 20.
5. N asze obecne sprawy na w s i , przez A  n-

d r z e j a  M a z u r a .  W arszaw a 1862  
roku. —  —  —  —  —  —  złp. 2.

6. Zasady L eśn ictw a, dla obywateli ziem skich
lasy posiadających, przez A d a m a  M i e 
c z y ń s k i e g o .  Prenum erata na 3 tomy.

złp. 24.
7. Uprawa roślin pastewnych w Polsce i ich

użytkowanie na paszę przez Z y g. G a- 
w a r e c k i e g o .  W arsz. 1862 r. 2 tomy.

*łp. 15.
8. O urządzaniu lasów  w K rólestw ie Polskiem

przez K l e m e n s a  W y d r z y ń s k  ije- 
- g o . . —  —  — . —  —  złp- 2 gr. 2 0 . 

W szystk ich  tych dzieł i po takiejże samój cenie  
dostać można w Redakcji Kurjera W ileń sk iego .

1— 900

AreriTCTBO O p axoB aro  o t t .  o m a  TOBapnmecTBa 
C A .IA M A H Ą P A  b b  r . E m it H i.

Hm1uo uecTb H3BtcTHTb novTeHHyro nyfuiHKy, 
h t o  a H36paHw npaBJieitieM'h crpaxoBaro o rb  om a 
TOBapmgecTBa CajiawaH Apa areHTOMw OHaro no  
BHJieHCKofl ry6epH iu , h uMkio noM tigeH ie b t>  no- 
h t o b o m t j  gOMk „KapAHHajiia11, B'b r . B halh* co- 
CToameMi,.

r y 6epHCKiń areH rb, THTyAapHbift coBtTHBKi 
Oram. 'UpaHueBHTi, BHJIKKAHERTj . 

Agentura A ssekuracyjnego O gniow ego T o w a 
rzystw a S A L A M A N D R A  W W iln ie .

Mam honor zawiadom ić szanowną publiczność, 
żem wybrany od Zarządu Assekuracyjnego Ognio
wego T ow arzystw a Śalamaudra agentem  onego 
w gubernji W ileńsk ićj, i m ieszkam w domu P o
cztowym „Kardynalja“ wr m. W iln ie .

Gubernjalny Agent, radca honorowy 
JÓ Z E F W IL K A N IE C . 2— 9 2 9



OGŁOSZENIA.— Kur. W il. Jfe 100. d. 21 Grudnia 1862 r.

K A L B N D A B - Z
DLA

L U D U  P O L S K I E G O
w y d a n y  s t a r a n ie m  R e d a k c j i  G a x e t y  R o l n i c z e j ,  w y s z e d ł

z  d r a k a  i  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y  :

1) Przedmowa redakcji Gazety R oln iczej.—  
2) Św ięty W ojciech , patron 7/iemi P olsk iej, (z ob
razkiem  kolorowi).— 3) Narodzenie Chrystusa P a 
na (z  obrazkiem ).— 4) N a czem Pan Jezus swoją 
R eligję oparł, przez księdza Józefa O s i e c k i e -  
g o .— 5) P ieśń  Km iotka, przez W ład ysław a S y -  
r o k o m 1 ę .— 6) Skowronek (z obrazkiem przez 
Marją 11 n i c k ą .— 7) Jak to o nas m yślą, czy
li podróże M acieja (z obrazkiem), przez F  r a n- 
ka z W ielkop olsk i.— 8) Slub sieroty (z obraz
kiem) przez W alerego  W  i e 1 o g 1 o w s k i c- 
g  o.— 9) Kazim ierz W ie lk i, król chłopków (z w i
zerunkiem ) , przez Juljusza S t ą r k 1 a .— 10) 
Gorzałka, obrazek dram atyczny ,v jednym akcie, 
Próbka teatralnego przedstawienia dla włościan, 
p. Kazimierza G ó r a l c z y k  a.— ll) - F e l ik s  Bo
urn (z wizerunkiem ) przez A loizego K u c z y ń 
s k i e j  o 12) Zabawa w karczm ie przez J a n-
k a  z B i e Tc ii.—  13) W ieśn iacy  z K sięstw a  
Ł ow ickiego (z obrazkiem ).— 14) Okrężne na wsi, 
przez A . K. t e  1 m a s  i c w i c z a .— 15) Dziad i 
Baba, Bajka, (z dwoma obrazkami) p. J . I .  K r a 
s z e w s k i e j  o.— 16) W ieśn iaczka z mlekiem, 
Bajka , (z obrazkiem ).— 17) O ogrodownictwie 
w iejskiem ,—-lek cja  wstępna w szkółce ludowej, 
przez A n d r z e j a  M a z u r  a.—  18) N asze  
ptastw o, przez A d a m a  M a t k o w s k i e -  
g  o.— 19) Opis, jak to pan M arcin gospodarował 
pięknie i dobrze na morgach 40-u^ziemi, pizez  
Zygm unta G a w a r e  e k i e g  o.— 20) Rady go
spodarskie.— I. O chowaniu ziem niaków na zimę.
II. O podpieraniu gałęzi u jabłoń (z obrazkiem).—
III . Ul, który dla wieśniaków jest najprzydatniej
szy (z w izerunkiem ), przez Adama M i e c z y  A- 
sk iego.— 21) Zakończenie.^— I. D zielą i pisma dla 
ludu najpożyteczniejsze.— II. W  dopisku: Słówko 
o jarm arkach.— 22) Część kościelna i astronomi
czna.

Kalendarz ten z 10 arkuszy druku w 8-ce 
złożony z kilkudziesięciu  drzeworytami i koloro
wanym obrazkiem Ś-go W ojciecha na papierze 
białym , czysto i porządnie wydrukowany, ko
sztuje zł. 1. Jest to dotąd cena zdaje się niepra- 
ktykowana pod względem  taniości w w ydaw 
nictw ie Polskiem , a Skład Główny w  Księgarni 
N a ta n so n a , K rakowskie-Przedm ieście Nr. 415 . 
Biorącym na tuziny odstępuje się stosow ny ra
bat. Kto się zgłosi franco do R edakcji Gazety  
Rolniczej najmniej po 20  egzem plarzy kosztu  
przesyłki nie ponosi. 3 — 902.

przez Zygmunta Gawareckiego, 30 arkuszy. Cena 
złp. 6 gr. 20.

3. KOM ORNICA, czyli tajem nice życia wiej
skiego, przez W alerego W ielcglowskiego, 24 ar
kusze druk.u. . Cena złp. 5.

4 . PO W IE ŚC I DLA LUDU, z trzem a obraz
kami przez Jana K on trym ow icza , 6 arkuszy dru
ku. Cena złp. 1.

L iczne w  kraju naszym pozaprowadzane szkół
ki dla ludu wiejskiego, wnosićby należało, że za
opatrzone być powinny w dzieła powyżej wym ie
nione, dla tego też, zw racając na nie uwagę oby
wateli ziemskich: szczególniej z L itw y, Ukrainy, 
W ołynia i Podola, zawiadomiamy, że przy jednej 
sposobuości do pieniędzy na prenumeratę Gazety  
Rolniczej gdy dołączą zniżoną cent} rs. 2, takowe 
dzieła, kosztem w łasnym , przesłać im nieom ieszka- 
Jty^lZH 4TtmvT07 1 wysssH r w w s o  romsoO H *

Kto opłacił kopertę za inne pismo z W arsza
wy otrzymywane, G azetę Rolniczą w takowej od
bierać będzie, bez żadnej oddzielnej dopłaty, a,kto  
nie, 50 kopiejek na kwartał za kopertę dopłaca  
dla Pocztam tu W arszaw sk iego.

Upraszamy wreszcie o śpieszne nadsyłanie 
pieniędzy prenumeracyjnyeh do nas, a zw łaszcza  
z prowincij wschodnich dawnej Polski, od tego bo
wiem zależy regularne odbieranie pisma naszego, 
mianowicie pierwszych' numerów z początku roku 
przyszłego.

Adam  M ieczyński.
Członek Polskich Tow arzystw  rolniczych .

3 — 904

OBMBJIEHIB.
IlM tio uecTB yBtgoiniTL iiouTenHkfluiyio nyfiaH- 

ny, uto no OKoieiaiiiu ute.rfeauoń goporu OygyTT. 
npoftaBaTBca ocTanuiiecn Mamapiajun, a usternio: 
Rmmchtt, Jiyumaro copTa, aockii pasnbixT, pa3- 
MkpoBT>, pasHoe łKejrl>30, ayuiiHOKU. go 2 t .  Kyaeft, 
a TaKwe 5 Mauinua, g.an pa3MtiuUBaiiin nanna 11 
r.lHHŁI. Bek 3Tii Bemn npogaioTia nogpoOno h 
oiitomt. no iKC.iaHiro jiofiynaroujaro; y m ia n  bt, 
goMt KocoOvukhxt, y /K.MypKeBiuia.

OGŁOSZENIE.
Mam honor zawiadom ić szanow ną publiczność; 

że po ukończonej budowie drogi żelaznej są pozo
sta łe do zbycia m aterjały, a mianowicie: Cement 
w najlepszym  gatunku, D esk i, Dyle, Kłody, roz 
maite żelaza, Łuczyny de 2000  kulów a także 5 
maszyn do rozm ieszania wapna i gliny. W szy st
kie te rzeczy wyprzedają się poszczególe 1 ogólnie 
podług życzenia kupującego. t D ow iedzieć się 
można w domu Kosobudzkich u Żm urkiewicza.

3 — 889

C . - M T E P E Y P r C K I H  B l ^ O M O O T M

n  r J  \  f  c l  1 8 6 3  r o s a ,  ( 1 ( 1

G A Z E T A  R O L N I C Z A .
w 1863 roku w ychodzić będzie w W arszaw ie po 
cenie rs. 4 na rok cały. Pism o to poświęcone  
jest głównie obrazowaniu stosunków  i postępów  
ekonomiczno-rolniczych w Polsce. Każdy N. za-
•• *• z /u o w  u u j v  k j  ou.iJtvL/ w  n  ts u / ,  it; u  z, m y  /M UCIiilOlK I

r z v l n U v ^  n r r m i U glJ. O L U ty III

prenumeratorom Redakcja daje rozm aite dodatki, 
a m ianowicie, książki, n a sio n a , mapy i t. d. 
bezpłatnie. Prenum eratorowie z W ołynia, Podola, 
Litw y, Ukrainy życzący sobie niedoznawać opóź
nienia w odbioru pierwszych zw łaszcza Numerów; 
zechcą w cześnie zgłaszać się  z pieniędzm i, nadsy
ła jąc takow e pod adresem  do Redakcji G azety  
R oln iczej w  W arszaw ie  N . 760 , gdyby zaś kto 
życzył sobie otrzym ać  wydawaną do końca  1862  
roku Bibliotekę R oln iczą  czyli 24 zeszyty stano
w iące całość tej publikacji za p ó ł  c e n y ,  to 
jednocześnie z pieniędzmi na G azetę R olniczą za
łączyć mogą R s. 4 k. 20 , a  odwrótną p oeS ą bę
dzie m ieć kosztem Redakcji przesłaną Bibliotekę  
R oln iczą .

Prenum era/orowie Gazety Rolniczej oprócz t e 
go w szystk ie W ydawnictwa ludowe nakładem R e
dakcji w ydawane, za bezpośredniem odniesie
niem się  do Redakcji, będą m ieć nadsyłane o j e 
dną trzecią  część  taniej, jak  inni do k sięgarni się  
udający.

W reszc ie  nadmieniamy, że kto żadnego inne
go pisma nie prenum eruje w kopercie, ten  w inien  
na takow ą dołączyć rs. 2 na rok cały; kto zaś 
prenumeruje inne pisma W arszaw sk ie w koper
tach, za Gazetę Rolniczą nic niedopłaca. 3 — 903

GAZETA ROLNICZA.
G azetę R olniczą zam ierzyliśm y w ydawać w ro- 

u p izyszłym , z fąż sam ą dążnością i z teml ce
lami jak  w latach ubiegłych. N ic obiecujem y  
w iele, lecz p ierwiastkow y program nasz, program 

ry da się określić w słowach: służenia sum ien
n i  o poczc‘w *e spraw ie narodowej, z całą  usil- 
u w i h m ! r0Vfadzi* i coraz bardzi j  u w ylatn iać  
nas to s a m v c t ,ęt>: “ a 8 2 obowiązek. * N ie od
f ? i  ’ trudnći dh a3 eZy: w sPrft|idziaf ziomków w 
t e j  trudnej dla dobra ogółu pracy jest konieczny,
o m ego w /ęc szczerze i nadal prosimy

nie w T n ? f nt P0St,aĆ Gaze‘y  P°Z(>sta-
a l a L  8 3-1'01™ ta z sa m *’ też sam e bezpłatne 
dodatki, może tylko w innej dogodniejszej dlą czy
telników  formie. W reszcie cena złp. f i g r . 20  na 
K w artał zostaje niezm ienna.

Prenum eratorowie z L itw y, Ukrainy, W oły
nia, Podoia IB iatejrusi, nadsyłać zechcą prenume- 
racyjne pieniądze pod adresem  RedakcH G azety  
Rolniczej w W arszaw ie Nr. 760  ulica E lekto
ralna lub do Ekspedycji G azet Pocztam tu W ar
szaw skiego.

c,vJnWraCamy PrzJ (:óm uwagę prenumeratorów.na- 
szycn, na w ydawnictwa ludowe przez Gazetę Rol- 

,ez, Zadnyct) widoków m aterjalnych, jed y-

których M c 5 j aWy °iC2ySt,ii “o

U L A L U D U  POLSKIEGO na 
worvtów 7  arkuszy druku Lkilkadziesiąt-drze- 
W ofcieeh0 r? Ui,ący’ ma,owanym obrazkiem Ś-go 

9  -ar! Ź -ozdobw ay- Gena zip. 1. 
darśtw POLSKI, czyli wykład gospo-

a w iejskiego dla włościan i szkół rolniczych

3EMIE,HrBIMECKAB EA3ETA. 
bi> 1863 rosy.

3 -MJieglm.qecKaa raSeTa ó y g e n . H3AaiiiTr.cn 
o . .  x o o o  i x n u  l ip e y K U e n  n p tu o a M M ® :

i. raunupn/ftuHin lipaBUTe.fll.CTBa.
II .  CejitCKoe xo3iiftcTBo.
I I I . Xo3nftcTBenuaa Texiiojioria.
IV . X o3a0cTB eiiiiaa AiexamiKa.
V. CeatCKaH Meguiłima, rariena  u BeTepuiia- 

pifl.
V I . E u 6jiiorpa*ia .
V II . Eiorpad>iu xoafleui. h arponoMOBm.
V III . Xc3flficTBeHiiaH .rkTonucr,.
IX . X03HftCTBeHHhin II3BkCTia.
X . ToproBtia H3BtcT/H
X I . Xo3H0CTBeHHI>Ifl 3awkTKII.
X I I . OSrbflBAenia no cejiBCKOMy xo3nńCTBy.
Pncyiutii óyAyTT. uoMt.iuae.Mi.i bt. Ka®goMT> iiy -

Mept.
3eM.iegt;u.qCCKafl ra3eTa b ijx o a h t’i, emcene- 

d/bjibiw, bt, 4-k> aojik) .mcTa óojiMiiaro 4>opMaTa Brb 
2 CTOJlOga B'b 1 6  CTpaHHU'b.

CejiLCKih J I h c t o k ' i . ,  Ot) 1 8 6 3  roAy, Bhixogim , h c  

S ygerb . BjikcTO Hero uognucqHKa.\n» 3eM Jiegt.it- 
uecKon raaeTbi.SyAOTT) pasoc^aua B'b Haua.rh roga  
BkpońTHo npu nepnoMa, nyMepk, b t .  KO^eiiKopo- 
b o m t )  nepeim eTk:
B C n O M O rA T E J lB H A H  /IJLR C E JIL C K 1IX L

X 0 3 1 I E B L  KHHBK.KA H A  1863  l'0 /V fc .

R t.ua  rogonoMy im gaiiiio 3cM .iegŁiLueci:ofl P a -  
3CTM B.Mt.CTt C'b BcilO.UOraTC.lI.lIOK) g.l)I ce.TfcCKIIX'b 
xo3aeOT> Knna;r.oio T P H  pyo. cm nępeci.i.u;oio u 
gocraB K O H ).

IIodmicKa  na B cjuegt.iL uecK yio  P a s e r y  npum i- 
MaeTcn B'b KOHTopax J. PegaK uiu:

B t. C.-IIcTepuyprT. : nm khujkhomt, Maraswiik
B. II. n  e u a t  k u ir a  na  HcnCHo.vib, bt. g o n t  
ApJlHHCKOH UepKBH.

B i, M oc i; et,: bt> khu)ruomo. Maraaini b II. M . 
IR e ii k u i i  a u K . na JlyóHiiKt,, b i. gosit. C n- 
cajiu iia .
H H o r o p o A H b iE  M o r y r i j  a a p e c o b a t k

B i  PcduKiĄuo 3eM.ie<)ibJiaHectioii r a 3e m u .—  
B s C. llem ep ó yp es . 3 — 928

ZAWIADOMIENIE
D onosim y szanow nym  ak cjonarjuszom  spółk i 

pod firm ą B n iń sk i, C h łapow ski, P la ter  e t  Comp. 
(daw niej , ,T e llu s “ ), iż n azn aczon y  p ierw otn ie  na  
dzień  24  grudn ia  roku b ież., c z a s  w p ła ty  drugiej 
potowy akcji z powodu n ieu sk u teczn io n eg o  do
tąd w p isu  spółk i w  rejes tr  handlow y na  później 
odłożyliśm y. O dniu,, od k tórego  w p ła ta  będzie  
m ogła n astąp ić  za  odebraniem  a k cji, ja k o  i o 
osta teczn ym  cza sie  w p ła ty , n ie  om ieszk am y s z a 
now nych ak cjon arju szów  zaw iad om ić przez pisma 
publieżne. P oanań  d. 15 (3 ) gru d n ia  1 8 6 2 .

Spółka kom m andytow a n a  ak cje  B nińsk i, 
C hłapow ski, P la ter  e t  Comp. 3 — 9 4 2

Porządne pokoje z usługą  i dobrym stołem
oddają s ię  d la przyjezdnych w  S t. P e ter sb u rg u  
w  con trze  m iasta , blizko Z im ow ego P a ła c  u na  
rogu  u lic  W ie lk ie j  M orskiej i G rochow ej, dom 
K rau ch a  w  k w arterze  N . 26 . \ ¥  dobę pokoj od 
5 0  kop. do 2  rub., obiad z 4  potraw  4 0  kop .

3 — 9 3 5

Cm óygymaro roga C .-IIE T E P B y p rC K IlI  
b LAO^IOC^H  nepeftgyrh m, pyita hoboIi pegan- 
ąiH h iiogBeprHyTca KopeHiioMy upeo6pa30Baniio *).

Kt. gtHTejiLHOMy yuacTiio bt. btomt. n3gaiiiH, 
iipuraameiibi pegaKąień MHorie iiama yueiibie u 
jiHTeparopbi, u irfeKOToptie U3T. uuxrb iipHumiH na 
ce6a iiocTOflHiioe coTpygHiiiecTBO no pasiibun. ero 
nacTHMT.. II. B . Annemoea OygeT'i. uocTOfliuiburb 
coTpygnuKOM'b pegaKuiu no .uiTepaTypnolł iipurn- 
K t ; K  E. Apcem ees —  no TCKymeii iioaHTHKt.; 
II. M .M ueazo— uo HCTopifl bccoOiucó .iiirepaTypi.]; 
II. E . 3a6ibJium— no pyccKofi HCTopiii; Jj. II. Ea- 
uenoecKiu— iio rocygapcTBeHHOMy ii MCHsgynapog- 
HOiMy npaBy; II. E . EaOcms h A. E. Eopcana—  
no .bimaHcaMT) u noauTHuecKoń aitoHOMiii; E . O

ckoó, T y a Ł C K o r i ,  X a p L K O B C K o iir , X e p c o n c K o t i ,  H e p -  
H H ro B C K O ii, H p o e a a B C K o ń ,  b t .  E e c c a p a S c K o f t  o 6 a a -  
CTH , B'b 3eMJli B O fiĆ K a /lO H C K a rO , BT. B o C T O H H O ft H 
3 a u a g n o ń  C h ó h p h ,  H a  K a B K a 3t ,  u  b t .  R a p c T B ą .  
n o a tC K O M T .,  a  T a K H te  K O iM J ie p s ie c K u x T . K o p p e c n o H -  
geH T O B T . b t .  K e p ' i 0 ,  T a r a i i p o r t ,  P o c t o b I i  H a  A o n y ,  
H a  y R p a ń H k ,  P b iS H H C K k , H p O H T k ,  K a x T k .  C B e p x m  
T o r o ,  p e g a K i j i a  i i p H i i u . u a e r b  C B tg y n iH X T , a i o g e f l  b t .  
g p y r u x ' b  r y 6 e p n i a x 'b  3aBegeTi. ct. H e io  nocToan- 
i i ł i h  C H o m e H i a ,  o S k i g a H  p a g y m m , i i ł  n p i e i v n .  b c h k o h  
H i iT e p e c H o f t  u  g k j i b i i o ń  K o p p e c n o H g e m ; i H .  P e g a K -  
I j i i o  H 3B - tc T iń  U 3'b  *X»0 H .T flH giH  H H p H -B a a T if iC K H X T . 
r y ó e p n i f t ,  n p H u a a m  n a  c e ó a  C. H. E a p a H O B C K lf t .  

6 . E n o c m p a n n u n  m e i b c m i n .- e j R e n e g k a t i i a f l

auTeparypk sanagiibixT. CaaBHHT.; B . Ą. Cnaco- 
e m i— no yroaoiinoMy npaBy; A. H. Bmemzapdnn 
no ecTecTB6HHi>iMT> nayKaM'b.

KpoMk Ha3BaiiHi.ixT, angT., cakgyiom ie y ie t iu e  
ii jiHTepaTopbi oOkmaan HaMT. cnoe cogtłicTBie:

A . H . AeanacbeBTi.— A . H . B aaienoB b.— C. H. 
EapaHOBCKift.— 0 . A . I la ra a m n ,.— H . B. E e p n ..—  
H. H. E ep eam n ..— H . M. EjiaroBtigeH em fi.— H. H. 
E yjiB m ,.— H . X .E y n r e .— 0 . II. E y ca cem ..— A -X -  
E ym ein ,.— A. II. BeceaoBCRift.—  B. H . BeceaoB- 
CKifi.—  K . C. BeceaoBCKiń.— B. H . BemnaROBT..—  
A. C. BoponoBT).——r .  B . Bbi3HHCKift — A . A- E a a a -  
xoBT).—-B. H. F epbe.— K . K. rep u m .— II. A . T oh- 
'lapOBT,. —  II. 0 .  PopSyiiOOT..—  C. C. TpoMeKa.—  
H . C. TpoTT..— P . C. AecTyniUT..— 0 . M. 
pieB T ),--A . B. A pyaiunm n..— C. B. EmcBCiiifi.—  
A . M . JKeMHyauiHKOB'b.— ,1 0 . P . >KyKonci;ifi,—  
H . n .  3oaoTHnitKift.— /I, H. HaoBaftcKiłi.— K. Ą. 
K aB eanm ,.— M . H. ItnTTapi.i.— H . C. KoxanoB- 
cKan.— n .  JL. JlaBpoBTi.— H . A . JIioShmobt..— A . H . 
MaflKOBT,.— h .  h .  OpgbincKift.— A. H . OcTpoBCKiń. 
U. H. HeTpoOT..— r .  i ih h t o .— a .  0 . nnceMCKilt.—
A. II. n gem eem ..— M. II. noayACHCKifl.— H. A. 
nonoBT..—  A. H . n p e fic i) .—  M. 0 .  4 e Hyjio.— M. 
E . CaaTbiKOBT,.—  M . II. CeMCBCKifi.— H. B. Coko- 
JlOBb.— n .  n .  CoKaJILCKift.— C. M. CoJlOBbeB'b.—
B. B. Ctucoot..— A. C. CyBopnm..—0 . T. Tep- 
ncp'b.— C. II. T py':;in>.— H . C. TyprcHeBT..— r - » a  
EBreińa Typu,.—H. B. ycneHcuift.— B. II. yrniim. 
II. K. IRcójjibCKih.—M. EL IRenKinn..—lOpimin. 
(nceBgOHHsn.).— E . C. Rkoóh.— E . M. 0 coktbc-
T0BT).

CocTaBT, C. n E T E P E .y p r C K IIX rb  b E a o m o - 
C T E H  cm 1 8 6 3  roga S y g e n . cjikgyiomiń:

1. PyKooodmui/i cmambii no pyccKHMT. gk-naMT..
2. PyKoeodniąin cmambu uo HHOCTpanm.iMT. 

gkJiaMT,.
3. IIocmaHOGJieHin u pacnop/ioKcni/i npaeu- 

mezbcmea: yKaabi u npw iasbi no pa3HbiMi. BkgoM- 
CTBaMT.; gpyrie ołtHUiaabiiŁTe u k t u .

4. Te.icipaijiiibin deneiuu: BHyTpeHiiia, gocTan-
jiaaMun .  n p o w i ł in ,  TmcMCTTii i r a r t i t l l t i i  K n p -
pecnongeHTaMH, h HHoćTpaHHbia,— Kam. Tk, koto- 
p u a  iiojiyqaioTca 6o.ibmuMii iieTcpOyprcKBMii em e- 
gHeBiibiMH ra3eTaMn, tukt. h Tt, KOTopwa M oryń. 
ObiTb gocTarjijHi.i naHiHMH aarpanunubiMii itoppe- 
cnongeHTaMH.

5 . B nym pem in m m cm iti: neTepfiyprcKiii ro- 
pogćKin n SupaieBbiH hoboctu h CBkgkHifl; nocTO- 
flim aa KoppecnoHgennifl h st. pa3Hi,ixT. rySepucKHxa. 
n ToproBbik'u ropogOBT. no nonoMV n.iany. Pegaiiipa  
yaie IlMkOTT) UOCTOHlUlLlXh KOppeCHOUgeHTOOT. B'b
rySepHiaxT,: ApxaHreJibCKoft. AcTpaxaiieKoft, B 11- . 
.rencKofl, BHTeOcKoft, BaagHMipcKott, BojiorogCKOft,

Koppecnoiigennia ^:n, BkHbi, E ep.m iia, T ypim a, 
Eopun— no uiiTcpaTypk BceoSujefi ncTopin; A. A. • R apnaia, JloHgoiia, R bio-iiopK a, nocTOBHHaa itop- 
EomjiHpcecKiu— no JiuTCparypk pyccKOfi CTaptnibi pecnoHgengia iist. neKHHa; KOMMepuecKia H 5np- 
h HapognocTH; II. A . Jlaepoocniu— no iicropin n i meni.ia CBkgknia H3T. Jloiigona a Jleiinqiira.

^ 7 .  Cmambu no pasHbun. oxpacoaMT. 3naHia, B'b 
KOHijk raseTbi.

8. O enem om ;  nponsBegeHia mangHOfi caoBec- 
h o c t b , pyccKia n BiiocTpaiiHbia; OTue™ 0 B a * -  
HkfimnxT. anaeniaxT, oSmecTBeHHofl * h3 h h  bt. 
nCTepGyprk.

9. Hacmnun 063/ie.ieiun cm HkKOTopwMH y.iyn- 
meHiaMii npoTiiBm npeaiHaro.

10. Aaa ffiCJiaromnxT.—  OOuieitenin npucym- 
cmeeitHMxa Mwcmd, bt . BHgk o c oS h x t . npnOaBaenifi.

B i, 1 8 6 3  rogy C .-n E T E P E X P r C K IH  B E Ą O - 
M O C T II, no npejKiierey, S y g y n , BbixogHTb ea ie -  
cneBiio, KpoiMk nonegkJit.HHKOOT. u gnefi, nenocpeg- 

TBeflHO c^kgyiomnxT. 3a Ta6e.ibiibiMH npa3gHiiKa- 
MH, BT. $0pMaTk BHaUBTeabHO yBejlHUeHIIOM'b, co- 
pa3Mkpno i;o.iut e c t ny^aaroTon.iae*M 1.1 x t . pegaKgleio 
MaTepiajioBT. , Tam., h t o  Tpn cTpaimubi HOBaro 
<j>opMaTa C ygyn . paBunrbca nerbipcM'b CTpaimnaMT. 
HHHkiuHaro, a  ueTBepTaa 6ygeTi. npaSaBKoio kt. 
npeauiHMT. pa3MkpaMT> raseTbi. B'b T t gHH, Korga 
raaeTa h c  BbixogHrb, pegaKqia óygeTT. paacLT.iaTt 
CBOHMT. nognncHHKaMT., KaKT. neTepOyprcKHMT., 
Tain. 11 jnioropogHbiMT., ocoói.ui iipimoiKcnia, b t . 
KOTopbixT. ona naMkpena coo6iqaTi, Teaerpa^Hbia 
H gpyria Ba%irbiimia H3BkCTia, u t o 6 i.i  THTaTPJiH 
Bcerga nogytagH  b t h  H3BbcTia cnoeBpoMeHHo. 

R E H A  E A 3 E T L I O C T A E T C R  IIPE JK H B H  .
§ i !  u  I fc o l f o i i a j - :
3a  ra3eTy, Cesm nepec. u gocTaBKii Ha goMi.

  C,h gO C T U B . l i a  gOM T.

— • —  ct , n e p e e u . iK o io  in ,
gpyrie ropoga , 

sjOTtLl l.iiir: I I 0 ji y  r 0 g 0 b a a:
3 a  r a s e iy , 6e3T. neperbuiKH n gocTaBKH 7  p

—  —  —  CT. gO C T U B . 8 »

i : i i -  I f .— Ifil.v^T, nepCCMJI.
— .— — — —  bt, gpyrie ropoga 9 ,  *“ “•

C B e p X T , T o r o ,  nO gllH C H H K H  K a 3 eilH b IX T . O Ó b flB -  

geiiiń , npiuiarae.MMXT, m . raseTk bt.  B B g k  O T g k J ib -  
H u x T . aH C TK O B'b, gaa  * e j i a io n iH X T , ,  n J ia T B T T . CT. 

O y g y i p a r o  roga: 3a r o g m  2 p. 50 k ., 3a n o j i r o g a
'1 p. 23  K.

n O A n ilC K A  n P H H IlM A E T C R .
Bu C. IlemcpOypz/b: bt . KOHTopt pegaKuiu, npa 

KHiiiKHOMT. MaraoiiHk H . A . Cepno-CoaoBbeBHna, 
11a HeBcitoMT., bt. goMk neTponanaoBCKofi ijepKBH.

B i MoCKBJb: B'b KHHJKHOM'b Mara3Hiik H . A. 
UjiaayHOBa na KysHenKOMT. MOCTy, bt . goMk T op- 

1 JienKaro.
Bs XapbKoetb: bt . KmiauioM'b Marasmik E . C. 

Ea.1JlHH0ft. ■.
Bs EepjiUH/b, Bibim u JIpejdeHtb: b t , noTTaM- 

TaxT..
B i IlapuMcib: B'b office  de publicite ru sse , 1 ,

12 p.
15 ,

16 .

50 k.

B o p o u e jiic K o f t, KaayaiCKoft, Ka3ancK0ii, KocTpoM- B o u l e s a r d  des Ita lieu s.
CKoń , KypcKoti, MmicKofi, MockobckoA, Hiiaie- ! PegaKitia npocHTT. agpecoaaTb CvikgywujHMT. 
ropogcKoft, OpenóyprcKoń, IIcKOBCKoft, PaaaHCKoń, oSpaaosi'b nek nacbMa n nocbi.iiui, nasnanaeMbia 
CasiapcKoft, CapaTOBCKOfi, TaBpuqecKoft, T n e p -1 gJia C. n E T E P E y p r C K H X 'E  B'E^OMOCTEM

1863 roga: bt. neT ep O ypn ., bt, KoiiTopy pegaKniH
C. IIETEPEyPCKHXjb B t^ O M O C T E ft 1863  
roga, nan » c: BaaeHTHiiy ©egoponnqy Kopmy, 
bt. Pajiepiioft, B'b gOMk noga, N. 51.

PegaKTopa. C. HeTep6yprcKHXT. BtgoMocr 
C'b 1863 roga B . Eoptus.

. w hit: TCiTii , -dr, pm 3 . m

*) lUiKoTopuc nojiararorl., w o  C. llETEPByPI’CKIjl 
et.gOMOCTII y;ke nepe.ya 11 LI itoiioft pcAaKgiii. Bo ua- 
Ctasaiiie ue/\opaayMt.Hift, uy.yyman pegaKipn goarOM'b 
CTHTaeTTb noDTopiiTK, w o  m, iiacToaufee up cm a ona no 
npimmiaei'i, nuKaKoro yqacTia iih nadania C. IIETEP- 
CKILVI, BllgOMOCTEjft , KOTopun nepengyTb B'b pac- 
nopflaseiiie hoboh peflasniH tojibko eb 1-ro BiiBapn 1863 
roAa.

EiKEgUEBlIAH TA3ETA
B E  E O IE IR O M E  <B0PM ATR.

Ogo6peno ReHcypoBo, 20  ^eKaOpfl 1862  r . Bbuibho.

B I I P J K E B L I / I  B L f t O M O G T H ,

I PA3ETA 4»HHAHGOBb, TOPPOB.RI 
H IIOvlHTHKH.

I I o m w E u  m  1 8 6 6  r o ^ K
urn C. HeTepSyprk c’t,  gocTaBKOio . . 10 pyó.
b t .  gpyrie ropoga c t .  nepecuAKoio . . 12  —  

nogriHcita npimnjiaeTCH b t .  C. neTepóyprk: m> 
KoiiTopk pegaKipn, na KoiiHorBapgeficKOM'i. KyJib- 
Bapk, B'b goMk CTyHteBOft H. 11 u b t .  ryóepH -
c k u x t . iiiiTefiuo-aKHHSiibixT. ynpaBAeiiiHXT..

I ;  C B O P H I I K T )

n PABHTEgLCTBEHHWX'b PACnOPHaiEHIH
no  niiTeiino-aKUHsnoMy yfipaB.ieniio. 

BwnycK'b nepBbifr. C o d e p w m ie :  no.ioiKenie o
nHTefiHQ-aKIgllSHOMT. c O o p k  II Bet paCUOpfliKCHill
no HHTeiiH0-aKHU3H0My ynpaBgeniio , naneqaTaH- 
iibia m. EapiKeBbixT. Btgonoci h x t . ,  co gna oSna- 
pogoBauia noAoaieiiia no 1-e ceiiTaOpa 1862 r.

BbinycK'b BTopoii. Codepotcanie: Bek pacnopa- 
meiiin no niiTeńHo-aitUH3HOMy ynpaBJieHiio cm 1-ro 
ceHTaGgfl 1862 roga no 1-e HHBapa 1863 roga, 
naneqaTauiibia b t .  EupaieBbixT. BtgoiiocTHXT,.

R  k n a KaofcdoMy tm nycK y  1 py6. cep., a 3a 
o6a ebinycKa 2 p y 6 .  c e p . ,  c t .  n e p e c b i.iK o io .

HcpBbiu BunycKT. omeqaTam. h upogaeTca in. 
C. nerepSyprt, b t ,  itoHTopk pegaKgiH BupiKeBbix'b 
BtgoMocTeft, na KoiuiorBapgeftcKOM'b 6yjibnapk, 
Bri> gowk CTynkeBofi,"!! y aKsesyTopa ftenapra- 
Meiira nogaTefi n cSopoBT..

BTopofl BbinycK'b BbiftgeT'b b t .  cBkTT. b t ,  Teqe- 
Hi : HHBapa 1863 roga. 3—908

P S Z C Z O Ł A  P O Ł N O C N A .
GAZETA PO LITYCZNA i LITERACKA. 

Pszczoła  Północna, zos ta jąc  od lat trzech pod 
w yłącznem  k ierow n ictw em  niżej podpisanego, bę
d z i e  w y c h o d z i ć  i w roku 1863 w tym samym k ie 
ru n k u  i  składzie. Jako gazeta polityczna i Hte- 
racka, P szczoła  Północna zawierać będzie dwa 
głów ne działy: N o w o ś c i  p o l i t y c z n e  i 
p r z e g l ą d y  k r y t y c z n e .

W pierwszym znajdą m iejsce wiadomości-bądź 
krajowe, bądź zagraniczne, codzienne prywatne 
depesze, przegląd spraw zagranicznych i krajo
wych , nacechow anych doniosłością społeczną, 
szczegółow e wiadomości o w szystk ich  stow arzy
szeniach na akcjach , rostrząsanie głównych  
kw estij, przemysłu i handlu dotyczących, a także 
K r o n i k a  P o l s k a .  Ostatnia m ieścić będzie 
bieżące wiadomości z Polski, czerpane z pism pol
skich tak  w kraju jak  i za granicą wychodzących. 
W szystk im  przedmiotom, tym działem objętym, 
w łasne zdanie Redakcji sta le tow arzyszyć będzie.

D ział— p r z e g l ą d y  k r y t y c z n e ,  s ta 
nowi w łaściw ie literacką część gazety i stosownie 
do tego m ieścić będzie— przeglądy pism czaso
wych, powieści , podróże , przegląd miejscowym 
słowem  w szystko, co ramkom feljetonowym  od
powiadać będzie.

W arunki prenumeraty:
R o c z n i e ,  z przesyłką do w szystkich  

punktów . . R sr. ljj-
P ó ł r o c z n a  takoż z przesyłką. —  )
K w a r t a l n i e  takoż z przesyłką —  . ’ * 
Prenum erować można : w W a r s *  a *  1 e > 

w księgarni Istom ina na K r a k o w s k ie ®  j  rzed- 
m ieściu i w P e t e r s b u r g u  w głównym  
kantorze Pszczoły Półrtocnej— obok m<mu poczto
wego w  domu pod N . 90 przy ulicy Mojka (Ha
Mount, n og .it IIoqxa.MTCKaro wocTa bt. goMt nogT.
N . 90). R edaktor i wydawca P aw eł U s o w
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W  Drukarni A. H. K l  r  k o r  a.


